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Pewnej nocy 1937 roku NKWD otoczyło całą wieś Czarny Bór w Ukraińskiej SRS. – Od 
wczesnego ranka rozpoczęła się intensywna praca selekcyjna – zapamiętał Jan Sinicki. – 
Całą ludność wsi podzielono na trzy grupy: pierwsza – mężczyźni (których w większości na-
tychmiast rozstrzeliwano w pobliskim lasku), druga – kobiety z małymi dziećmi (kierowano 
ich na wysiedlenie w Kazachstanie) i trzecia – dzieci powyżej 10 lat (kierowano je do dietdo-
mów – sierocińców) – w celu wychowania na oddanych władzy radzieckiej patriotów ZSRR 
i całkowitego izolowania od jakichkolwiek związków z polskością. Dokończenie na stronie 

Obchody 80. roczni-
cy ukraińskiego lu-
dobójstwa - Polska
Fotorelacje na stronie 2 do 10 

W 80. rocznicę ukra-
ińskiego ludobój-
stwa, list otwarty do 
prezydenta Żełeń-
skiego złożony w am-
basadzie.
Panie Prezydencie Zełenski, Pana 
rodacy w latach 1939 - 47 tworząc 
różne zbrojne bandy pod nazwa-
mi Ukraińska Powstańcza Armia 
- Organizacja Ukraińskich Nacjo-
nalistów, Ukraińska Narodowa 
Samoobrona (UNS), SS Galizien 
... i inne okrutnie wymordowa-
li, wg. różnych szacunków hi-
storyków od 250.000 do nawet 
jak stwierdził pana poprzednik, 
pierwszy prezydent Ukrainy p. 
Leonid Kuczma 500.000 niewin-
nych Polaków; kobiet, dzieci, 
dzieci w łonach matek, starców i 
mężczyzn...strona 11

PROJEKT USTAWY 
O PENALIZACJI 
BANDERYZMU W 
RZECZPOSPOLI-
TEJ POLSKIEJ
Ruch Społeczny Porozumienie 
Pokoleń Kresowych z siedzibą w 
Warszawie 28 lipca br, złożył w 
Sejmie Rzeczpospolitej Projekt 
Ustawy o penalizacji bandery-
zmu.
Projekt ustawy wraz z uzasadnie-
niem i listem przewodnim został 
złożony do każdego klubu i koła
parlamentarnego z osobna a także 
do Parlamentarnego Zespołu ds. 
Kresów, Kresowian, i dziedzictwa
Ziem Wschodnich Dawnej Rzecz-
pospolitej... strona 15

B A N D E R O W S K I 
LWÓW Z ŻYDOW-
SKIM PREZYDEN-
TEM W TLE
Kiedyś polski Lwów był miastem
piękny i bogatym. Lwów ukra-
iński to bieda, brud i wynara-
dawianie naszych rodaków. W 
niedawnej przeszłości towarzysz 
generalissimus Józef Stalin w oto-
czeniu premiera Wielkiej Brytanii 
Winstona Churchila i prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Franklina 
Roosevelta w Poczdamie, Tehera-
nie i Jałcie jednym ruchem – pal-
cem po mapie – skreślił z granic 
Rzeczypospolitej m. in. rdzennie 
polski Lwów. Lwów sprzedano 
Stalinowi bez słowa protestu, bo 
cóż tam Polska.. Lwów wówczas 
już krwawił ...strona 16

Rozmowa z Heleną 
Miczyńską
Helena Miczyńska:
Mieszkałam w wilnie w Latach 
1939 – 1947. Ojca Sowieci za-
mordowali W katyniu, matka 
Zmarła w 1943 roku. Zostałam Z 
rodzeństwem... strona 20

Łączy je obywatel-
stwo ofiar i ta sama
decyzja tych samych 
sprawców
Wszystkie te zbrodnie – popełnio-
ne w kilku miejscach – nazywamy
symbolicznie Zbrodnią Katyńską.
Tu, w Katyniu takich śmierci było
cztery tysiące czterysta. W Katy-
niu, Charkowie, Twerze, w Kijo-
wie, Chersoniu oraz...strona 22

UKRAIŃSKA RZEŹ 
ŻYDÓW NA WO-
ŁYNIU I W MAŁO-
POLSCE WSCHOD-
NIEJ
Żydowski Instytut Historyczny w 
Warszawie w sposób nienaukowy
usiłuje realizować antypolski pro-
gram światowego lobby żydow-
skiego. Aprobując...strona 23

Kalendarium ludo-
bójstwa - sierpień 
1943
Na przełomie lipca i sierpnia 1943
roku: We wsi Cygany pow. Borsz-
czów banderowcy uprowadzili do 
lasu 3 Polaków ...strona 26

Oszmiańskie historie
– ks. Wacław Michał 
Grabowski. Kapłan, 
organizator pol-
skiego szkolnictwa 
i społecznik. Poseł 
na Sejm Wileński w 
1922 roku
Powiat oszmiański za czasów 
Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dów był największym z powiatów
w województwie wileńskim. To 
właśnie na jego terenie – w Kre-
wie – zawarto układ, który dał 
początek unii polsko-litewskiej. 
Stąd wywodzi się królewska dy-
nastia Jagiellonów. ... strona 34

Moje Kresy – Anna
Muszczyńska cz.1
Firlejów i Krzyżowice to dwie 
miejscowości nierozłącznie zwią-
zane z moim życiem. Jedne od 
drugiego oddalone przeszło 700 
kilometrów. Łza się w oku kreci, 
gdy wspominam swoje przeżycia
od momentu kiedy...strona 37

28 sierpnia 1610 - Żółkiewski wkroczył do Moskwy
W 1609 roku stanął na czele 
polskiego korpusu interwencyj-
nego, wysłanego na pomoc tzw. 
dymitriadzie, w której wojska 
magnatów polskich uwikłały się 
w rosyjską wojnę domową. Inter-
wencja rozpoczęła oficjalnie woj-
nę polsko-rosyjską 1609–1618. 
Rozpoczął długotrwałe oblężenie 
Smoleńska.
4 lipca 1610 roku w słynnej bitwie 
pod Kłuszynem odniósł swe naj-
większe zwycięstwo, pokonując 
oddziałem 2700 husarzy (wspo-

maganych przez 200 piechurów) 
armię rosyjską liczącą 30 tys. 
żołnierzy, wspieraną przez korpus 
szwedzki liczący 5 tys. wojska, po 
czym na dwa lata zajął Moskwę. 
Był zwolennikiem osadzenia na 
tronie moskiewskim syna króla 
Zygmunta III Wazy, Władysława 
oraz unii między Polską a Mo-
skwą. 28 sierpnia 1610 podpisał 
w Moskwie z bojarami rosyjskimi 
układ, mocą którego królewicz 
Władysław został ogłoszony ca-
rem Rosji. 

Ignacy Pantaleon Prądzyński her-
bu Grzymała (ur. 20 lipca 1792 w 
Sannikach, zm. 4 sierpnia 1850 
na wyspie Helgoland) – generał 
dywizji Wojska Królestwa Pol-
skiego, wódz naczelny powsta-
nia listopadowego. Uznawany 
za jednego z najwybitniejszych 
polskich strategów pierwszej po-
łowy XIX wieku.
Autor planów wojny z Rosją, 
częściowo wykorzystanych przez 
generała Jana Zygmunta Skrzy-
neckiego. Był też autorem planu 
koordynacji działań partyzanc-

kich w Królestwie Polskim. Do-
wodził w wygranej bitwie pod 
Iganiami (10 kwietnia 1831). Po 
upadku powstania w latach 1832-
1833 na zesłaniu w Wiatce. W 
1834 powrócił do Królestwa Pol-
skiego. Po powrocie do Króle-
stwa Polskiego osiadł w Przepió-
rowie. W 1848 roku powstańcy 
węgierscy zaproponowali mu ob-
jęcia przywództwa w powstaniu, 
ale Prądzyński odmówił.
Był jednym z najbardziej utalen-
towanych generałów polskich 
I połowy XIX wieku. 

4 sierpnia - w 1850 roku zmarł Ignacy Prądzyński

Operacja polska NKWD 1937-1938
Zagłada na polecenie Stalina

/ Instytut Pamięci Narodowej przywraca pamięć 110 000 ofiar antypolskiej operacji NKWD
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Pikieta przed Katedrą Warszawską. 
Kler nie chciał ofiar ludobójstwa na 
konferencji pasowej. 
Redakcja 

Projekt nowelizacji KK już 
w sejmie
Redakcja 

Złożenie apelu do Prezydenta 
Żełeńskiego
Leszek Samborski

7 lipca, ks. Tadeusz Isakowicz-
-Zaleski wraz z przedstawiciela-
mi organizacji kresowych wziął 
udział w proteście pod Katedrą 
Warszawską, gdzie domagano 
się przywrócenia prawdy doty-
czącej ofiar Rzezi Wołyńskiej 
oraz godnego pochówku dla ofiar 
ukraińskich nacjonalistów.
Pierwszy masowy mord na Wo-
łyniu miał miejsce 9 lutego 1943 
roku we wsi Parośla I w powiecie 
sarneńskim, gdzie UPA, podszy-
wając się początkowo pod so-
wieckich partyzantów, zamordo-
wała 173 Polaków.
Nasilenie zbrodni było związane 
m.in. z porzuceniem w marcu i 
kwietniu 1943 roku służby przez 
ukraińskich policjantów służą-
cych dla Niemców. Policjanci do-
łączyli do szeregów UPA. Wielu 
z nich wcześniej brało udział w 

mordowaniu Żydów. Jednym z 
największych zbrodni UPA przed 
lipcem 1943 roku było spalenie 
osady Janowa Dolina w nocy z 
22 na 23 kwietnia 1943 roku, w 

której zamordowano około 600 
Polaków. W lipcu 1943 roku do-
szło do nasilenia zbrodni, w wy-
niku czego zamordowano około 
10-11 tysięcy Polaków. 11 lipca 
UPA przeprowadziła skoordyno-
wany atak na Polaków w ponad 
150 miejscowościach powiatów 
włodzimierskiego, horochow-
skiego, kowelskiego i łuckiego. 
Ataki miały miejsce w niedzielę, 
gdy Polacy udawali się do ko-
ściołów na msze święte. Ukra-
ińscy nacjonaliści wtargnęli do 
kościołów, zabijając cywilów i 
duchownych, między innymi w 
Kisielinie i Porycku. Na Wołyniu 
spalono lub zniszczono około 50 
kościołów katolickich. Zbrod-
nie trwały również w kolejnych 
dniach.
Protestujący przed Katedrą 
sprzeciwiali się pojednaniu KK z 
kościołem greckokatolickim po-
nad głowami wiernych. 

26 lipca, przedstawiciele kreso-
wych środowisk skupionych w 
RS Porozumienie Pokoleń Kreso-
wych złożyli w sejmie projekt no-
welizacji KK.

Chodzi głównie o zapobieganie 
szerzeniu się banderyzmu na te-
renie Polski - po doświadczeniu 
naszych przodków ukraińskiego 
ludobójstwa na polskich sąsiadach 

w latach 1939 - 47 - właściwie nie 
powinno podlegać w Polsce żad-
nej dyskusji. 

Ostatni zapis w Ustawie o IPN 
mówiący o możliwości ścigania 
i penalizacji Ukraińców za ludo-
bójstwo został uznany przez mgr 
Przyłębską za niekonstytucyjny i 
usunięty z Ustawy.     
/ Więcej w numerze

/ red. Leszek Samborski składa projekt w Biurze Podawczym Sejmu.

Wsparcie budowy Pomnika „RZEŹ WOŁYŃSKA”  
autorstwa prof. Andrzeja Pityńskiego.

BNP Paribas Bank Polska S.A. ul. Kasprzaka 10/16, 01-211 Warszawa
Numer Rachunku Bankowego: 95 1600 1462 1894 9205 2000 0001
Dla wpłacających zagranicą: PL 95 1600 1462 1894 9205 2000 0001

Kod SWIFT: PPABPLPK

Wpłaty prosimy dokonywać z dopiskiem „darowizna na cele statutowe”

11 lipca, w czasie trwania mszy 
św. „Niedokończone Msze Kreso-
we” w kościele Św. Aleksandra  na 
Pl. Trzech Krzyży, delegacja Mar-
szu Pamięci złożyła w ukraińskiej 
ambasadzie apel do Prezydenta 
Żełeńskiego, w sprawie żądania 

ekshumacji i godnego pochówku 
polskich ofiar zamordowanych na 
Wołyniu, a także o zaprzestanie 
gloryfikowania banderyzmu.

Po zakończeniu Marsz Pamięci, 
apel został ponownie odczytany 

ale tym razem uczestnikom mar-
szu.  

Przed wejściem do ambasady,  
apel czyta Leszek Samborski

Treść apelu  na stronie 11
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Odsłonięcie pomnika pamięci ofiar 
rzezi wołyńskiej w Lipianach. 

Wielkie gratulacje  dla całej spo-
łeczności Lipian na czele z burmi-
strzem z Bartłomiejem Królikow-
skim za tę inicjatywę! 

I wielkie podziękowania dla ks. 
Tadeusz Isakowicz-Zaleski za ko-
lejną wizytę na Pomorzu Zachod-
nim.

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE

Barlinek ofiarom ukraińskiego 
ludobójstwa
Katarzyna Gerlecka

Dziękuję Wam Panowie za przy-
bycie, na moje nader skromne za-
proszenie.

Za bezceremonialność i sponta-
niczność, za szacunek do najwyż-
szych, patriotycznych wartości !

Dziękuję w imieniu Wszystkich 
moich Przyjaciół, którzy mi po-
magali. Jesteśmy zaszczyceni i 
wdzięczni i zapraszamy ponownie 
do Barlinka.

Szkoda, że burmistrz nie włączył 
się do organizacji. Uroczystosci 
mialyby inny wymiar.

--

Wielkie podziękowania dla Pani 
Katarzyna Gerlecka, z której ini-
cjatywy powstała w Barlinku ta-
blica poświęcona ofiarom ukra-
ińskiego ludobójstwa na Wołyniu 
i w Małopolsce Wschodniej. Tak 
właśnie buduje się tożsamość, 
poczucie wspólnoty - w oparciu 
o historię, w oparciu o oddawanie 
hołdu naszym Rodakom, o któ-
rych musimy pamiętać! Z Mateusz 
Wagemann uczestniczyliśmy w 
uroczystej Mszy Świętej, za którą 
dziękujemy ks. proboszczowi Ro-
bert Kos.

Lipiany. Odsłonięcie pomnika rzezi 
wołyńskiej
Dariusz Matecki 

Fundacja Wołyń Pamiętamy po 
raz trzeci chce w 2023 roku zor-
ganizować  akcję wyklejania 
miejscowości plakatami upamiet-
niającymi Ofiary ukraińskiego 
ludobójstwa na Wołyniu i w Ma-
łopolsce Wschodniej w latach 
1939-1947.

W ubiegłym roku fundacja wysłała 
do 350 osób 12 tysięcy plakatów. 

W roku bieżącym by to już 22 
tysiące plakatów do 650 osób na 
dzień 11 lipca oraz 10 tysięcy pla-
katów na dzień 1 listopada.

Koszt akcji plakatowej w roku bie-
żącym wyniósł ok. 25 tysięcy zło-
tych (zakup plakatów, wysyłki ku-
rierem, zakup kartonów i taśmy).

Seredecznie dziękuję wszystkim 
darczyńcom

Plakaty upamiętniające 
ofiary ukraińskiego 
ludobójstwa 
Fundacja Wołyń Pamiętamy

Link do wpłaty bezpośredniej - ZRZUTKI:

https://zrzutka.pl/ktagbb

Troska o pamięć i starania o god-
ny pochówek. To przesłanie woje-
wódzkich obchodów 80. rocznicy 
Zbrodni Wołyńskiej. Wczoraj wie-
czorem w Rzeszowie uczestnicy 
uroczystości złożyli kwiaty i zapa-
lili znicze przed tablicą upamięt-
niającą Polaków zamordowanych 
przez ukraińskich nacjonalistów.

Uroczystości rozpoczęła msza 
święta w Kościele Krzyża Świę-
tego w Rzeszowie. Modlono się w 
intencji ofiar Zbrodni Wołyńskiej. 
Po mszy, na placu przed kościo-
łem głos zabrała między innymi 
wojewoda. Podkreślała jak ważna 
jest pamięć i głoszenie prawdy o 
okrucieństwie ukraińskich nacjo-
nalistów.

Dyrektor rzeszowskiego oddzia-
łu IPN mówił, że zaledwie pół-
tora procent zamordowanych na 
Wołyniu i w Galicji Wschodniej 
Polaków ma swój grób. Reszta 
leży w bezimiennych zbiorowych 
mogiłach. Niestety do dziś nie ma 
zgody strony ukraińskiej na ich 
ekshumację.

Uczestnicy uroczystości złoży-
li kwiaty i zapalili znicze przed 
tablicą upamiętniającą pomordo-
wanych Polaków. Szacuje się, że 
w wyniku antypolskiej czystki 
etnicznej w latach 1943-45, która 
przeszła do historii jako Rzeź Wo-
łyńska, zginęło co najmniej 130 
tysięcy osób.

Wojewódzkie obchody 
80. rocznicy Rzezi 
Wołyńskiej w Rzeszowie  
Redakcja za TVP3 Rzeszów

https://zrzutka.pl/ktagbb
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Krakowski Czarny marsz w 80. rocznicę 
ukraińskiego ludobójstwa
Redakcja za gazetakrakowska.pl

Kibice Śląska Wrocław
upamiętniają ofiary 
rzezi wołyńskiej  
Redakcja z FB
Kibice Śląska Wrocław podczas 
sobotniego meczu z Zagłębiem 
Lubin zaprezentowali oprawę 

upamiętniającą ofiary rzezi wołyń-
skiej.

Krakowski Czarny marsz wyru-
szył spod kościoła świętych Pio-
tra i Pawła przy ulicy Grodzkiej, 
gdzie wcześniej została odprawio-
na msza święta żałobna w intencji 
pomordowanych Polaków. Wzięło 
w nim udział kilkaset osób.

Uczestnicy marszu, w większości 
ubrani na czarno, z transparen-
tami i flagami, w ciszy przeszli 
ulicą Grodzką, dalej przez Rynek 

Główny i ulicą Floriańską na plac 
Matejki. Tam złożono kwiaty przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Następnie marsz dotarł na cmen-
tarz Rakowicki, pod pomnik ofiar 
ukraińskiego ludobójstwa na Wo-
łyniu. Tu również złożono wieńce 
i wiązanki kwiatów oraz zmówio-
no modlitwę.

Wołyński czarny marsz w stolicy 
Małopolski zorganizował Społecz-

ny Komitet Obchodów 80. Rocz-
nicy Rzezi Wołyńskiej. Jak opisują 
jego przedstawiciele, to oddolny 
ruch społeczny, utworzony w Kra-
kowie w celu godnego uczczenia 
pamięci Polaków bestialsko za-
mordowanych przez Ukraińców 
na Wołyniu i innych ziemiach 
południowo-wschodnich dawnej 
Rzeczypospolitej w okresie od 
1939 do 1947 roku.

Mija 80 lat od Krwawej Niedzieli. 
11 lipca 1943 roku skrajnie nacjo-
nalistyczne bojówki Ukraińskiej 
Powstańczej Armii, przy wsparciu 
ludności cywilnej, dokonały sko-
ordynowanego ataku na 150 pol-
skich wsi na Wołyniu.

Ulicami Wrocławia przeszedł 
Marsz Pamięci o ofiarach ukraiń-
skich nacjonalistów, pomordowa-
nych w czasie II wojny światowej 
na Wołyniu i w Galicji Wschod-
niej.

Tradycyjnie organizowany przez 
wrocławskie środowiska patrio-
tyczne przemarsz, w tym roku 
ruszył z pl. Staszica, skąd przez 
ul. Rydgiera, Drobnera i Most 
Uniwersytecki dotarł pod pomnik 
ofiar UPA przy bulwarze Duni-
kowskiego.

Wznoszono hasła „stop kłam-
stwom historycznym”, czy „chodzi 
nam nie o zemstę, lecz o pamięć”. 
Uczestnicy pochodu chcieli w ten 
sposób symbolicznie przypomnieć 
o tysiącach ofiar spoczywających 
we wciąż nieoznakowanych, zbio-
rowych mogiłach.

- Nie wolno nam winić wnuków 
za zbrodnie ich dziadków, ale nie 
wolno nam też zapomnieć o tym, 
co stało się 80 lat temu na Kresach 
– mówią Radiu Wrocław uczestni-
cy Marszu Pamięci:

Wrocław pamięta o ofiarach Zbrodni 
Wołyńskiej 
Redakcja za radiowroclaw.pl

Obchody w Kielcach 
w 80. rocznicę rzezi 
wołyńskiej. „Nie o 
zemstę, ale o pamięć 
wołają ofiary tej brodni”
Redakcja z wyborcza.pl/kielce

Obchody 80. rocznicy rzezi wołyń-
skiej. - Nie o zemstę, ale o pamięć 
wołają ofiary tej zbrodni - mówił 
ksiądz podczas mszy w bazylice 
katedralnej w Kielcach. Około 250 
osób przeszło w marszu milczenia 
przez centrum miasta.

Po mszy około 250 osób wzięło 
udział w marszu milczenia spod 
katedry, przez ul. Sienkiewicza, 
koło pomnika Józefa Piłsudskiego 
oraz ulicami Seminaryjską, Jana 
Pawła II i Ściegiennego na cmen-
tarz Partyzancki. Szli przy odtwa-
rzanych dźwiękach bębna i dzwo-
nu Zygmunta z transparentem 

„1943 Wołyń ludobójstwo zapo-
mniane” oraz pocztami sztandaro-
wymi organizacji kombatanckich 
Armii Krajowej i Narodowych Sił 
Zbrojnych.

Przed katedrą i na trasie marszu 
rozdawane były ulotki z apelem 
„Zapal znicz Polakom zamordo-
wanym przez ich ukraińskich są-
siadów na Wołyniu i Małopolsce 
Wschodniej w latach 1939-47” i 
żądaniem od Ukrainy ekshumacji 
ofiar. Jeden z niesionych transpa-
rentów głosił: „Stop! Banderow-
skiej Ukrainie za polską krew na 
Wołyniu”..
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Uroczystość 80 rocznicy apo-
geum ukraińskiego ludobójstwa 
na narodzie polskim zorganizo-
wał Instytut Pamięci Narodowej 
Oddział Lublin, Lubelski Urząd 
Wojewódzki, Urząd Marszałkow-
ski Województwa Lubelskiego, 
Urząd Miasta Lublin oraz przed-
stawiciele budowy Pomnika Wo-
łyńskiego. Obchody rozpoczęły 
się mszą św. w Kościele Garni-
zonowym pw. Niepokalanego 
Poczęcia NMP w intencji ofiar 
ludobójstwa dokonanego przez 
ukraińskich nacjonalistów na 
obywatelach II Rzeczypospolitej 
Polskiej. Eucharystii przewod-
niczył i kazanie wygłosił Wika-
riusz Biskupi ks. Prałat Tadeusz 
Pajurek który powiedział m.in. 
„ (…) zbrodnie na Polakach do-
konywane były niejednokrotnie 
z niebywałym okrucieństwem, 
oprawcy rzadko używali broni 
palnej, zabijali przede wszystkim 
przy pomocy narzędzi gospodar-
czych, takie jak siekiery, widły 
noże. Często całe polskie rodziny 
ginęły w czystce, podpalano do-
mostwa bo mordercy ryglowali 
drzwi a uciekających przez okna 
zabijali strzałami. W licznych wy-
padkach mieszkańców polskich 
wsi zapędzono do stodół czy ko-
ściołów które następnie podpala-
no. W prawie międzynarodowym 
ludobójstwo tak określane jest 
mianem łacińskim - genocidium 
atrox – czyli ludobójstwo straszne 
(…)” Msza Święta została odpra-
wiona z ceremoniałem wojsko-
wym przy udziale Pocztu Sztan-
darowego. Po zakończeniu mszy 

św. uformowano kolumnę, którą 
rozpoczynały poczty sztandaro-
we, następnie: przedstawiciele 
województwa lubelskiego, mia-
sta Lublina i powiatu, formacji 
wojskowych, wyższych uczelni, 
instytucji, zakładów, organizacji, 
stowarzyszeń: patriotycznych, 
kombatanckich, kresowych, 
mieszkańcy Lublina i Lubelsz-
czyzny. Uczestnicy przeszli w 
„Marszu Pamięci” na Skwer Ofiar 
Wołynia pod Pomnik Wołyński. 

Przy Pomniku Wołyńskim rozpo-
częto uroczystość od odegrania 
Hymnu Państwowego. 

Prowadzący Pan Zdzisław Nie-
dbała – Pełnomocnik Prezydenta 
Miasta Lublin ds. Kombatantów 
poprosił 

Dyrektora Oddziału IPN w Lu-
blinie dr Roberta Derewendę o 
zabranie głosu, który przedstawił 
przyczyny i skutki zbrodni wo-
łyńskiej oraz powiedział m.in. 
„ (…) nie sposób było mówić o 
tej historii o tych tragicznych 
losach polskich rodzin na Wo-
łyniu po II wojnie światowej, 
ani w Polsce ani tym bardziej w 
Ukrainie, która była pozbawiona 
własnej państwowości bowiem 
została włączona do Związku 
Socjalistycznych Republik So-
wieckich. Więc ani Polacy ani 
Ukraińcy nie mogli decydować 
o kształtowaniu własnej polityki 
historycznej, nie mogli kształto-
wać również podstawy progra-
mowej w podręcznikach szkol-

nych. Bowiem de facto zarówno 
programy szkolne w Polsce jak 
też przede wszystkim na Ukra-
inie były kształtowane w oparciu 
o politykę Komunistycznej Partii 
Związku Sowieckiego czyli tak 
naprawdę decydowała Moskwa. 
Dopiero po odzyskaniu przez 
Polskę pełnej suwerenności po 
roku 1991 a na Ukrainie po po-
wstaniu państwa Ukraińskiego, 
po uzyskaniu suwerenności, po 
wydostania się Ukrainy ze Związ-
ku Sowieckiego można było rów-
nież o tych dziejach mówić. To 
bardzo trudne dzieje, ale chcę 
powiedzieć, że zarówno IPN 
prowadzi badania w tym kierun-
ku jak też polska młodzież uczy 
się o tej historii w szkole, to jest 
w podstawie programowej (…).  
Przewodniczący zebrania popro-
sił o zabranie głosu Zdzisława 
Koguciuka Przewodniczącego 
Obywatelskiej Inicjatywy wznie-
sienia pomnika. Przedstawiam 
poniżej pełny tekst przemówienia 
ponieważ żadne medium nie opu-
blikowało mojego wystąpienia a 
chciałem nadmienić, że zostało 
przyjęte przez uczestników bar-
dzo entuzjastycznie i na niektóre 
fragmenty ludzie odpowiadali 
skandowaniem oraz bardzo duży-
mi brawami. 
„Stajemy dzisiaj przed pomni-
kiem w 80 - rocznicę apogeum 
Ludobójstwa Polaków na Wo-
łyniu dokonanego przez ukraiń-
skich nacjonalistów. Sejm Rzecz-
pospolitej Polskiej ustanowił w 
2016 r że 11 lipca jest Narodo-
wym Dniem Pamięci o Ofiarach 
Ludobójstwa dokonanego przez 
ukraińskich nacjonalistów na oby-
watelach II Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Dzień Pamięci ustanowiono 
dzięki heroicznym i wieloletnim 
staraniom – Kresowian. Jednak 
Prawda o ludobójstwie ukraiń-
skich nacjonalistów na Polakach 
w dalszym ciągu trafia w naszej 
Ojczyźnie na mur przemilczeń ale 
też co o wiele gorsze, kłamstw i 
fałszowania historii. 

W dalszym ciągu polska dyplo-
macja nie może doprowadzić do 

ekshumacji i godnego pochówku 
Polaków zamordowanych przez 
Ukraińców z UPA-OUN. Na za-
chodniej Ukrainie kości naszych 
Rodaków do dnia dzisiejsze-
go poniewierają się po lasach, 
chaszczach, łąkach, pastwiskach, 
polach uprawnych, starych stud-
niach. Zatarcie pamięci, zaciera-
nie śladów, zakłamywanie nie-
podważalnych faktów, milczenie 
na temat tego ludobójstwa to we-
dług historyków bardzo niebez-
pieczne zjawisko. Owocem tego 
jest już dzisiaj, że 41% Polaków 
wg CBOS nic nie słyszało o ukra-
ińskim ludobójstwie na narodzie 
Polskim. Milcząc obrażamy pa-
mięć niewinnych ofiar, upokarza-
my ich rodziny, pozwalamy aby 
kaci na Ukrainie mieli pomniki i 
nazwy ulic. Na Ukrainie historię 
rzezi Polaków prezentują ide-
olodzy UPA i OUN, a ukraiński 
parlament przyjął ustawę w myśl 
której nabyli prawa weteranów 
wojennych bojownicy OUN-
-UPA, nawet tacy, którzy popeł-
niali zbrodnie przeciw ludzko-
ści. Ta krótkowzroczność może 
Polaków drogo kosztować jeśli 
w dalszym ciągu będzie trwało 
milczenie i zakłamywanie praw-
dy rzekomo dla dobrosąsiedzkiej 
przyjaźni Polsko – Ukraińskiej to 
za kilka pokoleń może zwyciężyć 
narracja płynąca z Ukrainy, że to 
Polacy dokonali zbrodni na Ukra-
ińcach. Mamy przecież lekcję 
w naszej Ojczyźnie pod nazwą: 
polskie obozy śmieci.  Dlatego 

spoczywa na nas obowiązek przy-
pominania o losach Polaków na 
Kresach i dbania by prawda nie 
została zafałszowania ani wyko-
rzystania do politycznych doraź-
nych rozgrywek. 

Musimy wreszcie zadać pytanie 
i sobie uzmysłowić dlaczego do-
tychczas żadna z polskich wyż-
szych uczelni nie podjęła oficjal-
nie tematu ukraińskich zbrodni 
dokonanych na Polakach pomimo 
działających wielu instytutów hi-
storii. Najcenniejsze opracowa-
nia, które napisano o ludobójstwie 
na Kresach, powstały poza obie-
giem naukowym. Kresowianie 
są w ostatnich latach spychani w 
środowisko własnych organizacji, 
a upominanie się o prawdę, upa-
miętnienia rodaków na kresach, 
uroczystości z tym związane są 
kojarzone dzisiaj z czymś szko-
dliwym i niepożądanym w Rze-
czypospolitej Polskiej.

Coraz częściej w polskich me-
diach  nie wskazuje się  jedno-
znacznie na Ukraińców jako 
inspiratorów i sprawców ludobój-
stwa Polaków lecz obciąża się tą 
zbrodnią jakichś bliżej nieziden-
tyfikowanych bandytów, którzy 
napadali na ludność polską. Na 
Ukrainie z głównych organizato-
rów zbrodni ludobójstwa, inicja-
torów i ideologów czyni się bo-
haterów narodowych. Nie wolno 
w Polsce przechodzić obojętnie 
kiedy słyszymy o gloryfikowaniu 
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na Ukrainie ludzi i ideologii, któ-
ra doprowadziła do ludobójstwa 
Polaków bo jest to niebezpieczne 
i niedopuszczalne. Dowodem na 
to dlaczego gloryfikowanie ludzi 
i ideologii UPA-OUN jest tak 
niebezpieczne i niedopuszczalne 
przedstawia niniejsza wystawa  
gdzie ukazane jest ogrom okru-
cieństwa ze wskazaniem kiedy i 
gdzie zostało dokonane. Bestial-
stwo zbrodni dokonanych przez 
Ukraińców na Polakach jest obez-
władniające, opisy wymyślnych 
męczarni zadawanych ofiarom, 
poruszają do głębi, ale też przy-
tłaczają, co sprawia, że wszelkie 
próby wyjaśnienia tego nie znaj-
dują wytłumaczenia.  Od kilku-
dziesięciu lat wiele osób próbuje 
odpowiedzieć na pytanie, co spo-
wodowało takie natężenie barba-
rzyństwa. Skąd „wzięło się” aż 
takie okrucieństwo? Jak człowiek 
może zadawać tak wyrafinowane 
cierpienia innym ludziom?

Pomimo tak ogromnych okru-
cieństw których dopuścili się 
Ukraińcy, możemy usłyszeć, że 
dzięki ludobójstwu Polaków ale 
również Żydów, Ormian, Rosjan, 
Cyganów istnieje wolna Ukra-
ina. To znaczy że wolna Ukraina 
mogła zaistnieć, ponieważ setki 
tysięcy Polaków zostały okrutnie 
wymordowane, a następne setki 
tysięcy stamtąd wypędzone?.

Ukraińcy szukają sobie bohate-
rów narodowych dzięki którym 
dochodzili do swej niezależności 
tylko wielu do których się od-
wołują to bandyci i zbrodniarze 
narodu polskiego. Ktoś mógłby 
powiedzieć, że Ukraińcy nie mają 
do czego się odwoływać, budując 
swoją tożsamość narodową – ależ 
oczywiście że mają. Wystarczy 
sięgnąć do okresu przedwojenne-
go i popatrzeć, na ilu polach oka-
zali się sprawni. Dzięki Austro-
-Węgrom, potem Polsce, nauczyli 
się wspaniale funkcjonować, 
organizować kooperatywy (czyli 
zrzeszenia prowadzące określoną 
działalność), umieją się kształcić, 
są mobilni, mają ogromne zdolno-
ści! Nie potrzeba sięgać do bande-
rowców, hajdamaków, zbrodnia-
rzy i bandytów żeby Ukraińcom 
mówić, że dzięki nim mają swoje 
państwo, mówienie tak to wręcz 
obraża ten naród. Mówienie tak 
obraża również Sprawiedliwych 
Ukraińców,  którzy odmówili 
udziału w mordach, ratowali Po-
laków przed śmiercią, wykazując 
się szczególnym heroizmem i 
nierzadko płacąc za to najwyż-
szą cenę. Ich heroizm często był 
anonimowy bo ówcześni Ukra-
ińcy uważali ich za zdrajców 
i nie ma dla nich miejsca w 

niczyjej pamięci. Na Ukrainie 
do dzisiaj są wymazani z jej 
historii a w Polsce również 
brakuje ich upamiętnień.

Powróćmy do czasów współcze-
snych

W dniu 5 kwietnia 2023 r Prezy-
dent Ukrainy Wołodymyr Zełen-
ski podczas oficjalnych spotkań 
z przedstawicielami najwyższych 
władz Polski, w tym z prezyden-
tem Andrzejem Dudą miał na so-
bie bluzę z emblematem Organi-
zacji Ukraińskich Nacjonalistów. 
Jest to tryzub z mieczem. emble-
mat OUN, frakcji melnykowców, 
zatwierdzony przez te władze w 
1932 r. Podczas wystąpienia na 
Zamku Królewskim w Warsza-
wie razem z tłumem Prezydent 
Ukrainy wznosił banderowskie 
pozdrowienia - tak podziękował 
społeczeństwu polskiemu za za-
angażowanie w pomoc walczą-
cym Ukraińcom i uchodźcom, 
którzy w Polsce znaleźli bez-
pieczny azyl. Natomiast nie prze-
prosił w Warszawie za Wołyń, 
chociaż mógł to zrobić. 

W Polsce nie ma zgody na sym-
bolikę banderowską w miejscach 
publicznych. Nie ma naszej zgody 
na krzewienie kultu ludobójczej 
organizacji ukraińskich nacjona-
listów.

Na Ukrainie trwa dalej proces bu-
dowania tożsamości na gloryfika-
cji inicjatorów i realizatorów lu-
dobójstwa na Narodzie Polskim. 
Mimo “bomb spadających na gło-
wy” ukraińscy politycy wygłasza-
li laudacje na cześć zbrodniarza 
Stepana Bndery z okazji 114 rocz-
nicy jego urodzin. 1 stycznia 2023 
we Lwowie pod pomnikiem Ban-
dery odbyły się uroczystości upa-
miętniające tą rocznicę a na ofi-
cjalnym profilu Rady Najwyższej 
Ukrainy opublikowano zdjęcie 
na którym głównodowodzący sił 
zbrojnych Ukrainy generał Wałe-
rij Załużny jest przedstawiony na 
tle portretu Stepana Bandery. Nie 
wolno tego w Polsce lekceważyć 
bo nie jest to tylko z pozoru mało 
znaczący fakt. 

W mojej rodzinie ze strony Ojca 
została zamordowana we wsi 
Wola Ostrowiecka bliższa i dalsza 
rodzina, natomiast we wsi Jan-
kowce również ze strony Ojca za-
mordowano siekierami moją cio-
cię oraz jej męża, w sumie około 
30 osób. Pomimo takiej tragedii 
od Ukraińców jestem sygnata-
riuszem listu rodzin Kresowych 
do Episkopatu Polski i Ukrainy 
Kościoła Katolickiego Obrządku 
Rzymsko - i Greckokatolickiego 

w Polsce i na Ukrainie o szczere 
i prawdziwe pojednanie polsko-
-ukraińskie.

Jestem za pojednaniem pomiędzy 
narodem Polski i Ukrainy opartej 
na pełnej prawdzie o tym ludobój-
stwie. 

Jestem za pojednaniem pomię-
dzy narodem Polski i Ukrainy ale 
wymagana jest konieczność jak 
najszybszego godnego pochówku 
ofiar tego ludobójstwa.

Jestem za pojednaniem pomię-
dzy narodem Polski i Ukrainy ale 
należy zaprzestać gloryfikować 
zbrodniarzy na Ukrainie”. 

Zdzisław Koguciuk

--

W trakcie uroczystości został od-
czytany list od Ministra Edukacji 
i Nauki – Przemysława Czarnka. 

Wicewojewoda Lubelski - Bole-
sław Gzik rozpoczął swoje wy-
stąpienie od odczytania listu do 
uczestników uroczystości pod-
pisanego przez Szefa Urzędu 
do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych - Jana Józefa 
Kasprzyka. Następnie Wicewoje-
woda Lubelski powiedział m.in. 
„ (…) wracając do historii Woły-
nia,  zadajemy sobie pytanie, kto 
nauczył tych wszystkich zbrod-
niarzy stosować takie metody 
mordu, kto to zrobił gdzie oni się 
tego uczyli, (…) uczyli się tego 
od Niemców, to Niemcy najpierw 
pokazali jak się morduje a najgor-
sze jest to, że naszych rodaków 
to dotyczyło, (…) tragedia, która 
nie powinna mieć miejsca, nie 
powinna mieć miejsca dlatego, 
że Polacy zawsze byli przychylni 
Ukrainie, zawsze współpracowali 
z nią. Co się stało z tą organizacją 
nacjonalistów ukraińskich, to my-
ślę, że historycy powinni nam od-
powiedzieć i to jest zadanie histo-
ryków polskich ale i historyków 
ukraińskich. (…) mamy dopro-
wadzić do tego, że te wszystkie 
szczątki naszych rodaków powin-
ny być znalezione, odkopane i z 
należytym honorem pochowane, 
tak jak przystoi na Polaka tak jak 
przystoi na chrześcijanina.(…)”. 

W imieniu Prezydenta Miasta 
Lublin – Krzysztofa Żuka oraz 
Rady Miasta Lublin głos zabrał 
Wiceprzewodniczący Rady Mia-
sta Lublin - Marcin Nowak, który 
powiedział m.in. „(…) spotykamy 
się w tym szczególnym dniu, w tę 
szczególną bolesną rocznicę jed-
nej z największych hekatomb w 
historii naszych dziejów, roczni-
cę bolesną, która na trwałe wryła 
się w naszych sercach i pamięci 
(…) wiele z naszej historii zosta-
ło zamiecione pod dywan, wiele 
zostało zapomniane, wiele prac 
historycznych nie ujrzało światła 
dziennego. To naszą rolą, naszą 
wspólną - narodu Polskiego i na-
rodu Ukraińskiego jest wyjaśnie-
nie tej historii i upamiętnienie 
tych, którzy ponieśli krwawą ofia-
rę bestialskich zbrodni na Woły-
niu 80 lat temu. Nie zapominajmy 
o tym, dążmy do pojednania mię-
dzy naszymi narodami ale pamię-
tajmy o tym, że te sprawy wyma-
gają bezwzględnego wyjaśnienia, 
ekshumacji, godnego pochówku 
ofiar, które nie doczekały się swo-

jego właściwego należytego miej-
sca w historii (…)”. 

Marszałek Województwa Lubel-
skiego - Jarosław Stawiarski po-
wiedział do uczestników uroczy-
stości m.in.     

„ (…) chciałbym przywołać sło-
wa (…) jednego z ideologów Or-
ganizacji Ukraińskich Nacjonali-
stów gdzie on w swoich apelach 
do wojska ukraińskiego do tych 
oddziałów śmierci, które szły 
na osady, na wioski zamieszkałe 
przez Polaków mówił: mordujcie, 
grabcie, palcie, tego wymaga na-
sza walka. I Szanowni Państwo, 
on także powiedział coś takiego – 
( dodano: zbrodnie muszą być tak 
okrutne) żeby Polak do dziesią-
tego pokolenia nie mógł spojrzeć 
na Ukrainę. Ja chciałbym powie-
dzieć tym wszystkim wyznaw-
com UPA (…), że minęło cztery 
pokolenia ja mam tutaj znaczek 
Polsko-Ukraiński, spoglądam na 
Ukrainę i wbrew temu o co 

( dodano: jeden z tych ideologów 
OUN ) apelował w 1943 do swo-
ich współbratymców namawiając 
ich do rzezi Polaków na Wołyniu, 
(…). Patrzę na historię i patrzę na 
przyszłość Polski w sposób bar-
dzo pozytywny (…) bo ofiary nie 
chcą od nas zemsty, tylko ofiary 
chcą od nas upamiętnienia i o to 
upamiętnienie będziemy i musi-
my się upominać”. 
W uroczystym Apelu Poległych 
Wojsko Polskie z 19 Lubelskiej 
Brygady Zmechanizowanej im. 
gen. dyw. Franciszka Kleeberga 
wywołano: „ mieszkańców zie-
mi tarnopolskiej, stanisławow-
skiej, lwowskiej, wołyńskiej, 
lubelskiej i rzeszowskiej, którzy 
zostali bestialsko zamordowani 
przez OUN-UPA, policję ukraiń-
ską i SS Galizien”, wywołano: „ 
księży, zakonników i siostry za-
konne do końca wiernych swo-
jemu powołaniu i mordowanych 
w kościołach wraz z wiernymi”, 
wywołano: „ Ukraińców, którzy 
nie akceptowali ludobójstwa, 
ostrzegali Polaków, udzielali im 
schronienia  i nie wykonywali 
zbrodniczych rozkazów, płacąc za 
swą szlachetność najwyższą cenę 
– cenę życia”.  Apel Poległych 
zakończył się oddaniem salwy 
honorowej.
Uroczystość zakończono złoże-
niem wieńców, kwiatów i zni-
czy. Wieniec od władz miasta i 

województwa lubelskiego złoży-
ła delegacja na czele z Marszał-
kiem Województwa Lubelskiego, 
Wicewojewodą Lubelskim oraz 
Wiceprzewodniczącym Rady 
Miasta Lublin, kwiaty od uczel-
ni lubelskich złożyła delegacja 
z Rektorem Uniwersytetu Przy-
rodniczego na czele, kwiaty od 
IPN Oddział w Lublinie złożyła 
delegacja z Dyrektorem na czele, 
kwiaty i znicze również składały 
delegacje: NSZZ „Solidarność” 
Region Środkowo-Wschodni, 
Radni Miasta Lublin, Lubelskiej 
Izby Rolniczej, Wojewódzkiego 
Urzędu Pracy, Służby Munduro-
we, Wojskowi, Przedstawiciele 
Lubelskiego Kuratora Oświaty, 
Muzeum Wsi Lubelskiej, Woje-
wódzkiego Biura Geodezji, Ze-
społu Lubelskich Parków Kra-
jobrazowych, Krajowy Ośrodek 
Wsparcia Rolnictwa w Lublinie, 
Regionalna Dyrekcja Lasów Pań-
stwowych, 27 Wołyńska Dywizja 
Piechoty Armii Krajowej, 
Towarzystwo Miłośników Wilna i 
Ziemi Wileńskiej, Muzeum Naro-
dowe w Lublinie, Muzeum Ziem 
Wschodnich Dawnej Rzeczypo-
spolitej, Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna im. Hieronima Łopa-
cińskiego, Żołnierze Batalionów 
Chłopskich, Delegacja struktur 
Prawa i Sprawiedliwości okręg 
nr 16, Agencja Restrukturyzacji i 
Modernizacji Rolnictwa, Stowa-
rzyszenie Polaków Represjono-
wanych przez III Rzeszę Niemiec-
ką, Stowarzyszenie Borowiczan i 
Sybiraków, Związek Sybiraków, 
Związek Piłsudczyków, Stowa-
rzyszenie Kombatantów Misji Po-
kojowych ONZ, Stowarzyszenie 
Przyjaciół Krzemieńca i Ziemi 
Wołyńsko-Podolskiej, Stowarzy-
szenie Wołyński Rajd Motocyklo-
wy, Konfederacja, Wojewódzki 
Inspektorat Inspekcji Handlowej, 
Wojewódzka Komenda Ochotni-
czych Hufców Pracy w Lublinie, 
Stowarzyszenie Pokolenia, Sto-
warzyszenie Lwowa i Kresów 
Południowo-Wschodnich. Kwia-
ty i znicze złożyło około 60 dele-
gacji oraz osób indywidualnych. 
Uroczystość uświetniła obecność 
7 pocztów sztandarowych. Na za-
kończenie przy pomniku „Ofiar 
Wołynia”, odegrany został przez 
trębacza utwór „Cisza” i tym ak-
centem zostały zakończone po-
wyższe uroczystości w których 
uczestniczyło około 600 osób.     
Zdzisław Koguciuk

/ Mieszkańcy Lublina przy wystawie

https://www.google.pl/search?q=Stowarzyszenie+Polak%C3%B3w+Represjinowanych+przez+rzesz%C4%99+Niemieck%C4%85&nfpr=1&sa=X&ved=2ahUKEwjWq7vzgY6AAxUJxQIHHZ-rBjAQvgUoAXoECAwQAg
https://www.google.pl/search?q=Stowarzyszenie+Polak%C3%B3w+Represjinowanych+przez+rzesz%C4%99+Niemieck%C4%85&nfpr=1&sa=X&ved=2ahUKEwjWq7vzgY6AAxUJxQIHHZ-rBjAQvgUoAXoECAwQAg
https://www.google.pl/search?q=Stowarzyszenie+Polak%C3%B3w+Represjinowanych+przez+rzesz%C4%99+Niemieck%C4%85&nfpr=1&sa=X&ved=2ahUKEwjWq7vzgY6AAxUJxQIHHZ-rBjAQvgUoAXoECAwQAg
https://www.google.pl/search?q=Stowarzyszenie+Polak%C3%B3w+Represjinowanych+przez+rzesz%C4%99+Niemieck%C4%85&nfpr=1&sa=X&ved=2ahUKEwjWq7vzgY6AAxUJxQIHHZ-rBjAQvgUoAXoECAwQAg
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Mszą świętą w kościele Św. 
Aleksandra w Warszawie zapo-
czątkowano społeczne obchody  
upamiętniające 80. rocznicę ukra-
ińskiego ludobójstwa.

W ujmującym kazaniu ks. Mo-
skala wybrzmiała cała prawda o 
Kresach, (Wołyniu) za co ksiądz 
o szczerym patriotyzmie otrzymał 
od słuchających go Kresowian go-
rące brawa. 

Niewielu jest takich księży.  

Na przykład odbywająca się kilka 
dni wcześniej msza i przesadnie 
„lukrowane kazanie” w koście-
le garnizonowym w Warszawie 
skończyło się tym, że wierni wy-
chodzili z kościoła. 

W czasie gdy trwała msza „Niedo-
kończone msze kresowe”, delega-
cja Marszu Pamięci udała się do 
ukraińskiej ambasady by na ręce 
szefa placówki wręczyć apel do 
prezydenta Żeleńskiego. 

Remont ulic okalających kościół 
św. Aleksandra nie ułatwiał sfor-
mowanie kolumny marszowej, a 
nie ułatwiał tym bardziej, że na te-

goroczne uroczystości przyjechało  
zdecydowanie więcej uczestników 
niż w roku ubiegłym. 

Nowością tegorocznego Marszu 
Pamięci były dzieci maszerujące 
na czele kolumny dzieci.   

Od fundacji kierowanej przez Ka-
się Sokołowską otrzymaliśmy pięć 
kompletów koszulek i czapeczek, 
z nadrukiem „Wołyń Pamiętamy”, 
jak też biało czerwone opaski na 
ręce dzieci. 

Zaskoczeniem dla organizatorów 
było pojawienie się na marszu 
ubranych w barwach kwiatu lnu 
sukienki dziewczynek z Łodzi.  
Maszerujące na czele dzieci stały 
się „hitem” i podczas całego mar-
szu otaczał te dzieci „wianuszek” 
fotoreporterów bo robiło to wraże-
nie. 

To właśnie TE DZIECI mają sta-
nowić przyszłe elity Polski a nie 
sprowadzane przez władzę dzieci 
ukraińskie. 

Dzieci polskie to POLSKA RA-
CJA STANU która od kilku lat 
gdzieś się zawieruszyła.  

Te dzieci, czy to się komuś podoba 
czy nie przejmą pałeczkę pokole-
niową a to pozwala mieć nadzieję, 
że pamięć ofiar ukraińskiego ludo-
bójstwa nigdy nie zaginie. 

Mam nadzieję, że za rok dzieci na 
Marszu Pamięci będzie jeszcze 
więcej i dlatego w tym momencie 
proszę o hojne wsparcie Fundacji 
Wołyń Pamiętamy, by ona z kolei 
wsparła w okolicznościowe ubran-
ka maszerujące w marszu dzieci.

Popatrzcie na chłopczyka który 

gryząc paznokcie z zazdrością pa-
trzy na kolegów już ubranych w 
koszulki (....) dlatego ja Ci chłop-
czyku mówię  nie martw się, za 
rok Ciebie też ubierzemy.  

Marsz ruszył.

Gdy weszliśmy na Nowy Świat a 
następnie na Krakowskie Przed-
mieście rozwinęliśmy się w 
„ławę” szerokości „od krawężni-
ka do krawężnika” a momentami 
„od ściany do ściany” budynków. 
Wśród okrzyków wielokrotnie 
dało się słyszeć okrzyk „hańba”. 
Ta „hańba” kierowana była do pre-
zydenta RP, rządu, posłów (...) za 
zamiatanie Wołynie pod dywan, 
za niekontrolowany przypływ tzw. 
uchodźców zza Buga, za brak eks-
humacji zamordowanych przez 
„przyjaciół” Polaków, za ukroin-
doktrynacię i banderuzację Polski 
i Polaków, za wiszące tego dnia 
w sejmie i na trasie marszu jakieś 
sinożółte flagi za kłamstwo wołyń-
skie ..... oraz za nadmierne wspie-
ranie ukraińców w NIE NASZEJ 
WOJNIE. 

Wg, doniesień z uroczystości 80. 
rocznicy ukraińskiego ludobój-
stwa w kraju, „hańba” to najczę-
ściej słyszany okrzyk. To zna-
czy tylko jedno, ze humanitarny 
„spontan”  w niesieniu pomocy 
30. letniemu państwu które nie jest 
nawet członkiem UE wygasa.  

W Warszawskim APOLITYCZ-
NYM marszu nie przemawiali 
politycy, nikt nie uprawiał poli-
tycznej hucpy na grobami ofiar, 
grobami których nawet nie ma .... 
bo warszawskie marsze są GOD-
NE a tego dnia, 11 lipca to ofiary 
ukraińskiego ludobójstwa są naj-
ważniejsze a nie polityczne obiet-
nice bez pokrycia.  

O tym właśnie mówili na zakoń-
czeniu marszu Katarzyna Soko-
łowska, 

Jacek Międlar 

i Leszek Samborski. 

O tym Wy piszecie przez okrągły 
rok w sieci i komentarzach na spo-
łecznościowych  portalach. 

To Polak w Polsce jest gospoda-
rzem a nie polskojęzyczne władze 
i polskojęzyne głównego ścieku 
upstrzone w sinożółte barwy me-
dia. 

Biało czerwone to barwy narodo-
we i nie wiedzę  najmniejszego 
powodu by dla czyichś zachcianek 
zmieniać je na sinożółte.

--  

Do zobaczenia już 11 listopada na 
marszu we Wrocławiu. 

Warszawa: „Niedokończone Msze Kresowe„ i 12 Marsz 
Pamięci w 80. rocznicę uczczenia ofiar ukraińskiego 
ludobójstwa 
Andrzej Łukawski  

/ Fotografowanie potwierdzenia przyjęcia przez ambasadę ukraińską petycji do Zelenskiego
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WOŁANIE O PRAWDĘ I PAMIĘĆ W SZCZECINIE 
W 80-ROCZNICĘ KRWAWEJ NIEDZIELI
Paweł Bendkowski

Cmentarz Centralny w Szcze-
cinie. To tu, u stóp pomnika po-
święconego ofiarom ludobójstwa 
na Polakach dokonanego przez 
nacjonalistów ukraińskich z OUN 
i UPA, w samo południe 11 lipca 
2023 roku odbyło się upamięt-
nienie tej tragicznej rocznicy. Już 
80-tej, mimo upływu czasu rany 
się nie zabliźniły i przynajmniej u 
części Polaków pozostała trwała 
pamięć i chęć dalszego pamięta-
nia. Obecne były sztandary Kom-
panii Honorowej Wojska Polskie-
go, organizacji kombatanckich 
Armii Krajowej i Narodowych 
Sił Zbrojnych ze Szczecina oraz 
organizacji Kresowych.

Stowarzyszenie Kresy Wschod-
nie - Dziedzictwo i Pamięć ko-
lejny raz zorganizowało obcho-
dy tej bolesnej tragedii narodu 
polskiego . Pomógł mu w or-
ganizacji Wojewoda Zachod-
niopomorski i nowy dyrektor 
Szczecińskiego Oddziału IPN 
,a także  Wojsko Polskie, które 
wystawiło Kompanię Honorową 

WP z 12 Batalionu Dowodzenia 
Ułanów Podolskich i zapewniło 
ceremoniał wojskowy uroczy-
stości ( Apel pamięci , Salwa 
Honorowa). Kościół zapewnił 
udział Arcybiskupa Lwowa JE 
Mieczysława Mokrzyckiego i 
oczywiście JE Arcybiskupa An-
drzeja Dzięgi - Metropolity die-
cezji szczecińsko-kamieńskiej.

Dowódca 12. Batalionu Dowo-
dzenia Ułanów Podolskich ppłk 
Krzysztof  Barszczewski przy-
jął meldunek od dowodzącego 
Kompanią Honorową tej jed-
nostki WP o gotowości do roz-
poczęcia uroczystości i po przy-
witaniu sztandaru i  żołnierzy 
kompanii , uroczystość mogła 
się rozpocząć.

Obecni odśpiewali hymn narodo-
wy, po czym wszystkich przyby-
łych przywitał ks. kan. Kazimierz 
Łukjaniuk - Prezes Stowarzysze-
nia Kresy Wschodnie Dziedzic-
two i Pamięć i kapelan Środowisk 
Kresowych na Pomorzu Zachod-

nim w jednej osobie.

„Nie o zemstę chodzi ale o pa-
mięć ! ” – to hasło od lat towa-
rzyszy obchodom rocznic ludo-
bójstwa dokonanego przez na-
cjonalistów ukraińskich z OUN 
i UPA  na Polakach z Wołynia i 
Kresów Południowo Wschodnich 
w latach 1939 - 1947 i od niego 
zaczął swoje wystąpienie ks. Łu-
kjaniuk „Jeśli zapomnę o Nich, 
Ty wielki Boże na niebie zapo-
mnij o mnie”– zdanie z „Dzia-
dów” arcydzieła narodowego 
wieszcza Adama Mickiewicza, to 
potwierdzenie poczucia obowiąz-
ku zachowania pamięci o ofiarach 
przez kolejne pokolenia Polaków, 
w tym obecnego, jest przytaczane 
równie często.
„Dzisiaj obchodzoną rocznicą 
Krwawej Niedzieli na Wołyniu 
chcemy pamiętać nie tylko o tych 
co zginęli 11 lipca 1943 roku, 
ale o wszystkich, którzy zginęli 
na Wołyniu, na Kresach w ciągu 
całej historii II wojny światowej, 
zacząwszy od 1939 r. do 1947 
roku.”
Ks. Kazimierz Łukjaniuk kon-
tynuował, wplatając wątek oso-
bisty : „Mój wujek, który wrócił 
z wojny, walcząc w armii bolsze-
wickiej, bo tam został powołany, 
wrócił na Wołyń i nie czuł się 
bezpieczny i musiał się ukrywać. 
A wrócił w 1947 roku, jeszcze 
wtedy trwały te morderstwa, za-
bójstwa tych, którzy uważali się 
za Polaków. I dziś chcemy się za 
nich modlić.”

Zanim modlitwy poprowadzili 
obecni wśród uczestników arcy-
biskupi wysłuchaliśmy wystąpień 
Wicewojewody Zachodniopo-
morskiego Mateusza Wageman-
na, przedstawiciela Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej w 
Szczecinie dr hab. Sebastiana 
Ligarskiego oraz świadka histo-
rii – mieszkańca przedwojennej 
kolonii Hały w województwie 

wołyńskim – 96-letniego Mieczy-
sława Boruckiego .

Wojewoda Wagemann na wstępie 
przypomniał, że dzisiejsze obcho-
dy są realizowane w ramach Na-
rodowego Dnia Pamięci ustano-
wionego przez polski Sejm kilka 
lat temu. „Tę Krwawą Niedzielę 
11 lipca 1943 roku wspominamy 
jako dzień, stwierdził, kiedy Od-
działy Ukraińskiej Powstańczej 
Armii Powstańczej dokonały za-
planowanego, skoordynowanego 
i w sposób bezwzględny przepro-
wadzonego ataku na ponad 100 
polskich miejscowości pod ha-
słem „Śmierć Lachom”. Opisując 
te ataki, kontynuował : „ Otaczano 
wówczas polskie wsie, tak żeby 
nikt nie mógł się z nich wydostać. 
Już wczesnym rankiem o 3-ej nad 
ranem, a później w innych miej-
scowościach, tam gdzie ludzie 
mieszkali, spali jeszcze, niejed-
nokrotnie dokonywano okrutnych 
rzezi i zniszczeń.             Lu-
dzie ginęli od kul, pił, kos, wideł, 
noży, młotków, siekier i innych 
narzędzi zbrodni. Po dokonaniu 
mordów wsie palono, tak aby je-
żeli ktoś ocalał albo zdołał uciec, 
żeby nie mógł ponownie się tam 
osiedlić, żeby Polacy w tych miej-
scach nie mogli na nowo zamiesz-
kać. Była to dobrze zaplanowana 
i przygotowana akcja a te mordy 
dokonywane nie przez przypadek 
przecież często w niedziele. Dziś 
wspominamy Krwawą Niedzielę 
bo przecież Ukraińcy w sposób 
bezwzględny wykorzystywali tę 
okoliczność, że Polacy gromadzą 
się w trakcie niedzielnych mszy 
św. w świątyniach. Korzystając 
z tego zgromadzenia, skupienia 
ludności polskiej, w sposób bez-
względny przeprowadzano mor-
dy, w tym także mordy na oso-
bach duchownych. Skala okru-
cieństwa i bestialstwa ukraińskich 
oprawców trudna jest dzisiaj do 
wyobrażenia. Po 80 latach relacje 
bezpośrednich świadków wciąż 

są trudne do zrozumienia, w tak 
prosty, ludzki sposób.”, kontynu-
ował  wojewoda.

„Pozwólcie Państwo, że przyto-
czę fragment relacji jednego ze 
świadków zbrodni w Parośli, do 
której  doszło już 9 lutego tamte-
go roku 1943. Witold Kołodyń-
ski tak opisywał : „ Widok, który 
ukazał się naszym oczom był 
straszny, nie do objęcia ludzkim 
rozumem, tym bardziej dzie-
cięcym. Rodzice mieli głowy 
rozrąbane na pół, mamy długi 
warkocz był odcięty. W głowie 
ojca pozostawiono siekierę, w 
kołysce najmłodsza Bogusia w 
wieku 1,5 roku uderzona siekie-
rą w czoło, ja byłem uderzony 
obuchem siekiery w tył głowy.”

„Liczba ofiar bardzo trudna dzi-
siaj do oszacowania, mówi się o 
nie mniej niż stu tysiącach Pola-
ków, kontynuował mówca, ale 
bardzo możliwe, że ofiar Rzezi 
Wołyńskiej było sporo więcej. 
Brak ekshumacji, brak identyfika-
cji ofiar utrudnia dzisiaj niewąt-
pliwie takie określenie w sposób 
precyzyjny, historycznym tak aby 
było ono zgodne z prawdą, ilu Po-
laków wówczas zginęło. Wydaje 
się,że ta kwestia jest dzisiaj jedną 
z najważniejszych, którą powin-
niśmy sobie stawiać w przyszłych 
relacjach polsko-ukraińskich. 
Ekshumacje i należyty godny 
pochówek ofiar zgodny z wyzna-
niem ludzi, którzy tam zginęli, a 
więc w przeważającej większości 
rzymskokatolicki pogrzeb tych 
ludzi.

Niewątpliwie  te relacje polsko-
-ukraińskie wkroczyły w nowy 
etap. Mamy wszyscy ślad, przy-
pominamy sobie wydarzenia 
ubiegłego roku – Ukraina zaata-
kowana przez Rosję, exodus po-
tężnej ilości mieszkańców Ukra-
iny, gigantyczna pomoc udzielo-
na przez Polaków, Ukraińcom. 

/ Kościół na Cmentarzu Centralnym w Szczecinie 

/ Wystawa 
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Niewątpliwie byliśmy wszyscy 
świadkami otwarcia nowego roz-
działu w relacjach polsko-ukraiń-
skich W sposób naturalny poja-
wia się w przestrzeni publicznej 
pytanie czy to jest dobry czas dzi-
siaj, żeby wracać 80 lat wstecz, 
żeby dokonywać rozliczenia tej 
zbrodni. Pojawiają się trudne py-
tania. Mówi się o nowym otwar-
ciu relacji polsko-ukraińskich, i 
nowym pojednaniu polsko-ukra-
ińskim. Tylko czy prawdziwe 
pojednanie może być budowane 
w sposób niepełny, nie oparty na 
prawdzie. W sposób, który pomi-
ja tą prawdę historyczną. Trudno 
o tym mówić, bo przecież niektó-
re gesty strony ukraińskiej m czy 
w relacjach polsko-ukraińskich 
należy docenić. Choćby ostatnia 
wspólna msza św. prezydentów 
Polski i Ukrainy w Łucku, czy 
chociażby pierwsze ekshumacje, 
na razie w sposób w taki symbo-
liczny sposób, być może otwarte, 
rozpoczęte, prowadzone przez 
znanego przecież tu w Szczecinie, 
prof. Ossowskiego, który usiłuje 
już w pierwszym miejscu, gdzieś 
na Ukrainie odszukać miejsca 
masowego pochówku. Te gesty 
są na pewno ważne, aczkolwiek 
dziś mamy świadomość, że nie są 
wystarczające. Są też inicjatywy 
społeczne. Cieszy dzisiaj bardzo 
duża, liczna obecność wszyst-

kich Państwa, przede wszystkim 
Rodzin Wołyniaków, ale także 
przedstawicieli organizacji, któ-
re  dbają o tą prawdę historyczną. 
Czy chociażby takich inicjatyw 
jak inicjatywa radnego Dariusza 
Mateckiego, który przygotowu-
je stronę internetową – Stepan 
Bandera – na której będą także 
w języku ukraińskim informacje 
podane, właśnie o tej prawdzie hi-
storycznej. Tak aby tu skierować 
to wołanie o tą prawdę historycz-
ną i informacje również  dla na-
szych braci ukraińskich.

Ale myślę, że bez nazwania 
zbrodni wołyńskiej ludobój-
stwem, bez ekshumacji i god-
nego pochówku ofiar, bez słowa 
przepraszam, ze strony najwyż-
szych przedstawicieli państwa 
ukraińskiego, nie będziemy mo-
gli mówić o pełnym pojednaniu. 
Rodziny, i myślę, że wszyscy Po-
lacy domagają się dzisiaj tylko i 
aż prawdy oraz czci i poszano-
wania wszystkich ofiar poprzez 
zapewnienie tym wszystkim 
ofiarom godnego pochówku 
w miejscach, gdzie zakończyli 
swoje życie.

Na koniec jeszcze jedna refleksja, 
jeden cytat z relacji ze wspomnień 
bezpośrednich świadków Rzezi 
Wołyńskiej. Henryk Kloc, jeden 

z mieszkańców wsi Wola Ostro-
wiecka, która była zaatakowana 
w sierpniu 1943 r. tak wspominał 
: „Podniosłem głowę i ujrza-
łem leżącą i krwawiącą matkę, 
jeszcze żyła. Przytuliłem się do 
niej, była przytomna, ofiaro-
wała mnie Bogu i Najświętszej 
Maryi Pannie. To tylko cud 
boski mógł mnie wyprowadzić 
z tych piekielnych czeluści.” A 
dalej świadek opisując już śmierć 
jednej z polskich rodzin wspomi-
nał zamordowaną w jednej z wsi, 
matkę, przy której siedział i klę-
czał jej 5-letni syn, który jeszcze 
żył. Podbiegł do niego Ukra-
iniec, przyłożył lufę karabinu 
do głowy i strzelił. Dzieciak 
przewrócił się na plecy matki i 
przywarłszy do jej pleców swo-
je plecy, wyciągnął ręce do góry 
jak w modlitwie.”

Tak jak ksiądz kanonik wspo-
mniał : Nie o zemstę lecz o pamięć 
wołają ofiary. Niech to zawołanie 
będzie drogowskazem, wyznacz-
nikiempostępowania zarówno 
Polaków, strony polskiej ale tak-
że ukraińskiej. A wspominającym 
dzisiaj ofiary tej okrutnej zbrodni 
niech towarzyszą, tak jak towa-
rzyszyła mieszkańcom Wołynia 
w chwili ich śmierci modlitwa. 
Święty odpoczynek racz ofia-
rom ludobójstwa na Wołyniu 

dać Panie, a światłość wiekuista 
niechaj im świeci”. Amen – od-
powiedzieli słuchający wystąpie-
nia uczestnicy spotkania.

Następny mówca występujący 
w imieniu dyrektora Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
w Szczecinie, dr hab. Sebastian 
Ligarski powiedział : „Stajemy 
tu w zadumie nad tym co miało 
miejsce 80 lat temu na Kresach 
Wschodnich II Rzeczypospolitej. 
Państwa, które odrodziło się z 
niewoli i po 20 latach znów mu-
siało walczyć o swoją wolność i 
niepodległość. Mieszkańcy Woły-
nia, stanisławowskiego, tarnopol-
skiego czy poleskiego byli czę-
ścią tego państwa. Za to, że byli 
Polakami zostali brutalnie zamor-
dowani, planowo i systematycz-
nie. Ukraińscy nacjonaliści nie 
oszczędzali nikogo. Celem było 
całkowite zniszczenie narodu pol-
skiego na tej ziemi. Polak choć 
jeszcze wczoraj był przyjacie-
lem, kolegą, znajomym, stał się 
wrogiem. Wrogiem śmiertelnym. 
Kobiety, dzieci, niemowlęta czy 
starsi byli dla nacjonalistów ukra-
ińskich przeszkodą w budowaniu 
ich państwa. Do tego stopnia, że 
mordowano ich w najbardziej 
brutalny sposób jaki można sobie 
wyobrazić. Stajemy tu dziś wo-
łając o prawdę i pamięć. Dzięki 
tym, którzy ocaleli i dają świa-
dectwo wiemy już bardzo dużo. 
I dalej będziemy świadectwa 
tamtego czasu wytrwale zbie-
rać, publikować i nagrywać. 
Opowiadać Polakom historię 
ludobójstwa na Wołyniu i w in-
nych rejonach II Rzeczypospo-
litej. Będziemy opowiadać nie 
tylko o roku 1943 ale i o tym co 
stało się później, i o tym co sta-
ło się wcześniej. Będziemy tam 
wytrwale szukać grobów Pola-
ków, którzy zginęli za nas, za 
Polskę – bo to nasz obowiązek i 
nasza powinność. Tak, aby każ-
dy spoczął w pokoju. CZEŚĆ 
ICH PAMIĘCI !” .

Następnie głos zabrał  Mieczy-
sław Borucki - świadek ludo-
bójstwa, mieszkaniec przed-
wojennej kolonii Hały w woje-
wództwie wołyńskim. Wyraźnie 
wzruszony, z trudem opowiadał 
swoją historię:

Urodziłem się 27 kwietnia 1927 
roku. Mam 96 lat. Tak, tyle prze-
żyłem. Wtedy miałem 16 lat. To 
były rzeczy nie do opisania. 
Zamordowali mojego dziadka 
i babcię. Zbili ich butelkami 
w twarz i zabili. Nie wiadomo, 
gdzie są pochowani. Kości na-
szych rodaków rozrzucone są 
po całej wschodniej Ukrainie, 
od ruskiej granicy aż po Mołda-
wię środkową. Z mojej rodziny 
Ukraińcy zamordowali 25 osób. 
Żeby to ich zastrzelono, ale nie 
– zabito jakimiś tłuczkami od 
ziemniaków. Wszystko spalili.
Jeszcze w 1942 roku napadli na 
nas. Strzelali do nas, okna powy-
bijali, dobrze, że mama nie została 
zabita. Naprawdę ciężko było. To 
była godzina, tak 11 wieczorem, 
jak zaczęli strzelać z karabinów 
maszynowych. Cała wieś była 
okrążona. Wszystko paliło się, 
nic nie zostało, ani jednej cha-
łupy, ani jednej stodoły. Przed-
tem przychodzili na wieś, roz-
mawiali, a potem tacy kaci byli. 
A batiuszka mówi tak do nich w 
cerkwi :  Wszystko jest dobrze. 
Musicie być stanowczy. Wszyst-
kich Polaków wybić, wszystkich 
Polaków wybić. Wszystko co tu 
będzie to Wasze zostanie. Kto 
tam przeżył to pamięta to. To 
okropne jest, ale co zrobić, były 
takie czasy.
Potem byłem wywieziony przez 
Niemców z innymi do Niemiec.
Pracowałem w niemieckim ma-
jątku. Ciężko pracowałem. Tylko 
tyle powiem”.

Ten smutny nastrój organizato-
rzy chcieli trochę stonować. Ale 
dwa wiersze przedstawione przez 
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przedstawicieli młodego pokole-
nia – Annę Kujawę i Roberta Ku-
jawę, choć operowały symbolami, 
to przecież dotyczyły tej samej 
tragicznej rzeczywistości tamtego 
czasu. Pierwszy – Wołyń. Wiersz 
z 1943 roku jest autorstwa Józefy 
Radzymińskiej, autorem drugiego 
p.t. Wołyński różaniec jest Grze-
gorz Adam Ba.

Wołyński różaniec

Paciorki z kolców róży, przebieramy 
palcami  

Błagam, choć myśl burzy, modlitwa 
to nad grobami
Kropelka krwi za maleństwa. Nie-
winne jak anioły
Śmierć nie schłodziła szaleństwa.
Grób ich – spalone stodoły
Krople krwi za mateczki tak czułe w 
swej miłości
W ramionach ich dziateczki, choć 
dawno białe kości
Kropla krwi umartwionej za ojców, 
synów i braci
Starości umilonej nie dali zaznać 
kaci
Wołyński różaniec w szkarłacie, 
krew wymieszana ze łzami

Pomódl się Siostro i Bracie, wszak 
po nich my sierotami
Tym sposobem płynnie przecho-
dzimy do wystąpienia gościa ze 
Lwowa, Arcybiskupa Lwowa 
Mieczysława Mokrzyckiego, któ-
ry wespół z gospodarzem diecezji 
Szczecińsko-Kamieńskiej Ar-
cybiskupem Andrzejem Dzięgą 
poprowadził modlitwy w intencji 
ofiar ukraińskiego ludobójstwa. 
Do uczestników uroczystości Abp 
Mokrzycki wystąpił najpierw z 
następującym przesłaniem :

„zanowni uczestnicy dzisiejszej 
uroczystości, drodzy Rodacy. 
Moi przedmówcy dotknęli już 
wielu aspektów tematu dzisiej-
szej uroczystości  – religijnego, 
politycznego, patriotycznego.                           
Razem z Wami ubolewam nad 
tym, że do tej pory nie usłysza-
no jęków naszych męczenników. 
To są męczennicy za wiarę. Oni 
kochali Boga i Ojczyznę. Oni 
nie ginęli tylko jako Polacy, ale 
także jako rzymokatolicy.

Ukraińcy nigdy nie zaakceptowali 
Kościoła Rzymsko-katolickiego 

jako swojego. Dzisiaj na Ukrainie 
nie cieszy się on pełnią swobody. 
Dzisiaj niektóre kościoły używa-
ne są np. jako sale organowe. We 
Lwowie nie oddano nam żadnego 
kościoła. Nasi wierni nie mogą 
swobodnie prowadzić życia dusz-
pasterskiego, sakramentalnego.

Przykro nam, że musimy spoty-
kać się tutaj przy symbolicznej 
mogile, że do tej pory męczen-
nicy Wołynia nie mają swoich 
mogił na których byśmy mogli 
postawić Krzyż Zbawienia, po-
stawić znicz pamięci i powie-
dzieć, że tutaj spoczywają nasi 
przodkowie.
Dlatego jestem Wam bardzo 
wdzięczny, że pamiętacie o swo-
ich przodkach, o swoich roda-
kach. I ufam, że dzisiejsza sy-
tuacja, która jest w Ukrainie, 
pomoże Ukraińcom zrozumieć i 
nas, pomoże otworzyć serca i te 
granice zatwardziałości i szybko 
doczekamy się tego, czego tak 
bardzo pragniemy. Dlatego ape-
luję do Konferencji Episkopatu 
w Polsce, do władzy państwo-
wej aby była bardziej stanow-
cza, aby upomniała się o nasze 
prawo do istnienia w Ukrainie, 
o prawo do tego abyśmy mogli 
być Kościołem wolnym, Kościo-
łem, który ma swoje prawa jak 
inni.

Moi drodzy, niech  nasza pamięć 
przyczyni się do tego, aby nastał 
szybko pokój w Ukrainie, by to 
przyczynilo się do tego, abyśmy 
mogli mogli wspólnie wyznać, 
że największą wartością w życiu 
człowieka jest prawda, że powin-
niśmy zawsze się kierować Deka-
logiem Bożym. Będziemy szczę-
śliwymi, gdy nasza modlitwa 
ukoi ból nas wszystkich, a także 
wyniesie naszych męczenników 
do świętości i do włączenia ich w 
grono męczenników. W imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego. Amen – 
odpowiedzieli obecni.

Prośmy naszego Pana, Jezusa 

Chrystusa aby obdarzył wiecz-
ną szczęśliwością wszystkich 
naszych rodaków w nieludzki 
sposób umęczonych i pomordo-
wanych na Wołyniu.

Ksiądz abp poprowadził modli-
twy za te wszystkie ofiary. W 
modlitwach tych dołączył do nie-
go abp Andrzej Dzięga. Na za-
kończenie na prośbę Metropolity 
Szczecińsko-Kamieńskiego, abp 
Lwowa pobłogosławił wszystkim 
uczestnikom uroczystości.

Następnymi punktami programu 
uroczystości  był wojskowy Apel 
Pamięci, który został odczytany 
przez por. Annę Wołoszko oraz 
oddanie przez żołnierzy trzykrot-
nej salwy honorowej dla uczcze-
nia polskich ofiar ludobójstwa 
dokonanego przez nacjonalistów  
ukraińskich z OUN i UPA.

Uroczystości zakończyło złożenie 
kwiatów i zniczy pod Pomnikiem 
Kresowym przez przedstawicieli  
Rodzin Kresowych, władz woje-
wództwa i miasta oraz wielu orga-
nizacji i stowarzyszeń i mieszkań-
ców Szczecina uczestniczących w 
obchodach.

Należy dodać, że przy wejściu 
głównym na teren cmentarza, 
Instytut Pamięci Narodowej Od-
dział w Szczecinie postawił wy-
stawę poświęconą ofiarom ludo-
bójstwa na Wołyniu, którą mogli 
oglądać wchodzący i wychodzący 
z cmentarza.

Ponadto w szczecińskiej Archi-
katedrze pw. św. Jakuba  o godz. 
18-tej odbyła się uroczysta Msza 
Św. Za dusze pomordowanych 
z udziałem arcybiskupów Mo-
krzyckiego i Dzięgi i probosz-
czów wszystkich parafii w Szcze-
cinie. Katedra była zapełniona po 
brzegi wiernymi, którzy uczest-
nictwem w tej mszy św. i wspól-
nymi modlitwami uczcili ofiary 
ludobójstwa na Wołyniu i Kre-
sach Południowo-Wschodnich.
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w 80.  Rocznicę ukraińskiego ludobójstwa          

Pan  Włodzimierz Zełenski Prezydent Ukrainy

List otwarty.

Panie Prezydencie Zełenski,
Pana rodacy w latach 1939 - 47 tworząc różne zbrojne bandy pod nazwami Ukraińska Powstańcza Armia - Organizacja 
Ukraińskich Nacjonalistów, Ukraińska Narodowa Samoobrona (UNS), SS Galizien ... i inne okrutnie wymordowali, wg. różnych 
szacunków historyków od 250.000 do nawet jak stwierdził pana poprzednik, pierwszy prezydent Ukrainy p. Leonid Kuczma 
500.000 niewinnych Polaków; kobiet, dzieci, dzieci w łonach matek, starców i mężczyzn. Mordy te dokonywane były przez tych 
Ukraińców na polskich sąsiadach, z którymi mieszkali obok siebie, dom przy domu.
Mordowali także własne dzieci i żony lub mężów jeżeli byli oni z mieszanych polsko - ukraińskich małżeństw. Ci ludzie zrobili 
to w imię chorej nazistowskiej ideologii  stworzonej przez przywódców ruchu OUN-UPA Stefana Banderę, R. Szuchewycza 
i innych, którzy chcieli „Ukrainy czystej jak szklanka wody” bez Polaków. Mordowali także obywateli polskich innych 
narodowości takich jak Żydzi, Węgrzy, którzy żyli na tej polskiej do tej pory ziemi, a w tamtym czasie okupowanej na przemian 
przez Niemcy i Związek Sowiecki - na tzw. polskich Kresach.
Pan twierdząc publicznie, że Ukraińcom nikt nie będzie wybierał bohaterów ale też jako przywódca Ukrainy propagujący i 
dopuszczający do gloryfikowania twórców tej banderowskiej - faszystowskiej ideologii i stawiający pomniki S. Banderze, R. 
Szuchewyczowi, nazywający ich imieniem ulice, place i szkoły w całej Ukrainie staje się wspólnikiem tych potworów.
Ukraina stawiająca im pomniki bierze odpowiedzialność za tych morderców.
Będziemy o tym wołać na cały świat. Bo nasi Rodacy leżący w dołach śmierci, studniach, bagnach, polach,  którym Pan odmawia 
cywilizowanego pochówku już tego nie zrobią. To jest obowiązek, który nam zostawili. Ich bielejące kości na całym polskim 
Wołyniu i Kresach południowo - wschodnich II Rzeczypospolitej Polskiej o ich tragedii wołają.
Dosyć kpin z Polski i Polaków. Dosyć waszych pokrętnych wymówek i zwykłych kłamstw.
Żądamy ekshumacji przeprowadzonej przez polskich uczonych i godnego pochówku naszych pomordowanych Przodków.
Oczekujemy także odstąpienia Ukrainy od kultu banderyzmu i czczenia przez Ukrainę wszystkiego, co z tą ideologię związane.
Wystąpimy w tej sprawie do organizacji międzynarodowych informując je o tym, że na Ukrainie czci się i gloryfikuje faszyzm i 
nazizm.
Nie może bowiem być tak, że państwo na cały świat wołające, o sprawiedliwość i pomoc w obronie, samo propaguje morderców i 
przestępców, wręcz tworzy ich kult nauczając o nich w szkołach dzieci i młodzież jako bohaterów narodowych.
Będziemy też wnosić o odpowiednie odszkodowania dla wszystkich potomków pomordowanych i wygonionych z Kresów II RP 
Polaków.
Zwrócimy się we wszystkich tych sprawach o pomoc i wsparcie do innych państw, których obywatele także ucierpieli w 
zbrodniczej działalności ukraińskich nazistów z OUN-UPA i innych zbrodniczych organizacji.  
Nazywam się Zygmunt Rumel. Miałem 28 lat gdy zostałem zdradziecko zamordowany przez bandziorów z UPA. 10 lipca 1943 
roku jako oficjalny przedstawiciel państwa polskiego wraz  Krzysztofem Markiewiczem i Witoldem Dąbrowskim udałem się na 
umówione spotkanie z przedstawicielami UPA. Wszyscy trzej byliśmy bez broni. Byłem polskim parlamentariuszem i wierzyłem, 
że dogadamy się, co do wspólnej walki z hitlerowskim okupantem. Myliłem się. Zostaliśmy bestialsko zamordowani. W pobliżu 
wsi Kustycze koło Turzysk w powiecie kowelskim zostaliśmy rozerwani końmi.
Ten list jest napisany w imieniu moim Zygmunta Rumela i setek tysięcy moich rodaków zamordowanych okrutnie przez 
Ukraińców, za to, że byli Polakami.

Uczestnicy Marszu Pamięci

W 80. rocznicę ukraińskiego 
ludobójstwa, list otwarty do prezydenta 
Żełeńskiego złożony w ambasadzie.
Redakcja
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Główne uroczystości 79. rocznicy 
operacji „Ostra Brama” odbyły 
się w Krawczunach przy posta-
wionym przez Polaków pomniku 
upamiętniającym największą bi-
twę wileńskiej Armii Krajowej z 
Niemcami.
Pomnik został odsłonięty 1 wrze-
śnia 1989 r. w czasie okupacji ra-
dzieckiej z inicjatywy mieszkań-
ców wsi Gudele.
Polową Mszę św. sprawowaną za 
dusze poległych i zmarłych żoł-
nierzy AK okręgu wileńskiego 
poprzedziła ceremonia składania 

kwiatów.
Po liturgii przemówienie wygło-
sił minister Jan Józef, który także 
uhonorował zasłużone osoby me-
dalami „Pro Patria”.
Po części oficjalnej na wszystkich 
czekał poczęstunek z kuchni polo-
wej.
Bitwa pod Krawczunami była 
ostatnią bitwą, który żołnierze AK 
stoczyli z Niemcami w walce o 
Wilno w ramach planu „Burza”, 
której częścią była operacja „Ostra 
Brama”.

Umieść nasze logo w swojej gazecie, my umieścimy Twoje w TYM miejscu
redakcjaksi@btx.pl

„Jurand”. Ostatnia bitwa 
KURIER WILEŃSKI

Z prasy polskiej na Kresach 

W hołdzie pilotom. 
Pomnik na terenie Mura-
wyszeńskiego Leśnictwa 
został poświęcony 
MONITOR WOŁYŃSKI

Rejon wileński wśród samorządów 
najlepszych do życia. Największy 
postęp uczynił rejon solecznicki   
L24
Najlepszy wskaźnik materialnych 
warunków życia na Litwie w 2021 
roku był w Wilnie, Kownie i rejo-
nie kowieńskim oraz rejonach wi-
leńskim i kłajpedzkim. Od 2013 do 
2021 roku wskaźnik ten poprawił 
się we wszystkich samorządach, ale 
przede wszystkim w samorządach 
wiejskich. Największy postęp uczy-
nił rejon solecznicki – informuje Mi-
nisterstwo Finansów.

Według ministerstwa, największy po-
stęp w ciągu ośmiu lat poczyniły sa-
morządy: rejonu solecznickiego (55. 
miejsce), Kalwarii (58. miejsce), rejo-
nu radziwiliskiego (56. miejsce) oraz 
rejonów preńskiego (20. miejsce) oraz 
szyrwinckiego (14. miejsce) – wynika 
z najnowszego indeksu jakości życia 
(GKI), opublikowanego na stronie in-
ternetowej lietuvosfinansai.lt.

Według ogólnego wskaźnika mate-
rialnych warunków życia w 2021 r. 
najlepsza sytuacja panowała w Wilnie, 
dalej w Kownie i rejonie kowieńskim, 
rejonach wileńskim i kłajpedzkim. 
Najniżej uplasowały się rejony: łoź-
dziejski, jezioroski, wyłkowyski, ra-
dziwiliski i Kalwaria.
Indeks materialnych warunków ży-

cia w latach 2013-2021 wzrosł o 138 
proc. – wzrost odnotowano we wszyst-
kich grupach samorządów, największy 
w samorządach wiejskich (o 147,5 
proc.), dalej plasują się samorządy 
kurortów (o 133,5 proc.), pozostałe sa-
morządy (o 132,3 proc.) i duże miasta 
(o 106 proc.).

Oceniając oddzielne samorządy naj-
większe postępy poczynił rejon so-
lecznicki (236,5 proc.), Kalwaria (224 
proc.), rejon radziwiliski (221 proc.), 
rejon preński (215,5 proc.) oraz rejon 
szyrwincki (209,5 proc.).

Najmniejszy wzrost wskaźnika odno-
towano w samorządach: Wisagii (o 49 

proc.), Kozłowej Rudy (o 62 proc.), 
Kłajpedy (o 87 proc.) oraz rejonów 
kiejdańskiego (o 94 proc.) i uciańskie-
go (o 97 proc.).

Największy wzrost wskaźnika mate-
rialnych warunków życia w samorzą-
dach, w których odnotowano wzrost, 
był spowodowany znacznym wzro-
stem przeciętnego miesięcznego wy-
nagrodzenia netto w badanym okre-
sie, wzrostem powierzchni użytkowej 
przypadającej na jednego mieszkań-
ca, spadkiem liczby osób wpisanych 
na listy najmu mieszkań socjalnych, 
wzrostem liczby odnawianych bloków 
mieszkalnych.

Porucznik „Jurand” poległ na 
samym początku boju spotka-
niowego w Krawczunach-No-
wosiółkach 13 lipca 1944 r., oko-
ło godziny szóstej nad ranem. 
Śmierć nastąpiła przy trakcie 
Szyłańskim w czasie podejmo-
wania walki z wyłaniającą się z 
grzbietu pobliskiego wzgórza ty-
ralierą wroga… Przypominamy 
postać jednego z bohaterów ope-
racji „Ostra Brama”. 79. roczni-
ca jej rozpoczęcia minęła 7 lipca.
Porucznik Czesław Grombczew-
ski „Jurand” urodził się w 1911 r. 
w Nowym Dworze k. Pułtuska w 
rodzinie wydziedziczonej z mająt-
ku za udział w powstaniu stycz-
niowym. Zakaz carski posiadania 
ziemi wydany był na 50 lat. Przez 
pomyłkę w metryce parafialnej 
zapisano błędną formę nazwiska 
i takim już zaczął się posługiwać. 
Właściwe powinno brzmieć Grąb-
czewski.
„Budził respekt i szacunek”
Gimnazjum im. Piotra Skargi 
ukończył w Pułtusku. W 1934 r. z 
pierwszą lokatą został absolwen-

tem Szkoły Podchorążych Arty-
lerii w Toruniu, otrzymując od 
prezydenta Ignacego Mościckiego 
szablę ze złotą gardą. Praktykę ofi-
cerską odbył w 3. Pułku Artylerii 
Ciężkiej im. Stefana Batorego w 
Wilnie.
W 1937 r. otrzymał stypendium 
Ministra Spraw Wojskowych w 
celu odbycia studiów na Politech-
nice Warszawskiej. Rozpoczął tam 
kształcenie, jednak po pierwszym 
roku gen. Kazimierz Sosnkowski 
odwołał go i skierował do służby 

fortecznej w Sarnach, Ossowcu 
i Wiźnie, gdzie trwały prace for-
tyfikacyjne. W końcowej części 
kampanii 1939 r. walczył w Gru-
pie Operacyjnej gen. Franciszka 
Kleeberga.
Po zakończeniu działań wojen-
nych powrócił do Wilna. Został 
jednym ze współorganizatorów 
konspiracyjnego Koła Pułkowego 
oficerów artylerii 3. pac dowodzo-
nego przez kpt. Stanisława Trusz-
kowskiego, a następnie kpt. Hen-
ryka Giedrojcia „Orkana”.

Obchody 79. rocznicy 
operacji „Ostra Brama” 
w Krawczunach 
ZNAD WILII

W 103. rocznicę śmierci w walce 
z bolszewikami Amerykanina kpt. 
Arthura H. Kelly’ego z 7 Eska-
dry im. Tadeusza Kościuszki oraz 
Polaka ppor. Stanisława Skarżyń-
skiego z 21 Eskadry Niszczyciel-
skiej Wojska Polskiego na Wo-
łyniu poświęcono pomnik tych 
lotników. Tydzień temu na terenie 

Murawyszeńskiego Leśnictwa na 
Wołyniu postawiono pomnik Ar-
thura Kelly’ego i Stanisława Skar-
żyńskiego. Polscy piloci zginęli 15 
lipca 1920 r. w bitwie z oddziała-
mi 1 Armii Konnej w pobliżu wsi 
Hawczyce (obecnie Murawysz-
cze) niedaleko Zwierowa.
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Pierwsze ludobójstwo popełnio-
ne na Polakach rozegrało się na 
sowieckich bezkresach w latach 
1937-1938. Machinę zagłady 
uruchomił rozkaz numer 00485 
ludowego komisarza spraw we-
wnętrznych Nikołaja Jeżowa, z 
11 sierpnia 1937 r. Jej tryby po-
chłonęły Polaków zamieszkałych 
na ziemiach wcielonych traktatem 
ryskim w 1921 roku do Ukraiń-
skiej oraz Białoruskiej SRS oraz 
tych z Odessy, Kijowa, Moskwy, 
Petersburga (wówczas: Lenin-
gradu), i wreszcie tych z dalekiej 
Syberii. Mikołaj Iwanow, histo-
ryk rosyjskiego pochodzenia za-
mieszkały w Polsce, obliczył, że 
w 1937 roku Polak stawał 36 razy 
częściej przed plutonem egzeku-
cyjnym niż sowiecki obywatel 
innej narodowości.

Jak podają specjaliści z rosyjskie-
go Memoriału, w ciągu niespełna 
16 miesięcy aresztowano ponad 
143 tys. osób, osądzono prawie 
140 tys., w tym na śmierć skaza-
no co najmniej 111 091, co daje 
gigantyczną liczbę 80 proc. oskar-
żonych.

Liczbę tę, pięciokrotnie przewyż-
szającą liczbę ofiar mordu katyń-
skiego, należy traktować z ostroż-
nością, ponieważ dostępu do akt 
sowieckiego aparatu przemocy 
wciąż bronią władze Rosji i Bia-
łorusi. Niektórzy historycy szacu-
ją, że pozbawiono życia dwieście 
lub więcej tysięcy. Prawie 29 tys. 
osób skazano, również według 
źródeł sowieckich, na łagry.

Operacja polska NKWD – kulmi-
nacja prześladowań, trwających 
w większym nasileniu od począt-
ku dekady ‒ zamknęła wieko nad 
trumną Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów, wymordowano bowiem 
i wygubiono jej potomków.

Rządy nagana

W Rosji Sowieckiej, a od 1922 r. 

w Związku Sowieckim, pozostało 
po odrodzeniu Rzeczypospolitej 
w 1918 r. wiele skupisk ludności 
polskiej. Niepodobna podać do-
kładnej liczb, bowiem podczas 
powszechnego spisu ludności z 
1926 r., który wykazał ponad 780 
tys. osób, dane drastycznie zani-
żano. Bliższe prawdy, choć nie-
precyzyjne, są szacunki polskie z 
tamtych lat – co najmniej 1,3 do 
1,5 mln.

Terror w pierwszej komunistycz-
nej utopii uderzał w różne grupy 
społeczne i narodowościowe, 
przetaczając się co jakiś czas fa-
lami od Ukrainy i Białorusi po 
Kamczatkę, od Morza Białego 
i Oceanu Arktycznego po Mon-
golię. Celem bolszewików było 
utrzymanie władzy nad zróż-
nicowaną etnicznie ludnością, 
w której Rosjanie nie stanowili 
nawet połowy (43 proc. popula-
cji), zdobycie pełnej kontroli nad 
państwem i zbudowanie „nowego 
społeczeństwa”, m.in. przez eks-
terminację wielkich grup ludno-
ści, postrzeganych jako nie dość 
lojalne, m.in. duchowieństwo 
prawosławne i katolickie, chło-
pów, inteligencję, właścicieli 
przedsiębiorstw, przedstawicieli 
mniejszości, stanowiących prze-
cież „większość”.

Polacy stawali się zatem kolejno 
ofiarami walki z religią, byli mor-
dowani, deportowani i skazywani 
na łagry oraz więzienia jako wro-
gowie przymusowej kolektywiza-
cji w latach 1929-1933, umierali 
podczas Wielkiego Głodu, ginęli 
lub jechali w bydlęcych wago-
nach na zsyłki podczas „rozku-
łaczania” od połowy lat 30. XX 
wieku.

A gdy likwidacja „elementów 
antysowieckich” eksplodowa-
ła w latach 1937-1938 Wielkim 
Terrorem, ruszyły masowe ope-
racje. Wymierzone były przede 
wszystkim w chłopstwo („opera-
cja kułacka” rozpoczęta rozkazem 
NKWD nr 00447 z 30 lipca 1937 

roku) oraz w mniejszości.

Polacy pod „traktor ideologii”

Zanim bolszewicy zdecydowa-
li się na ostateczne uderzenie w 
Polaków, wiązali z nimi pewne 
nadzieje. Marzyło im się – po 
klęsce w 1920 roku pod Warsza-
wą – utworzenie małej sowieckiej 
Polski na własnym terytorium. 
Zamierzali wychować kadry, któ-
re wezmą udział w planowanej 
agresji na II Rzeczpospolitą i będą 
rządzić w przyszłej czerwonej re-
publice nad Wisłą. Utworzono za-
tem dwa Rejony Narodowe: tzw. 
Marchlewszczyznę na Ukrainie 
w 1925 i Dzierżyńszczyznę na 
Białorusi w 1932 r. Pomysł pod-
sunęli komuniści mieszkający w 
pierwszym państwie robotników 
i chłopów: Julian Marchlewski, 
Feliks Kon, Feliks Dzierżyński i 
jego żona Zofia. Równocześnie 
propaganda odmalowywała prze-
rażający obraz II Rzeczpospoli-
tej, „kraju szubienic, głodu i nę-
dzy”, gdzie „ludzie podobni są do 
szkieletów, dzieci giną z głodu”, 
a „bezrobotni mieszkają w pod-
ziemnych norach”.

Przedsięwzięcie to było częścią 
szerszego planu – zadekretowanej 
przez Stalina korienizacji. Aby 
zaspokoić oczekiwania rozbudzo-
ne obietnicami z okresu rewolu-
cji i wojny domowej, ogłoszono 
„powrót do korzeni narodów uci-
skanych przez carat”. Przykładem 
realizacji tej polityki niech będzie 
Ukraińska SRS, w której do 1931 
r. powstało 14 regionów narodo-
wych (bułgarskie, greckie, nie-
mieckie i polski).

Dołbysz na Ukrainie i Kojdanów 
w Białoruskiej SRS, wyznaczone 
na stolice Rejonów Narodowych, 
zmieniły nazwy: pierwszy – na 
Marchlewsk, drugi – na Dzier-
żyńsk. Głównym ośrodkiem wy-
chowania agentów i wykuwania 
„nowego człowieka” miała być 
Marchlewszczyzna. Sprowadzo-
no tam komunistów polskiego po-
chodzenia, by uformować w tym 
chłopskim rejonie inteligenckie 
elity. Postawiono na stworzenie 
„kultury proletariackiej”, sięgając 
po wzór sowieckiego „realizmu 
socjalistycznego”. Trzeba było 
zastąpić czymś wielowiekowy 
dorobek kultury europejskiej, 
zwłaszcza polskiej – a przynaj-
mniej stworzyć pozory, że pod 
władzą sowiecką rozkwita „nowa 
sztuka”. Ta nowa miała być ‒ w 
odróżnieniu od starej – „zdrowa”. 
Witold Wandurski pisał w 1930 
r., w „Trybunie Radzieckiej”, że 
chodziło o „rozwój języka pol-
skiego, wzmocnionego i oczysz-
czonego przez dopływ nowych 
pierwiastków klasowych, […] 

gruntowne przeoranie obyczajo-
wości polskiej traktorem nowej 
ideologii marksistowsko-leni-
nowskiej”.
Reforma po bolszewicku

Bruno Jasieński, poeta i skanda-
lista, który zasłynął w Warszawie 
jako współautor futurystycznego 
manifestu „Nuż w bżuhu. Jednod-
ńuwka futurystów”, a od 1929 r. 
mieszkał w ZSRS, wezwał do 
przeprowadzenia w obu rejonach 
„rewolucji językowej”. „Burżu-
azyjną” ortografię należało, jego 
zdaniem, zastąpić fonetycznym 
zapisem, ponieważ ta pierwsza 
sprawiała trudność proletariac-
kim dzieciom. Hasło uproszcze-
nia pisowni propagowano też w 
Dzierżyńszczyźnie, gdzie jeden 
z inspektorów do spraw polskich, 
niejaki Magdal, snuł wywody: 
„Nie jestem uczonym i może ja 
czegoś podstawowego nie rozu-
miem, bo mi mój chłopski rozum 
dyktuje, że jak robić reformę, to 
po bolszewicku, zupełną i natych-
miastową. […] Może pojedziemy 

do Polski urzędować i nie znając 
tych starych prawideł, będziemy 
się czuli analfabetami? Nic po-
dobnego, bo kiedy pojedziemy 
tam urzędować, to wszystko stare 
przed nami ucieknie do gramatyki 
włącznie”.

Już pod koniec lat 20. XX wie-
ku, wraz z klęską trockistowskiej 
idei szybkiego eksportu rewolucji 
poza granice ZSRS, a zwycię-
stwem stalinowskiej koncepcji 
budowy dyktatorskiego, jednoli-
tego etnicznie, uprzemysłowione-
go, silnego państwa i odłożeniem 
ekspansji na czas późniejszy, za-
czął zmieniać się stosunek Mo-

skwy do korienizacji, a co za tym 
idzie ‒ do mniejszości, także pol-
skiej. Zbędne stały się kadry, któ-
re miałyby objąć władzę w podbi-
tych krajach. Władze zakończyły 
polski „eksperyment narodowy” 
ze szczególną gorliwością, bo 
mieszkańcy obu okręgów czuli 
się związani z własną tradycją na-
rodową i katolicyzmem. Nieuda-
ne próby zakładania kołchozów, 
których powstało dramatycznie 
mniej niż w innych autonomiach, 
uświadomiły bolszewikom, że ich 
zamiary chybiły.

Marchlewszczyznę rozwiązano w 
1935 r. Dzierżyńszczyzna, mniej-
sza i pozbawiona tak istotnej roli 
jak rejon na Ukrainie, przestała 
istnieć w 1938 r. Zaczęły się ma-
sowe wywózki do Kazachstanu, a 
także północnej Karelii i wschod-
nich części Białoruskiej oraz 
Ukraińskiej SRS. Zgodnie z koń-
cowymi sprawozdaniami NKWD, 
dwie największe deportacje do 
Kazachstanu z 1936 r. objęły oko-
ło 100 tys. Polaków.

Rozkazuję całkowitą likwida-
cję…

Ostateczne rozwiązanie kwestii 
polskiej rozpoczęło się na przeło-
mie lata i jesieni 1937 r. i przybra-
ło oblicze potwornej rzezi. Wspo-
mnianym już rozkazem nr 00485 
Jeżowa z 11 sierpnia 1937 roku
uznano Polaków – obywateli so-
wieckich – za szpiegów na usłu-
gach warszawskiego wywiadu.
Ruszyła wielka akcja „oczyszcza-
nia pasa przygranicznego z ele-
mentu niepewnego” i „całkowitej 
likwidacji […] podstawowych 
zasobów ludzkich polskiego wy-
wiadu w ZSRS”.

Operacja polska NKWD 1937-1938
Zagłada na polecenie Stalina

Redakcja za IPN. 

PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI
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Jeżow wprowadził podział aresz-
towanych na grupy: „Pierwsza ka-
tegoria, do której należą wszyst-
kie szpiegowskie, dywersyjne, 
szkodnicze i powstańcze kadry 
wywiadu, podlega rozstrzelaniu; 
druga kategoria, mniej aktyw-
na od nich, podlega osadzeniu w 
więzieniach i łagrach z wyrokiem 
od 5 do 10 lat” – zarządził. Całą 
operację polecił zakończyć do 20 
listopada 1937 r.

Pod pretekstem przynależności 
do nieistniejącej szpiegowskiej 
struktury z centralą w Warszawie, 
ochrzczonej na Łubiance mianem 
Polskiej Organizacji Wojsko-
wej, mordowano m.in. działaczy 
polskich, nauczycieli, urzędni-
ków, księży, zamożniejszych – a 
później wszystkich – rolników, 
pracowników służby leśnej i rze-
mieślników. POW, na którą po-
woływały się organy bezpieczeń-
stwa, została w rzeczywistości 
założona w 1915 r. przez Józefa 
Piłsudskiego i rozwiązana w 1921 
r. w niepodległej Rzeczypospoli-
tej.
 
Polacy stanowili wprawdzie tyl-
ko 0,4 proc. mieszkańców ZSRS, 
ale liczba ofiar stanowiła, jak się 
oblicza, ósmą część wszystkich 
wymordowanych w latach 1937-
1938. Mordowano trzy na każde 
cztery osoby. Oblicza się, że Pola-
kami było 70-80 proc. ofiar „ope-
racji polskiej”. Zarazem około 20 
tys. Polaków zabito jako obywa-
teli sowieckich o innych niż pol-
skie korzeniach, przede wszyst-
kim jako Ukraińców i Niemców.

Nikt nie był bezpieczny – nawet 
gorliwi pomocnicy NKWD. Jak 
Sowiety długie i szerokie na Po-
laków padł wielki strach. Ludzie 
spali w ubraniach, oczekując 
trwożnie najgorszego ‒ łomotu do 
drzwi przerywającego na zawsze 
dotychczasowe życie. Budzące 
grozę więźniarki, „cziornyje wo-
rony”, przyjeżdżały nocą, enka-
wudziści wyrywali ludzi ze snu i 
w pośpiechu zaganiali do samo-
chodów. Pojmanych wywozili do 
miejscowych zarządów NKWD 
i tam torturowali, by wydrzeć z 
nich zeznania zgodne ze scenariu-
szem „polskiego spisku”. Więk-
szość ofiar zabijano strzałem w 
tył głowy i wrzucano do dołów, 
zasypując ciała ziemią.

Wyroki śmierci nie ominęły na-

wet komunistów polskiego po-
chodzenia – zdrajców, którzy w 
Sowietach służyli idei likwidacji 
państwa polskiego.

Mord taśmowy

Decyzje podejmowały w ogrom-
nym pośpiechu „dwójki” złożone 
z enkawudzistów, którzy mieli 
głos rozstrzygający oraz proku-
ratorów. Rodzaj przewinienia 
określano zwięźle: „polski kontr-
rewolucjonista”, „wróg Związku 
Sowieckiego”, „polski kułak”, 
„piłsudczyk”, „aktywny działacz 
katolicki” czy „członek polskiej 
kontrrewolucyjnej organizacji 
POW”. Nie dbano o pozory, nie 
fabrykowano dowodów.

Zebrane opisy szeregu podobnych 
spraw zszywano – tak powstawa-
ły albumy, od których cały system 
rozpatrywania spraw nazywano 
„albumowym”. Ostatecznie „al-
bumy” trafiały do zatwierdzenia 
przez centralną „dwójkę” w Mo-
skwie: szefa NKWD Jeżowa oraz 
prokuratora generalnego ZSRS 
Andrieja Wyszynskiego. W grun-
cie rzeczy decyzje zapadały już 
na szczeblu lokalnym przez za-
liczenie oskarżonego do jednej 
z dwóch kategorii, a procedura 
przesyłania albumów tworzyła 
pozory kontroli operacji przez 
władze.

Stalin dał NKWD zbyt mało cza-
su na wymordowanie tysięcy lu-
dzi, więc w stolicy ograniczano 
się do pobieżnego przeglądu do-
kumentacji – bywało, że zatwier-
dzano po dwa tysiące dziennie. 
Po pierwszych dwudziestu dniach 
operacji Jeżow doniósł Stalinowi, 
że dokonano ponad 23 tys. aresz-
towań. „Bardzo dobrze! Wyko-
pujcie dalej i usuwajcie ten polski 
brud” – zanotował na marginesie 
raportu generalissimus.

Działania NKWD nabrały takiego 
tempa, że do Moskwy docierały 
listy z nazwiskami ludzi już roz-
strzelanych. System albumowy, 
który miał przyspieszyć i upro-
ścić procedury, okazał się niesku-
teczny. Podczas gdy do Moskwy 
jechały co dziesięć dni kolejne 
„albumy”, na miejscu już powsta-
wały nowe.

Zwłoki pomordowanych wy-
wożono w okoliczne lasy, gdzie 
wrzucano je do dołów i zasypy-

wano. Spoczywają obok jeńców 
katyńskich w Bykowni i Kuropa-
tach, ich groby rozrzucone są po 
całym dawnym ZSRS ‒ od Win-
nicy, Dołbysza, Kamieńca Podol-
skiego, przez Charków, Kijów, 
Smoleńsk, Moskwę, Lewaszów 
pod Petersburgiem po południe 
Syberii… Znamy zaledwie ich 
niewielką część.

„Każdy z oprawców był przesiąk-
nięty zapachem krwi ludzkiej tak, 
że nawet pies uciekał i dopiero z 
pewnej odległości zaczynał ner-
wowo szczekać na oprawcę” – pi-
sał świadek tragedii, Mieczysław 
Łoziński w książce „Operacja 
Polska” (2008).
„Dlatego w miejscu kaźni stały 
dwa wiadra:
jedno z wodą, drugie z wodą ko-
lońską”.

Żony i dzieci ‒ do łagrów

15 sierpnia 1937 r. Jeżow po-
instruował NKWD rozkazem 
00486, że należy zatrzymywać 
żony aresztowanych bez względu 
na wiek czy stan zdrowia i ska-
zywać na 5-8 lat pod zarzutem 
wiedzy o działalności kontrrewo-
lucyjnej bliskich.

Karmiące matki szły do obozów, 
a niemowlęta były im odbierane i 
kierowane tam, gdzie od razu tra-
fiały te w wieku od roku do trzech 
lat, czyli do domów dziecka i 
żłobków w miejscach zamieszka-
nia; nieco starsze, od szóstego do 
piętnastego roku życia, oddawano 
do sierocińców w innych republi-
kach i okręgach, by odizolować 
je od rodzin i wychować w duchu 
komunistycznym.

Przeciwko każdej aresztowanej 
i każdemu „niebezpiecznemu 
społecznie i zdolnemu do anty-
sowieckiej działalności dziecku 
od 15 roku życia”, wywiezionych 
odpowiednio do więzienia lub 
specjalnego ośrodka, wszczy-
nano postępowanie, które było 
czystą formalnością, bo kolejny 
artykuł przewidywał dla matek 
kary od pięciu lub siedmiu lat ła-
gru w górę, a dla ich potomstwa 
uwięzienie w obozach lub kolo-
niach pracy NKWD o specjalnym 
reżimie. W miastach zakładano 
„rozdzielcze punkty”, do których 
dzieci trafiały od razu po aresz-
towaniu matek. Szczególnie do-
tkliwy był zakaz umieszczania 

rodzeństwa w tych samych miej-
scach.
Paraliż systemu

Centrala na Łubiance dławiła się 
„albumami”, a więzienia przepeł-
nione były latem 1938 r. skazany-
mi, których nie można było roz-
strzelać bez akceptacji Moskwy. 
Dla kolejnych aresztowanych 
brakowało miejsc. Kolej była w 
stanie transportować tylko zatrzy-
manych, łączność służyła wyłącz-
nie aparatowi represji.

Usiłowano na różne sposoby 
rozładować zator. Według relacji 
kierownika sekretariatu centrali 
NKWD Icchaka Szafiry, zastęp-
ca Jeżowa – Michaił Frinowski 
– wziął ze sobą latem 1938 roku 
w podróż na Daleki Wschód 
część „albumów” obejmujących 
regiony, przez które przejeżdżał. 
„Frinowski i jego ekipa cały czas 
pili w komfortowym wagonie, za-
bawiali się w różny sposób i w tej 
atmosferze Frinowski podpisywał 
»albumy« – twierdził Szapiro – a 
podczas postoju na stacjach wrę-
czał podpisane dokumenty kie-
rownikom miejscowych oddzia-
łów NKWD”.
Terror, nabrawszy obłąkańcze-
go tempa, zaczynał wymykać się 
spod kontroli, co nie mogło ujść 
uwadze Stalina, który w wielu 
sprawach sam podejmował de-
cyzje. Machina przemocy, którą 
sam puścił w ruch, zaczęła zagra-
żać także jemu i destabilizować 
państwo.
Chociaż masowe mordy miały 
się zakończyć jeszcze w tym sa-
mym roku, w którym się zaczęły, 
ciągnęły się do jesieni 1938 roku. 
Kres masakrze położył dopiero 
rozkaz z 17 listopada 1938 r.

Z perspektywy zwykłego czło-
wieka lata 1937-1938 to ciąg 
aresztowań i egzekucji, które mo-
gły uderzyć w każdej chwili. Nikt 
nie wiedział, za co idzie pod ścia-
nę. Rodziny szukały bliskich lata-
mi, by wreszcie usłyszeć, że zo-
stali skazani na „dziesięć lat łagru 
bez prawa korespondencji”, co w 
języku czekistów oznaczało karę 
śmierci. Słowem – z pozoru chaos 
i ślepa, brutalna siła, za którymi 
krył się precyzyjny plan „oczysz-
czenia” społeczeństwa.

Zaczęło się w 1937…

Znajomość historii operacji pol-
skiej NKWD pozwala spojrzeć 
z szerokiej perspektywy na póź-
niejszą politykę ZSRS wobec 
zachodniego sąsiada – masakra 
stanowiła swego rodzaju przed-
takt do fizycznej likwidacji elit 
i przekształcenia społeczeństwa 
polskiego w masę ludzi bezwol-
nych. Dzisiejsza optyka nadaje 
nowy wymiar zbrodni katyńskiej 
jako kontynuacji ludobójstwa z 
lat 1937-1938, pozwala dostrzec 
ciągłość eksterminacji Polaków w 
latach 1937-1938 oraz 1939-1941 
i od 1944.

Kto pozna historię operacji pol-
skiej, ten zrozumie, dlaczego Po-
lacy przywiązują tak wielką wagę
do powstrzymania najazdu bol-
szewickiego w 1920.
Zarzuca się nam czasem, że prze-
sadzamy, traktując to wydarzenie 
jako przełomowe dla całej Euro-
py. Tymczasem sowieckie zbrod-
nie lat 20. i 30. obrazują los, jaki 
spotkać mógł Polskę Odrodzoną 
w 1918 roku, a może i inne kraje, 
gdyby heroizm obrońców ojczy-
zny nie przeważył pod Warszawą 
losów wojny. 

PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI

/ Operacja polska NKWD, największa zbrodnia Stalina na Polakach – Kurier Wileński

/ Pierwsza strona rozkazu Jeżowa nr 00485 rozpoczynającego operację polską NKWD, 11 
sierpnia 1937 r. - IPN
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PROJEKT USTAWY O PENALIZACJI
BANDERYZMU W RZECZPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ 
Redakcja

Projekt z dnia 1 marca 2023 r.

USTAWA

z dnia………………………………………2023 r.

o zmianie ustawy – Kodeks karny

Art. 1.  W ustawie z dnia z dnia 6 czerwca 1997 r. – Kodeks karny (Dz. U. z 2022 r. poz. 1138, 1726, 
1855, 2339, 2600) wprowadza się następujące zmiany:

1) po art. 256 § 1a dodaje się art. 256 § 1b w brzmieniu:

„Art. 256 § 1b. Kto propaguje ideologię Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów lub pochwala dzia-
łalność Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów albo Ukraińskiej Powstańczej Armii albo działalność 
osób zaangażowanych w tych organizacjach podlega karze pozbawienia wolności do lat 3.”

2) art. 256 § 2 otrzymuje brzmienie:

„Art. 256 § 2. Karze określonej w § 1 podlega, kto w celu rozpowszechniania produkuje, utrwala lub 
sprowadza, nabywa, zbywa, oferuje, przechowuje, posiada, prezentuje, przewozi lub przesyła druk, 
nagranie lub inny przedmiot, zawierające treść określoną w § 1 lub 1a lub 1b albo będące nośnikiem 
symboliki nazistowskiej, komunistycznej, faszystowskiej lub innej totalitarnej, użytej w sposób słu-
żący propagowaniu treści określonej w § 1 lub 1a lub 1b”

Art. 2 Ustawa wchodzi w życie po upływie 30 dni od dnia ogłoszenia.

PAMIĘTAĆ O KRESACH, O MAŁEJ OJCZYŹNIE PRZODKÓW, TO NIE TYLKO 
OBOWIĄZEK, ALE ZASZCZYT

RS POROZUMIENIE POKOLEŃ KRESOWYCH

Ruch Społeczny Porozumienie Pokoleń Kresowych z siedzibą w Warszawie 28 lipca br, złożył w Sej-
mie  Rzeczpospolitej Projekt Ustawy o penalizacji banderyzmu .  
Projekt ustawy wraz z uzasadnieniem i listem przewodnim został złożony  do każdego klubu i koła 
parlamentarnego z osobna  a także do  Parlamentarnego  Zespołu ds. Kresów, Kresowian, i dziedzictwa 
Ziem Wschodnich Dawnej Rzeczpospolitej
Projekt zostanie w najbliższym czasie rozesłany też do organizacji kresowych i patriotycznych w Pol-
sce i za granicą ,a także imiennie do posłów RP .
Ruch Społeczny Porozumienie Pokoleń Kresowych działa od lat w obszarze Pamięci o Kresach, m.in. 
od 12 lat -zawsze 11 lipca w Warszawie – organizuje Marsz Pamięci o Ofiarach ukraińskiego ludobój-
stwa . W tym roku  w Marszu uczestniczyło ok 3000osób. Liderem RS Porozumienie Pokoleń Kreso-
wych jest Pan Andrzej Łukawski, również  wydawca KSI / Kresowego Serwisu Informacyjnego.
Koordynatorem w obszarze  rozpowszechniania informacji o Projekcie do szerokiego grona odbiorców 
jest Pani Katarzyna Sokołowska , Prezes Fundacji Wołyń Pamiętamy.   

Wszystkich zainteresowanych sprawą naszego Projektu   zapraszamy do kontaktu:  e-mail biuro@wo-
lynpamietamy.org

W poniższym linku informacja filmowa:   
https://www.facebook.com/watch/?v=1029505581519140&extid=CL-UNK-UNK-UNK-AN_
GK0T-GK1C&mibextid=2Rb1fB&ref=sharing

---------
Załącznik 1 - Projekt Ustawy
Załącznik 2 - Uzasadnienie projektu

https://www.facebook.com/watch/?v=1029505581519140&extid=CL-UNK-UNK-UNK-AN_GK0T-GK1C&mibextid=2Rb1fB&ref=sharing
https://www.facebook.com/watch/?v=1029505581519140&extid=CL-UNK-UNK-UNK-AN_GK0T-GK1C&mibextid=2Rb1fB&ref=sharing
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Uzasadnienie

Zasadniczym założeniem które legło u podstaw prac nad niniejszym projektem, stanowi znaczny na-
pływ imigrantów z terenów Ukrainy w ostatnich latach. 
Przybycie do Polski kilku milionów obywateli państwa którego władze centralne oraz lokalne w spo-
sób otwarty oddają cześć zbrodniczym formacjom ukraińskich szowinistów, odpowiedzialnym w la-
tach 1939-1947 za śmierć co najmniej 250 tysięcy polskich kobiet, dzieci i mężczyzn, stawia przed 
państwem polskim konieczność uniemożliwienia przeniesienia takich wzorców postępowania na teren 
Rzeczypospolitej Polskiej. 
Na terenie Ukrainy znajdują się 44 pomniki Stepana Bandery. Bandera jest honorowym obywatelem 
26 ukraińskich miast. 7 lipca 2016 r. rada miejska Kijowa głosowała 87 do 10 za poparciem zmiany 
nazwy Alei Moskiewskich na Aleję Stepana Bandery. 
Lwowska Rada Obwodowa ogłosiła rok 2022 rokiem Stepana Bandery. Imieniem dowódcy zbrod-
niczej Ukraińskiej Powstańczej Armii – Romana Szuchewycza, osobiście odpowiedzialnego za rzeź 
wołyńską, nazwano stadion miejski w Tarnopolu. Na Ukrainie regularnie odbywają się marsze ku czci 
Stepana Bandery i UPA, gromadzące tysiące uczestników. 
Wedle sondażu Kijowskiego Międzynarodowego Instytutu Socjologii liczba obywateli Ukrainy popie-
rających działalność OUN i UPA wzrosła z 22% w 2013 r. do 43% w roku 2022 r.  
W Polsce, ze szczególnym nasileniem od 2022 r. narasta problem prezentacji przez imigrantów ukra-
ińskich postaw wychwalania w sferze publicznej działalności zbrodniczych i antypolskich organizacji 
takich jak OUN, UPA, SS-Galizien oraz postaci takich zbrodniarzy jak Stepan Bandera, Roman Szu-
chewycz czy Dmytro Klaczkiwski. 
W sferze publicznej co raz bardziej dają zauważyć się postawy deprecjonujące lub wręcz negujące 
śmierć setek tysięcy Polaków na skutek działalności ukraińskich szowinistów. 
Na terenie Polski dochodzi także do licznych prezentacji symboliki ukraińskich szowinistów w po-
staci wywieszania czerwono-czarnej flagi UPA oraz publicznego śpiewania oficjalnego hymnu UPA 
– „Czerwonej kaliny”.

Przepis art. 256 § 1 k.k. w swoim obecnym brzmieniu nie zapewnia pełnej penalizacji propagowania 
ideologii ukraińskich szowinistów, z uwagi na liczne rozbieżności w orzecznictwie sądowym. 
Dla osiągnięcia zakładanego przez ustawodawcę celu tj. wyeliminowania z polskiego życia publicz-
nego postaw wychwalających i propagujących ideologię i symbolikę banderowską koniecznym jest 
dodanie §1b oraz zmiana brzmienia § 3 przepisu art. 256 k.k. Wskazać także należy, iż przepis ten w 
postulowanym brzmieniu nie tylko będzie chronił polską pamięć historyczną ale będzie posiadał swo-
isty walor wychowawczy w stosunku do imigrantów z terenów Ukrainy.
Zgodnie z przepisem końcowym ustawa wejdzie w życie po upływie 30 dni od dnia ogłoszenia, co 
jest terminem uzasadnionym, a równocześnie wystarczającym, z uwagi na charakter i zakres regulacji 
objętych projektem.

BANDEROWSKI LWÓW Z ŻYDOWSKIM  
PREZYDENTEM W TLE
Aleksander Szumański

Kiedyś polski Lwów był mia-
stem piękny i bogatym. Lwów 
ukraiński to bieda, brud i wyna-
radawianie naszych rodaków.
W niedawnej przeszłości to-

warzysz generalissimus Józef 
Stalin w otoczeniu premiera 
Wielkiej Brytanii Winstona 
Churchila i prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Franklina Ro-

osevelta w Poczdamie, Tehe-
ranie i Jałcie jednym ruchem 
– palcem po mapie – skreślił z 
granic Rzeczypospolitej m. in. 
rdzennie polski Lwów. Lwów 

sprzedano Stalinowi bez słowa 
protestu, bo cóż tam Polska..
Lwów wówczas już krwawił 
sześć lat, krwawi nadal 75 lat, 
a to, jako miasto „sowieckie”, 
a to, „ukraińskie’ „wyrwane” 
przez Ukraińców przy „pomo-
cy” ZSRS spod „okupacji pol-
skiej”, a to, jako miasto „wilnej 
Ukrainy”, nie posiadającej ni-
gdy własnej państwowości.
Jezdnie wybrukowane „kocimi 
łbami” z zapadającymi się w nich 
szynami tramwajowymi, tramwa-
je zaniedbane, brudne, zaśmieco-
ne, poruszające się z prędkością 
6 km/godz to pod górę, to w dół, 
typu „wańka – wstańka” z lwow-
skiego cyrku Staniewskich. Po 
takiej nawierzchni poruszają się 
samochody „trupojezdki” z moto-
rami starych moskwiczów, wołg, 
z przemyconymi karoseriami no-
woczesnych mercedesów, volks-
vagenów, opli, audi etc. wyjące i 
smrodzące ze starości.
ALBO TRAMWAJ ALBO 
CHLEB
Przeciętna emerytura na Ukrainie 
wynosi ok. 15 dolarów miesięcz-
nie. Jeżeli emeryt przejedzie 100 

razy tramwajem nie kupi już chle-
ba.
 ULICE ŚMIETNISKA
Na placu Halickim w pobliżu ko-
ścioła św. Antoniego i na innych 
centralnych lwowskich ulicach i 
placach stoją w rzędach baby w 
chustach w kwiaty polne z brud-
nym towarem wyłożonym bezpo-
średnio na bruk bez podłoża. Han-
dlują burakami, kapustą kiszoną 
zmieszaną nierzadko z końskim 
ulicznym gnojem, marchwią, 
kwaśnym mlekiem w brudnych 
butelkach po wódce, białym se-
rem ( nie pierwszej białości), 
jajkami, drobiem wytarzanym po 
bruku, masłem leżącym bez opa-
kowań na kamieniach. Towary 
przeważnie są nie pierwszej świe-
żości. Po odkrytych towarach łazi 
ptactwo.
Ulice lwowskie to jedno wielkie 
śmietnisko, z kubłami na śmieci, 
wypełnionymi po brzegi,  z nie 
wyjmowaną  tygodniami zawar-
tością. Przy powiewach wiatru 
tumany śmieci hulają po ulicach 
tworząc swoistą brudną zadymę. 
Gdzie nie gdzie widzi się powy-
ginane wiadra zapełnione odpa-
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dami. Służb porządkowych brak.
Kanalizacja ogólnospławna w 
całym mieście nieczynna, dawne 
kratki ściekowe przerobiono na 
śmietniki.
PONIEWIERANIE POLSKO-
ŚCIĄ
POLAKOM ZROBIMY DRUGI 
KATYŃ
A oto faktyczne wypowiedzi 
Dmytro Jarosza i Oleha Tiahny-
boka, z których wynika wg „Ga-
zety Polskiej” i „Gazety Wybor-
czej” „że w sposób ciągły rośnie 
na zachodniej Ukrainie sympatia 
do Polaków”…
Tymczasem Ukraińcy deklarują: 
„Polakom zrobimy drugi Katyń” 
; „My im zrobimy 
drugi Katyń”.
 
MY POLSKIM SOBAKOM 
(PSOM) ZROBIMY DRUGI KA-
TYŃ
 
To słowa Dmitrija Jarosza - przy-
wódcy “Prawego Sektora” w roz-
mowie z Olegiem Tiahnybokiem 
– przywódcą partii “Swoboda “..
Rozmowa miała miejsce 25 lute-
go 2014 r. w restauracji „Turgie-
niew” przy ulicy Wielkiej Żyto-
mirskiej 40 w Kijowie ( na tej sa-
mej ulicy pod numerem 23 mieści 
się siedziba partii “Swoboda”).
h t t p : / / w i r t u a l n a p o l o n i a .
com/2014/03/07/my-im-zrobimy-
-drugi-katyn/
ht tp: / /kef i r2010.wordpress .
com/2014/03/07/usa-przemiesz-
cza-wojska-do-pol...
Oleg Tiahnybok : Dobrze! Z 
Rosjanami i Europejczykami ja-
sne, co myślisz o Polakach. Oni 
poważnie myślą o powrocie na 
Wołyń. Na mapach już zaczęli 
Wschodnie Kresy rysować. Tam 
są silne propolskie nastroje. Je-
śli z Europą wspólnego języka 
nie znajdziemy , rozżaleni na nas 
mogą spuścić „polskiego psa”.
Dmitrij Jarosz : Możesz być dum-
ny. Mnie jeszcze tak nikt nie na-
zwał. Mało OUN i UPA za nas 
krwi przelali ?
Oleg Tiahnybok : Będą podnosić 
głowę, to my im zrobimy drugi 
Katyń . Ani metra ukraińskiej zie-
mi nie oddamy, ani Rosjanom, ani 
Polakom , ani tym bardziej Ży-
dom. Karabinów na wszystkich 
starczy.
Dmitrij Jarosz: Mam do cie-
bie Oleg kolejne pytanie. Ja nie 
rozpuszczę Majdanu do prezy-
denckich wyborów. Zainstaluje 
kontrolę w najważniejszych mi-
nisterstwach i regionach. Będę 
ubezpieczał twoje działania.
W zestawieniu z możliwościa-
mi twojej „Swobody” to będzie 
siła. W ostatecznym etapie jeże-
li „pacuki” ( chodzi o Jaceniuka 
, Kliczkę i Tymoszenko) znowu 
zaczną handlować Ukrainą, my 
znowu podniesiemy Majdan i 
weźmiemy władzę.
 
NARÓD JEST GOTÓW DO 
TEGO – SMERT LACHOM
 
Oto z jakimi hasłami maszerują 
bojówkarze Dmitrija Jarosza – li-
dera “Prawego Sektora” i człon-
kowie partii “Swoboda” na czele 
której stoi Oleg Tiahnybok, ukra-
iński nacjonalista, faszysta i an-
tysemita, a sceneria przypomina 
marsze niemieckich faszystów 

SS Galizien we Lwowie po 22 
czerwca 1941 roku, w czasie po-
gromów Polaków i Żydów.
To właśnie pod egidą Swobody, 
Prawego Sektor, Batkiwszczyny, 
przywódców tych partii na Ukra-
inie odbywają się współcześnie 
antypolskie pochody których 
każdego roku jestem świadkiem 
z „życzliwymi” dla Polaków ha-
słami:
„Żydy, Lachy to twoi worohi, 
nyszcz ich”
„Smert Lachom – Sława Ukra-
inie”
„Lachy za San”
„Riazy Lachiw”
„Ukraina bez Lacha”
„Lachiw budut rizaty i wiszaty”
„My ne budemo mały Ukrainy, 
ale i Lachy tu ne bude”
„Dosyć już Lachy paśli się na 
ukraińskiej ziemi, wyrywajcie 
każdego Polaka z korzeniami”
„Naj czort tu prijde, szczoby tyl-
ko ne proklati Lachy”
Ameryka wyhraje wijnu, to tut 
bude plebiscyt i budeno hołoso-
wały, dla toho musymo wyrizaty 
wsich Lachiw i tody budemo mia-
ły Ukrainu”.
Maszerując ulicami Lwowa od-
działy SS-Galizien niosły roz-
winięty transparent z hasłem: 
„Smert Lachom”.
Z okazji 68 rocznicy utworzenia 
14 Dywizji Grenadierów Waffen 
SS „Galizien”, której powstanie 
wspierał hitlerowski generalny 
gubernator Hans Frank, 28 kwiet-
nia 2011 odbył się we Lwowie 
marsz „nacjonalistów autono-
micznych” pod hasłem:
 
MYŚMY ZA MAŁO WAS PO-
LAKÓW WYWIESZALI
Na czele marszu, który wyruszył 
spod lwowskiego pomnika Ste-
pana Bandery, przy kościele św. 
Elżbiety, w kierunku placu Wol-
ności, szedł koordynator akcji, 
radny Rady Miejskiej Lwowa z 
partii „Swoboda” Jurij Mychal-
czyszyn.
W komentarzu wygłoszonym dla 
dziennikarzy określił akcję jako 
„tradycyjną”, ponieważ już w 
ubiegłym roku podobny marsz się 
odbył jako „parada wyszywanek” 
(czyli ozdobionych charaktery-
stycznym haftem koszul ukraiń-
skich).
„To jest - patriotyczna młodzież 
Lwowa, która popiera idee spra-
wiedliwości społecznej i naro-
dowej, która troszczy się o to, 
aby Ukraińcy zachowali swoją 
pamięć historyczną, która wy-
stępuje przeciwko temu, aby bo-
jownicy o niepodległość Ukrainy 
byli piętnowani jako wspólnicy 
nazistowscy i wrogowie państwo-
wości ukraińskiej” – powiedział 
Mychalczyszyn kilka miesięcy 
przedtem.
 
SS GALIZIEN Z BATALIONA-
MI „ROLAND” I „NACHTI-
GALL” - BOHATEROWIE 
UKRAINY
 
Odnośnie Dywizji „SS Galizien”” 
i jej batalionów „Roland” i „Na-
chtigall” Mychalczyszyn podkre-
ślił:
„To są nasi bohaterowie, z któ-
rych jesteśmy dumni, których 
będziemy bronić i których dzieło 
będziemy kontynuować”.

„W rzeczywistości my nie słowa-
mi, ale czynem udowadniamy, że 
Lwów - to Banderstadt, to stolica 
ukraińskiego nacjonalizmu” - do-
dał.
„To przywódczyni Batkiwsz-
czyny Julia Tymoszenko żąda 
ustanowienia „1 września Dniem 
Pamięci pomordowanych Ukra-
ińców” dla upamiętnienia rzeko-
mych mordów na Ukraińcach do-
konanych przez Polaków 1 wrze-
śnia 1939 roku.
 
UKRAIŃSKI ANTYSEMI-
TYZM
 
Alarmujące dane przedstawił 
Aleksander Feldman, prezes 
Ukraińskiego Komitetu Żydow-
skiego i poseł ukraińskiego parla-
mentu, Rady Najwyższej Ukrainy, 
w przemówieniu na konferencji 
OBWE na temat bezpieczeństwa 
społeczności żydowskich, która 
odbyła się w Berlinie. 
Według posła, społeczność ży-
dowska na Ukrainie, która liczy 
mniej niż 1% populacji, jest głów-
nym przedmiotem nienawiści, in-
formuje agencja informacyjna IA 
„RBK Ukraina”.
Feldman powiedział, że w całym 
kraju na Ukrainie systematycz-
nie ofiarą wandalizmu padają 
cmentarze żydowskie, budynki 
synagog i domy kultury, pomniki 
upamiętniające Żydów zabitych 
w Holokauście (Zagłada, Shoah).
Neofaszystowska symbolika i 
antysemickie graffiti pokrywają 
ściany domów, znani w społe-
czeństwie wybitni Żydzi otrzy-
mują pogróżki pod swoim adre-
sem, powiedział parlamentarzy-
sta. 
Przyznał, że ukraińskie władze i 
organy ścigania podejmują pewne 
działania mające na celu zwalcza-
nie tego szaleństwa, ale negatyw-
ny trend nie został przerwany.
Prezes Ukraińskiego Komitetu 
Żydowskiego wyraził pogląd, że 
wzrost tego rodzaju przestępstw 
jest powiązany ze wzrostem po-
litycznego statusu  partii „Swo-
boda” kierowanej przez bande-
rowca, nacjonalistę i antysemitę 
Ołeha Tiahnyboka.  
Ultra-nacjonaliści, którzy nie 
ukrywają swojej ksenofobicznej 
ideologii, po raz pierwszy zało-
żyli własną grupę parlamentarną, 
i w rzeczywistości, legitymizują 
antysemityzm. 
W wyniku wyborów do parla-
mentu ukraińskiego przedstawi-
cieli  „Swobody” już stali się „bo-
haterami” szeregu antysemickich 
incydentów. Ekstremizm „Swo-
body” będzie jeszcze wzrastać 
wraz ze zbliżaniem się wyborów 
prezydenckich w 2015 roku - po-
wiedział Feldman. Dotyczy to 
również antypolskiej partii Julii 
Tymoszenko „Batkiwszczyna”.
Obywatel Izraela, bresławski 
chasyd, który przybył do Umania 
na grób rabina Nachmana, został 
brutalnie pobity w poniedziałek 
rano przez tłum pijanych miesz-
kańców wykrzykujących anty-
semickie przekleństwa. Wkrótce 
poszkodowany zostanie przewie-
ziony do Izraela.
Rano 17 czerwca w Humaniu 
został zaatakowany i brutalnie 
pobity bresławski chasyd z Izra-
ela, który przyszedł do grobu 

sprawiedliwego rabina Nachma-
na. Według strony internetowej 
„Kikar Szabat”, incydent miał 
miejsce o godzinie 6 rano, kiedy 
młody Izraelczyk siedział sam 
w altance koło grobu, studiując 
książki religijne.
Według poszkodowanego, został 
zaatakowany przez kilku pijanych 
miejscowych  mieszkańców, wy-
krzykujących antysemickie prze-
kleństwa. Oni rozbili twarz mło-
demu człowiekowi i złamali co 
najmniej jedno żebro. Na krzyk 
bitego człowieka przybiegli inni 
chasydzi, widząc ich napastnicy 
uciekli. Sanitariusze z lokalnego 
oddziału ZAKA udzielili Izra-
elczykowi pierwszej pomocy. 
Wkrótce zostanie on wysłany do 
domu i umieszczony w szpitalu.
Lokalne organy ścigania wszczę-
ły dochodzenie w sprawie incy-
dentu. Ponadto wyjaśniane bę-
dzie, dlaczego nie było ochrony, 
zatrudnionej przez bresławskich 
chasydów.
Ukraińcy prześladują Polaków i 
Żydów, nienawidząc ich, czego 
doznaliśmy wielokrotnie z mał-
żonką na granicy w Medyce, czy 
w lwowskich tramwajach przez 
rzekome kontrole i „lewe” man-
daty z wrzaskami: „my was do 
tiurmy job waszu mać Polaczki”.
Według Wespazjana Wielohor-
skiego ( „Przegrana Kremla na 
polu dezinformacji” „Gazeta Pol-
ska Codziennie” 17 maja 2014 r. 
) „Moskwie nie pomogło wyko-
rzystanie rzekomego antysemity-
zmu nowych ukraińskich władz, 
fałszywe oskarżenie o antysemi-
tyzm”. 
I dalej:
„(…)Nie udało się Kremlowi 
również rozegranie karty rzeko-
mego antysemityzmu ukraińskich 
władz. W poniedziałek 12 maja 
2014 r. rosyjskie media rozpo-
wszechniły informację o utwo-
rzeniu w Kijowie żydowskiego 
oddziału samoobrony, który rze-
komo miałby ochraniać Żydów 
przed atakami „banderowców 
antysemitów”. „Żydzi którzy 
wcześniej służyli w armii Izraela 
i ukraińskich siłach zbrojnych, 
zorganizowali w Kijowie oddział 
samoobrony, by uchronić liczącą 
ponad 100 tys. żydowską społecz-
ność Ukrainy przed antysemicki-
mi atakami” – podała interneto-
wa gazeta „Wzgliad”, powołując 
się na „organizatora oddziału” 
„Cwi Arielego”, przedstawiciela 
żydowskiego ruchu Bnei Aki-
va….” Jednak sam zainteresowa-
ny w czwartkowym wywiadzie 
dla ukraińskiej telewizji Espreso 
uznał rosyjski materiał za stek 
kłamstw(…)”.
Red. Wespazjan Wielohorski w 
cytowanym artykule nie podaje 
jednak faktów wandalizmu anty-
semickiego banderowców poda-
nego wyżej, przypomnę:
„Obywatel Izraela, bresławski 
chasyd, który przybył do Umania 
na grób rabina Nachmana, został 
brutalnie pobity w poniedziałek 
rano przez tłum pijanych miesz-
kańców wykrzykujących anty-
semickie przekleństwa. Wkrótce 
poszkodowany zostanie przewie-
ziony do Izraela.
Rano 17 czerwca w Humaniu 
został zaatakowany i brutalnie 
pobity bresławski chasyd z Izra-

ela, który przyszedł do grobu 
sprawiedliwego rabina Nachma-
na. Według strony internetowej 
„Kikar Szabat”, incydent miał 
miejsce o godzinie 6 rano, kiedy 
młody Izraelczyk siedział sam 
w altance koło grobu, studiując 
książki religijne”.
W tym miejscu należy zaznaczyć, 
że przewodniczący parlamentar-
nej „Swobody” Ołeg Tiahnybok,  
lansowany na jednego z trzech li-
derów Majdanu  jest człowiekiem 
o poglądach antypolskich i anty-
semickich.
Lwów umiera ! 
A w nim garstka Polaków według 
„GP Codzienie” (Katarzyna Gój-
ska _Hejke) mający we Lwowie 
swoją drugą ojczyznę. 
„Gazeta Polska Codziennie” pre-
zentuje nazwiska osób zwanych 
„bohaterami Majdanu”, nie trosz-
cząc się o zamordowanych przez 
banderowców Polakach, o 11 lip-
ca „Dniem Pamięci Męczeństwa 
Kresowian”, czy też o „znamio-
nach ludobójstwa” na Kresach II 
RP, jak ogłosił Sejm III RP.
Zamieszcza natomiast tekst red. 
Katarzyny Gójskiej – Hejke 
„WOŁYŃ I ORGANIZATOR 
TITUSZEK” napadający w sty-
lu red. Jacka Kwiecińskiego na 
Waldemara Łysiaka, tym razem 
na wielkiego Polaka ks. Tadeusza 
Isakowicza – Zaleskiego.
http://niezalezna.pl/53050-wo-
lyn-i-organizator-tituszek
http://www.rodaknet.com/rp_szu-
manski_6.htm
I dalej telewizja Republika:
 
EWA STANKIEWICZ TV RE-
PUBLIKA
 KULT BANDERY NA UKRA-
INIE NIE JEST ANTYPOLSKI
 
http://mufti.polacy.eu.org/4595/
ewa-stankiewicz-kult-bandery-
n i e - j e s t - a n t y p o l s k i - l e c z -
antyrosyjski/
 
h t tp : / /www.mysl-polska.pl /
node/53
 
Według dziennikarki Polacy po-
winni wiedzieć, że kult Bandery 
na Ukrainie nie jest antypolski, 
UPA Ukraińcom nie kojarzy się z 
antypolonizmem, tylko z walką z 
sowiecką okupacją.
Zdaniem Stankiewicz na Majda-
nie Ukraińcy z ogromną sympatią 
reagują na Polaków, są wdzięczni 
Polakom za ich pomoc dla Ukra-
iny. Szczególną sympatią cieszą 
się reporterzy telewizji Republi-
ka.
Według dziennikarki Polacy po-
winni wiedzieć, że kult Bandery 
na Ukrainie nie jest antypolski, 
UPA Ukraińcom nie kojarzy się 
z antypolonizmem, tylko z walką 
z sowiecką okupacją. Współcze-
sny kult UPA i Bandery jest an-
tysowiecki, antyrosyjski. Skrajni 
ukraińscy nacjonaliści demon-
strują ogromną sympatię dla 
Polaków. Dlatego pamiętając o 
historii, należy wspierać Ukraiń-
ców.
Zdaniem dziennikarki Ukraińcom 
z Majdanu nie zależy na integra-
cji z Unią Europejską. Ukraińcy, 
znając doświadczenia Polski, z 
integracji z Unią Europejską do-
skonale wiedzą, że Unia Euro-
pejska zniszczy ich gospodarkę. 
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Widzą, też, że Unia Europejska 
ignoruje ich walkę. Majdan nie 
walczy więc o integrację z Unią, 
tylko walczy z reżimem Januko-
wycza.
 
POLSKI GŁOS ZE LWOWA
 
Tymczasem „Niezależna Gazeta 
Obywatelska” w Opolu.
Maria Pyź prezes Radia Lwów pi-
sze  w liście otwartym skierowa-
nym m.in. do mnie:
„Zbyt wiele niewiadomych” … 
Polski głos ze Lwowa
Na początku chciałabym przywi-
tać wszystkich (…) ze Lwowa, 
czyli z miasta, gdzie toczy się fala 
strajków i demonstracji.
Wszytko było we Lwowie w mia-
rę spokojnie, aż do nocy 18 lute-
go. Wtedy było widać najbardziej 
brutalne sceny strajków, pobicia 
ludzi, niszczenia budynków i 
smród spalonych opon oraz wi-
dok płonących budynków i samo-
chodów. Kolumny demonstran-
tów, oddziały Berkutu, strzały i 
unoszący się dym z sąsiednich 
budynków – obraz dzisiejszego 
państwa ukraińskiego. Anarchia i 
pełen brak zainteresowania zaist-
niałą sytuacją władzy – oto realny 
obrazek rzeczywistości.
Biorąc pod uwagę tylko miasto 
Lwów – zniszczono i spalono 14 
budynków – MSW, prokuratury, 
sądów, urzędów państwowych, 4 
oddziały rejonowe milicji, z któ-
rych skradziono 1200 jednostek 
broni palnej oraz wojskową część 
MSW. Pożary zgaszono dopiero 
nad ranem, a ostatni wymienio-
ny budynek palił się do wieczo-
ra, ponieważ istniało niebezpie-
czeństwo gaszenia pożaru przez 
wybuchające od czasu do czasu 
naboje w składzie broni przy ul. 
Stryjskiej. Najbardziej szkoda 
budynków MSW i prokuratury, 
ponieważ zabytkowych wnętrz i 
witraży już nikt nie odnowi.
Jeśli chodzi o sytuację w mie-
ście – burmistrz Lwowa A. Sado-
wy zachęca przedsiębiorstwa do 
wzmocnienia ochrony, a ludzi do 
zachowania zimnej krwi. Ale czy 
to realne? Kiedy w całym mieście 
żaden milicjant nie przyszedł do 
pracy, nie pracuje prokuratura czy 
sąd, nawet linia telefoniczna 102 
(milicja), a państwo już wstrzy-
mało wszelkie finansowanie? 
Chociaż z innej strony – wszyst-
ko logiczne. Lwowski milicjant 
nie ma gdzie pracować, a kijow-
ski urzędnik nie może wypełniać 
swych funkcji w zajętym bu-
dynku. Ale czy ma to obchodzić 
obywatela? Każdy człowiek chce 
spokojnie pracować, nie bać się 
wyjść na ulicę i nie przeżywać, że 
jego mienie zostanie zniszczone.
I nie chodzi tu o podtrzymanie 
jakiejkolwiek władzy. Napisany 
przeze mnie poprzedni artykuł 
wywołał burzę dyskusji. Od razu 
mówię – nie podtrzymuję władzy. 
Ani teraźniejszej, ani alterna-
tywnej, którą nam proponują. Na 
miejsce teraźniejszej nie przyjdzie 
nikt lepszy, a dla mnie i każdego 
zwykłego obywatela od tego, kto 
siedzi na górze, nic się nie zmieni. 
Chcemy przedterminowych wy-
borów – myślę, że są realne, jeżeli 
już prezydent Janukowycz chce 
prowadzić rozmowy. Ale co da-
lej? Czy od razu dostaniemy pra-

cę i europejską wypłatę? Wątpię. 
A tego właśnie chcemy, stojąc na 
Euromajdanie. Tu trzeba zmiany 
systemu i chociaż jednej mądrej 
głowy.
Taki sam scenariusz jak we Lwo-
wie odbywa się teraz w 10 woje-
wództwach, czyli prawie połowie 
Ukrainy. Z tą różnicą, że naszego 
burmistrza nikt nie stawiał na ko-
lana, nie bił, nie rzucał w niego 
jajami i nie przykuwał do sceny 
aby podał się do dymisji, tak jak 
to było w województwie czernio-
wieckim czy wołyńskim.
Odpowiedzialność za zaistniałą 
sytuację przyjęła lwowska obwo-
dowa administracja i rada narodo-
wa, która wymaga, aby wszystkie 
urzędy podporządkowały się jej 
zwierzchnictwu. Na czele tych 
dwóch organizacji stoi Petro Ko-
łodij, deputowany (faszystow-
skiej dop. AS) partii Swoboda. 
Deklarowanym głównym zada-
niem ww. rady jest utrzymanie 
porządku w województwie lwow-
skim, pomoc w odprawie aktywi-
stów do Kijowa i zabezpieczenie 
kijowskiego Majdanu wszystkimi 
niezbędnymi rzeczami.
Dwie trasy do Polski są zabloko-
wane – nie ma dojazdu do Medyki 
i Korczowej. Z jakiego powodu, 
nie wiadomo. Trasę Kijów – Czop 
też zablokowano. Wszelkie pod-
jazdy do Kijowa są zamknięte, 
a poruszanie się po stolicy jest 
mocno utrudnione.
Według oficjalnej statystyki w Ki-
jowie ok. 800 osób jest rannych 
i przebywa w szpitalach oraz 28 
zabitych, w tym 10 pracowników 
MSW. Janukowycz obarcza winą 
opozycję, która wzywała ludzi do 
broni, a opozycja Janukowycza, 
który „ostro złamał prawa Ukra-
ińców”. I tu kółko się zamyka. 
Wniosek? A nie ma. Jedni obar-
czają winą innych, czyli wszystko 
jak zawsze, a ludzie sami sobie 
rzepkę skrobią podczas rewolucji. 
I tak to wygląda.
To, co się dzieje, nie obchodzi 
nikogo z rządzących. I obywatel 
jest nikomu niepotrzebny. MSW 
przygotowuje akcje antyterrory-
styczne, poszkodowanych jest 
6 dziennikarzy, 342 bojówkarzy 
MSW przebywa w szpitalu, a 3 
rannych nie ukończyło 18 lat. 
Oto oficjalna statystyka wyda-
rzeń w Kijowie. I tu kończy się 
sens wszelkich protestów i akcji. 
Nic nie jest warte więcej niż życie 
ludzkie. Ten sam protestujący czy 
ten sam członek Berkutu był czy-
imś ojcem, bratem czy synem. A 
czy coś jest ważniejsze od życia 
ludzkiego?
Księża różnych wyznań i różnej 
wiary modlą się w imię pokoju 
w centrum wydarzeń w Kijowie. 
Czy apogeum już nastąpiło? Nie 
wiadomo. Co będzie dalej? Nie 
wiadomo. Czy domówi się mię-
dzy sobą władza z opozycją? Nie 
wiadomo. Bardzo dużo niewia-
domych w tej sytuacji. Gdzie są 
nazwiska przewodniczących od-
dających rozkazy? Gdzie są cyfry, 
które przedstawiają realne wyda-
rzenia? Nie wiadomo. Kto z tego 
najbardziej skorzysta, bo że oby-
watel, mocno wątpię. Jeszcze nie 
wiadomo. Na Ukrainie za znisz-
czenie cudzego mienia istnieje 
kryminalna odpowiedzialność, 
której jeszcze nikt nie odmienił. 

To tak do słowa dla tych, którzy 
myślą, że można bezkarnie coś 
ukraść, zniszczyć, spalić czy po 
prostu zabrać.
W ciągu ostatnich miesięcy wy-
łonił się pośród Majdanu jeden 
bardzo niebezpieczny nurt – Pra-
wy Sektor(faszystowski, nacjo-
nalistyczny, antypolski dop. AS) 
– grupujący w sobie nacjonali-
styczne organizacje zachodniej 
Ukrainy.
To oni oficjalnie uznali, że są 
głównymi inicjatorami zdobycia 
rządowych budynków w Kijowie. 
Czy organizacja zrzeszająca takie 
grupy jak „Patriota Ukrainy”, So-
cjal – Narodowe Stowarzyszenie, 
WZ „Tryzub” im. S. Bandery, 
kijowską organizację „Biały mo-
łot”, UNA-UNSO i „Wolę” mogą 
być bezpieczne? Czy normalnym 
dążeniem do Europy są media 
http://banderivets.org.ua ?
 A jest to oficjalna strona Prawego 
Sektora, który niestety rozszerza 
swoją działalność. I kto jest głów-
nym jego przewodniczącym, też 
nie wiadomo.
Na razie poruszanie się po Lwo-
wie jest niebezpieczne. Mogą 
rzucać kamieniami w samochód, 
mogą okraść na ulicy czy po pro-
stu zagrodzić drogę lub spalić 
auto. Gorąca linia miasta Lwowa 
działa całodobowo. A czy mają 
sens jakiekolwiek skargi, jeśli 
urzędy nie pracują? Coraz więcej 
niewiadomych. I nie wiadomo, co 
dalej robić…
Turyści obawiają się przyjeżdżać 
do Lwowa, rodzice boją się po-
syłać dzieci do szkoły, bo mer 
miasta radzi, aby nie wypuszczać 
je same na ulice, tylko odprowa-
dzać, a w Internecie coraz więcej 
listów i wezwań do broni.
Życzę Państwu przede wszystkim 
spokoju. Będziemy dalej wspól-
nie śledzić wydarzenia na Ukra-
inie. Chciałoby się powiedzieć ja-
koś standardowo – mam nadzieję, 
że wszystko wróci do normy czy 
coś w tym stylu. Ale na razie – nie 
wiem, na co mieć nadzieję…
Maria Pyż Autorka jest redak-
torem naczelnym Radia Lwów 
Tekst został opublikowany na 
stronach portalu www.naszdzien-
nik.pl
 
CI DZIAŁACZE CHCĄ PRZY-
ŁĄCZYĆ PRZEMYŚL DO 
UKRAINY
DZIAŁACZE PRAWEGO SEK-
TORA POWINII MIEĆ ZAKAZ 
WJAZDU  DO POLSKI ZA 
PODWAŻANIE INTEGRALNO-
ŚCI GRANIC Z RP
 
Kto i ile otrzymuje pieniędzy na 
wojnę domową na Ukrainie?
Organy ścigania Ukrainy ustaliły 
zleceniodawców zabójstwa ak-
tywistów Euromajdanu, a także 
określiły schematy i źródła finan-
sowania eskalacji konfrontacji 
ulicznej, zmierzającej do obalenia 
rządu przemocą. O tym, pod wa-
runkiem zachowania anonimowo-
ści, poinformował informator ze 
Służby Bezpieczeństwa Ukrainy .
Według tego  źródła, od pierw-
szych dni konfrontacji siłowej or-
gany ścigania rozpoczęły rozpra-
cowywanie organizacji „Prawy 
Sektor”. Organizacja ta powstała 
w wyniku konfliktu wewnętrzne-
go pomiędzy  Socjal-Narodowym 

Zgromadzeniem i radykalnie zo-
rientowanym Wszechukraińskim 
Zjednoczeniem „Trójząb” im. S. 
Bandery. W trakcie dochodzenia 
ustalono, że przedmiotowe or-
ganizacje są finansowane przez 
szereg różnorodnych zachodnich 
„pro-ukraińskich organizacji”, 
utworzonych przez służby spe-
cjalne państw NATO jeszcze w 
czasach ZSRS.
Źródło informuje, że te organi-
zacje „charytatywne” od samego 
początku „Euromajdanu” zacząły 
tworzyć tajne centrum koordy-
nacyjne, zapraszając doświad-
czonych zachodnich analityków, 
specjalizujących się w opraco-
wywaniu strategii rozwoju „ko-
lorowych rewolucji”. Przed nimi 
postawiono zadanie opracowanie 
strategii działania grup bojowych. 
W trakcie czynności śledczych 
stwierdzono, że właśnie to cen-
trum wydało rozkaz zabicia ak-
tywistów podczas konfrontacji 
siłowej na ulicy Gruszewskiego. 
Śmierć ludzi miała sprowokować 
eskalację konfliktu i podburzyć 
rozgorączkowany tłum przeciwko 
milicjantom.
Od pierwszego dnia „Euromajda-
nu” każdy lider grupy aktywnego 
oporu otrzymywał wynagrodze-
nie pieniężne. Za każdego aktyw-
nego bojownika - po 200 dolarów 
za dzień, a dodatkowo - 500 do-
larów, jeśli grupa liczyła ponad 
10 osób. Koordynatorzy otrzy-
mywali od 2000 dolarów za każ-
dy dzień masowych zamieszek, 
pod warunkiem, że kontrolowana 
przez niego grupa bojowników 
realizuje bezpośrednie działania 
agresywne skierowane przeciwko 
stróżom prawa.
Dochodzenie ujawniło również, 
że fundusze wpływały do amba-
sady USA w Kijowie drogą dy-
plomatyczną. Z kolei Ambasada 
USA przekazywała pieniądze do 
biur centralnych WO „Swobody” 
i WO „Batkiwszczyny”. Kwo-
ta wynosiła około 20 milionów 
dolarów tygodniowo. Następ-
nie środki te były rozdzielane na 
wspierania „Euromajdanu” (funk-
cjonowanie systemu wyżywienia, 
na łapówki i przekupywanie po-
szczególnych urzędników, funk-
cjonariuszy organów ścigania, 
opłacanie mediów, koszty kam-
panii propagandowej itp.), jak 
również codzienne wypłaty dla 
aktywnych bojowników. Z kolei 
przywódcy sił opozycyjnych i 
ugrupowań radykalnych otrzymy-
wali bezgotówkowe przelewy na 
ich osobiste konta bankowe.
Dowodem na to są wyniki poszu-
kania przeprowadzone przez SBU 
w siedzibie sztabu centralnego 
„Batkiwszczyny”. Jak wiadomo, 
w trakcie działań operacyjnych 
organy ścigania zabezpieczyły w 
gabinecie Aleksandra Turczyno-
wa 17 milionów dolarów w go-
tówce. Ponadto na  zabezpieczo-
nych przez SBU serwerach partii 
znajdowały się informacje doty-
czące kwestii podziału środków 
na opłacenie wyżywienia Maj-
danu i dokonywania rozliczeń z 
bojownikami „Prawego Sektora” 
i innych ugrupowań radykalnych.
Ustalono również ten fakt, że lide-
rzy radykalnych struktur prawico-
wych otrzymali gwarancję pomo-
cy USA w ewakuacji z terytorium 

Ukrainy w przypadku niepowo-
dzenia rewolucji, zabezpieczenie 
mieszkań i środków do życia w 
dowolnym kraju Unii Europej-
skiej, zgodnie z ich wyborem. I z 
gwarancji takiej już skorzystał li-
der politycznej grupy prowokato-
rów tak zwanego „Automajdanu” 
Siergiej Koba. Obecnie ukraińscy 
stróże prawa ustalają dokładne 
miejsce jego pobytu, powiedział 
informator SBU.
Według informacji ogólnie do-
stępnych w źródłach publicznych, 
mobilizacja radykalnie zoriento-
wanych osób do udziału w ma-
sowych zamieszkach 19 stycznia 
2014 r. odbywało się poprzez 
sieci społeczną „VKontakte”, na 
stronie internetowej  „Prawego 
Sektora”.
Dla uwiarygodnienia i kreowa-
nia wizerunku „ideologicznego 
protestu ludowego” radykałowie 
zwrócili się do ludności z prośbą 
o przekazywanie im pomocy fi-
nansowej.
W przypadku przekazów pie-
niężnych podawano numer karty 
„Priwatbanku” 5168 7553 1093 
5578, zarejestrowanej na nazwi-
sko Okuniew Igorewicz Seriej 
(ur. 19.06.1973, pochodzący z Fe-
deracji Rosyjskiej, zameldowany 
pod adresem: Dniepropietrowski 
Obwód, miasto Dnieprodzier-
żinsk, ul. Szczerbickiego 65, m . 
6).
Wykorzystywano również system 
„Western Union” lub Moneygram 
na okaziciela Tarasenko Andriej 
Iwanowicz (urodzonego w Kijo-
wie 17.11.1982).
W ciągu ostatnich 10 dni na wska-
zane konto wpłynęły przelewy 
bankowe z pomocą systemu „Pri-
wat24” głównie z miast Kijowa i 
Tarnopola wynoszące po 50, 100, 
500 hrywien. Pieniądze  wpływa-
ły również od zwolenników „Pra-
wego Sektora” nie tylko z Ukra-
iny, ale także z zagranicy (Fran-
cja, Czechy i inne kraje).
Ponadto na stronie internetowej 
„Prawego Sektora” społeczno-
ściowej sieci „Vkontakcie” w celu 
transferu funduszy podano nume-
ry kont w „Raiffeisen Bank Aval” 
z wskazaniem nazwiska właści-
ciela Surowiecki Jurij Igorewicz 
(i. k. 3166505873): w UAH - 262 
095 533 782, w dolarach amery-
kańskich - 262072533786 w Euro 
- 262 082 533 789.
W źródłach publicznych opubli-
kowano również dane osobowe 
wszystkich przywódców i dzia-
łaczy radykalnych ugrupowań, 
które uczestniczą w zamieszkach 
ulicznych w Kijowie i innych 
miastach. Wymienimy niektórych 
z nich:

Stempickyj Andriej Liubomiro-
wicz: pseudonim - „Letun”, prze-
wodniczący centralnego prowidu 
WO „Trójząb” im. S. Bandery, 
urodzony 04.12.1974, Ukrainiec, 
pochodzacy z miasta Borysław w 
Obwodzie Lwowskim, zamiesz-
kały we wsi Zadniestrjansk, po-
wiat halicki, ul. Lwowska 20, 
karany, ideolog i koordynator ob-
wodowej organizacji „Trójząb”, 
numer paszportu SE 06911 , m. 
t. 0971135855 posiada własny 
transport autem.
Jarosz Dmitrij Anatoljewicz: 
pseudonim „Jastrząb”, przewod-
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niczący ukraińskiej organizacji 
politycznej „Trójząb” , urodzo-
ny 30.09.1971 , zameldowany 
i zamieszkały w mieście Dne-
prodzierżyńsk, Obwód Dniepro-
pietrowski, na ulicy Medycyń-
skiej 47, m. 6. Utrzymuje kon-
takty osobiste: Naliwajczenko 
(UDAR), Turczynow, Parubij 
(„Batkiwszczyna”), Mochnik, 
Sirotjuk („Swoboda”), Czubarow 
(Miedżlis KTN), Karpjuk (UNA - 
UNSO).
Abramow Wasilij Zinowjewicz, 
pseudonim „El”, dwukrotnie 
karany, przewodniczący halic-
kiej powiatowej organizacji WO 
„Trójzab”, urodzony 13.01.1985, 
mieszkaniec wsi Zadniestrjańsk, 
powiat halicki, obwód Iwano-
-Frankowsk, jeden z koordynato-
rów „Prawego Sektora”.
Kozjubczyk Andrij Michajło-
wicz: pseudonim „Orest”, dzia-
łacz organizacji WO „Trójząb” 
w Iwano-Frankowsku, urodzo-
ny 03.8.1981, zameldowany w 
mieście Krzywy Róg, Obwód 
Dniepropietrowski, na ulicy Wo-
skriesnoj 45/15, faktycznie za-
mieszkały w Iwano-Frankowsku, 
bezrobotny, wykształcenie wyż-
sze, kawaler, zaufana osoba WO 
„Trójząb”, wyznaje ideę neonazi-
zmu, 17.08.2012 zatrzymany za 
spowodowanie ciężkiego uszko-
dzenia ciała.
 
KTO FINANSUJE PRAWY 
SEKTOR
UKRAIŃSKA SŁUŻBA BEZ-
PIECEŃSTWA UJAWNIA IN-
FORMACJE
 
Organy ścigania Ukrainy ustaliły 
zleceniodawców zabójstwa ak-
tywistów Euromajdanu, a także 
określiły schematy i źródła finan-
sowania eskalacji konfrontacji 
ulicznej, zmierzającej do obalenia 
przemocą rządu. O tym, pod wa-
runkiem zachowania anonimo-
wości, poinformował informator 
Służby Bezpieczeństwa Ukrainy.
Według tego źródła, od pierw-
szych dni konfrontacji siłowej 
organy ścigania rozpoczęły roz-
pracowywanie organizacji Prawy 
Sektor. Organizacja ta powstała 
w wyniku konfliktu wewnętrzne-
go pomiędzy Socjal-Narodowym 
Zgromadzeniem i radykalnie zo-
rientowanym Wszechukraińskim 
Zjednoczeniem „Tryzub” im. S. 
Bandery. W trakcie dochodzenia 
ustalono, że przedmiotowe or-
ganizacje są finansowane przez 
szereg różnorodnych zachodnich 
„pro-ukraińskich organizacji”, 
utworzonych przez służby spe-
cjalne państw NATO jeszcze w 
czasach ZSRS.
Źródło informuje, że te organi-
zacje „charytatywne” od samego 
początku Euromajdanu zaczęły 
tworzyć tajne centrum koordy-
nacyjne, zapraszając doświad-
czonych zachodnich analityków, 
specjalizujących się w opraco-
wywaniu strategii rozwoju „ko-
lorowych rewolucji”. Przed nimi 
postawiono zadanie opracowanie 
strategii działania grup bojowych. 
W trakcie czynności śledczych 
stwierdzono, że właśnie to cen-
trum wydało rozkaz zabicia ak-
tywistów podczas konfrontacji 
siłowej na ulicy Hruszewskiego. 
Śmierć ludzi miała sprowokować 

eskalację konfliktu i podburzyć 
rozgorączkowany tłum przeciwko 
milicjantom.
Od pierwszego dnia Euromajda-
nu każdy lider grupy aktywnego 
oporu otrzymywał wynagrodze-
nie pieniężne. Za każdego aktyw-
nego bojownika – po 200 dolarów 
za dzień, a dodatkowo – 500 do-
larów, jeśli grupa liczyła ponad 
10 osób. Koordynatorzy otrzy-
mywali od 2000 dolarów za każ-
dy dzień masowych zamieszek, 
pod warunkiem, że kontrolowana 
przez niego grupa bojowników 
realizuje bezpośrednie działania 
agresywne skierowane przeciwko 
stróżom prawa.
Dochodzenie ujawniło również, 
że fundusze wpływały do amba-
sady USA w Kijowie drogą dy-
plomatyczną. Z kolei Ambasada 
USA przekazywała pieniądze do 
biur centralnych „Swobody” i 
„Batkiwszczyny”. Kwota wyno-
siła około 20 milionów dolarów 
tygodniowo. Następnie środki te 
były rozdzielane na wspierania 
Euromajdanu (funkcjonowanie 
systemu wyżywienia, na łapów-
ki i przekupywanie poszczegól-
nych urzędników, funkcjonariu-
szy organów ścigania, opłacanie 
mediów, koszty kampanii propa-
gandowej itp.), jak również co-
dzienne wypłaty dla aktywnych 
bojowników. Z kolei przywódcy 
sił opozycyjnych i ugrupowań 
radykalnych otrzymywali bezgo-
tówkowe przelewy na ich osobi-
ste konta bankowe.
Dowodem na to są wyniki poszu-
kania przeprowadzone przez SBU 
w siedzibie sztabu centralnego 
„Batkiwszczyny”. Jak wiadomo, 
w trakcie działań operacyjnych 
organy ścigania zabezpieczyły 
w gabinecie Aleksandra Turczy-
nowa 17 milionów dolarów w 
gotówce. Ponadto na  zabezpie-
czonych przez SBU serwerach 
partii znajdowały się informacje 
dotyczące kwestii podziału środ-
ków na opłacenie wyżywienia 
Majdanu i dokonywania rozliczeń 
z bojownikami Prawego Sektora i 
innych ugrupowań radykalnych.
Ustalono również ten fakt, że lide-
rzy radykalnych struktur prawico-
wych otrzymali gwarancję pomo-
cy USA w ewakuacji z terytorium 
Ukrainy w przypadku niepowo-
dzenia rewolucji, zabezpieczenie 
mieszkań i środków do życia w 
dowolnym kraju Unii Europej-
skiej, zgodnie z ich wyborem. I z 
gwarancji takiej już skorzystał li-
der politycznej grupy prowokato-
rów tak zwanego „Automajdanu” 
Siergiej Koba. Obecnie ukraińscy 
stróże prawa ustalają dokładne 
miejsce jego pobytu, powiedział 
informator SBU.
Według informacji ogólnie do-
stępnych w źródłach publicznych, 
mobilizacja radykalnie zoriento-
wanych osób do udziału w ma-
sowych zamieszkach 19 stycznia 
2014 r. odbywało się poprzez 
sieci społeczną „VKontakte”, 
na stronie internetowej Prawego 
Sektora. Dla uwiarygodnienia i 
kreowania wizerunku „ideolo-
gicznego protestu ludowego” ra-
dykałowie zwrócili się do ludno-
ści z prośbą o przekazywanie im 
pomocy finansowej. 
W przypadku przekazów pie-
niężnych podawano numer karty 

„Priwatbanku” 5168 7553 1093 
5578, zarejestrowanej na nazwi-
sko Okuniew Igorewicz Seriej 
(ur. 19.06.1973, pochodzący z Fe-
deracji Rosyjskiej, zameldowany 
pod adresem: Dniepropietrowski 
Obwód, miasto Dnieprodzier-
żinsk, ul. Szczerbickiego 65, m. 
6). Wykorzystywano również 
system „Western Union” lub Mo-
neygram na okaziciela Tarasenko 
Andriej Iwanowicz (urodzonego 
w Kijowie 17.11.1982).
W ciągu ostatnich 10 dni na 
wskazane konto wpłynęły prze-
lewy bankowe z pomocą systemu 
„Priwat24” głównie z miast Ki-
jowa i Tarnopola wynoszące po 
50, 100, 500 hrywien. Pieniądze  
wpływały również od zwolenni-
ków Prawego Sektora nie tylko 
z Ukrainy, ale także z zagranicy 
(Francja, Czechy i inne kraje). 
Ponadto na stronie internetowej 
Prawego Sektora społecznościo-
wej sieci „Vkontakcie” w celu 
transferu funduszy podano nume-
ry kont w Raiffeisen Bank Aval z 
wskazaniem nazwiska właściciela 
Surowiecki Jurij Igorewicz (i. k. 
3166505873): w UAH – 262 095 
533 782, w dolarach amerykań-
skich – 262072533786 w Euro – 
262 082 533 789. 
W źródłach publicznych opubli-
kowano również dane osobowe 
wszystkich przywódców i dzia-
łaczy radykalnych ugrupowań, 
które uczestniczą w zamieszkach 
ulicznych w Kijowie i innych 
miastach.  (...).
Lobby żydowskie w USA mające 
wysokie zyski m.in. z imperium 
biznesowego Poroszenki uczy-
niło Żyda Poroszenkę prezyden-
tem Ukrainy. Do ostatniej chwili 
nie wiedzieliśmy nic o tym dealu 
– mówi działacz partii UDAR. 
Ten deal przygotowało dwóch lu-
dzi, niewątpliwie powiązanych z 
amerykańskim lobby żydowskim: 
Dmytro Firtasz i Serhij Lowocz-
kin. Pierwszy to powiązany z Mo-
skwą gazowy oligarha, ścigany 
przez Amerykanów za przestęp-
stwa finansowe i pranie brudnych 
pieniędzy, właśnie został zatrzy-
many w Wiedniu. Drugi był do 
końca szefem Sztabu Janukowy-
cza po czym zniknął.  
Miliarder Poroszenko wraz z sy-
nem pokazał się na kijowskim 
Majdanie, gdy nie było jeszcze 
barykad. Naprzeciwko miał tłum 
w kominiarkach reprezentujący 
nie wiadomo kogo, prawicowych 
radykałów, czy rosyjskich prowo-
katorów?
Z tego tłumu odezwały się okrzy-
ki” „spierdalaj żydowski śmie-
ciu”. Zresztą nie ma w tym nic 
dziwnego, gdyż w większości 
Ukraińcy ze Swobody, Prawego 
Sektora, czy też Batkiwszczyny 
Julii Tymoszenko, to skrajni an-
tysemici i wiadomo publicznie 
było, iż Poroszenko jest Żydem 
o prawdziwym nazwisku WAL-
ZMAN.
 
BANDERYZM  WSPÓŁCZE-
SNY NA UKRAINIE
 
Żydowski Prezydent Ukrainy 
Petro Poroszenko (Walzman) 
powiedział w czwartek, że nale-
ży rozważyć przyznanie statusu 
kombatanta weteranom OUN-
-UPA – podała agencja Interfax 

Ukraina.
- To jest bardzo poważna kwestia 
i obecnie niezwykle aktualna. 
Wcześniej problem ten dzielił 
nasz kraj i zdejmowano całą spra-
wę z politycznej agendy. Teraz 
jest odpowiedni moment – cytu-
je Poroszenkę Interfax Ukraina. 
Prezydent dodał, że w walce żoł-
nierzy OUN-UPA widzi przykład 
„heroizmu”.
Szersza wypowiedź Poroszen-
ki vel Walzmana jest na portalu 
www.kresy.pl
http://www.kresy.pl/wydarzenia-
,spoleczenstwo?zobacz/petro-po-
roszenko-oun...
(podaję za blogerem MacGrego-
rem
 
POLAKOM ZROBIMY DRUGI 
KATYŃ
 
A oto faktyczne wypowiedzi 
Dmytro Jarosza i Oleha Tiahny-
boka, z których wynika „że w 
sposób ciągły rośnie na zachod-
niej Ukrainie sympatia do Pola-
ków”…
Tymczasem Ukraińcy deklarują: 
„Polakom zrobimy drugi Katyń” 
; „My im zrobimy drugi Katyń”.
 
MY POLSKIM SOBAKOM 
(PSOM) ZROBIMY DRUGI KA-
TYŃ
 
To słowa Dmitrija Jarosza -przy-
wódcy “Prawego Sektora” w roz-
mowie z Olegiem Tiahnybokiem 
– przywódcą partii “Swoboda “..
Rozmowa miała miejsce 25 lute-
go 2014 r. w restauracji „Turgie-
niew” przy ulicy Wielkiej Żyto-
mirskiej 40 w Kijowie ( na tej sa-
mej ulicy pod numerem 23 mieści 
się siedziba partii “Swoboda”).
h t t p : / / w i r t u a l n a p o l o n i a .
com/2014/03/07/my-im-zrobimy-
-drugi-katyn/
ht tp: / /kef i r2010.wordpress .
com/2014/03/07/usa-przemiesz-
cza-wojska-do-pol...
„Oleg Tiahnybok : Dobrze! Z 
Rosjanami i Europejczykami ja-
sne, co myślisz o Polakach. Oni 
poważnie myślą o powrocie na 
Wołyń. Na mapach już zaczęli 
Wschodnie Kresy rysować. Tam 
są silne propolskie nastroje. Je-
śli z Europą wspólnego języka 
nie znajdziemy , rozżaleni na nas 
mogą spuścić „polskiego psa”.
Dmitrij Jarosz : Możesz być dum-
ny. Mnie jeszcze tak nikt nie na-
zwał. Mało OUN i UPA za nas 
krwi przelali ?
Oleg Tiahnybok : Będą podnosić 
głowę, to my im zrobimy drugi 
Katyń . Ani metra ukraińskiej zie-
mi nie oddamy, ani Rosjanom, ani 
Polakom , ani tym bardziej Ży-
dom. Karabinów na wszystkich 
starczy.
Dmitrij Jarosz: Mam do cie-
bie Oleg kolejne pytanie. Ja nie 
rozpuszczę Majdanu do prezy-
denckich wyborów. Zainstaluje 
kontrolę w najważniejszych mi-
nisterstwach i regionach. Będę 
ubezpieczał twoje działania.
W zestawieniu z możliwościa-
mi twojej „Swobody” to będzie 
siła. W ostatecznym etapie jeże-
li „pacuki” ( chodzi o Jaceniuka 
, Kliczkę i Tymoszenko) znowu 
zaczną handlować Ukrainą, my 
znowu podniesiemy Majdan i 
weźmiemy władzę”.

Ukraina zamienia się w „Bander-
land”, gdzie w każdej miejscowo-
ści zostanie wybudowany pomnik 
Stepana Bandery.
                    
KONCERT MOJE SERCE Z 
UKRAINĄ   Z PODRZYNA-
NIEM GARDŁA W TLE
SŁAWA UKRAINIE GIERO-
JOM SŁAWA
DEDYKACJA „GAZECIE 
POLSKIEJ” I STANISŁAWO-
WI MARKOWSKIEMU ORAZ 
PROBOSZCZOWI PARAFII 
ŚW. JÓZEFA W KRAKOWIE ZA 
ZORGANIZOWANIE W KRA-
KOWIE BANDEROWSKIEGO 
KONCERTU „MOJE SERCE Z 
UKRAINĄ”.
TAK BANDEROWCY UKRA-
IŃCY OUN – UPA ZAMOR-
DOWALI 200 TYSIĘCY POLA-
KÓW NA WOŁYNIU I W MA-
ŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. 
 
Po Internecie krąży nagranie wi-
deo, pokazujące jak bojówkarze 
„Prawego Sektora” podrzynają 
gardło byłemu naczelnikowi mi-
licji z Doniecka na oczach jego 
żony. Stare, banderowskie me-
tody. Podobno było na Youtube, 
ale administracje je wycofała ze 
względu na brutalność. Tu można 
kliknąć i je obejrzeć. 
 
http://antifashist.com/latest-new-
s/24155-fashistybanderovcy-na-g
lazah-zheny-ubivajut-byvshego-n
achalnika-milicii-d
 
https://www.youtube.com/wat-
ch?v=eqUL3Sq2RDc FILM 
ZBRODNIA
http://wolna-polska.pl/wiadomo-
sci/ukraina-zydo-faszysci-pod-
rzynaja-gardla-video-
 
 
 ZBRODNIA
 
http://3rm.info/45966-uberi-
te-detey-smotret-tolko-vsem-
muzhikam-i -nas toyasch im-
voinam-banderovcy-i-boeviki-
pravogo-sektora-na-ukrayne-
rezhut-pered-kameroy-gorlo-so-
trudnika-mvd-video.html
 
Źródła: 
 
http://www.zapalowski.eu/index.
php?option=com_content&vie-
w=article&id=2242:ci-dziaacze
-chc-przyczy-przemyl-do-ukrai
ny&catid=25:aktualnoci&Item
id=127
 
http://konserwatyzm.pl/arty-
kul/11686/kto-finansuje-prawy-
-sektor
 
http://aleksanderszumanski.pl/
index.php?option=com_view&i-
d=1003&Itemid=2

 http://www.radiownet.pl/publi-
kacje/banderstadt-ukrainsko-hi-
tlerowski-lwow

„DZIEŃ Zaporoża”

 „KURIER WNET” GAZETA 
NIECODZIENNA

 http://niepoprawni.pl/blog/2218/
bij-zyda-ze-zbrodnia-ukrainsko-
-niemiecka-
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Rozmowa z Heleną Miczyńską
Tomasz Kiejdo
HELENA MICZYŃSKA: 
MIESZKAŁAM W WILNIE W 
LATACH 1939 – 1947. OJCA 
SOWIECI ZAMORDOWA-
LI W KATYNIU, MATKA 
ZMARŁA W 1943 ROKU. ZO-
STAŁAM Z RODZEŃSTWEM 
POD OPIEKĄ BABCI I 
SIÓSTR MATKI.

Tomasz Kiejdo: Pani Heleno, 
do wybuchu wojny mieszkała 
Pani z rodzicami i rodzeństwem 
na Wileńszczyźnie, kilkukrot-
nie zmieniliście miejsca pobytu. 
Kim z zawodu był Pani ojciec?

Helena Miczyńska: Jan Jankow-
ski, mój ojciec, urodził się 12 
czerwca 1901 roku w Załoźnie, 
w guberni Wiatskiej (Rosja), w 
rodzinie szlacheckiej żyjącej od 
kilku pokoleń na zesłaniu. Wojna 
domowa w Rosji i pierwsza woj-
na światowa stworzyły warunki 
powrotu do odbudowującej się 
Polski. Po maturze w Kaliszu w 
1921 roku ojciec rozpoczął stu-
dia na wydziale rolniczo-leśnym 
na Uniwersytecie Poznańskim. 
Egzaminy końcowe z wynikiem 
bardzo dobrym zdał w 1925 roku 
i otrzymał dyplom inżyniera le-
śnictwa.

Pierwszą pracę rozpoczął w pry-
watnych dobrach Tadeusza Bed-
narskiego Wołkowyja i Zawóz. 
Jednakże ta praca nie dawała 
satysfakcji młodemu inżyniero-
wi leśnictwa, więc przeniósł się 
do Wilna, gdzie zatrudnił się w 
Dyrekcji Lasów Państwowych. 
Już w roku 1930 objął posadę 
nadleśniczego w Nadleśnictwie 
Berszty. W 1933 roku został prze-
niesiony do Nadleśnictwa Kotra, 
także na stanowisko nadleśnicze-
go. Tutaj muszę cofnąć się do 
roku 1930, bowiem mój tatuś 28 
sierpnia zawarł związek małżeń-
ski z Marią Szyszko. W 1936 roku 
rodzina Jankowskich składała się 
już z pięciu osób – rodziców oraz 
trojga dzieci: dwóch synów Wie-
sława Stanisława i Mariusza oraz 

córki Heleny. W tym też roku oj-
ciec objął posadę nadleśniczego 
w Nadleśnictwie Smorgonie i za-
mieszkaliśmy w Narotach.

T.K. Od 1936 do 1939 roku 
przebywaliście w pobliżu Smor-
goń w powiecie oszmiańskim, 
w miejscowości Naroty. Smor-
gonie słynęły w XVIII i XIX 
wieku z akademii niedźwiedziej 
Radzwiłłów, licznych garbarni 
przed I wojną światową, obwa-
rzanków. Pamięta Pani to mia-
steczko? 

H.M. Od 1936 roku zamieszkali-
śmy w Narotach, ale nie w wio-
sce Naroty, a Kolonii Naroty. W 
tej miejscowości mieszkali prze-
ważnie Polacy, pracownicy nad-
leśnictwa, tartaku i suszarni. Do 
miasteczka Smorgonie nie było 
daleko. W każdą niedzielę jeździ-
liśmy tam z rodzicami do kościoła 
na mszę świętą. Kościół wydawał 
nam się dziwny, bo nie miał naw. 
W dni powszednie czasem jeździ-
łam z mamą po zakupy. Pamiętam 
te wyjazdy - na rynek do sklepu 
spożywczego i kolonialnego. W 
tym drugim były specjalne towa-
ry kolonialne, np. pieprz i wani-
lia. Te sklepy znajdowały się przy 
niewielkim placu, ale po przeciw-
nych jego stronach.

Do Smorgoń jeździłam też z ta-
tusiem do klubu bilardowego. 
Pamiętam dość dużą salę i stół 
bilardowy. Tatuś sadzał mnie na 
wysokiej szafce, a sam grał. Ja 
mogłam oglądać bile wpadające 
do łuz. Jeżeli chodzi o obwarzan-
ki, to zawsze kupowaliśmy je na 
jarmarkach. Najczęściej był to 
jarmark z okazji św. Kazimie-
rza, tzw. Kaziuki. O akademii 
niedźwiedziej Radziwiłłów do-
wiedziałam się podczas okupacji 
niemieckiej w Wilnie, gdy zaczę-
łam uczęszczać na tajne komplety 
prowadzone przez panią Jadwigę 
Kubicką (J.K. prowadziła tajne 
nauczanie na poziomie szkolnic-
twa powszechnego w Wilnie w 

dzielnicy Antokol – przypis T.K.).

T.K. Mama studiowała na Wy-
dziale Sztuk Pięknych USB w 
Wilnie. Po wyjściu za mąż zaj-
mowała się domem i dziećmi. 
Ojciec był nie tylko leśniczym, 
lecz także oficerem rezerwy. 
Pod koniec sierpnia został zmo-
bilizowany. Jaki był jego szlak 
bojowy we wrześniu 1939 roku?

H.M. Moja mama po zdaniu ma-
tury rozpoczęła studia na Uni-
wersytecie Stefana Batorego w 
Wilnie, ale nie ukończyła ich 
dyplomem, ponieważ wyszła w 
1930 roku za mąż i wyjechała z 
mężem do Nadleśnictwa Berszty, 
miejscowość Pogorenda. Jak już 
wspominałam, tatuś z zawodu 
był inżynierem leśnictwa, zaś w 
służbie wojskowej był oficerem 
artylerii przeciwlotniczej w re-
zerwie. Po otrzymaniu wezwania 
w 1939 roku wyjechał z Narot do 
Wilna, aby stawić się w swojej 
jednostce wojskowej, która sta-
cjonowała na Porubanku. Trudno 
mi powiedzieć o szlaku bojowym 
tatusia. Wiem na pewno, że był w 

Brześciu, ponieważ stamtąd wy-
słał list do mamy w dniu 16 wrze-
śnia 1939 roku. Według inżyniera 
Józefa Golary, nasz ojciec do nie-
woli sowieckiej trafił 19 września 
1939 roku w okolicach Równego.

T.K. Tata znalazł się w niewo-
li radzieckiej. Co tymczasem 
działo się z Wami?

H.M. W końcu sierpnia tatuś 
wyjechał z nadleśnictwa, a my z 
mamą pozostaliśmy w Narotach. 
Jednakże tatuś prosił, aby mama 
sama zdecydowała, kiedy ma 
opuścić Naroty, gdy na wsi zrobi 
się niebezpiecznie. Przewidywał, 
że będziemy zmuszeni uciekać do 
Wilna do babci.

17 września późnym wieczorem 
do nadleśnictwa zajechał oddział 
ułanów, którzy przedzierali się 
do Wilna znad granicy. Zatrzy-
mali się na krótko, aby coś zjeść 
i nakarmić konie. Mama chciała, 
żeby nas zabrali ze sobą. Bardzo 
bała się władzy sowieckiej. Rot-
mistrz zgodził się, ale po otrzy-
maniu wiadomości, że oddziały 
sowieckie już są pod Wilnem, 
odmówił pomocy. Odjechali. My 
pozostaliśmy. Mieliśmy bardzo 
trudną noc. Wczesnym rankiem 
zjawili się przedstawiciele wła-
dzy radzieckiej. Chcieli powiesić 
czerwoną flagę na budynku nad-
leśnictwa. Pytali bardzo perfidnie 
o zgodę. Dlatego z mamą się zgo-
dziliśmy. Pozornie zostawili nas 
w spokoju, lecz gdy chcieliśmy 
opuścić nadleśnictwo i wyjechać 
do Smorgoń, aby pociągiem po-
jechać do Wilna, nie pozwolili. 
Przy obu bramach wyjazdowych 
do naszego obejścia zostały po-
stawione posterunki. Tym faktem 
mamusia bardzo się zdenerwo-
wała. Zdawała sobie sprawę, że 
dotarcie pieszo do stacji kole-
jowej w Smorgoniach, z trójką 
dzieci, będzie niemożliwe. Dni 
mijały w nerwach. Babcia i ciotki 
czekające na nas w Wilnie zaczęły 
się niepokoić. Zdecydowały 
dowiedzieć się, co nas wstrzy-
muje. Ciocia Mila, starsza siostra 
mamy, przyjechała do Smorgoń i 
tam od ludzi usłyszała o naszym 
internowaniu. Postanowiła dzia-
łać. Pojechała do wsi Naroty. Po-

prosiła gospodarza Białorusina, 
aby mamę z dziećmi przywiózł 
nocą na stację kolejową w Smor-
goniach. Gospodarz prośbę speł-
nił. Upoił straże i nocą, wozem 
drabiniastym, bocznymi drogami, 
dowiózł nas na dworzec kolejowy 
w Smorgoniach. Tam ciocia Mila 
czekała już na nas z biletami. Do 
pociągu wsiadaliśmy na bocznicy 
za zgodą kolejarzy. Szczęśliwie 
dotarliśmy do Wilna.

T.K. Zamieszkaliście w Wilnie 
z babcią i siostrami mamy. Wa-
sza sytuacja materialna była 
trudna. Cały dobytek pozostał 
w Narotach. Jednak chyba naj-
większą obawę budziła moż-
liwość deportacji na wschód? 
Było to bardzo prawdopodobne 
ze względu na ojca oficera Woj-
ska Polskiego.

H.M. Szczęśliwie dotarliśmy do 
Wilna w październiku 1939 roku 
i zamieszkaliśmy u babci Heleny 
Szyszko na ulicy Antokolskiej 42 
m. 3. Oczywiście musieliśmy się 
zameldować w urzędzie miasta, 
bo taki był oficjalny nakaz. Byli-
śmy przyjezdni. Zastanawialiśmy 
się: meldować się czy nie. Różne 
były glosy. Ostateczną decyzję o 
meldunku podjęła ciocia Stasia, 
najstarsza siostra mamy, i ona też 
dokonała tego meldunku. To nas 
uratowało od zsyłki w głąb Rosji. 
Władze miały nas na oficjalnej 
liście, więc nie śpieszyły się z 
wywózką. Byliśmy pod ich stałą 
kontrolą. Wkroczenie wojsk nie-
mieckich do Wilna uratowało nas 
przed deportacją w głąb Związku 
Radzieckiego.

Gdy uciekaliśmy z Narot, mama 
zabrała tylko dokumenty i po-
trzebne rzeczy, tj. nasze i swoje 
ubrania. Wszystko straciliśmy. 
Nie mieliśmy pieniędzy, nie 
mieliśmy rzeczy na wymianę za 
jedzenie. Byliśmy na utrzyma-
niu cioć i babci, które również 
nie stały zbyt dobrze finansowo. 
Mama była zmuszona zapisać nas 
do ochronki i tam chodziliśmy na 
obiady. Często byliśmy głodni. W 
tym też ciężkim dla nas okresie 
okazało się, że mama jest chora 
na gruźlicę. Dostała silnego krwo-
toku z płuc. 

/ Ślub Marii i Jana Jankowskich, 28 sierpnia 1930 r., Wilno. Tylny rząd od lewej: Stanisław Jankowski – ojciec Jana, Helena Szyszko – mat-
ka Marii, nowożeńcy Maria i Jan, Kamila Jankowska – matka Jana, Leonard Szyszko – ojciec Marii. Pierwszy rząd od lewej: Mieczysław 
Szyszko – brat Marii, Waleria Jankowska – siostra Jana, Stefan Bilczyński – kolega Jana oraz Ludmiła Szyszko – siostra Marii, fot. zbiory 

Heleny Miczyńskiej

/ Jan Jankowski (stoi za mężczyzną bez czapki) wśród pracowników, Wileńszczyzna, lata 30., fot. zbiory Heleny Miczyńskiej
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T.K. Po okupacji sowieckiej 
przyszła niemiecka. Dla Pani i 
Pani rodzeństwa to czas straszli-
wy. W kwietniu 1943 roku zmar-
ła Wasza mama, a niedługo po-
tem dowiedzieliście się, że Tata 
został zamordowany w Katyniu.

H.M. Jak już wspominałam za-
jęcie Wilna przez Niemców ura-
towało nas przed zesłaniem, ale 
nasza sytuacja stale się pogarsza-
ła, ponieważ stan zdrowia mamy 
ulegał pogorszeniu i to w szyb-
kim tempie. Mama nie była od-
powiednio leczona z braku leków 
i miała złe odżywianie. Lekarz 
Umiastowski zaproponował rady-
kalne leczenie – odmę. Mama się 
zgodziła. Niestety ta decyzja była 
fatalna, skróciła jej życie. Zmarła 
6 kwietnia 1943 roku. Pogrzeb od-
był się 9 kwietnia. Tydzień później 
w „Gońcu Codziennym” przeczy-
taliśmy, że Jan Jankowski uro-
dzony w 1901 roku nie żyje. Zo-
stał zamordowany przez NKWD 
strzałem w tył głowy. Mama, 
umierając, nie wiedziała o śmierci 
męża. Mówiła, że tata wróci i za-
opiekuje się nami. Prosiła swą sio-
strę Ludmiłę, aby do powrotu taty 
opiekowała nami. Nie wiedziała, 
że opieka cioci Mili będzie o wie-
le dłuższa.

Było nam ciężko, ale dobrzy lu-
dzie starali się pomagać. Pani 
Przejałgowska hodowała kozy. 
Codziennie przekazywała nam litr 
mleka. Dr Lazarowicz przywiózł 
kurę, dzięki temu mieliśmy jaj-
ka. Ciocia Mila skorupki suszyła 
i sproszkowane dodawała nam 
do koziego mleka. Te produkty 
uchroniły nasze płuca przed groź-
ną chorobą. 

T.K. Operację „Ostra Brama” 
przeżyliście w piwnicy domu 
sąsiada. Po odbiciu miasta z 
rąk niemieckich przyszła infor-
macja o aresztowaniu przez So-
wietów oficerów wileńskiej AK 
w Boguszach oraz żołnierzy w 
Miednikach Królewskich. Nie 
mieliście już chyba złudzeń, że 
Wilno pozostanie przy Polsce?

H.M. W pierwszych dniach lipca 
1944 roku patrol niemiecki zastu-
kał do naszych drzwi. Otrzymali-
śmy rozkaz opuszczenia mieszka-
nia. Oznajmiono nam, że zbliża 
się front, a Wilno szykuje się do 
obrony. Ludność cywilna nie 
może przebywać w rejonie działań 
wojennych. Byliśmy zrozpaczeni. 
Gdzie uciekać, gdzie się schronić? 
Przyszedł nam z pomocą sędzia 
Sienkiewicz. Imienia nie pamię-
tam. Był właścicielem dwóch 

domków jednorodzinnych. Oba 
stały na tej samej działce, ale je-
den przy ulicy, drugi w głębi 
ogrodu, w dość dużej odległości 
od pierwszego. Zaproponował, 
abyśmy zatrzymali się u niego w 
domku w ogrodzie. Nie był za-
mieszkały, jego okiennice zawsze 
były zasłonięte. Skorzystaliśmy 
z pomocy. Liczyliśmy, że Niem-
cy nie będą sprawdzać, czy ten 
domek jest zamieszkały. Schro-
niliśmy się w piwnicy, a babcia z 
ciocią Stasią i ciocią Kadzią pozo-
stały w domku przy zamkniętych 
okiennicach. Mieliśmy jednak 
szczęście i pecha. Jeden z żołnie-
rzy niemieckich, młody chłopak, 
zobaczył nas przez okienko w 
piwnicy, ale nie wydał. Usiadł tak, 
że plecami zasłonił okno. Podczas 
ataku wojsk sowieckich zginął na 
naszych oczach. Szturm nastąpił 
od strony rzeki. Tego manewru 
Niemcy pewnie się nie spodzie-
wali. Działania wojenne trwały 
około tygodnia.

Nasz dom nie został zniszczony 
ani okradziony. Wszystko było w 
mieszkaniu dokładnie w takim po-
rządku, w jakim je zostawialiśmy, 
pośpiesznie opuszczając na rozkaz 
Niemców. Byliśmy bardzo szczę-
śliwi, kiedy mogliśmy witać od-
działy Armii Krajowej wkraczają-
ce do Wilna. Przemarsz odbywał 
ulicą Antokolską. Powiewały na 
wietrze flagi biało-czerwone.

Przeżyliśmy też rozpacz, gdy do-
wiedzieliśmy się, że nasi żołnierze 
i dowództwo zostali przez So-
wietów aresztowani. Ogłoszenie 
Wilna stolicą Litwy uświadomiło 
nam, że będziemy musieli opuścić 
nasze Wilno!

1 sierpnia wybuchło powstanie 
w Warszawie. Wojska sowieckie 
przypatrywały się, jak giną war-
szawiacy. My Kresowiacy, jeszcze 
przed wybuchem powstania, nie 
mieliśmy już złudzeń odnośnie 
Związku Radzieckiego. Katyń i 
wileńskie AK to tragiczne ofiary 
tego „sojusznika”.

T.K. Kiedy wyjechaliście z Wi-
leńszczyzny i gdzie osiedliliście 
się w nowej rzeczywistości?

H.M. Z Wilna wyjechaliśmy w 
połowie maja 1947 roku. Jechali-
śmy przez Kowno i Prusy. Granicę 
przekroczyliśmy 22 maja. Pierw-
szą polską stacją były Korsze. 
Chcieliśmy dojechać do Gdańska, 
ponieważ siostra tatusia Waleria 
zamieszkała w Gdyni. Stało się 
jednak inaczej. Zostaliśmy odłą-
czeni od transportu w Bydgoszczy. 

Zamieszkaliśmy w poniemieckim 
baraku. Ciocia Mila rozpoczęła 
starania, aby otrzymać dokument 
stałej opieki nad nami i renty po 
ojcu. Otrzymała go w listopadzie 
1947 roku, zasiłek zaś przyznano 
na jedno dziecko w wysokości 10 
zł. Przeżyliśmy i pokończyliśmy 
studia.

T.K. Po upadku komunizmu 
angażowała się Pani w prace 
na rzecz upamiętnienia ofiar 
ludobójstwa katyńskiego. Jest 
Pani członkiem Stowarzyszenia 
Rodzin Katyńskich w Lublinie. 
Pamięć o ojcu utrwaliła Pani w 
publikacji „Lubelska Lista Ka-
tyńska” oraz swojej książce pt. 
„Aby odnaleźć miejsce”. Proszę 
opowiedzieć o swoich działa-
niach w tym zakresie.

H.M. Członkiem stowarzyszenia 
Rodzin Katyńskich w Lublinie je-
stem od momentu jego założenia. 
Od 2014 roku wchodzę w skład 
zarządu. Starałam się zawsze upa-
miętnić potomnym dane mego 
ojca. Dziś tatuś ma tablicę pamiąt-
kową w Warszawie na kościele 
św. Karola Boromeusza, na Mogi-
le Katyńskiej na cmentarzu w Lu-
blinie przy ulicy Obrońców Poko-
ju, w Nakle. Miałam kilka spotkań 
z młodzieżą Liceum Plastycznego 
w Lublinie oraz dziećmi w koście-
le św. Barbary w Łuszczowie.

Wspomnienia o ojcu i mamie 
zamieściłam także w książkach: 
„Lubelska Lista Katyńska” (wy-
dawnictwo UMCS 1997), „Pisane 
miłością” (tom II, wydawnictwo 
ASP Rymsza 2001 rok) oraz „Aby 
odnaleźć miejsce” (Wydawnictwo 
Archidiecezji Lubelskiej Gaudium 
2013 rok). 

T.K. Po 57 latach od opuszcze-
nia Wilna, odwiedziła Pani mia-
sto z bratem i synem. Były ko-
lejne wyjazdy? Udało się także 
powrócić do Smorgoń i Narot?

H.M. Wilno odwiedziłam dokład-
nie po 57 latach w 2004 roku. Za-
stałam duże zmiany, jeżeli chodzi 
o dzielnicę Antokol. Ulicę Anto-
kolską poszerzono, zlikwidowa-
no „kocie łby”. Jednakże odci-
nek ulicy od domu prof. Mariana 
Zdziechowskiego do kościoła śś. 
Piotra i Pawła uległ niewielkim 
zmianom. Zniszczono tylko ka-

pliczkę św. Weroniki. Część sta-
rych domków została zachowana. 
Natomiast wszystkie domki jed-
norodzinne za kamienicą Mariana 
Zdziechowskiego zostały zlikwi-
dowane i wybudowano wieżow-
ce. Tuż przy kamienicy Mariana 
Zdziechowskiego był mały skle-
pik z artykułami piśmienniczymi, 
w którym kupowaliśmy zeszyty. 
Nadal stoi, bardzo zniszczony, ale 
stoi. Dlaczego?

Udało nam się postawić pomni-
czek na grobie mamy (dawny 
krzyż został zniszczony). Wiele 
osób mi znajomych ekshumowało 
ciała zmarłych krewnych, aby po-
chować w Polsce. Ja uważałam, że 
ta mogiła mojej mamy to dowód, 
że kiedyś żyli tu Polacy, że to 
była Polska. Ten mały pomniczek 
odgrywa dość znaczną rolę histo-
ryczną. Nigdy nie pomyślałam, że 
mógłby zniknąć.

W 2019 roku odwiedziłam z sy-

nem Białoruś. Byłam w Narotach 
Kolonii. Obecnie ta miejscowość 
nazywa się Orechówka. Dom, w 
którym mieszkaliśmy, nadal stoi, 
ale jest obudowany cegłą, a był 
drewniany. Ogród i zabudowania 
gospodarskie zlikwidowano. Za-
miast ogrodu są parcele z domka-
mi mieszkalnymi. Zabudowania 
gospodarcze przebudowano na 
domy mieszkalne. Jedynie stud-
nia, która oddzielała dom od za-
budowań gospodarczych, jest nie-
naruszona. Nasz dom łatwo było 
mi znaleźć, bo był piętrowy i miał 
piwnicę, do której wchodziło się z 
kuchni (poprzez klapę i schody). 
Nadleśnictwo białoruskie udo-
stępniło nam wejście do środka. 
Dowiedziałam się, że po wojnie 
służył jako suszarnia. Budynek 
kancelarii nadleśnictwa spłonął.

Bardzo dziękuję za rozmowę.

Lublin, 25 kwietnia 2023 r.

/ Jan i Maria Jankowscy z dziećmi: Stasiem, Helą i Mariuszkiem na kolanach Kamili 
Jankowskiej, matki Jana, Naroty w powiecie oszmiańskim, 1937 r., fot. zbiory Heleny 

Miczyńskiej

/ Helena Miczyńska na cmentarzu antokolskim przy grobie matki i dziadków w Wilnie w roku 2004, fot. zbiory Heleny Miczyńskiej

/ Helena Miczyńska z synem przy kościele pod wezwaniem św. Michała Archanioła w 
Smorgoniach w roku 2019, fot. zbiory Heleny Miczyńskiej
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Łączy je obywatelstwo ofiar i ta sama 
decyzja tych samych sprawców
Bożena  Ratter

Redakcja KSI nie ingeruje w treść nadsyłanych artykułów ani nie ogranicza ich długości. 
W wyjątkowych sytuacjach dzielimy materiał na części 

drukowane w kolejnych numerach. Nie zgadzamy się na używanie słów  plugawiących język polski i naruszających dobre imię naszego kraju. 
Ponieważ nie cenzurujemy treści nadsyłanych publikacji każdy z autorów  osobiście odpowiada za swoje poglądy i wyrażane opinie. Oznacza to, że nie wszystko co nasi 

czytelnicy czytają musi mieć aprobatę zespołu redakcyjnego. 
Stoimy na stanowisku, że każdy ma prawo do wyrażania własnego zdania i czyni to świadomie.

Wszystkie te zbrodnie – popełnio-
ne w kilku miejscach – nazywamy 
symbolicznie Zbrodnią Katyńską. 
Tu, w Katyniu takich śmierci było 
cztery tysiące czterysta. W Ka-
tyniu, Charkowie, Twerze, w Ki-
jowie, Chersoniu oraz w Mińsku 
– razem 21.768. Łączy je obywa-
telstwo ofiar i ta sama decyzja 
tych samych sprawców. To było 
70 lat temu. 
Zamordowani to obywatele Pol-
ski, ludzie różnych wyznań i 
różnych zawodów; wojskowi, po-
licjanci i cywile – z nie wygłoszo-
nego  w Katyniu przemówienia  
śp. Prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego.
Wszystkie te zbrodnie- popełnione 
w tysiącach miejsc – nazywamy 
symbolicznie  Zbrodnią Wołyńską. 
Tu, na  Wołyniu (województwo 
wołyńskie II RP) takich śmierci 
było 60 000. Na Wołyniu oraz wo-
jewództwach tarnopolskim, sta-
nisławowskim, lwowskim, lubel-
skim, poleskim - razem ok. 200 
000. Łączy je obywatelstwo ofiar 
i ta sama decyzja tych samych 
sprawców – Ukraińców wykorzy-
stujących agresję Rosji i Niemiec 
by oczyścić z Polaków „samostij-
ną Ukrainę”. To było 80 lat temu 
- apogeum zbrodni podczas spra-
wowania mszy św. w niedzielę. 
Zamordowani to obywatele Pol-
ski, ludzie różnych wyznań 

(Polacy, Żydzi, Ormianie, Czesi, 
Romowie)   i różnych zawodów, 
cywile -głównie chłopi ale i leśni-
cy, nauczyciele, policjanci oraz 
wojskowi. Z uwagi na męczeń-
stwo poprzedzające barbarzyńsko 
zadaną śmierć zwane genocidum 
atrox.
Niestety, jesteśmy świadkiem 
diametralnie różnej oceny 
zbrodni dokonanych na Pola-
kach z tego tylko powodu, że 
byli Polakami. 
Dlaczego z wystawy Wołyń 1943-
2023 - Jak rozmawiać o Wołyniu?  
przy  Krakowskim Przedmieściu, 
turyści nie dowiedzą się, iż  na 
Wołyniu, „tych ludzi zgładzono 
bez procesów i wyroków. Zosta-
li zamordowani z pogwałceniem 
praw i konwencji cywilizowane-
go świata. Czym jest śmierć dzie-
siątków tysięcy osób – obywateli 
Rzeczpospolitej – bez sądu? Jeśli 
to nie jest ludobójstwo, to co nim 
jest?- tymi słowami śp. Lech Ka-
czyński określił zbrodnię katyń-
ską.
Jak rozmawiać o Wołyniu? Na 
pewno nie przy pomocy pół-
prawd, relatywizacji, symetryzmu 
i unikania konkretów. Polacy jako 
ofiary nie muszą rozmawiać o 
zbrodni, którą symbolicznie nazy-
wamy zbrodnią Wołyńską. 
Jako obywatele Polski oczeku-
jemy jej potępienia, chrześcijań-

skiego pochówku szczątków ofiar  
i dopominania się od sprawców 
przyznania do winy i skruchy. 

Polacy mówiący o ukraińskim lu-
dobójstwie nie są ruskimi agen-
tami, tak jak nie był nim śp. 
Lech Kaczyński. 
Z wystawy Wołyń 1943-2023, 
której kuratorem jest dr Jan Pi-
suliński a organizatorami Miasto 
Warszawa, Centrum JP2, stowa-
rzyszenie Wspólnota Polska i 
MKiDN dowiadujemy się, że
(…)Wołyń, kraina  zgodnie kie-
dyś zamieszkiwana przez wiele 
narodowości, stała się symbolem 
antypolskiej czystki etnicznej z 
1943 roku. 
Jakiej czystki etnicznej?  Przecież 
to było planowe ludobójstwo re-
alizowane już we wrześniu 1939 
roku gdy doszło do pierwszych 
mordów polskich rodzin, żołnie-
rzy Wojska Polskiego, napady na 
Polaków zorganizowanych od-
działów, band chłopskich, komu-
nistycznych i nacjonalistycznych, 
później pod wyraźnym szyldem 
OUN-UPA. I nie tylko ograniczy-
ły do Wołynia. Tylko we wrześniu 
1939 roku zginęło kilka tysięcy 
Polaków.
(...)W efekcie na samym Wołyniu 
zginęło kilkadziesiąt tysięcy Pola-
ków.  
Powinno być dokładnie -  wg 

pani Ewy Siemaszko zamor-
dowano na Wołyniu ok. 60 tys. 
Polaków.
(…)W lipcu 1943 roku na Woły-
niu zginęło kilkanaście tysięcy 
ludzi. 
Co to znaczy ,że „ zginęło (od pio-
runa czy zostali zamordowani be-
stialsko) kilkanaście tysięcy ludzi 
„ lub  „ na samym Wołyniu zabito 
(kto, kogo i za co zamordował) 
ponad kilkadziesiąt tysięcy Pola-
ków „? Winno być, że zamordo-
wano ok.11  tys. w lipcu 1943 i ok. 
60 tys. zamordowano na całym 
Wołyniu w okresie 1939-1945 r. 
Na wystawie Wołyń 1943-2023 
szczególnie akcentowany jest 
temat pomocy Ukraińców dla 
Polaków. Jednak przykłady po-
dane są enigmatyczne np., że 
ktoś pomagał bo nosił żywność 
do lasu i ostrzegał - bez podania 
konkretów. Został przedstawiony 
przykład ukrywania przez rodzi-
nę ukraińską polskiego dziecka, 
o czym podobno wiedziała w cała 
wieś i pomagała. Jest to niemożli-
we gdyż banderowcy dysponowa-
li Służbą Bezpieczeństwa OUN, 
która w każdej wiosce miała swo-
jego agenta. W przypadku ukry-
wania przez całą wioskę polskiego 
dziecka prędzej czy później zosta-
łoby to doniesione do SB-OUN. 
Jeżeli ktoś pomagał to w tajemni-
cy przed sąsiadami i rodziną. Za 
pomoc groziła śmierć. 
Na wystawie brakuje rzetelnego 
przedstawienia ideologii ukraiń-
skich nacjonalistów. Nie podano 
również rzetelnej liczby ofiar. 
Nie wspomina się o profesorze 
Wiktorze Poliszczuku, który po-
łożył bardzo duże zasługi pod 
polsko-ukraińskie pojednanie i 
potępił ideologię ukraińskiego 
nacjonalizmu. Należy przypo-
mnieć, że zakładała ona budowę 
państwa jednolitego pod wzglę-
dem narodowym. Ukraińscy na-
cjonaliści dążący do tego celu byli 
zobowiązani dokonywać wszel-
kich zbrodni. 
Zamiast przedstawienia ideologii 
ukraińskich nacjonalistów jest 
prezentowany żal Ukraińców, że 
byli przez Polaków dyskrymino-
wani. Osoby z ukraińskim pocho-
dzeniem nie miały szans na ka-
rierę w administracji państwowej 
- co jest wierutnym kłamstwem. 
Ukraińcy byli nauczycielami, 
duchownymi, lekarzami, leśnika-
mi, wójtami, właścicielami skle-
pów, zakładów rzemieślniczych, 
folwarków ziemskich, posiadali 
swoje banki,  kancelarie praw-
nicze- stan adwokatury z roku 

1936 : Polacy 215 Ukraińcy 417 
Żydzi 1734. 
Mieli swoje  wydawnictwa, wła-
sną prasę , publikowali w prasie 
światowej, otrzymywali wsparcie 
od kanadyjskiej i amerykańskiej 
diaspory ukraińskiej zarówno 
ekonomiczne jak i ideologiczne 
(antypolskie). Byli studentami na 
uniwersytecie w Gdańsku gdzie 
pracowali ukraińscy naukowcy a 
Polacy mieli problemy. Małżeń-
stwa mieszane były w każdym z 
atakowanych województw, zmu-
szano w nich mężów do mordo-
wania żon, matki do mordowa-
nia dzieci i za to można mieć żal 
do Ukraińców.
W państwie gdzie liczba szkół lu-
dowych ruskich prawie dorów-
nywała szkołom polskim, gdzie 
zakładano gimnazja z językiem 
wykładowym ruskim, wspierano 
towarzystwa oświatowe i gospo-
darcze (prof. Marian Zdziechow-
ski), gdzie dotacje dla duchowień-
stwa grecko-katolickiego rząd 
polski wpłaca na ręce biskupów 
nie tylko ryczałtowo, ale i bez 
kontroli zużytkowania tych sum.
A jak mają się układać stosunki 
rządu państwa z obywatelami tego 
państwa, który jawnie przeciw 
rządowi występują, szerząc pro-
pagandę antypolską, namawia-
jąc swoich ziomków świeckich i 
duchownych a przede wszystkim 
młodzież do ataku na urzędników, 
pracowników instytucji , kradzież 
pieniędzy państwowych, pale-
nie siedzib państwowych- pytał 
swoich rodaków, Ukraińców św. 
biskup Grzegorz Chomyszyn w 
piśmie 1 933 roku? 
Kurator wystawy dr Jan Pisuliński 
zaleca na wystawie Wołyń 1943-
2023 -  „byśmy zastanowili się, co 
zrobić, by tragedia Wołynia prze-
stała nas dzielić. Byśmy wspólnie 
wyciągnęli z niej wnioski”. 
Nie tragedia Wołynia tylko ukra-
ińskie ludobójstwo na obywa-
telach polskich II RP w latach 
1939 -1947 i nie wspólne zasta-
nowienie się ofiar i katów, a tylko 
rachunek sumienia Ukraińców, 
ich przyznanie się do ich winy 
i zadośćuczynienie. To uczynili  
Niemcy wobec ofiar ludobójstwa 
dokonanego przez nich na Ży-
dach i 20 innych narodowościach, 
rachunek sumienia i kara w 
procesie norymberskim w 1945 
roku, nie było  wspólnych wnio-
sków z shoah ani holocaustu , za-
stanawiania się ofiar i katów tylko 
prawda, to pozwalało im utrzy-
mywać normalne relacje z inny-
mi narodami.
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Żydowski Instytut Historyczny 
w Warszawie w sposób nienau-
kowy usiłuje realizować an-
typolski program światowego 
lobby żydowskiego. Aprobując 
działania światowego żydostwa 
mające na celu restytucję mienia 
pożydowskiego w Polsce o nie-
bagatelnej sumie zwrotu 67 mi-
liardów dolarów solidaryzuje się 
ze Światowym Kongresem Ży-
dów gdzie nowojorski żydowski 
prawnik Menachem Rosensaft, 
wzywa Amerykanów pochodze-
nia żydowskiego do bojkotu Pol-
ski, polegającego na wstrzyma-
niu wydawania dolarów w Pol-
sce, ponieważ nie została dotąd 
rozwiązana kwestia restytucji w 
Polsce mienia żydowskiego.

Szef tej organizacji Michael 
Schneider uważa jednak, że naj-
pierw należy prowadzić w tej spra-
wie rokowania z polskim rządem, 
czyli domyślnie dopiero potem 
bojkotować Polskę .
 
Wspomagając te działania dyrek-
tor Żydowskiego Instytutu Histo-
rycznego Paweł Śpiewak udziela 
publicznego wywiadu twierdząc 
iż Polacy winni Holocaustu za-
mordowali 120 tysięcy polskich 
Żydów.
 
W samym sercu Polski w Warsza-
wie istnieje państwowy instytut 
naukowy, podległy ministerstwu 
kultury i dziedzictwa narodowego 
tolerujący również wypowiedzi 
pracownika tego instytutu Aliny 
Całej:
 
„Polacy jako naród nie zdali eg-
zaminu” („Rzeczpospolita 25.05 
2009) ,”… są współodpowiedzial-
ni za Holocaust, są antysemitami. 
Nośnikiem antysemityzmu jest 
Kościół; głosił propagandę antyse-
micką m.in. poprzez „Mały Dzien-
nik” o. Kolbego. Polacy są odpo-
wiedzialni za śmierć 3 milionów 
polskich Żydów…”.
 
Znalezione w sieci:
 
„Gazeta Polska” online – 1 nor-
malny człowiek: http://gazetapol-
ska.com.pl/?p=9401
 
1normalny człowiek: http://
normalny.nowyekran.pl /po -
st/59121,pawel-spiewak-ruskim-
-agentem
http://www.bibula.com/?p=49738
Podczas usiłowania przez rządzą-
cych skrycia mordów dokonanych 
przez ukraińskie hordy morderców 
OUN – UPA na ludności polskiej 
Wołynia i Małopolski Wschodniej, 
a szczególnie „zamiatania pod dy-
wan” przez Sejm RP. uznania 11 
lipca Dniem Pamięci Męczeństwa 
Kresowian, patriotyczne koła kre-
sowe ujawniają następne fakty 
tego ludobójstwa:
W dniu 6 czerwca 2009 roku sta-

raniem Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo-
-Wschodnich RP, Oddziału w Kę-
dzierzynie-Koźlu, zorganizowano 
już po raz szósty, obchody Dnia 
Kultury Kresowej. Świętowano w 
tym dniu XX-lecie istnienia i dzia-
łalności Oddziału Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów 
Południowo-Wschodnich w tym 
mieście.
 
Obchody, o których mowa miały 
miejsce w 65 rocznicę apogeum 
ludobójstwa dokonanego na Pola-
kach, odwiecznych mieszkańcach 
Kresów Wschodnich, a sprawcami 
zagłady były doskonale uzbrojone 
watahy Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów i jej formacji zbroj-
nej – tzw. Ukraińskiej Armii Po-
wstańczej – UPA.
 
W czasie uroczystości obchodów 
poświęconych epoce zagłady do-
konanej na Polakach kresowych 
przez ukraińskich skrajnych nacjo-
nalistów przy aktywnym udziale 
zdziczałego chłopstwa ukraińskie-
go, wygłoszono pięć naukowych 
referatów przedstawiających Pol-
ski Holokaust dokonany ukraiń-
skimi rękami w okresie od końca 
1942 roku do wiosny 1947roku.
 
Autorem referatu poświęconego 
udziałowi ukraińskich nacjonali-
stów-faszystów w zagładzie pol-
skich Żydów był prof. dr Jacek 
Wilczur aktualnie i od wielu lat 
szef Zespołu Badawczego-Nauko-
wego do Spraw Zagłady Kresów 
Wschodnich RP.
 
Już po obchodach czerwcowych 
2009 roku w Kędzierzynie-Koź-
lu i w następstwie wygłoszonych 
wówczas referatów, do Zespołu 
Badawczo-Naukowego do Spraw 
Zagłady Kresów Wschodnich RP 
przekazano nowe bardzo ważne 
dla historyków i badaczy informa-
cje, relacje naocznych świadków 
oraz osób, które z racji swoich 
funkcji w służbach informacyjno-
-wywiadowczych ZWZ-AK na 
Kresach Wschodnich dysponowa-
ły bogatą wiedzą o działalności 
OUN-UPA, o współpracy tych 
formacji z niemieckimi służbami 
specjalnymi – Abwehry i Siher-
heitsdienst, w zakresie zwalcza-
nia i fizycznej likwidacji ludności 
polskiej i pozostałych przy życiu 
Żydów.
 
Żydów polskich mordowały w 
latach minionej wojny wszystkie 
bez wyjątku ukraińskie nacjona-
listyczne ugrupowania i formacje 
bez względu na różnice w zakresie 
nie ideologii, a taktyki. W zagła-
dzie Żydów uczestniczyły poza 
żołnierzami batalionów „Nachti-
gall” i „Roland”, milicji i policji 
ukraińskiej w służbie Niemców, 
formacje:
 

Sicz Poleska na Polesiu i Wołyniu 
pod przywództwem Andrija Mel-
nyka (od końca roku 1942 jako 
Ukraińska Armia Nacjonalno-
-Rewolucyjna), oddziały polowe 
frakcji OUN Stepana Bandery, 
oddziały niezależnych nacjonali-
stów, oddziały t.zw. Samoobrony.
 
Historycy, badacze dziejów dru-
giej wojny światowej, zwłaszcza 
ci, którzy zajmują się od dzie-
siątków lat dziejami stosunków 
polsko-ukraińskich, rolą ukraiń-
skiego skrajnego nacjonalizmu 
w zagładzie ludności polskiej i 
żydowskiej w latach 1939-1945, 
zgodni są w swoich ustaleniach:
- do najbardziej sfanatyzowa-
nych, najbardziej okrutnych w 
prześladowaniach swoich uro-
jonych przeciwników, wrogów, 
najbardziej okrutnych w stosowa-
niu techniki mordowania swoich 
ofiar – Polaków, Żydów, ujętych 
partyzantów sowieckich, należeli 
nacjonaliści ukraińscy, litewscy, 
chorwaccy.
 
Jeżeli mowa o zbrodniach na-
cjonalistów ukraińskich, należy 
wymienić najbardziej liczące się 
w zbrodniczej działalności forma-
cje:
 
bataliony specjalne „Nachtigall” i 
„Roland” pozostające w dyspozy-
cji wywiadu wojskowego Wehr-
machtu - Abwehry. Uczestniczyły 
one w zagładzie Żydów we Lwo-
wie i w innych miejscowościach 
na całych Kresach Wschodnich 
RP, ukraińska milicja, przekształ-
cona przez Niemców w ukraińską 
policję pomocniczą – Ukrainische 
Hilfspolizei. Policja ta mordowa-
ła Żydów i Polaków od 1941 r. do 
czasu przejścia w całości do UPA 
w 1943 r.
 
oddziały polowe obydwóch frak-
cji UPA – Maksyma Borowcia – 
Tarasa Bulby i Stepana Bandery,
pododdziały ochotniczej ukra-
ińskiej 14 Dywizji Grenadierów 
Waffen SS Galizien, ukraińskie 
pułki policyjne SS.
 
Nie wolno pominąć poważnego 
udziału w masowych zbrodniach 
na ludności polskiej i i żydow-
skiej, dokonanych przez zdzicza-
łe, niezorganizowane chłopstwo 
ukraińskie, na swoich polskich 
sąsiadach, nierzadko spowinowa-
conych więzami rodzinnymi.
 
Przed historykami, głównie pol-
skimi, ukraińskimi, żydowskimi, 
zajmującymi się dziejami drugiej 
wojny światowej, a zwłaszcza 
dziejami stosunków panujących 
na okupowanych przez Niemców 
i Sowietów ziemiach polskich, 
jako bodaj najważniejsze zadanie 
uznać należy działania na rzecz 
dotarcia do świadomości młodego 
i średniego pokolenia Ukraińców 

i Polaków i przekazanie im praw-
dy o OUN-UPA, o ukraińskiej 
policji w służbie Adolfa Hitlera, 
prawdy o ukraińskiej ochotniczej 
14 Dywizji Grenadierów SS, o 
ukraińskich pułkach policyjnych 
SS.
 
Ukraińskiej młodzieży należy 
przekazać prawdę o wymordo-
waniu przez UPA kilkudziesięciu 
tysięcy Ukraińców, sprzeciwiają-
cych się zbrodniczej działalności 
tej formacji. Historycy zgodni 
są co do liczby zamordowanych 
przez UPA swoich rodaków Ukra-
ińców – nie mniej niż 40 tysięcy 
osób.
 
W dniu wybuchu wojny i napaści 
niemieckiej na swojego sowiec-
kiego sojusznika, 22 czerwca 
1941 r., do akcji zbrojnej u boku 
hitlerowskiego Wehrmachtu we-
szły podporządkowane wywia-
dowi wojskowemu – Abwehry, 
formacje ukraińskiego nacjona-
lizmu, bataliony „Nachtigall” i 
„Roland”.
 
Z ramienia OUN batalionem „Na-
chtigall” dowodził Roman Szu-
chewycz, późniejszy generał i ko-
mendant UPA, pseudonim Taras 
Czuprynka.
 
Stronę niemiecką prezentował 
Theodor Oberländer, specjalista 
od spraw Wschodu, współpra-
cownik Abwehry.
 
W skład zgrupowania podporząd-
kowanego politycznie Oberlände-
rowi wchodziły poza batalionami 
„Nachtigall” i „Roland”, jednost-
ki Geheime Feldpolizei – Tajnej 
Policji Polowej Wehrmachtu, 
nazywanej w języku potocznym 
Gestapo Wehrmachtu, oraz li-
cząca kilkadziesiąt osób grupa 
Abwehry II. Jednostki te działały 
w składzie 49 Korpusu Górskie-
go, dowodzonego przez generała 
Ludwika Küblera.
30 czerwca 1941 roku, jako 
pierwsza jednostka Wehrmach-
tu, wkroczyła do Lwowa grupa 
dywersyjna Oberländera z ukra-
ińskim batalionem „Nachtigall” i 
bojówkami OUN, wyprzedzając o 
7 godzin wejście regularnych jed-
nostek Wehrmachtu.
 
W dniu, w którym do Lwowa 
wkroczyli Niemcy, cywile ukraiń-
scy z żółto-błękitnymi opaskami 
na rękawach, od wczesnego rana 
wyłapywali wszystkich znajdu-
jących się na ulicach Żydów, in-
nych wywlekano z domów.
 
Żydów, w tym kobiety, bito pałka-
mi, żelaznymi prętami, masakro-
wano nożami i siekierami. Bardzo 
szybko trotuary i jezdnie pokryły 
się rannymi i trupami Żydów, w 
tym i żydowskich dzieci.
 
Niemowlętom żydowskim roz-

bijano głowy o ściany domów 
i latarnie. Niemieccy żołnierze 
przyglądali się tym scenom nie 
reagując, oficerowie Wehrmachtu 
zachęcali Ukraińców do pastwie-
nia się nad ujętymi Żydami i do 
zabijania ich.
 
Z zeznań licznych świadków wy-
darzeń czerwcowych 1941 roku, 
Żydów i Polaków, którym udało 
się przeżyć niemiecką okupację i 
ukraińskie pogromy, z bogatej do-
kumentacji źródłowej wynika, że 
żołnierze batalionu „Nachtigall” 
uczestniczyli, wespół z bojówka-
rzami ukraińskimi i z motłochem 
żądnym krwi i rabunku, w pogro-
mach we Lwowie w ciągu pierw-
szych dni po zajęciu miasta przez 
Niemców.
 
W czasie tych pierwszych pogro-
mów, z rąk ukraińskich śmierć 
męczeńską poniosło kilka tysięcy 
Żydów, a o wiele więcej zostało 
okaleczonych, doznało kalectwa.
 
Innych, tłum Ukraińców, zawlókł 
do koszar przy ulicy Zamarsty-
nowskiej, gdzie bitych, tortu-
rowanych Żydów zmuszano do 
wykopania na dziedzińcu ogrom-
nego dołu i wrzucenia do niego 
kilku tysięcy ciał Żydów wy-
mordowanych przez NKWD w 
ostatnim okresie przed ucieczką 
sowietów ze Lwowa.
 
Podobne sceny miały miejsce w 
więzieniach Lwowa przy ulicach 
Łąckiego i w „Brygidkach” przy 
ulicy Kazimierzowskiej. W czasie 
kiedy Żydzi wykonywali te prace, 
Ukraińcy rozstrzeliwali ich, mor-
dowali tępymi narzędziami.
 
Akcja rozpoczęta przez Ukraiń-
ców 30 czerwca 1941 roku trwała 
do 3 lipca. Oblicza się, że Ukra-
ińcy zamordowali wówczas ok. 7 
tysięcy Żydów.
 
Z tych pierwszych dni pogromów 
ludności żydowskiej przez Ukra-
ińców przy udziale żołnierzy ba-
talionu „Nachtigal” w miejscach 
torturowania i mordowania Ży-
dów lwowskich, zachowały się do
do dziś fotografie, wykonane 
przez samych Ukraińców i przez 
Niemców.
 
Żydów polskich oraz Żydów zwo-
żonych do ośrodków zagłady na 
okupowanych ziemiach polskich 
z innych krajów europejskich, 
mordowały wspólnie z Niemcami 
wszystkie bez wyjątku ukraińskie 
nacjonalistyczne ugrupowania, 
zarówno ugrupowania umunduro-
wane, jak i ugrupowania nie ma-
jące w sensie formalnym statusu 
policji, wojska.
 
W zagładzie Żydów uczestni-
czyły formacje: żołnierze ukra-
ińskich batalionów „Nachtigall” 
i „Roland”, podporządkowa-

UKRAIŃSKA RZEŹ ŻYDÓW 
NA WOŁYNIU 
I W MAŁOPOLSCE
WSCHODNIEJ
Aleksander Szumański / Lwów. Pogrom Polaków narodowości żydowskiej 
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ne wywiadowi Wehrmachtu 
– Abwehry, ukraińska milicja, 
przekształcona przez Niemców 
w ukraińską policję pomocni-
czą – Ukrainische Hilfspolizei, 
oddziały partyzanckie Siczy Po-
leskiej na Polesiu i Wołyniu pod 
przywództwem Andrija Melnyka 
– komendanta Ukraińskiej Or-
ganizacji Wojskowej (od końca 
roku 1942 jako Ukraińska Ar-
mia Nacionalno-Rewolucyjna), 
wszystkie oddziały partyzanckie 
OUN, oddziały frakcji OUN Ste-
pana Bandery, oddziały niezależ-
nych nacjonalistów, t.zw. Samo-
obrony, podporządkowane UPA 
na Wołyniu i na całych Kresach 
południowo-wschodnich RP.
 
Ukraińscy wachmani w niemiec-
kich ośrodkach zagłady, obozach 
koncentracyjnych, w t.zw. po-
licyjnych obozach pracy, które 
były w rzeczywistości obozami 
zagłady, uczestniczyli aktywnie 
w zagładzie Żydów polskich i 
Żydów sprowadzanych z oku-
powanych i uzależnionych od 
Niemców krajów europejskich.
 
Obozów zagłady i filii obozo-
wych, w których ukraińscy wach-
mani wespół z Niemcami doko-
nywali zagłady Żydów, było na 
okupowanych ziemiach polskich 
bardzo dużo, dla zobrazowania 
sytuacji przedstawiamy niektóre 
z nich:
 
SS-Sonderkommando Bełżec 
(Dienststelle Bełżec der Waffen 
SS) funkcjonował w okresie od 
1 listopada 1941 r. do 30 czerw-
ca 1943 r. Załoga składała się z 
ok. 30 SS-manów Niemców i ok. 
200 wachmanów – Ukraińców, 
uczestniczących we wszystkich 
fazach zagłady więźniów – Ży-
dów, Polaków, jeńców radziec-
kich.
 
W okresie początkowym istnie-
nia obozu czynne były trzy ko-
mory gazowe, zasilane gazami 
spalinowymi, w późniejszym 
okresie Niemcy wybudowali 
jeszcze kilka komór. Więźniów 
tracono masowo w egzekucjach 
strzałowych i w komorach gazo-
wych.
 
Do ośrodka zagłady w Bełżcu 
Niemcy skierowali ponad 500 
tysięcy obywateli polskich po-
chodzenia żydowskiego, w tym 
ok. 300 tys. z dystryktu Galicja 
oraz transporty ludności żydow-
skiej z Austrii, Grecji, Belgii, 
Czechosłowacji, Danii, Holandii, 
Niemiec, Norwegii, Rumunii, 
Węgier.
 
W Bełżcu mordowano również 
Polaków przywożonych z pobli-
skich miejscowości i ze Lwowa, 
głównie za udzielanie pomocy 
Żydom, za przynależność do or-
ganizacji konspiracyjnych. Obli-
cza się, że ogółem Niemcy przy 
współudziale Ukraińców zamor-
dowali w Bełżcu ok. 600 tysięcy 
osób.
 
W pamięci zbiorowej Żydów 
lwowskich i z innych miejscowo-
ści w Galicji pozostał do dziś ob-
raz słynnego obozu Janowskiego 
SS, piekła ziemskiego, które na 
trwale pozostanie w ludzkiej pa-
mięci i w literaturze dokumentu, 
w opublikowanych po wojnie 
wspomnieniach nielicznych oca-
lonych.

Der SS – und Polizei Führer im 
Distrikt Galizien Zwangsarbe-
itslager in Lemberg utworzony 
został w październiku 1941 roku 
na północno-zachodnim przed-
mieściu Lwowa i miał od same-
go początku istnienia straszliwe 
znaczenie. Zwożono tu Żydów z 
całej Galicji a ponadto zwożono
USA i W. Brytanii, których woj-
na zastała w Europie.
 
Więźniowie – Żydzi zatrudniani 
byli w zakładach pracy na rzecz 
armii niemieckiej. Żydów
mordowano każdego dnia, bez 
wyjątku, a okrucieństwo SS-
-manów Niemców i ukraińskich 
wachmanów przekraczało ludz-
kie wyobrażenie. Egzekucje od-
bywały się w trzech miejscach 
– u podnóża góry Kortumówka, 
obok Góry Zamkowej przy Cy-
tadeli, w lesie Lesienickim na 
wschód od dzielnicy Łyczaków.
 
Według obliczeń historyków, 
przez obóz we Lwowie przeszło 
300 do 400 tysięcy ludzi. Urato-
wało się od śmierci zaledwie kil-
kadziesiąt osób.
Według obliczeń historyków, 
zajmujących się historią niemiec-
kich obozów zagłady, w okresie 
funkcjonowania Konzentrazion-
slager Lublin na Majdanku za-
mordowanych zostało ok. 360 
tys. ludzi pochodzących z 22 kra-
jów Europy. Dokładnego bilansu 
strat ludzkich w tym obozie nie 
udało się ustalić, bowiem Niem-
cy zniszczyli przed ucieczką do-
kumentację, a część dokumentów 
wywieźli.
Obóz funkcjonował od jesieni 
1941 r. do 22 lipca 1944 r.
 
Ukraińska policja pomocnicza 
uczestniczyła aktywnie w or-
ganizowanych przez Niemców 
obławach na Żydów i Polaków 
wywożonych do Majdanka. Naj-
większą ilość zamordowanych 
przez Niemców i Ukraińców 
stanowili Żydzi i Polacy, kolejną 
grupą zgładzonych stanowili jeń-
cy radzieccy.
 
Piekłem ziemskim był obóz za-
głady – SS Konzentrazionslager 
Krakau - Płaszów usytuowany 
w dzielnicy Kraków – Podgórze, 
określony w pierwszym okresie 
istnienia jako „Arbeitslager”, ad-
ministrowany przez SS. W obo-
zie tym przebywali Żydzi z Pol-
ski, Węgier, Rumunii i z innych 
krajów oraz Polacy. Więźniowie 
traktowani byli w sposób wyjąt-
kowo okrutny. Załogę obozu sta-
nowiło ok. 600 SS-manów Niem-
ców oraz SS-mani Ukraińcy, Li-
twini, Łotysze, Rumuni.
 
Oblicza się, że przez obóz w Pła-
szowie przeszło 150 tys. ludzi z 
czego 80 tys. zostało zamordo-
wanych. Z zeznań świadków, 
którym udało się przeżyć wyni-
ka, że ukraińscy wachmani mie-
li szczególny udział w męczeń-
stwie więźniów – Żydów.
 
Spośród zamordowanych w Pła-
szowie, Żydzi stanowili najwięk-
szą grupę.
 
W ośrodku zagłady SS Sonder-
kommando Sobibór Niemcy przy 
współudziale ukraińskiej załogi 
zamordowali w okresie funkcjo-
nowania obozu od wiosny 1942 
r. do jesieni 1943 roku 250 tys. 
ludzi.

 Ośrodek w Sobiborze przezna-
czony był do eksterminacji Ży-
dów, których zwożono tu głównie 
z lubelszczyzny, a w następnym 
okresie z dystryktu Galicji. Poza 
Żydami polskimi, w Sobiborze 
ginęli Żydzi przywożeni tu w 
transportach z Austrii, Niemiec, 
Francji, Holandii, Belgii, Węgier, 
Rumunii, Czech.
 
W pierwszym okresie funkcjo-
nowania ośrodka w Sobiborze, 
więźniów mordowano przez roz-
strzeliwanie, a po wybudowa-
niu komór gazowych, więźniów 
wprost z rampy kolejowej kiero-
wano do komór.
 
W Sobiborze zamordowano pew-
ną, nie ustaloną ilość Polaków, w 
tym w lutym 1943 roku zamor-
dowano cały transport dzieci pol-
skich z Zamojszczyzny.
 
Załogę SS Sonderkommando 
Sobibór stanowiło ok. 30 SS-ma-
nów Niemców oraz 100 do 150 
wachmanów Ukraińców, cechu-
jących szczególne okrucieństwo.
 
Ukraińcy wchodzili w skład za-
łogi największego po KL Au-
schwitz – Birkenau w Oświęci-
miu – Brzezince ośrodka zagłady 
w Treblince II w obecnym woje-
wództwie Mazowieckim.
 
W okresie funkcjonowania tego 
SS-Sonder Kommando Treblinka 
zamordowano tu
1. 750 tys. ludzi, głównie 
Żydów polskich oraz Żydów 
przywożonych z okupowanej 
przez
Niemców Europy, m.in. z Au-
strii, Belgii, Czech i Słowacji, 
Francji, Grecji, Jugosławii, Nie-
miec, ZSRR.
 
Okrucieństwo ukraińskich wach-
manów wchodzących w skład 
załogi obozowej, stosowane wo-
bec idących na śmierć do komór 
gazowych Żydów polskich i eu-
ropejskich, zostało opisane w 
tysiącach artykułów i w setkach 
publikacji książkowych. Istnieje 
bogata bibliografia tych publika-
cji.
 
Bodaj najważniejszą publikacją 
odnoszącą się do zbrodni ludo-
bójstwa dokonanej w Treblin-
ce przez Niemców przy udziale 
Ukraińców, jest dwunastotomo-
we wydawnictwo angielsko i 
hebrajsko języczne – pełny ste-
nogram procesu sądowego w 
Jerozolimie, Iwana Demianiuka, 
ukraińskiego wachmana w Tre-
blince. Publikacja ta liczy łącznie 
13.872 stron druku.
 
W miesiącu lutym 1986 roku 
władze sądowe USA przekazały 
prokuraturze państwa Izrael za-
mieszkałego po wojnie w USA 
Ukraińca Iwana Demianiuka, 
któremu prokuratura izraelska 
stawiała zarzut uczestnictwa, po 
przeszkoleniu w ośrodku SS w 
Trawnikach na Lubelszczyźnie, 
w masowej zagładzie Żydów w 
SS-Sonderkommando Treblinka.
 
Na prośbę władz Izraela skiero-
waną do właściwych władz pol-
skich o udzielenie pomocy praw-
nej, Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
powołała zespół spośród swoich 
pracowników w celu poszukiwa-
nia dokumentów i świadków.

 Zespół ten zajmował się spra-
wą Iwana Demianiuka i załogi w 
Treblince przez pięć lat.
 
W trakcie prowadzenia poszu-
kiwań dowodów, świadków na-
ocznych wydarzeń związanych z 
funkcjonowaniem ośrodka zagła-
dy w Treblince, ujawniono wiele 
faktów, szczegółów, potwierdza-
jących aktywny udział ukraiń-
skich wachmanów w zadawaniu 
cierpień skazanym na śmierć Ży-
dom i udział tych wachmanów w 
zagładzie.
 
Niemcy – SS mani pełnili w Tre-
blince I i w Treblince II funkcje 
kierownicze, załoga obozów 
składała się z ukraińskich wach-
manów, którzy słynęli z okru-
cieństwa.
 
W likwidacji powstania żydow-
skiego w getcie warszawskim 
w kwietniu 1943r. uczestniczył 
obok Niemców jeden oddział 
szkoły SS w Trawnikach, t.zw. 
Askarzy, „Trawniki-Männer”, 
a w składzie tego oddziału byli 
Ukraińcy a ponadto Łotysze i 
folksdojcze.
 
W dniu 25 kwietnia 1988 roku 
Sąd Okręgowy w Jerozolimie 
ogłosił wyrok w sprawie Iwana 
Demianiuka, ukraińskiego SS-
-mana, członka załogi niemiec-
kiego obozu masowej zagłady 
Żydów w Treblince na Mazow-
szu, w Polsce: kara śmierci za 
udział w ludobójstwie na na-
rodzie żydowskim. Demianiuk 
odwołał się od tego wyroku do 
Sądu Najwyższego Izraela.
 
W sierpniu 1991 roku nastąpił 
upadek Związku Radzieckiego. 
24 sierpnia tegoż roku Rada Naj-
wyższa Ukrainy proklamowała 
pełną niepodległość i zdelega-
lizowała partię komunistyczną. 
Zmianie zasadniczej uległa sytu-
acja polityczna, gospodarcza, mi-
litarna. Nie tylko na wschodzie 
Europy, ale na całym świecie.
 
Można uznać, że nie było to przy-
padkiem, że Sąd Najwyższy Izra-
ela w lipcu 1993 r. uchylił wyrok 
śmierci, wydany przez Sąd Okrę-
gowy w Jerozolimie i polecił 
zwolnić z więzienia Iwana
Demianiuka. Sąd Najwyższy nie 
uznał Demianiuka za niewin-
nego, ale obciążył prokuraturę 
izraelską o to, że nie zdołała do-
starczyć sądowi niezbitych do-
wodów jego tożsamości i winy.
 
Sprawiedliwość to problem zło-
żony i bardzo skomplikowany.
Werdykt Sądu Najwyższego spo-
tkał się ze sprzeciwami i oburze-
niem wśród społeczności Izraela, 
zwłaszcza w środowiskach Ży-
dów wywodzących się z Kresów 
Wschodnich RP i ich potomstwa.
 
Tych Żydów, którzy nie zapo-
mnieli i nie zapomną i którzy nie 
przebaczą, podobnie jak my, Po-
lacy.
 
W marcu 1943 r. kierownictw 
OUN-UPA wezwało całą ukra-
ińską policję do porzucenia służ-
by na rzecz Niemiec i przejścia 
do lasu pod dowództwo UPA. 
Wskutek tego wezwania, ponad 4 
tysiące policjantów ukraińskich z 
uzbrojeniem i pełnym wyposaże-
niem zasiliło w sposób znaczący 
istniejące już oddziały zbrojne 

UPA. Spośród owych ok. 4.500 
policjantów zdecydowana więk-
szość uczestniczyła po 30 czerw-
ca 1941 r. i aż do dezercji ze służ-
by dla Niemców w zagładzie Ży-
dów na Kresach Wschodnich RP, 
we wschodnich powiatach Rze-
szowszczyzny i Lubelszczyzny, 
uczestniczyła w zagładzie Pola-
ków na tych samych terenach.
 
Nazajutrz po odzyskaniu przez 
naród polski niepodległości w 
1990 r., ukraińscy nacjonaliści 
na Ukrainie, w Kanadzie, USA, 
w Polsce podjęli na gigantyczną 
skalę akcję, której cele są wi-
doczne jak na dłoni i skuteczne.
Oto owe cele:
 zatrzeć w świadomości społe-
czeństwa polskiego, zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia Pola-
ków prawdę o ludobójstwie, któ-
rego ofiarami byli Żydzi, Polacy 
oraz Ukraińcy a sprawcami ukra-
ińska policja pomocnicza w służ-
bie niemieckiej, oddziały polowe 
OUN-UPA a szczególnie jej służ-
ba specjalna – Służba bezpeky.
 
Formacje te zapisały się w pa-
mięci Polaków, Żydów, w pamię-
ci Czechów osiadłych na Woły-
niu okrucieństwem, którego nie 
znała wcześniej Europa na prze-
strzeni wieków,
przedstawić społeczeństwu pol-
skiemu, ukraińskiemu, opinii 
światowej dokładnie zafałszowa-
ny obraz UPA jako formacji rze-
komo walczącej jedynie z Niem-
cami i z sowiecką partyzantką o 
niepodległą Ukrainę,
wykorzystując klimat polityczny 
w Europie i w świecie i kom-
pletną niewiedzę na Zachodzie 
o istocie, o ludobójczym cha-
rakterze OUN-UPA, wystawiać 
Polakom rachunki rzekomych 
krzywd, żądać odszkodowań i za-
dośćuczynienia za rzekome stra-
ty poniesione z winy Polaków, za 
wysiedlenia ludności ukraińskiej 
ze wschodnich rejonów Polski, 
za pobyt w obozie w Jaworznie, 
przemilczeć totalnie udział ukra-
ińskich formacji wojskowych i 
policyjnych w eksterminacji Ży-
dów i Polaków.
 
Zupełnie niedawno, w kwietniu 
2011roku publicysta jednej z naj-
poważniejszych gazet codzien-
nych określił w swoim artykule 
rzezie dokonywane przez UPA 
na bezbronnej ludności polskiej 
terminem „polsko-ukraińska 
wojna chłopska”. Oznaczać to 
miałoby, że przeciw bardzo dużej 
ilości oddziałów polowych UPA, 
doskonale uzbrojonych, wyposa-
żonych i dobrze wyszkolonych 
w dziele mordowania, polska 
ludność cywilna była w stanie 
wystawić taką samą lub podobną 
siłę, że wieś polska napadnięta 
przez uzbrojone po zęby hordy, 
dorównywała im podobną siłą 
ognia.
 
Rzeczywistość była zupełnie 
inna. Wsie polskie były bezbron-
ne, a rzadkie punkty polskiej
wiejskiej Samoobrony dyspono-
wały nikłą siłą ognia, a w skład 
tej Samoobrony wchodzili
najczęściej nieletni chłopcy i 
starcy.
 
Twierdzenie o rzekomej „Polsko-
-ukraińskiej wojnie chłopskiej” 
jest w pełni fałszywe i zamierzo-
ne.
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Zbrodnie ludobójstwa dokona-
ne przez Niemców, przez Wehr-
macht, różne formacje policji
niemieckiej, a zwłaszcza przez 
SS i osławione Einsatzgruppen 
zostały w miarę dokładnie rozpo-
znane, zewidencjonowane, opi-
sane w setkach książek, w tysią-
cach artykułów publicystycznych 
w świecie.
 
Zbrodnie te zostały przebadane i 
opisane nie tylko przez Polaków 
i Żydów, historyków, badaczy 
dziejów drugiej wojny świato-
wej, niemieckiej okupacji Pol-
ski, Ukrainy, Białorusi, innych 
państw europejskich. Badaniami 
problemów związanych z epoką 
zagłady zajmują się żydowskie i 
polskie instytuty naukowe. Au-
torami bardzo wartościowych 
publikacji są historycy Niemcy, 
Amerykanie, Anglicy, Francuzi. 
Ale niestety nie Żydowski In-
stytut Historyczny w Warszawie, 
którego „naukowiec” dr Alina 
Cała z „całym naukowym dosto-
jeństwem” podaje liczbę 3 mi-
lionów Żydów zamordowanych 
przez Polaków”. Nie „pozostaje 
jej dłużny” dyrektor owego in-
stytutu, polski przecież Żyd, po-
dający liczbę 120 tys. polskich 
Żydów pomordowanych przez 
Polaków.
Natomiast z przyczyn, których 
nie sposób zrozumieć, trwa mil-
czenie ze strony liczących się w 
świecie instytutów naukowych, 
w tym i w Polsce o udziale ukra-
ińskich nacjonalistów, wyznaw-
ców doktryny Dmytro Donco-
wa, ukraińskiego Adolfa Hitle-
ra, w zagładzie Żydów polskich 
na Kresach Wschodnich RP, o 
udziale niezorganizowanego, 
zdziczałego chłopstwa ukraiń-
skiego ,w grabieży i zbrodniach 
dokonanych na Żydach.
 
Trwa totalne milczenie o udziale 
ukraińskich fanatycznych wy-
znawców ideologii OUN-U PA w 
masowym mordowaniu wspólnie 
z Niemcami i we własnym zakre-
sie, Żydów polskich na okupo-
wanej Rzeszowszczyźnie i Lu-
belszczyźnie.
 
Niektóre wielotomowe encyklo-
pedie publikowane w niepodle-
głej Polsce po 1990 r. spełniając 
oczekiwania, a najpewniej i żą-
dania polityków, a raczej poli-
tykierów, również dostosowując 
się do aktualnych zapotrzebowań 
politycznych, stosują świadome 
przemilczenia i ewidentne za-
fałszowania na temat ideologii, 
praktyki, celów strategicznych 
OUN-UPA.
 
W żadnej z wydanych w Polsce 
po 1990 roku encyklopedii nie 
stosuje się terminu „Holokaust” 
w hasłach odnoszących się do 
udziału OUN-UPA w zagładzie 
Żydów polskich i Polaków.
 
W encyklopediach, o których 
mowa, nie można znaleźć in-
formacji o nieznanym w naszej 
cywilizacji okrucieństwie Ukra-
ińców, realizatorów programu 
Adolfa Hitlera i Dmytro Donco-
wa.
 
W encyklopediach polskich, w 
kraju, który w latach drugiej 
wojny światowej był najwięk-
szym cmentarzyskiem Europy, 
odnotowuje się w sposób bardzo 
oszczędny problem rzezi Pola-

ków na Wołyniu i na całych Kre-
sach Południowo-Wschodnich 
RP, dokonywanych przez OUN-
-UPA. Trwa kompletne milczenie 
na temat współudziału ukraiń-
skich formacji policyjnych i woj-
skowych, bojówek oraz zdzicza-
łego chłopstwa ukraińskiego ale i 
ukraińskich mieszczan, w Holo-
kauście Żydów Polskich.
 
W ostatnich latach i aż do dziś 
zdarza się od czasu do czasu, że 
autorzy publikacji prasowych, 
pisząc o epoce zagłady ludności 
polskiej na Wołyniu i na całych 
Kresach Wschodnich RP, stosu-
ją formę relatywizacji w opisach 
działań UPA i działań obronnych 
Armii Krajowej i Polskiej Samo-
obrony.
 
Jesteśmy świadkami ukrainiza-
cji różnych polskich instytucji, 
w tym państwowych, samorzą-
dowych, poniektórych wyższych 
uczelni, przejmowania przez 
Ukraińców spoza Polski istot-
nych funkcji.
W fałszowaniu historii wydarzeń 
związanych z zagładą polskich 
Żydów i zagładą Polaków
rękami ukraińskich nacjonali-
stów, wyznających ideologię hi-
tlerowską, w zacieraniu prawdy 
o polskim i żydowskim Holo-
kauście realizowanym wspólnie 
przez Niemców i Ukraińców, 
celują poszczególni publicyści w 
Polsce.
 
Do dnia, w którym odbywa się 
nasza sesja naukowo-historycz-
na, prawdę o zbrodniach
dokonanych wspólnie z Niemca-
mi na Żydach i Polakach przez 
ukraińskie ugrupowania i for-
macje skrajnego nacjonalizmu, 
głównie przez OUN-UPA, głoszą 
Polacy, polscy historycy, bada-
cze, autorzy wspomnień, a na 
Ukrainie głoszą tę prawdę jedy-
nie organizacje antyfaszystow-
skie,
stowarzyszenia weteranów dru-
giej wojny światowej.
 
O zbrodniach ludobójstwa do-
konanych na Żydach, Polakach, 
żołnierzach radzieckich przez 
ukraińskie formacje, ugrupo-
wania wyznające i realizujące 
ideologię Adolfa Hitlera i SS, 
milczą, jak dotąd instytucje pań-
stwowe i instytuty żydowskie i 
polskie, zajmujące się dziejami 
drugiej wojny światowej.
 
W ciągu pięciu lat zajmowania 
się sprawą Iwana Demianiuka, 
Główna Komisja Badania Zbrod-
ni Hitlerowskich w Polsce prze-
kazała prokuraturze Izraela 611 
kart dokumentów odnoszących 
się do sprawy Treblinki i Demia-
niuka.
Na Zachodzie świata panuje to-
talne milczenie na temat udziału 
Ukraińców w zagładzie Żydów 
polskich i europejskich, w za-
gładzie ok. 200 tys. Polaków. Do 
bardzo rzadkich przypadków za-
liczyć należy doskonałe opraco-
wanie z 1990 r. dr Shmuela Spec-
tora z jerozolimskiego instytutu 
Yad Vashem zatytułowane „The 
Holocaust of Volhynian Jews 
1941 – 1944”.
 
Aktualnie i od wielu lat w nie-
podległej Ukrainie władze pań-
stwowe, urzędy, instytucje, sa-
morządy lokalne stawiają pomni-
ki sprawcom zagłady Żydów, Po-

laków i Ukraińców – mordercom 
z UPA i z innych formacji skraj-
nego ukraińskiego nacjonalizmu 
i faszyzmu.
 
W miejscach publicznych, w par-
kach, na skwerach, na murach 
gmachów publicznych montuje 
się tablice pamiątkowe ku czci 
UPA, a najwybitniejszych przy-
wódców zbrodniczych formacji 
określa się mianem „bohaterów 
narodowych Ukrainy”.
 
Tej działalności patronują naj-
wyższe władze Ukrainy z b. pre-
zydentem państwa Juszczenką i 
obecnym antypolskim Janukowi-
czemna czele, patronuje ukraiń-
ski Kościół Grecko – Katolicki, 
ten sam, który w latach wojny i 
zagłady zachęcał do mordowania 
Żydów i Polaków, ten sam, który 
poświęcał siekiery, noże i broń 
palną hord UPA.
 
Dziś, po latach śledztw, poszu-
kiwań dokumentów, świadków, 
nie ulega wątpliwości to, że bez 
udziału i pomocy ze strony Ukra-
ińców, niemożliwe byłoby prze-
prowadzenie przez Niemców 
ogromnej operacji zagłady Ży-
dów na Kresach Wschodnich RP, 
a już na pewno nie byłoby możli-
we przeprowadzenie tej operacji 
w tak krótkim czasie.
 
W samym centrum miasta Czort-
kowa, które to miasto stanowiło 
w dziejach Polski w epoce Kró-
lewskiej Rzeczypospolitej, pod 
zaborami, w latach międzywo-
jennych i w okresie dwóch oku-
pacji przez ludobójcze imperia 
sowieckie i niemiecko-hitlerow-
skie, bastion polskości, patrioty-
zmu, męczeństwa i bohaterstwa, 
hitlerowska Abwehra i wywiad 
OUN -UPA powołały do życia 
wspólną silną rezydenturę.
 
Celem działalności tej rezyden-
tury było zwalczanie Polskiej 
Samoobrony, Armii Krajowej i 
sowieckiej partyzantki, wyłapy-
wanie i mordowanie ukrywają-
cych się Żydów.
 
Abwehrę prezentował haupt-
man Erich Grynberg, OUN-UPA 
funkcjonariusz służb specjalnych 
OUN, występujący pod nazwi-
skiem (pseudonimem?) Stiepan 
Werhowatyj.
 
W Kostopolu na Wołyniu funk-
cjonowała grupa robocza w skład 
której wchodzili przedstawiciele 
OUN-UPA, Abwehry i miejsco-
wej żandarmerii. Szefem tej gru-
py z ramienia władz policyjnych 
i wojskowych, był hauptman 
Karl Schneider posługujący się 
również nazwiskiem Heinrich 
Grossman, przedstawicielem lo-
kalnej organizacji OUN-UPA był 
Mykoła Hajduk, którego Niemcy 
tytułowali „Her major”.
 
Od pierwszych dni stycznia 
1943r. w mieście powiatowym 
Rohatyn w województwie lwow-
skim funkcjonował przedstawi-
ciel wywiadu OUN – Wasyl Jusz-
czenko, który utrzymywał aż do 
stycznia 1944r. kontakty robocze 
z rezydentem Abwehry w stopniu 
lejtnanta, występującym pod na-
zwiskiem Richard Bauer.
 
Jak zostało ustalone przez wy-
wiad AK, obydwaj powyżej 
wymienieni uzgadniali wspólne 

działania przeciw oddziałom par-
tyzanckim AK na terenie powiatu 
rohatyńskiego, przeciw ukrywa-
jącym się po wsiach Żydom, któ-
rych mordowano w pobliskich 
zagajnikach i lasach.
 
Podobna grupa Abwehra-OUN-
-UPA funkcjonowała w Brzeża-
nach, w województwie tarnopol-
skim. Z przyczyn nie ustalonych 
przez służbę wywiadu AK, w 
grupie kilkakrotnie następowały 
zmiany na szczeblu szefów. Gru-
pa z Brzeżan zdołała wykryć w 
pobliskich lasach i wsiach około 
80 Żydów, których na miejscu 
rozstrzelano.
 
W lutym 1944r., po kilku nie-
powodzeniach w zwalczaniu 
polskiego Podziemia, grupę roz-
wiązano. Nie udało się ustalić na-
zwisk funkcjonariuszy Abwehry, 
natomiast ustalono nazwisko 
przedstawiciela pierwszej ekipy 
OUN-UPA. Był nim Hryhoryj 
Mohryj.
 
W Kamionce Strumiłowej w wo-
jewództwie lwowskim, w skład 
grupy roboczej Abwehra-OUN-
-UPA wchodziło dwóch Niem-
ców:
 
Wolfgang – imienia nie ustalo-
no, oraz z ramienia OUN-UPA 
Wołodymyr Starun. Ekspozytura 
w Kamionce Strumiłowej zajmo-
wała się m.in. sporządzaniem i 
stałym uzupełnianiem list Pola-
ków przeznaczonych w pierw-
szej kolejności do wysyłania do 
obozów koncentracyjnych, lub 
do fizycznej likwidacji na miej-
scu.
 
Grupa operacyjna funkcjonująca 
w Kamionce Strumiłowej, orga-
nizowała obławy we wsiach po-
wiatu i w lasach, w poszukiwaniu 
ukrywających się Żydów, któ-
rych mordowano na miejscu oraz 
przeciw nielicznym w owym 
czasie placówkom Polskiej Sa-
moobrony.
 
Na czele grupy roboczej stał 
funkcjonariusz Ordnungspolizei, 
w stopniu lejtnanta występują-
cy pod nazwiskiem Wolfgang 
Schreiber, a ze strony OUN – 
Ołeh Prochidnyj.
 
W stolicy Wołynia Równem, 
dwóch przedstawicieli służb spe-
cjalnych OUN-UPA: Hryhorij 
Horbacz oraz Mykoła Janyszyn 
we współpracy z przedstawicie-
lami niemieckiej policji porząd-
kowej – Ordnungspolizei, obe-
rlejtnantem występującym pod 
nazwiskiem Karl Schweitzer, 
ustalali plany dozbrajania placó-
wek garnizonowych oraz oddzia-
łów polowych UPA w broń, amu-
nicję, obuwie wojskowe, koce, 
konserwy mięsne, lekarstwa.
 
Współpraca ta w zakresie mor-
dowania Polaków i Żydów , 
których wyłapywano w lasach, 
po wsiach, w bunkrach leśnych 
trwała w okresie od jesieni 1943r. 
do pierwszych dni 1944r., kiedy 
to K. Schweitzer zginął od kuli 
sowieckich partyzantów.
 
W roku 2009 władze USA zwró-
ciły się do trzech europejskich 
państw – do Polski, Ukrainy i 
Niemiec z propozycją przekaza-
nia im w celu osądzenia, Iwana 
Demianiuka, Ukraińca członka 

załogi SS w dwóch co najmniej 
ośrodkach zagłady Żydów pol-
skich i z innych okupowanych 
państw europejskich.
 
Władze niepodległej Polski od-
mówiły przyjęcie Demianiuka, 
tak samo postąpiła niepodległa 
Ukraina. Zgodę na przyjęcie i 
osądzenie Demianiuka wyrazi-
ły władze Republiki Federalnej 
Niemiec. Znamienne a zarazem 
haniebne stanowisko władz pol-
skich oraz władz Ukrainy dla 
znawców problemu jest zrozu-
miałe. Odmowa Polski i Ukrainy 
ma podłoże polityczne, uzależ-
nione jest od uwarunkowań i uza-
leżnień politycznych i nie tylko, 
Polski i Ukrainy.
 
W Monachium toczył się proces 
Iwana Demianiuka, drugi kolejny 
po procesie przed sądem izrael-
skim w Jerozolimie w 1987roku. 
Demianiuk został skazany na 5 
lat więzienia, zmarł w 2012 roku 
w domu opieki.
 
Iwan Demianiuk nie był człon-
kiem UPA, ale w mundurze 
zbrodniczej formacji SS realizo-
wał w kilku ośrodkach masowej 
zagłady Żydów europejskich 
wspólny program naczelnych 
władz Trzeciej Rzeszy i Kierow-
nictwa OUN-UPA. Z tej przyczy-
ny przytaczamy przykład Demia-
niuka, ukraińskiego SS-mana, 
ideowego wyznawcy ideologii 
Adolfa Hitlera i OUN-UPA.
Wzmagająca się od dłuższego 
czasu akcja depolonizacyjna na 
całych Kresach Południowo-
-Wschodnich RP, a szczególnie 
we Lwowie, Tarnopolu, Czortko-
wie, Stanisławowie, zalew kłam-
liwej literatury na temat Polski i 
Polaków, całkowita bezkarność 
czarnej propagandy uskutecznia-
nej przez zwolenników Stepana 
Bandery, wszystko to nie wróży 
szybkiego uregulowania stosun-
ków między Polakami i Ukraiń-
cami.

Spotkania, deklaracje i uściski 
przywódców Ukrainy i Polski 
niczego nie zmienią. Zmienić 
sytuację, doprowadzić do rze-
czywistego a nie do propagando-
wego porozumienia, pojednania 
może jedynie ogłoszenie naszym 
narodom prawdę o ludobójczym 
charakterze OUN-UPA, o udziale 
tych formacji w zagładzie Pola-
ków, Żydów, osadników czeskich 
na Wołyniu.
 
Literatura, bibliografia:
 
http://ioh.pl/artykuly/pokaz/
mier-pod-czerwonoczarn-flag-
-upa,1041/
 
dr Jacek Wilczur
 
Bibliografia wybranych publika-
cji odnoszących się do udziału 
OUN-UPA i innych ugrupowań 
i formacji ukraińskich nacjona-
listów w zagładzie Żydów, Po-
laków, Czechów, żołnierzy ra-
dzieckich
 
Biuletyn Informacyjny kwartal-
nik, 27 Wołyńska Dywizja AK, 
nr 4 (88), Warszawa, październik 
– grudzień 2005
 
 Aleszum’s blog 

PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI



 1 sierpnia 2023 - strona 26                                                                                                                                                                                                                        www.ksi.btx.pl                   

 Na przełomie lipca i sierpnia 1943 
roku:

We wsi Cygany pow. Borszczów 
banderowcy uprowadzili do lasu 3 
Polaków (w tym kobietę), którzy 
zaginęli bez śladu. Inni: zostali za-
mordowani przez banderowców: 
Dzikowska Anna, Kraśnicki Ka-
zimierz l. 30, Sokołowski Józef, 
Karwacki Piotr l. 50, Radol Hen-
ryk l. 20. ( Kubów Władysław: 
Terroryzm na Podolu; Warszawa 
2003).

1 sierpnia 1943  roku:

W kol. Andrzejówka pow. Równe 
upowcy obrabowali i spalili ko-
lonię oraz zamordowali ponad 50 
Polaków.

W miasteczku Białozurka pow. 
Krzemieniec zamordowali co naj-
mniej 10 Polaków, w tym 2 rodzi-
ny oraz ojca z córką.

We wsi Kozaczki pow. Krzemie-
niec miejscowi „powstańcy ukra-
ińscy” zamordowali 49-letnią 
Annę Babczyk oraz na łące dwóch 
z nich, Iwan Zysko i Sawa „Sli-
pyj” zadźgali nożami jej matkę, 
około 70-letnią Antoninę Mazur.

We wsi Kulików pow. Żółkiew 
uprowadzili 28-letniego Polaka, 
który zaginął bez śladu.

W kol. Ożgowo pow. Kostopol za-
mordowali 30 Polaków.

W futorze Pózikowskiego pow. 
Krzemieniec zamordowali 7 Po-
laków z 2 rodzin, w tym 10-letnią 
dziewczynkę.

W miasteczku Tuczyn pow. Rów-
ne podczas nocnego napadu za-
mordowali kilkunastu Polaków, w 
tym ojca z 2 córkami lat 15 i 19, 
matkę z 2 córkami, młodą kobietę 
(której rozpruli brzuch) z niemow-
lęciem.

W nocy z 1 na 2 sierpnia 1943 
roku:

W kol. Leonówka pow. Równe 
upowcy dokonali rzezi 150 Pola-

ków. Całe rodziny ginęły od kul, 
noży, siekier i innych narzędzi, 
bądź płonęły żywcem. Dziew-
czynkę Władysławę Bagińską 
wytropili w stogu siana i zaszty-
letowali, zamordowali także jej 
rodziców i pięcioro rodzeństwa. 
Wdowę Marcelinę Piotrowską za-
rąbali siekierą, jej 9-letnią córkę 
Władysławę i 7-letnią Romualdę 
zakłuli widłami, 5-letniego syna 
Stefana zarąbali siekierą a 3-let-
niego syna Waldemara zastrzelili. 
„Do Leonówki tragedia przyszła 
1 sierpnia 1943 r. tuż przed pół-
nocą. 39-letnia wówczas Apolo-
nia Reszczyńska tak zapamiętała 
tę noc:„W dzień pracowaliśmy 
w gospodarstwie domowym w 
Leonówce, a na noc jechaliśmy 
konnym zaprzęgiem do Tuczyna. 
Nasi sąsiedzi z Leonówki noco-
wali w okolicznych krzakach i 
zagajnikach. Wszyscy baliśmy 
się, że śmierć może przyjść nocą. 
Mężczyźni wieczorami zaciągali 
straże na rogatkach wsi. W fatal-
ny dzień 1 sierpnia 1943 roku po 
wieczornej mszy w kościele, tro-
chę uspokojeni, postanowiliśmy 
nie jechać na nocleg do Tuczyna. 
Gnana jednak jakimś złym prze-
czuciem namówiłam swych sąsia-
dów, rodzinę Łojów, aby przyszli 
do nas do chaty pomodlić się przy 
figurze Matki Boskiej z Niepoka-
lanowa. Około godziny 22.00, w 
czasie odmawiania litanii, usły-
szeliśmy strzały i gdy wybiegli-
śmy z domu, ujrzeliśmy, jak na 
początku wsi od pocisków zapa-
lających buchnął ogień z kilku 
krytych słomą chat. Wszystkich 
ogarnęło przerażenie. W wiel-
kim chaosie, wśród wrzasków, w 
grzmocie eksplozji karabinowych 
pocisków, w blaskach krwawych 
języków ognia bijących w niebo 
z palących się domów i stodół, 
chwyciłam swe najmłodsze dziec-
ko, sześciomiesięcznego Romana, 
i zaczęłam biec na oślep przed sie-
bie w kierunku lasu. Mąż mój po-
biegł ze starszymi dziećmi za sto-
dołę w zboże. Świst kul wyzwalał 
we mnie niespożyte siły. Młodsze 
dzieci rozbiegły się w różne strony 
razem ze spuszczonym z łańcucha 
psem. Nie zdawałam sobie jesz-
cze sprawy, że wieś jest otoczona 

przez banderowców. Z Romkiem 
na rękach biegłam, potykając się 
między łanami dojrzewające-
go żyta. Przy mnie był cały czas 
skomlący ze strachu pies. Gdy 
byłam już blisko lasu, przede mną 
jak z podziemia wyrósł potężny 
Ukrainiec z karabinem w rękach. 
Poznałam go. Był to Szkul, Ukra-
iniec z sąsiedniej wioski, który 
często bywał u nas. Był produ-
centem betonowych kręgów do 
studni i przed kilku tygodniami na 
środku naszego podwórka z moim 
mężem montował te kręgi w nowo 
wykopanej studni. Był miłym, ser-
decznym człowiekiem i nawet za-
przyjaźniliśmy się z nim. Teraz uj-
rzałam go w nowej roli. Z jakimś 
obłędnym błyskiem w oczach i 
straszliwym grymasem twarzy 
bez wahania strzelił prosto w moją 
głowę. Kula świsnęła mi przy le-
wej skroni, zrywając przepaskę 
do włosów i powodując krwotok 
z przestrzelonego ucha. Runęłam 
z dzieckiem w zboże, nie tracąc 
jednak przytomności. Szkul są-
dził, że mnie zabił. Synka Romka 
przydeptał butem. W tym momen-
cie usłyszałam rozkaz: „prawe 
kryło w pered” (prawe skrzydło 
do przodu). Szkul wykonał pole-
cenie. Przekroczył leżącą we krwi 
kilka metrów ode mnie Marynię, 
siostrę mego męża zamężną z 
Wąsowskim. Obok niej leżał, na 
szczęście żywy, jej dwuletni syn 
Stefek, który obecnie mieszka we 
Wrocławiu. Gdy Szkul poszedł w 
stronę wioski, by tam realizować 
morderczy rozkaz, ja podniosłam 
się, przykryłam swe dziecko snop-
kiem i w szoku pobiegłam dalej do 
lasu. Strzelali za mną, ale nie tra-
fili. Gdy zaczęło świtać, Ukraińcy 
ze wsi ustąpili. Wówczas wróci-
łam na miejsce, gdzie schowałam 
dziecko. Znalazłam je całe i żywe. 
Ale Romek do końca życia miał 
wgniecioną klatkę piersiową - była 
to pozostałość po obcasie Szku-
la. Wszystkie domy w Leonówce 
były spalone. Wśród pogorzelisk 
leżały dziesiątki trupów. Tylko 
moja rodzina miała wyjątkowe 
szczęście - wszyscy przeżyliśmy: 
mąż i sześcioro naszych dzieci. 
Drugiej takiej rodziny w Leonów-
ce nie było. W każdej kogoś opła-

kiwano. /.../  Opowieść Apolonii 
Reszczyńskiej opublikowałem 3 
października 1996 roku w „Gaze-
cie Brzeskiej”. W maju 2013 roku, 
w trakcie pisania tego tekstu, po-
stanowiłem dowiedzieć się, jakie 
były dalsze losy mej rozmówczyni 
sprzed wielu lat. Od jej syna, Al-
freda Reszczyńskiego, dowiedzia-
łem się, że żyła jeszcze dwa lata, a 
okoliczności jej śmierci były rów-
nie wstrząsające jak przytoczona 
wyżej opowieść. Na święta Boże-
go Narodzenia roku 1998 Apolo-
nia Reszczyńska, licząca wówczas 
94 lata, pojechała do Brzegu, do 
swej córki Zofii (rocznik 1938), 
po mężu Malinowskiej. W czasie 
nocy sylwestrowej, przebudzona 
wystrzałami i eksplozjami fajer-
werków witających Nowy Rok 
pod brzeskim ratuszem, wyrwana 
ze snu, sądząc, że to napad bande-
rowców, otworzyła okno i aby się 
ratować ucieczką, tak jak przed 
65 laty w Leonówce, wyskoczyła 
przez nie. Pokoik, w którym spała, 
był na wysokim parterze. Upadek 
okazał się tragiczny w skutkach. 
Złamała nogę i pokaleczyła sobie 
twarz, bo wpadła głową w krzak 
róży. Przewieziona do szpita-
la żyła jeszcze miesiąc. Trauma 
„czerwonych banderowskich 
nocy”, gdy płonęły całe wołyń-
skie wsie, została w niej do koń-
ca życia.” (Stanisław S. Nicieja: 
„Moje Kresy. Spór o Banderę”; 
w: http://www.nto.pl/apps/pbcs.
dll/article?AID=/20130518/RE-
PORTAZ/130519469 . Za: http://
wolyn.org/index.php/wolyn-wola-
o-prawde/839-tragedia-leonowki-
opowie-apolonii-reszczyskiej-
z-ppic.html Wyszukał i wstawił 
:Bogusław Szarwiło ).

2 sierpnia 1943 roku:

W kol. Antopol pow. Równe 
Ukraińcy zabili 70-letnią Polkę, 
wdowę.

We wsi Beremiany pow. Buczacz 
zamordowali Polaka, leśniczego, 
oraz ciężko poranili jego żonę 
(sądzili, że nie żyje). Był to Kazi-
mierz Pleszanowski albo Piecza-
nowicz z Dulib (Kubów..., jw.).

We wsi Burakówka pow. Zalesz-
czyki uprowadzili z drogi wracają-
cego do domu Polaka, leśniczego 
i ślad po nim zaginął. Inni: ban-
derowcy zamordowali 5 Polaków 
(Kubów..., jw).

We wsi Duliby pow. Buczacz za-
mordowali Polaka, był to leśniczy 
Pachowicz. Patrz wyżej: „we wsi 
Beremiany”.

W kol. Lubomirka Nowa pow. 
Równe zamordowali kilkunastu 
Polaków, imiennie znane są 4 
ofiary.

We wsi Twerdynie pow. Horo-
chów zamordowali 2 Polaków, lat 
16 i 28

W nocy z 2 na 3 sierpnia 1943 
roku:

We wsi Czernelica n/ Dniestrem 
pow. Horodenka  został zamordo-
wany z innymi osobami przez gru-
pę bojówkarzy OUN  leśniczy Ze-

non Borzemski (Edward Orłowski, 
w: http://www.krosno.lasy.gov.
pl/documents/149008/17558056/
martyrologium+le%C5%9Bni-
k%C3%B3w+2013.pdf ).

W kol. Karczemka pow. Równe 
upowcy zamordowali 1 Polaka.

2 lub 3 sierpnia 1943  roku

We wsi Szpanów pow. Równe za-
mordowali 1 Polaka i 1 Ukraińca, 
męża Polki.

3 sierpnia  1943 roku:

W kol. Leonówka pow. Równe 
zatrzymali kolumnę furmanek z 
rodzinami uciekającymi ze wsi 
Kudranka do Tuczyna. Część upo-
wców zabrała furmanki z żywno-
ścią i odzieżą, a pozostali dopro-
wadzili uciekinierów do lasu, w 
którym oczekiwała już druga gru-
pa „partyzantów ukraińskich”. Po 
dokonaniu rewizji i rozebraniu do 
bielizny ofiary ustawiali w 10-oso-
bowych grupach i uśmiercali dźga-
jąc i tnąc bagnetami. Bronisławie 
Reszczyńskiej, lat 22, będącej w 
ostatnich dniach ciąży rozpłatali 
brzuch. Nie pogrzebane zwłoki co 
najmniej 42 Polaków pozostały na 
miejscu zbrodni, w większości ko-
biet i dzieci, począwszy od 2-let-
nich dzieci po 80-letnią Wiktorię 
Łozowicką.

We wsi Rudniki pow. Kowel 
Ukraińcy zamordowali 1 Polkę.

We wsi Zielony Dąb (Góra We-
reszczyńskich) pow. Zdołbunów 
upowcy oraz miejscowi Ukraińcy 
zamordowali ponad 60 Polaków. 
Świadek zbrodni podaje jednak 
datę 3 lipca i pod tą datą znajduje 
się krótki jej opis.

W nocy z 3 na 4 sierpnia 1943 
roku:

We wsi Czernelica pow. Zalesz-
czyki: „W nocy z 3 na 4.VIII.1943. 
Czernelica pow. Zaleszczyki. 
Ukraińcy zamordowali instruk-
tora fabryki tytoniu w Jagielnicy, 
Polaka, Wojciecha Kosteckiego. 
Tej samej nocy w Czernelicach 
zamordowano również leśniczego 
Polaka, oraz robiono zamachy na 
nauczyciela i księdza polskiego” 
(ANN, AK, sygn. 203 /XV/ 9, k. 
170 – 174).  H. Komański i Sz. 
Siekierka nie wymieniają  tej wsi 
i zbrodni.

4 sierpnia 1943 roku:

W kol. Kraśnica pow. Równe upo-
wcy ujęli i zamordowali ucieka-
jących do Tuczyna 10 osób: mał-
żeństwo Guzowskich, Franciszka 
Żukowskiego oraz 7-osobową ro-
dzinę polsko-ukraińską: 48-letnią 
córkę Guzowskich, jej 47-letniego 
męża Nestora Dziubaka (zięcia 
Guzowskich) i ich pięcioro dzieci 
w wieku od 1 roku życia do 8 lat.

W miasteczku Mizocz pow. Zdoł-
bunów zamordowali 61-letniego 
Polaka.

We wsi Rudniki pow. Śniatyn po-
licjant ukraiński zamordował 1 
Polaka.
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We wsi Uścieczko pow. Zalesz-
czyki banderowcy zamordowali 
Polaka. „04.08.1943 r. został za-
mordowany Kostecki i.n., l. 25 
student UJ, instruktor tytoniowy.” 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw.).

3 lub 5 sierpnia 1943 roku:

W kol. Stanisławów pow. Włodzi-
mierz Wołyński Ukraińcy zabra-
li z wozami i końmi 10 Polaków 
na tzw. podwody, z których 9 nie 
wróciło, a 10-siąty uciekł z miej-
sca egzekucji.

5 sierpnia 1943 roku:

We wsi Anielówka pow. Zalesz-
czyki banderowcy zamordowali 2 
Polaków: studenta UJ Jasiewicza i 
nauczycielkę; ich straszliwie oka-
leczone ciała znaleziono na polu 
wśród kukurydzy niedaleko wsi 
Nyrki. Inni: byli to Jasiewicz N. i 
Skiba Dominik (Kubów..., jw.).

We wsi Dupliska pow. Zaleszczy-
ki zamordowali 1 Polaka.

W miasteczku Mizocz pow. Zdoł-
bunów zamordowali 16-letniego 
Polaka.

We wsi Rybcza pow. Krzemieniec 
podczas ataku UPA i okolicznych 
chłopów ukraińskich Polacy pod-
jęli obronę; zamordowanych zo-
stało 3 Polaków, w tym 70-letnie-
mu choremu mężczyźnie obcięli 
uszy, zdarli paznokcie i wydłubali 
oczy.

W miejscowości Tłuste Miasto 
pow. Zaleszczyki banderowcy za-
mordowali 2 Polaków: nauczycie-
la ze wsi Anielówka oraz urzędni-
ka poczty .

W nocy z 5 na 6 sierpnia 1943 
roku:

„W nocy z 5 na 6.VIII.1943. Ło-
puszna pow. Brzeżany. Dwóch 
Ukraińców napadło na Polaka 
Słobodzianina. Zabrali mu wóz 
i parę koni. Synowi gospodarza 
16-letniemu chłopakowi kazali 
się podwieźć. Chłopak nie wrócił” 
(ANN, AK, sygn. 203 /XV/ 9, k. 
170 – 174). H. Komański i Sz. Sie-
kierka nie wymieniają tej wsi i tej 
zbrodni.

6 sierpnia 1943 roku:

W kol. Burki pow. Sarny upowcy 
zamordowali 3 Polaków.

We wsi Czerniejów pow. Kowel 
chłopi ukraińscy ze Swinarzyna 
oraz miejscowi zamordowali 15 
Polaków, w tym dwie 6-osobowe 
rodziny i 3-osobową: matkę z cór-
kami lat 16 i 18.

7 sierpnia 1943 roku:

W miasteczku Aleksandria pow. 
Równe Ukraińcy zamordowali 1 
Polaka.

W kol. Biesiadka pow. Sarny 
upowcy zamordowali 2 Polaków: 
16-letnią dziewczynę oraz upro-
wadzili mężczyznę, po którym 
ślad zaginął.

We wsi Rudnia pow. Łuck :„Uro-
dziłem się w miejscowości Balar-
ka, gmina Silno, powiat Łuck, pa-

rafia Derażne. Rodzina: było nas 
dwoje braci – ja, Edward Szprin-
gel (Szpryngiel) , urodziłem się w 
1933 r.. /.../  Jakie jest mocne ludz-
kie serce. Jak nas mieli prowadzić 
z Rudni do Studzin, na ten zwia-
zok, to żona tego sołtysa mówi do 
nas „Jak człowiek długo może się 
męczyć, nim skona. Dwa tygodnie 
przed wami złapali Ukraińcy ko-
bietę z synem. Przebili do drzwi 
w stodole piersiami, z pleców cięli 
żyw[c]em pasy, potem oderwali, 
przebili plecami. Jak z przodu za-
częli ciąć, dopiero ta matka z sy-
nem skonali”. Ja z bratem i Mamą 
słuchamy, wiedząc świadomie, że 
idziemy na okrutną śmierć i serca 
nasze wytrzymali.” /.../  „Czyta ten 
sołtys, że nas odstawią do Dużych 
Studzin (Nazwa w lokalnym pol-
skim brzmieniu. Nazwa prawidło-
wa Stydyń Wielki, wieś ukraińska 
w gm. Stydyń, pow. kostopolski.). 
Tam jest taki punkt. Kogo złapią, 
to tam mieszkają i ma on nas tam 
zaprowadzić. Żona tego sołtysa 
mówi wprost, że tam jest zwia-
zok, około 15 Ryzunów, tam nikt 
żywy nie wyjdzie. Mówi, że przed 
nami złapali nauczycielkę z sy-
nem, która uczyła tam dzieci, i też 
zamordowali w okropny sposób.” 
(Edward Szprigiel: Bóg nas ura-
tował. W:  http://wolyn.org/index.
php/wolyn-wola-o-prawde/842-
-bog-nas-uratowa.html ).Edward 
Szpringel (właściwe: Szpryngiel) 
z matką i bratem uciekli z Huty 
Stepańskiej 18 lipca, ukrywali się 
przez 34 dni i około 21 sierpnia 
zostali złapani przez Ukraińców  
koło wsi Balarka pow. Łuck, opi-
sywana zbrodnia miała miejsce 
dwa tygodnie przed ich złapaniem, 
czyli około 7 sierpnia 1943 roku.

We wsi Semenów pow. Trembow-
la: „7.VIII.1943. Semenów pow. 
Trembowla. Ukraińcy zamordo-
wali Polaka Seretnego. W związku 
z tym aresztowano następujących 
Ukr.: dwóch braci Słobodzianów, 
Burbełe i Krupnyka” (ANN, AK, 
sygn. 203 /XV/ 9, k. 170 – 174).

Przed 8 sierpniem 1943 roku:

W kol. Budki Kudrańskie pow. 
Kostopol Ukraińcy zamordowali 
20-letniego Polaka.

8 sierpnia 1943 roku:

W kol. Budki Kudriańskie pow. 
Kostopol Ukraińcy zamordowali 
małżeństwo polskie.

W kol. Dunaj pow. Horochów 
upowcy zamordowali 18 Polaków, 
w tym 1 mężczyznę, pozostałe 
ofiary to kobiety i dzieci.

W kol. Kadyszcze pow. Łuck dwie 
Polki, siostry mające po 17 – 18 
lat, idące do kościoła; po zgwał-
ceniu zostały bestialsko zamor-
dowane przez kilkunastu chłopów 
ukraińskich.

We wsi Kulczyce pow. Trembow-
la: „W nocy 8.VIII.1943. Kulczy-
ce gmina Mogielnica pow. Trem-
bowla. Ukraińcy zamordowali 
b. komendanta P.P. Juźkowa. W 
związku z dokonanym mordem 
żandarmeria niemiecka areszto-
wała wójta gminy Mogielnica 
Ukraińca” (ANN, AK, sygn. 203 /
XV/ 9, k. 170 – 174). H. Komań-
ski i Sz. Siekierka nie wymieniają 
tej wsi i tej zbrodni.

We wsi Niewirków pow. Równe 
Ukraińcy zamordowali 1 Polkę.

W kol. Trystok pow. Horochów 
zamordowali 4 Polaków: dwa 
małżeństwa.

We wsi Tumin pow. Horochów 
uprowadzili i zamordowali 31-let-
nią Polkę.

W kol. Zurawiec pow. Horochów 
w drugim napadzie upowcy za-
mordowali nie ustaloną liczbę Po-
laków, kolonia przestała istnieć.

9 sierpnia 1943 roku:

W kol. Budki Kudriańskie pow. 
Kostopol Ukraińcy podczas napa-
du zamordowali nie ustaloną licz-
bę Polaków.

W kol. Jadwipol pow. Rowne za-
mordowali 3 Polaków, w tym ko-
bietę, podczas żniw.

We wsi Mytnica pow. Trembowla: 
„09.08.1943 r. został zamordowa-
ny Jóźwiak i.n. l. 70.” (prof. dr 
hab. Leszek Jankiewicz: Uzupeł-
nienie..., jw.).

We wsi Plebanówka  pow. Trem-
bowla „09.08.43 r. został zamor-
dowany mieszkaniec wsi NN l. 
25.”  (prof. dr hab. Leszek Jankie-
wicz: Uzupełnienie..., jw.)

W nadleśnictwie Turza Wielka 
pow. Dolina został zamordowany 
przez UPA  leśniczy Welfe (Or-
łowski..., jw.).

10 sierpnia 1943 roku:

We wsi Czarnokowice Wielkie 
pow. Kopyczyńce Ukraińcy za-
mordowali 22-letniego Polaka.

W osadzie Jagiellonów pow. Łuck 
upowcy spalili polską osadę i za-
mordowali nie ustaloną liczbę Po-
laków, imiennie znane są tylko 2 
ofiary, w tym starzec Górski, któ-
rego nadziali na widły i wrzucili 
do płonącego domu.

We wsi Mosur pow. Włodzimierz 
Wołyński na terenie lasu upowcy 
mordowali złapanych uciekają-
cych Polaków oraz branych na 
tzw. podwody; zginęło tutaj ponad 
50 osób.

We wsi Załuże pow. Krzemieniec 
po namowach Ukraińców Polacy 
w 3 grupach wrócili do wsi doko-
nać żniw i grupy te wymordowali, 
co najmniej 30 Polaków: pierwszą 
grupę wyrżnęli nożami w stodole, 
drugą grupę rozstrzelali seriami 
karabinu maszynowego w polu, 
trzecia grupę uciekającą także za-
mordowali na polu.

11 sierpnia 1943 roku:

W mieście Łuck woj. Wołyń na 
skutek donosów Ukraińców ukra-
ińska policja kryminalna (Ukraini-
sche Kryminalpolizei) aresztowała 
50 Polaków, głównie inteligencji, 
z czego 30 Polaków zostało potem 
rozstrzelanych.

We wsi Stryjówka pow. Zbaraż 
Ukraińcy zamordowali 4 Polaków.

12 sierpnia 1943 roku:

W kol. Budki k. Łowiszcza pow. 
Kowel upowcy wymordowali lud-

ność polską, imiennie znane jest 
tylko 35 ofiar.

W kol. Miedziaków pow. Kowel 
Ukraińcy zamordowali małżeń-
stwo polskie.

W okolicy miasteczka Mizocz 
pow. Zdołbunów upowcy napadli 
na ciężarówkę z cukrowni wiozącą 
ludzi i zamordowali 20 Polaków.

We wsi Mosur pow. Włodzimierz 
Wołyński zamordowali 2 Polki.

W kol. Stanisławówka pow. Łuck 
policjanci ukraińscy zastrzelili 1 
Polaka.

13 sierpnia 1943 roku:

We wsi Basowy Kąt pow. Równe 
Ukraińcy zamordowali 2 Polki 
podczas żniw.

We wsi Borszczówka pow. Kosto-
pol uprowadzili do lasu i zamor-
dowali 22-letniego Polaka.

14 sierpnia 1943 roku:

We wsi Chobułtowa pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy zamordo-
wali 9 Polaków, w tym 6-osobową 
rodzinę z dziećmi lat 2, 5, 12 i 14.

We wsi Czernelica pow. Horoden-
ka Ukraińcy zamordowali Polaka, 
inspektora Fabryki Tytoniu.

W kol. Marcelówka pow.  Wło-
dzimierz Wołyński zamordowali 2 
Polaków.

We wsi Raj pow. Brzeżany: 
„14.08.1943 r. został zam. leśni-
czy Śliwiński Antoni.” (prof. dr 
hab. Leszek Jankiewicz: Uzupeł-
nienie..., jw.).

W kol. Stanisławów pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy zamordo-
wali co najmniej 31 Polaków, w 
tym 9-osobową rodzinę Władysła-
wa Kamińskiego: rodziców i ich 7 
dzieci.

We wsi Trościaniec Wielki k/
Olejowa pow. Zborów zatrzy-
many został na drodze leśnej 
pomiędzy Kotowem a Trościań-
cem w czasie powrotu do wsi, 
uprowadzony i zamordowany 
przez UPA leśniczy (inż. leśnik) 
Antoni Śliwiński lat 39  (Woj-
ciech Moskaluk, w:http://www.
swietoszow.wroclaw.lasy.gov.pl/
documents/21700551/27220520/
Lis ta+pomardowanych.pdf /
fc266838-157c-4429-a3bd-
c4fd238f25f4 ).

We wsi Trościaniec pow. Brzeża-
ny uprowadzili Polaka, leśnicze-
go, który zaginął bez śladu. Był to 
Antoni Śliwiński (Komański..., s. 
130 oraz Kubów..., jw.).  

15 sierpnia (święto Wniebowzię-
cia NMP) 1943 roku:

W kol. Berezowicze pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy zamor-
dowali siekierami, łopatami, wi-
dłami, łomami itp. co najmniej 45 
Polaków; 8-letniej Irenie Chaber 
siekierą odrąbali głowę na pniaku 
do rąbania drzewa  (Siemaszko..., 
s. 856).

We wsi Berezowica pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali 3 
rodziny polskie liczące około 10 

osób.

W kol. Budki Kudriańskie pow. 
Kostopol zamordowali 6 Polaków, 
w tym dziewczynki lat 7 i 18.

We wsi Chorostów pow. Wło-
dzimierz Wołyński zamordowali 
6 Polaków, w tym przywiązali 
do łóżka, oblali benzyną i spali-
li babkę Karolinę Ryś i jej dwoje 
wnucząt o nazwisku Opałko oraz  
3-osobową rodzinę pracownika 
kolei  (Siemaszko..., s. 860).

We wsi Glinka nad Dniestrem 
pow. Buczacz banderowiec za-
strzelił Polaka Kazimierza Braszy-
nowicza, leśniczego (Jan Adam-
ski: Odwiedziny, Kraków 1975, s. 
104).

We wsi Hawczyce pow. Łuck 
upowcy zamordowali 20-letniego 
Polaka.

W kol. Jaworówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali po-
nad 100 Polaków i 1 Żydówkę.

We wsi Koropiec pow. Buczacz:. 
„15 VIII 1943 po otoczeniu bu-
dynku nadleśnictwa został upro-
wadzony z narady i zamordowany 
przez UPA  gajowy Humaniecki” 
(Orłowski..., jw.).

We wsi Kotów pow. Brzeżany na 
drodze między wsią Liliatyn a Ko-
towem zamordowali wracającego 
z odpustu proboszcza parafii Ko-
tów ks. Władysława Bilińskiego.

W kol. Krasna Góra pow. Wło-
dzimierz Wołyński zamordowali 
3-osobową rodzinę polską: dziad-
ków lat 76 i 78 oraz ich 14-letnią 
wnuczkę.

W kol. Ludmiłpol pow. Włodzi-
mierz Wołyński bestialsko zamor-
dowali 2 Polki, siostry lat 18 i 20 
uciekające furmanką ze wsi Turia 
do Włodzimierza Wołyńskiego -  
Jadwigę i Stanisławę Zyman.

W kol. Oktawin pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali po-
nad 30 Polaków, w tym 7-osobo-
wą rodzinę.

W kol. Police pow. Kostopol za-
mordowali 1 Polaka.

W kol. Stomorgi pow. Dubno za-
mordowali 3-osobową rodzinę 
polską.

We wsi Swaryczów pow. Dolina 
zamordowali 39-letniego Polaka.

W mieście Równe woj. Wołyń za-
mordowali 62-letnią Polkę.

W kol. Wierzbiczno pow. Kowel 
zastrzelili 1 Polaka. 

Do połowy sierpnia 1943 roku:

We wsi Budy pow. Dubno Ukraiń-
cy zamordowali 5 Polaków: matkę 
z 2 synami i 2 córkami.

W kol. Dębiny pow. Dubno za-
mordowali 8 Polaków.

We wsi Janówka pow. Dubno za-
mordowali 53 Polaków.

W kol. Kamienna Werba pow. 
Dubno zamordowali 7 Polaków: 
rodziców z 3 dzieci oraz dziadka 
z wnukiem. We wsi Kluki pow. 
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Dubno zamordowali 1 Polaka.

We wsi Kozin pow. Dubno za-
mordowali 4 Polki, w tym jedną z 
córką.

W futorze Lipkowiec pow. Dubno 
zamordowali 8 Polaków: 6-osobo-
wą rodzinę oraz matkę z synem.

We wsi Nosowica Stara pow. 
Dubno zamordowali 7 Polaków: 
5-osobową rodzinę i małżeństwo.

We wsi Płaszowa pow. Dubno za-
mordowali 7 Polaków 4-osobową 
rodzinę z 2 synami, małżeństwo 
i kobietę. We wsi Podłuże pow. 
Dubno zamordowali 3 Polaków.

W kol. Smolarnia pow. Dubno 
zamordowali 2 Polaków: matkę z 
synem.

We wsi Stołbiec pow. Dubno za-
mordowali 14 Polaków: rodziców 
z 2 córkami, ojca z 3 dzieci,  matkę 
z 3 dzieci, małżeństwo.

We wsi Werba pow. Dubno na 
skutek donosu Ukraińca Niemcy 
aresztowali i zamordowali 4 Pola-
ków, pracowników tartaku.

We wsi Zagaje – Dąbrowa pow. 
Dubno upowcy zamordowali 17 
Polaków, w tym rodziny z dzieć-
mi. 

W połowie sierpnia 1943 roku:

W kol. Marcelówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński Ukraińcy zamor-
dowali Polkę z 2 małych dzieci.

We wsi Porohy pow. Nadwórna 
dwaj Ukraińcy poranili Polaka, 
który po kilku tygodniach zmarł.

W kol. Sołomiak pow. Kostopol 
Ukrainiec zamordował rodzinę 
polską.

We wsi Zielony Dąb (Góra We-
reszczyńskich) pow. Zdołbunów  
w połowie sierpnia zamordowali 
błąkające się wokół wsi od czasu 
rzezi 3 lipca dzieci zamordowa-
nych wówczas Antoniego i Marii 
Wereszczyńskich: 3-letniego Je-
rzego i 7-letnią Czesławę. Także 
w połowie sierpnia zamordowali 
105-letniego Romana Krasickiego 
– najpierw powiesili go na sznur-
ku na drzewie, a gdy sznurek ze-
rwał się, dobili go pałkami.  (Sie-
maszko..., s. 971 – 972).   

15 lub 16 sierpnia 1943 roku:

We wsi Piotrówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy zamordo-
wali co najmniej 14 Polaków.

16 sierpnia 1943 roku:

We wsi Kohylno (w skład wsi 
wchodziło Zastawie i Tartak) pow. 
Włodzimierz Wołyński upowcy 
zamordowali 29 Polaków, w tym 
rodziny 6-cio i 5-osobowe. „Oko-
ło tygodnia po pogromie Michał i 
Bolesław Roch oraz Tadeusz albo 
Roman Roch poszli nocą w trzech 
na Zastawie, aby zobaczyć co się 
stało z naszą rodziną. 11 lipca 1943 
r. w nocy z soboty na niedzielę, na 
ich dom był napad podczas które-
go zamordowano wdowę Amelię 
[Roch] lat ok. 60 oraz jej najmłod-
szą córeczkę Zosię lat ok. 14. Tej 
nocy Tadeusz Roch spał w swojej 

stodole, między słomą a ścianą, a 
jego rodzony brat Roman w ogro-
dzie w kapuście, niedaleko łąki. 
Romek Roch opowiadał mi oso-
biście, że nad ranem już robiła się 
„szarówka” posłyszał jakieś głosy, 
a w chwilę później jakieś głośne, 
przeraźliwe wręcz krzyki, docho-
dzące od domu Grzegorza Rocha. 
Jednak nie zdecydował się tam 
pobiec, gdyż na podstawie tego 
co słyszał, poznał, że są to krzy-
ki mordowanych ludzi. Szybko 
ukrył się w pobliskich szuwarach 
i przesiedział tam cały dzień. Ro-
mek opowiadał mi także, że Ta-
dek też obudził się w stodole, gdy 
Ukraińcy zaczęli dobijać się do 
drzwi domu Grzegorza. Widział 
przez szpary w ścianie stodoły, jak 
Ukraińcy wpuszczeni do domu, 
po chwili całą rodzinę wyprowa-
dzili na podwórko. Przodem szły 
dzieci Grzegorza i jego żony. W 
tym momencie było jeszcze cicho 
i spokojnie, wszystko wskazywało 
na to, że gospodarze nie spodzie-
wali się najgorszego. Na pewno 
mieli nadzieję, że to zwykłe naj-
ście, które zakończy się przesłu-
chaniem lub co najwyżej pobi-
ciem i groźbami, tym razem było 
jednak inaczej. Gdy dzieci były 
już na dworze, Ukraińcy nagle 
uderzyli je siekierami w głowę, 
natychmiast zginęli wtedy: syn lat 
ok. 16 oraz dwie córki, starsza lat 
ok. 25 i młodsza lat ok. 20. Gdy 
matka zorientowała się, że dzieci 
zostały zaatakowane, dopiero wte-
dy zaczęła histerycznie krzyczeć i 
właśnie te krzyki słyszał Roman 
w ogrodzie. Możliwe, że któreś z 
dzieci też zdążyło krzyknąć przed 
samą śmiercią. Po zarąbaniu dzie-
ci wyprowadzili Grzegorza i jego 
żonę, pierwsza porąbana została 
żona lat ok. 60. Wtedy bandyci za-
częli się zastanawiać jaką śmierć 
zadać gospodarzowi i wtedy Ta-
dek usłyszał wyraźnie takie słowa 
jednego z Ukraińców do pozosta-
łych: „On uciekł nam do miasta i 
przyszedł z powrotem. Trza mu 
dać lekkie skonanie!” Zaraz po-
tem Tadek zobaczył, jak za chwilę 
powiesili go na jabłonce, tuż obok 
ich domu rodzinnego. Tak skonał 
Grzegorz lat ok. 60. Tadeusz wi-
dział też, jak zginęła jego matka, 
opowiadał wszystkim, że ta sama 
grupa Ukraińców po wymordo-
waniu rodziny Grzegorza przeszła 
pod drzwi jego domu i zaczęła się 
dobijać do środka. W końcu udało 
im się wejść do środka i po chwili 
słyszał niewyraźnie jak matka pro-
siła kilku oprawców o darowanie 
jej życia. Potem wszystko ucichło, 
po chwili zobaczył jednak, że 
mężczyźni opuszczają dom i od-
chodzą. Tadek wspominał także, 
że rozpoznał jednego z napastni-
ków, ale dzisiaj już nie pamiętam, 
o kim mówił. Wiem zaś na pew-
no, że to był Ukrainiec z Kohylna. 
Bandyci nie podpalili zabudowań 
i prawie na pewno nic nie wynieśli 
z domu. Po około dwóch godzi-
nach na Zastawie przyszła druga 
grupa Ukraińców i zaczęli chować 
ciała pomordowanych. Całą ro-
dzinę Grzegorza wrzucili do dołu 
po kartoflach, tuż przy ich własnej 
chałupie. Ciało wdowy Amelii 
Roch wrzucili do lochu po kar-
toflach i zawalili go. /.../ Michał 
Roch opowiadał mi także, że był 
po pogromie w Kohylnie, gdzie 
spotkał Ukraińca, który był sąsia-
dem Drabików. Właśnie ten Ukra-
iniec opowiedział Michałowi jak 

została zamordowana cała ich ro-
dzina. 11 lipca 1943 r., w niedziel-
ny ranek przyszli do Drabików 
banderowcy i weszli do domu. 
Po chwili zaczęli mordować tych, 
którzy byli w domu. W chałupie 
zabili matkę i dwie córki, tymcza-
sem dwaj synowie spali w stodole. 
Gdy Ukraińcy wykryli ich kryjów-
kę, jednego chłopca zabili na miej-
scu, a Józek rzucił się do uciecz-
ki przez pola. Nie zdołał jednak 
uciec i gdy go dopadli to go też za-
bili. Prawdopodobnie miał przed 
śmiercią prosić bandytów, aby mu 
darowali życie. Michał dowiedział 
się także, że ciała pomordowanych 
Ukraińcy wrzucili do lochu, kopca 
z drewnianych kołków na karto-
fle, który znajdował się na miedzy 
Drabików i Żyda Moszko Bejdera, 
potem wszystko zawalili” (Roman 
Szymanek, w: www.stankiewi-
cze.com/ludobojstwo.pl;  relację 
spisał Sławomir Tomasz Roch). 
„Dziadek Bolesław Roch na rok 
przed swoją śmiercią, mówił mi 
jak zabito jego bliską rodzinę, 
jego kuzynów. Powiedział, że sta-
ruszka Ukrainka z Kohylna, któ-
rą nazywano Koteluczka mówiła 
rodzinie Rochów w Kopyłowie 
pod Hrubieszowem, że Rochów z 
Zastawia Ukraińcy wieźli wozem 
do Kohylna, aż pod samą cerkiew 
i tam powiesili ich na lipach przy 
cerkwi” (Antonina i Kazimierz Si-
dorowicz,;  w: www.stankiewicze.
com/ludobojstwo.pl; relację spisał 
Sławomir Tomasz Roch). W. i E. 
Siemaszko na s. 922 – 923 opisu-
jąc wieś Kohylno napad datują na 
16 sierpnia, a następne na 23 i 29 
sierpnia 1943 roku.

We wsi Podjarków pow. Bóbr-
ka banderowcy zamordowali 20 
Polaków, w tym dwie rodziny 
Kleszczyńskich. Dokumentacja 
fotograficzna jednej zamordowa-
nej rodziny znajduje się w książce 
Aleksandra Kormana Ludobój-
stwo UPA na ludności polskiej. 
Zginęli: Jan Kleszczyński, lat 38, 
jego żona Tekla, lat 37, ich córka 
Anna, lat 13 oraz ich syn Stani-
sław, lat 8. Rozebranym do naga 
ofiarom wydłubali oczy, zadawali 
ciosy siekierą w głowę, przypalali 
ogniem dłonie, próbowali odciąć 
kończyny górne i dolne, zadali 
rany kłute na całym ciele.

We wsi Stanisławów pow. Włodzi-
mierz Wołyński: „W 1943 r., moi 
rodzice – Jan i Zofia Kraszewscy 
oraz bracia: Jerzy – lat 12, Tadeusz 
– lat 7 i ja – lat 9, mieszkaliśmy 
w kolonii Stanisławów oddalonej 
20 km od Włodzimierza Wołyń-
skiego, gmina Werba. /.../ Dnia 16 
sierpnia 1943 r. około godz. 14.00, 
kiedy kuzyn Roman wyszedł w 
celu rozpoznania sytuacji, zauwa-
żyliśmy ośmiu Ukraińców zbli-
żających się w naszym kierunku 
od strony naszego gospodarstwa. 
Najstarszy funkcją Ukrainiec, do-
brze uzbrojony, podszedł do ojca 
i powiedział, że powinniśmy wra-
cać do domu, ponieważ nic nam 
nie grozi i nie ma powodu ucie-
kać. Dopytywał się również, gdzie 
jest kuzyn Roman, ponieważ chce 
go wraz z rodzicami przesłuchać i 
poprosił ojca, żeby odszedł z nim 
w głąb lasu. Ojciec zgodził się i 
odeszli tak, że nie było ich widać, 
ani słychać rozmowy. Po kilku mi-
nutach wrócił i zabrał mamę. Kie-
dy tak staliśmy w wielkim stra-
chu, otoczeni przez pozostałych 

siedmiu bandytów, nagle usłysze-
liśmy krzyk mamy „Oj, serce!”. 
Wówczas pomalutku zaczęliśmy 
oddalać się, bo przez moment tych 
siedmiu bandytów zainteresowa-
ło się zawartością wozu. W tym 
momencie przybiegł Ukrainiec, 
który wyprowadził rodziców i za-
czął krzyczeć, dlaczego nie robią 
z nami porządku. Sąsiadka pani 
Olobra uklękła przed Ukraińcem 
i zaczęła go błagać o litość, żeby 
zostawili ją w spokoju, na co ten 
dowódca przebił ją bagnetem 
umocowanym na karabinie, mor-
dując na naszych oczach. Wtedy 
zaczęliśmy uciekać w kierunku 
naszego lasu i pozostawionego 
tam bydła. Najmłodszy brat Ta-
deusz uciekał najwolniej, a kilku 
bandytów biegło za nim i tak do-
biegł do owiec i schował się za pa-
sącego się barana. Baran, widząc 
biegnącego naprzeciw człowieka, 
rozpędził się i z całą siłą uderzył 
bandytę, który aż się przewrócił, 
a kiedy chciał go uderzyć drugi 
raz, wówczas bandyta podniósł 
się i zastrzelił barana. Tymczasem 
brat Tadeusz uciekł w zarośla i tak 
zostało uratowane życie 7-letnie-
go dziecka. Ja i mój starszy brat 
uciekliśmy w zarośla i krzaki. Jak 
się okazało, mama, chociaż bardzo 
ranna, pokaleczona bagnetem, bę-
dąc w szoku, zdołała uciec z miej-
sca tego mordu. Bandyta, kiedy ją 
wyprowadził w krzaki, kazał zdjąć 
sukienkę, ponieważ była wełnia-
na, po czym uderzył ją kolbą w 
głowę, a kiedy zasłoniła się ręką, 
wówczas bagnetem zranił rękę, a 
następnie dwukrotnie zranił klatkę 
piersiową. Wtedy mama wydała 
ten pamiętny okrzyk „Oj, serce!”, 
co (…) nas uratowało. Bandyta 
tymczasem uznał, że mama już 
tam umrze, zabrał sukienkę i po-
biegł do furmanki. (…) Mama 
długo nie mogła uwierzyć, że nasz 
tatuś nie żyje, nawet wówczas kie-
dy do Włodzimierza przyjechał 
kuzyn Roman i powiedział, że po 
odgłosach strzałów, późnym wie-
czorem poszedł na miejsce nasze-
go postoju i nieopodal, w krzakach 
za drzewami, potknął się o ciało 
naszego tatusia, które przykrył ga-
łęziami. I taki pogrzeb miał nasz 
tatuś.” (Zdzisław Kraszewski: 
Początek zagłady kolonii Stanisła-
wów; w: www.martyrologiawsi-
polskich.pl ).

We Włodzimierzu Wołyńskim w 
nocnym napadzie upowcy na ul. 
Lotniczej zamordowali około 15 
Polaków; 35-letniemu Zygmunto-
wi Zakrzewskiemu  połamali ręce 
i nogi i wbili w głowę gwoźdź.

We wsi Zamch pow. Biłgoraj po-
licjanci ukraińscy z Niemcami za-
mordowali 8 Polaków.

We wsi  Zarudeczko pow. Zbaraż  
banderowcy zamordowali 10 Po-
laków, byli to: Huka Ignacy l. 39, 
Kowalczuk Onufry l. 48, Olisko 
Aniela l. 19, Przysiniuk Bronisław 
l. 19, Ratuniak Maria l. 60, Rygiel 
Mikołaj l.62, Zagwocki Antoni 
l. 39 i Teresa l. 61, oraz 2 osoby 
o nieustalonym nazwisku.(Ku-
bów..., jw.).

W nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 
roku:

„W nocy z 17 na 18.VIII.1943. Na 
kolonii między Karolowką a Szu-
parką pow. Buczacz Ukraińcy wy-

mordowali rodzinę polską złożoną 
z 6 osób. Jednego ze sprawców 
ujęto, jest to Ukrainiec, dezerter z 
ukr. Dywizji SS. Przyznał się do 
morderstwa” (ANN, AK, sygn. 
203 /XV/ 9, k. 170 – 174). H. Ko-
mański i Sz. Siekierka nie wymie-
niają tej zbrodni.

18 sierpnia 1943 roku:

We wsi Bielin pow. Włodzimierz 
Wołyński w walce z UPA zginął 
23-letni Polak.

W miasteczku Mikołajów pow. 
Żydaczów banderowcy zamordo-
wali Polaka, księgowego leśnic-
twa.

We Włodzimierzu Wołyńskim 
upowcy zamordowali 2 Polaków.

W kol. Zygmuntówka pow. Wło-
dzimierz Wołyński zabili 5 Pola-
ków podczas żniw, w tym 15-let-
niego chłopca.

W nocy z 18 na 19 sierpnia 1943 
roku:

We wsi Kluwińce pow. Kopy-
czyńce Ukraińcy zamordowali 3 
Polaków. Inni: „zamordowano 7 
Polaków, w tym: Michalik Michał 
l. 45 i nauczyciel z Trembowli l. 
50” (Kubów..., jw.). Komański na 
s. 235 podaje, że nazwiskiem Mi-
chała Michalika posługiwał się Ta-
deusz Trojanowski, były inspektor 
szkolny z Rawy Ruskiej. Patrz „ 
w nocy z 20 na 21 sierpnia 1943 
roku”.

19 sierpnia 1943 roku:

We wsi Komarów pow. Stani-
sławów banderowcy zastrzelili 1 
Polaka oraz drugiego uprowadzili 
z przysiółka Halicka Brama i ślad 
po nim zaginął.

We wsi Stawki pow. Równe w 
zasadzce upowcy zabili około 11 
Polaków jadących do żniw oraz 
całą 23-osobową osłaniającą ich 
eskortę Ślązaków na służbie nie-
mieckiej.

20 sierpnia 1943 roku:

We wsi Bodiaki pow. Krzemieniec 
Ukraińcy zamordowali 26-letnie-
go Polaka.

W kol. Jeziorany Szlacheckie pow. 
Łuck zamordowali Polaka, męża 
Ukrainki.

We wsi Komarów pow. Stani-
sławów uprowadzili 2 Polaków, 
mężczyznę i kobietę, urzędników 
zarządu Liegenschaftu, którzy za-
ginęli bez wieści.

W kol. Kowalówka pow. Kowel 
upowcy zabrali na podwodę i za-
mordowali 1 Polaka.

W kol. Kryłów pow. Równe za-
mordowali 2 Polaków.

W kol. Szeroka pow. Horochów 
w okrutny sposób wymordowali 
3 rodziny polskie ocalałe z rzezi 
16 lipca: 9-osobową, 4-osobową i 
3-osobową a zwłoki spalili w sto-
dole – razem 16 Polaków.

W kol. Szczytnia pow. Równe za-
mordowali 39-letnią Polkę, której 
męża  porąbali na kawałki 11 lipca 
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1943 roku.

We wsi Tiutkiewicze pow. Równe 
od ran zadanych przez Ukraińców 
zmarł w szpitalu 20-letni Polak.

W nocy z 20 na 21 sierpnia 1943 
roku:

„W nocy z 20 na 21.VIII.1943. 
Kluwińce pow. Kopyczyńce. Oko-
ło 23,30 Ukraińcy zamordowali 
trzech Polaków zaś jednego ranili. 
Zamordowani zostali: Jan Kostec-
ki b. posterunkowy P.P. obecnie 
rolnik, Trojanowski Tadeusz b. 
inspektor szkół w powiecie Rawa 
Ruska obecnie buchalter na fol-
warku, Sroczyński Roman także 
buchalter rodem spod Krakowa. 
Ranny został Fleszar Zbigniew 
także pracownik folwarku /.../ 
W związku z tym morderstwem 
aresztowano miejscowego księ-
dza gr.-kat. Proskurnickiego i jego 
syna Stefana, którzy są moralnymi 
sprawcami zbrodni. Stefan Pro-
skurnicki b. komendant milicji 
ukr. posądzony jest również o za-
mordowanie 6 Polaków wracają-
cych z więzienia w Berdyczowie 
w r. 1941 w czasie wkraczania 
Niemców na nasz teren ” (ANN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 9, k. 170 – 
174).  H. Komański i Sz. Siekierka 
podają datę „W nocy z 18 na 19 
sierpnia 1945” oraz nazwiska: Ko-
rzecki /Kosowski/ Jan, Trojanow-
ski Tadeusz i Iszczycki Roman” (s. 
235, tarnopolskie).

21 sierpnia 1943 roku:

We wsi Bermeszów pow. Horo-
chów upowcy zamordowali 6-oso-
bową rodzinę polską. „Oto wy-
kaz pomordowanych Polaków na 
kolonii Kisielówka, Czesnówka, 
Jaworówka, Bermeszów i Lipnik 
w dniu 21.08.1943 r., który ja Cze-
sław Życzko sporządziłem w poro-
zumieniu z towarzyszami niedoli, 
w tym: moją żoną Heleną Życzko 
z domu Furtak, Stanisławem Ła-
chowskim z kolonii Czesnówka 
oraz Bronisławem Nieczyporow-
skim (ofiary ze wsi Bermeszów  
– przypis S.Ż.): Wyszyński Alek-
sander lat 45, (mój szwagier), 
Maria lat 40, (moja siostra), Alek-
sander lat 16, Janina lat 14, Aniela 
lat 12, Jadwiga lat 10 (mój brat i 
siostry cioteczne)”. („Wspomnie-
nia Czesława i Heleny Życzko 
z domu Furtak z Kolonii Kisie-
lówka w powiecie Horochów”, 
spisał Sławomir Tomasz Roch; 
za: http://wolyn.btx.pl/index.
php/wolyn-wola-o-prawde/221-
w s p o m n i e n i a - c z e s a w a - i -
heleny-yczko-z-domu-furtak-z-
kolonii-kisielowka-w-powiecie-
h o r o c h o w - n a - w o y. h t m l ) . 
Siemaszko...., s. 137 datują ten 
mord ”w 1943 r., latem”.

W kolonii Czesnówka pow. Ho-
rochów upowcy zamordowali 30 
Polaków. „Oto wykaz pomordo-
wanych: Uleryk Stefan lat 65; Ła-
chowski Aleksander lat 70, żona 
lat 67;  Kuczko Bronisław lat 53 
i troje dzieci lat 20, 8 i 6; Kosior 
Józef lat 22 i brat Edward lat 19; 
Uleryk Jan lat 72 i zona lat 60; 
Błędowski Stefan lat 30 i 1-roczny 
synek;  Torkowski Jan lat 30 i żona 
Władysława lat 20; Dumański 
Wacław lat 58 oraz cała rodzina tj. 
6 osób od 17 do 4 lat; Zymon Jan 
lat 63, żona lat 51 oraz 4 dzieci od 
21 do 5 lat; Błędowska Helena lat 

31 i jej syn lat 3; Błędowska Maria 
lat 60”. ( Wspomnienia Czesława 
i Heleny Życzko z domu Furtak 
z Kolonii Kisielówka w powiecie 
Horochów”, , j.w.) Siemaszko..., 
s. 152 podają: „W sierpniu 1943 
roku zostali zamordowani dwaj 
bracia Józef i Edward. Najpraw-
dopodobniej nie jest to pełna lista 
ofiar” Podają liczbę ofiar 5 + ?.

W kolonii Jaworówka pow. Wło-
dzimierz Wołyński upowcy za-
mordowali 7-osobową rodzinę 
polską (rzeź w tej kolonii miała 
miejsce 15 sierpnia 1843 roku). 
„Oto wykaz pomordowanych /.../: 
Zybura Michał lat 53 (mój wujek), 
Katarzyna lat 40 (moja ciocia), 
Zofia lat 75, Marian lat 15, Jan lat 
9, Tadeusz lat 7, Teresa lat 4 (to 
moje kuzynostwo)”. ( Wspomnie-
nia Czesława i Heleny Życzko z 
domu Furtak z Kolonii Kisielówka 
w powiecie Horochów”, jw.).  Sie-
maszko...., s. 861 nie wymieniają 
tych ofiar.

W kolonii Kisielówka pow. Horo-
chów upowcy zamordowali co naj-
mniej 93 Polaków. Atak nastąpił 
około godziny 14.00, Polacy ucie-
kali do lasu do znajdującej się tam 
drewnianej Kaplicy hrabiego Szu-
mińskiego oraz do Czarnego Lasu. 
„Wielu ludzi krzyczało do nas, by 
nie iść pod Kaplicę bowiem tam 
już rozpoczęła się rzeź, Ukraińcy 
strzelają kogo popadnie oraz rą-
bią siekierami i widłami kogo się 
da. Tak więc nie mając wyboru, 
uciekaliśmy razem z nimi, to były 
naprawdę straszne chwile. Jakby 
piekło rozwarło się na ziemi, jeden 
uciekał i płakał, inny biegł i krzy-
czał coś tam, może kogoś nawo-
ływał, a może jakiś amok właśnie 
go ogarnął, dzieci piszczały.  /.../ 
W drodze odpoczywaliśmy w le-
sie, po przeróżnych krzakach i tam 
właśnie Piotr Przybyła opowiadał 
nam ze szczegółami, jaką gehen-
nę przeżył w ostatnich dniach w 
domu swojej teściowej, mówił 
tak: „Już od prawie dwóch tygo-
dni ukrywam się u mojej teścio-
wej pod podłogą, obawiałem się 
bowiem, żeby mnie Ukraińcy nie 
zamordowali, gdyby dowiedzieli 
się, że wciąż tam jestem, już bym 
zapewne nie żył. Przez cały ten 
straszny czas pomagała mi moja 
dobra żona Tosia, teściowa nic na-
wet nie wiedziała o moim miejscu 
ukrycia. W tym czasie w naszym 
domu przebywali banderowcy, 
którzy gościli się tu niekiedy i na 
cały głos przechwalali się, jak to 
Polaków mordowali. Słyszałem 
to bardzo wyraźnie, gdyż mówili 
dosłownie nad moja głową. Jed-
nego razu usłyszałem głos Ukra-
ińca, który opowiadał jak zginęła 
rodzina polska Furtaków, których 
wcześniej znał dobrze. Kiedy ich 
znalazł Andrzej Futrak uklęknął 
przed nim, złożył ręce jak do mo-
dlitwy i zaczął go prosić, aby im 
wszystkim darował życie. Wtedy 
Ukrainiec Marko z Tumina, jak 
sam się potem przechwalał, jak go 
rąbnął siekierą w głowę, aż krew 
trysnęła na niego! A potem poza-
bijał wszystkich pozostałych, któ-
rzy tam byli, również bezlitośnie 
rąbiąc ich siekierą.”. /.../ Warto też 
dodać, że Piotr Przybyła pochodzi 
z Kisielówki, gdzie mieszkali jego 
rodzice oraz siostra Zofia, która 
wyszła za mąż za Piotra Krzeszo-
wiec. Mieli razem dzieci, a on był 
Ukraińcem, ale mało kto o tym 

wiedział. Niestety podczas mor-
dów Piotr Krzeszowiec zamordo-
wał swoją żonę Zosię. Osobliwą 
tragedię przeżyli także ich naj-
bliżsi sąsiedzi Józef i Józefa Gna-
tiuk oraz ich córka lat 14, których 
ukraińskie bandziory powiązali 
drutem ostrym, kolczastym i tak 
ich okrutnie zamęczyli. Tak przy-
najmniej opowiadali sobie ludzie 
w mieście we Włodzimierzu”. /.../  
Oto wykaz pomordowanych Pola-
ków na kolonii Kisielówka, Cze-
snówka, Jaworówka, Bermeszów i 
Lipnik w dniu 21.08.1943 r., który 
ja Czesław Życzko sporządziłem 
w porozumieniu z towarzyszami 
niedoli, w tym: moją żoną Heleną 
Życzko z domu Furtak, Stanisła-
wem Łachowskim z kolonii Cze-
snówka oraz Bronisławem Nie-
czyporowskim” (ofiary z kolonii 
Kisielówka – przypis S.Ż.): Życz-
ko Rozalia, maja mama lat 50, mój 
brat Longin lat 15. Furtak Andrzej 
lat 52 mój teść, jego żona Fran-
ciszka lat 40, syn Eugeniusz lat 
11, córka Czesława lat 9. Michalec 
Stefania lat 10, Michalec Maria lat 
47, obie były naszymi sąsiadkami. 
Ambroziak Mieczysław lat 16, był 
naszym sąsiadem. Kampanowski 
Michał lat 40, Janina lat 35, Sta-
nisław lat 15, to byli także nasi są-
siedzi. Marceniuk Mieczysław lat 
20, nasz sąsiad. Zymon Katarzyna 
lat 60, Bolesław lat 35, Hipolit lat 
30, Janina lat 27, Maria lat 6, Sta-
nisława lat 4, Zymon Kazimierz 
lat 33, Emilia lat 27, Józefa lat 5, 
Agata lat 3, Zymon Medzik lat 45, 
Władysława lat 30, Stanisław lat 
6, Marian lat 4, Zymon Michalina 
lat 22, Władysław lat 5., to też nasi 
sąsiedzi. Suszyński Kazimierz lat 
67. Czerwonko Rozalia lat 78. 
Marszałek Natalia lat 22, Jan lat 4.  
Nieczyporowski Tadeusz lat 14. 
Gałuszka Julian lat 43, Aniela lat 
45, Władysław lat 16, Wanda lat 9, 
Stanisław lat 7, Józef lat 5, Stefan 
lat 3. Niemiec Magdalena lat 57. 
Gnatiuk Józef lat 47, Józefa lat 45, 
Stefania lat 15. Gronowicz Włady-
sław lat 70, Maria lat 65. Petlicki 
Witold lat 12. Dec Stanisław lat 
38, Józefa lat 61, Marian lat 2. Fe-
renc Józef lat 29. Mikulska Zofia 
lat 45, Wanda lat 12, Stefania lat 
10. Głogowski Józef lat 15, Ro-
zalia lat 14. Michalczuk Antoni 
lat 69, Maria lat 65 – Kisielówka. 
Ferenc Bolesław lat 7, Stanisław 
lat 5 oraz noworodek 2 dni. Po-
gorzelski Antoni lat 71. Uleryk 
Antoni lat 72, Aniela lat 50, Ste-
fan lat 57. Michalczyk Stanisława 
lat 9”. („Wspomnienia Czesława 
i Heleny Życzko z domu Furtak 
z Kolonii Kisielówka w powiecie 
Horochów”, jw.). Siemaszko..., 
s. 163 wymieniają wśród ofiar 19 
Polaków przesiedlonych tutaj ze 
wsi Binduga, ale niewielu przesie-
dlonych znali świadkowie, którzy 
przeżyli rzeź.

W kolonii Lipnik pow. Horochów 
upowcy zamordowali 5 Polaków. 
„Oto wykaz pomordowanych Po-
laków /.../ : Wrońska Maria lat 65 
moja ciocia; Kutowicz Antoni lat 
40 mój kuzyn; Rowiński Walenty 
lat 32 mój kuzyn; Pajta Józef lat 32 
komendant PW; Wolski Józef lat 
19 to z dalszej rodziny”.  „Wspo-
mnienia Czesława i Heleny..., jw.).  
Siemaszko..., s. 164 podają: „15 
września 1943 r. upowcy porwali z 
pola podczas zbioru ziemniaków: 
Antoniego Kotowskiego (Kotowi-
cza?) lat 40; Katarzynę (Marię?) 

Wrońską, lat 65, którzy do domu 
nigdy nie powrócili”. Podali liczbę 
ofiar: 3 Polaków.

W majątku Romanówka pow. 
Łuck Ukraińcy zamordowali 1 Po-
laka.

22 sierpnia 1943 roku:

We wsi Dupliska pow. Zaleszczyki 
Ukraińcy zamordowali 1 Polaka.

W kol. Głęboczyca pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy zabrali na 
podwody co najmniej 5 Polaków 
i zamordowali ich w lesie. „I na 
naszej wsi Głęboczycy dochodziło 
do pierwszych mordów, na Tade-
uszu Iwańskim, znalezionych po 
kilku dniach w lesie w zamasko-
wanym rowie ze śladami okrop-
nego pastwienia się nad nim. Na 
Bronisławie Sławkowskim z żoną 
Marią w ten sam bestialski sposób 
zamordowanych. W sąsiedniej ko-
lonii Święte Jezioro zamordowani 
zostali: Śliwa z żoną, Józef Szym-
czak z żoną Adelą i Czesław Dzię-
gielewski. Na Głęboczycy przez 
parę tygodni mordów zabrano niby 
na podwody i zamordowano mo-
jego ojca Michała Winiarskiego, 
Adama Grelę, Stanisława Sobie-
raja, Adama Iwańskiego i Liperta. 
Wszystkich ich odnajdywano w 
okolicznych lasach zakopanych 
w zamaskowanych miejscach.” 
(Józef Winiarski; w: Lucyna Ku-
lińska, Dzieci Kresów III, Kraków 
2009, s. 349-357; za:  http://wo-
lyn.btx.pl/index.php/wolyn-wola-
o-prawde/783-w-gboczycy-w-
ostatnich-dniach-sierpnia.html ).

We wsi Gruszówka pow. Kowel 
zamordowali 20 Polaków: 7 jadą-
cych do kościoła i 13 wracających 
z kościoła w Zasmykach.

W kol. Julianów pow. Kowel za-
mordowali co najmniej 6 Polaków.

We wsi Korabliszcze pow. Dubno 
zamordowali Polaka, nauczyciela.

We wsi Putiatycze pow. Grudek 
Jagielloński zastrzelili 1 Polkę.

We wsi Winiatyńce pow. Zalesz-
czyki zamordowali 1 Polaka, dru-
giego ciężko poranili.

We wsi Ziemlica pow. Włodzi-
mierz Wołyński obrabowali Pola-
ków i zastrzelili 1 Polkę.

23 sierpnia 1943 roku:

W kol. Chaitówka pow. Łuck za-
bili 78-letniego Ignacego Kow-
nackiego i jego 37-letniego syna 
Piotra, a zwłoki spalili razem z 
zabudowaniami. Żona Anastaze-
go Kownackiego (drugiego syna 
Ignacego) podczas ucieczki czoł-
gała się w łęgach ziemniaczanych 
ciągnąc za sobą 2-letnią córkę Mi-
chalinę, która w wyniku tych prze-
żyć straciła na zawsze mowę.

We wsi Kohylno pow. Włodzi-
mierz Wołyński zastrzelili w lesie 
8 Polaków uprowadzonych z in-
nych miejscowości a ciała wrzuci-
li do studni.

We wsi Majdan pow. Kamień Ko-
szyrski woj. poleskie nacjonaliści 
ukraińscy zamordowali co naj-
mniej 139 Polaków:  „w godzi-
nach porannych wioska Majdan 

została otoczona przez nacjonali-
stów ukraińskich. Mieszkańcy wsi 
zostali zgromadzeni w miejscowej 
szkole pod pozorem zebrania. Na-
stępnie ok. 10 mężczyzn zabrano 
ze szkoły i zaprowadzono do za-
budowań gospodarczych Anto-
niego Z. Tam w stodole polecono 
im wykopać dół, a następnie przy-
prowadzano po kilku mieszkań-
ców i po zadaniu śmiertelnych 
cisów ostrymi narzędziami ciała 
ofiar wrzucano do wykopanego 
dołu. W stosunku do osób, które 
chciały uciec użyto broni palnej. 
Po zamordowaniu mieszkańców 
wioski została ona ograbiona i 
spalona wraz ze stodołą w której 
spoczywały zwłoki pomordowa-
nych osób. Osoby które przeżyły 
zajście uciekły z partyzantami pod 
dowództwem ppłk Kunickiego” 
(IPN Szczecin: Śledztwo w spra-
wie zbrodni przeciwko ludzkości 
polegającej na zabójstwie w dniu 
23 sierpnia 1943 r. w miejscowości 
Majdan dawny powiat Koszyrski 
co najmniej 139 mieszkańców wsi 
przy użyciu ostrych narzędzi oraz 
broni palnej przez nacjonalistów 
ukraińskich, a czyny te miały na 
celu wyniszczenie ludności naro-
dowości polskiej zamieszkałej na 
tych terenach; sygn. S 77/09/Zi; li-
piec 2012). IPN wszczął śledztwo 
w 2008 roku, natomiast w 2012 
roku umorzył je z powodu niewy-
krycia sprawców mordu. „Wykaz 
rodzin polskich bestialsko za-
mordowanych w dniu 23.08.1943 
roku przez bande nacjonalistów 
(banderowców) we wsi Majdan, 
rejon Kamień Koszyrski, obwodu 
wołyńskiego” podała w interne-
cie Karolina Żębrowska. Ponad 
sto osób zamordowanych to były 
dzieci (w tym jednoroczne), ko-
biety (w tym w zaawansowanej 
ciąży) i starcy. (Karolina Zębrow-
ska, 29.01.2013; w: http://www.
stankiewicze.com/ludobojstwo/
czytelnicy.html ).

We wsi Olesk pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy zamordowali 
w swoim obozie 12 Polaków oraz 
22-letniego nauczyciela ukraiń-
skiego ożenionego z Polką.

W kol. Osiecznik pow. Kowel 
Ukraińcy zamordowali 10 Pola-
ków.

W kol. Piórkowice pow. Kowel 
zamordowali 6 Polaków (1 męż-
czyzna, 4 kobiety i 1 dziecko), 
którzy wrócili do swoich domów 
po żywność.

W kol. Rafałówka pow. Łuck za-
strzeli na polu 1 Polkę.

W miasteczku Torczyn pow. Łuck 
zamordowali 1 Polaka.

24 sierpnia 1943 roku:

W  kol. Apolonia pow. Łuck Ukra-
ińcy zamordowali kilkunastu Po-
laków.

W kol. Brzezina pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali 1 
Polaka.

We wsi Bukowina pow. Biłgoraj 
policjanci ukraińscy zastrzelili 6 
Polaków.

W kol. Dąbrowa koło Woronczyna 
pow. Horochów upowcy zamordo-
wali co najmniej 23 Polaków, w 
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tym niemowlęta.

We wsi Komarów pow. Stryj po-
strzelili Polaka, w wyniku czego 
zmarł.

We wsi Wołosówka pow. Kowel 
zamordowali kilka lub kilkanaście 
rodzin polskich, liczby ofiar nie 
ustalono.

We wsi Woronczyn pow. Horo-
chów zamordowali około 15 Po-
laków.

We wsi Zadyby pow. Kowel za-
mordowali 1 Polaka.

We wsi Żorniszcze pow. Łuck za-
mordowali 1 Polaka.

W nocy z 24 na 25 sierpnia 1943 
roku:

W miasteczku Mizocz pow. Zdoł-
bunów Ukraińcy podpalili domy 
polskie i sierpami, siekierami, 
nożami wyrżnęli ponad 100 Po-
laków; „na sztachetach płotów 
wisiały niemowlęta w becikach” 
(Siemaszko..., s. 979). „Praw-
dopodobnie pod koniec sierpnia 
1943 r., 20/21 w nocy nastąpił atak 
na miasto, a właściwie na polskie 
bezbronne rodziny tam mieszka-
jące. Okrążyli miasto i przez całą 
noc mordowali ludzi. To było pie-
kło. Wchodzili do poszczególnych 
domów i zarzynali ludzi, masakro-
wali, rąbali na kawałki. Do ucieka-
jących strzelali, natomiast wszyst-
kich, których złapali mordowali 
w okrutny, sadystyczny sposób - 
nożami, kosami, siekierami. Małe 
dzieci zabijali o mury domów i 
wieszali na płotach. Wyszukiwali 
chowających się ludzi po różnych 
zakamarkach. Wiele domów spa-
lili. Rano atak przerwali. Z mojej 
rodziny zginęło 18 osób, tj: wujek 
Maśnicki Jan i jego żona Petronela 
oraz ich dwanaścioro dzieci, któ-
rych imion nie pamiętam. Zginął 
dziadek Józef Błażyjewski i jego 
żona, nasza babka Balbina. Zgi-
nęła ciotka Kucharska Krystyna, 
która była w dziewiątym miesiącu 
ciąży. Zginęło również kilku Pola-
ków z policji niemieckiej, którzy 
nas bronili. Z całego miasta ocala-
ło kilka rodzin polskich 4 - 5, nie 
więcej. Między innymi moja ro-
dzina. Ocaleliśmy chyba dlatego, 
że schroniliśmy się blisko koszar. 
/.../ Mężczyźni zwozili ciała w 
jedno miejsce pod cmentarz i tam 
je pochowano w wielkim dole. 
Przez trzy dni zbierano ciała z ulic 
miasta. Mężczyźni, którzy się tym 
zajmowali, nie mogli uwierzyć, że 
tyle okrucieństwa, bestialstwa i 
nienawiści może być w człowieku. 
Ulice miasta były pełne trupów, 
głowy często leżały oddzielnie, 
inne części ciała zmasakrowane. 
Wszędzie było pełno krwi. Te dni 
ataku jawią mi się we wspomnie-
niach jak straszny koszmar.” (Re-
lacja świadka Romana Szpita; w: 
Lucyna Kulińska, Dzieci Kresów 
II, Kraków 2006, s. 78-79).

25 sierpnia 1943 roku:

W kol. Helenówka Gnojeńska 
pow. Włodzimierz Wołyński 
Ukraińcy zabili 14-letniego pol-
skiego chłopca Zbigniewa Kę-
dzierskiego.

We wsi Maniowa pow. Nadwórna 
banderowcy uprowadzili Polaka, 

kierownika kopalni, który zaginął 
bez wieści.

We wsi (kolonii) Sienkiewicze 
pow. Krzemieniec Ukraińcy za-
mordowali 26-letnią Polkę.

We wsi Wirkowice pow. Krasny-
staw policjanci ukraińscy z Niem-
cami zamordowali 39 Polaków, w 
tym 9 dzieci oraz wywieźli 500 
Polaków, w tym około 300 dzieci 
w nieznanym kierunku.

26 sierpnia 1943 roku:

We wsi Budy Ossowskie pow. Ko-
wel upowcy uprowadzili kilku Po-
laków, w tym rodzinę, do wsi Woł-
czak pow. Włodzimierz Wołyński 
i tam ich zamordowali, imiennie 
znane jest 6 ofiar, w tym 16-letnia 
dziewczyna.

W kol. Iwanicze Nowe pow. Wło-
dzimierz Wołyński  zamordowali 
20-letniego Polaka.

We wsi Lityń pow. Kowel zamor-
dowali 2 Polaków, braci, jadących 
furmanką, wóz z końmi zrabowali 
Ukraińcy z Litynia.

We wsi Milatyn Nowy pow. Ka-
mionka Strumiłowa: „data mordu 
Warczewskiego i Woźniackiego to 
26.08.1943 a nie kwiecień 1944.” 
(prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie..., jw.).

We wsi Uhryń pow. Czortków za-
mordowali 3 Polaków, w tym ko-
lejarza.

We wsi Wołczak pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali 11 
Polaków, w tym 5-osobową rodzi-
nę i 4-osobową rodzinę gajowego. 
W lipcu i sierpniu w pobliskim le-
sie upowcy zamordowali przywie-
zionych ponad 150 Polaków.

W majątku Ziemlica pow. Wło-
dzimierz Wołyński zamordowali 
3 starszych Polaków: inżyniera 
– właściciela majątku lat 71, jego 
siostrę oraz 71-letnią kobietę. 

27 sierpnia 1943 roku:

We wsi Chobułtowa pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy zamordo-
wali 46-letniego Polaka.

We wsi Dryszczów pow. Brze-
żany: „27.VIII.1943. Dryszczów 
pow. Brzeżany. Ukraińcy zamor-
dowali Reitera lat 23 narodowo-
ści polskiej. W nocy do zagrody 
Reiterowej wdowie po sołtysie 
zamordowanym przez Ukraiń-
ców w 1939 r. przybyło sześciu 
uzbrojonych Ukraińców żądając 
widzenia się z jej synem. Matka 
oświadczyła im, że syn jest w mły-
nie. Ukraińcy nie uwierzyli, poszli 
do stodoły i tam znaleźli Reitera, 
którego bijąc uprowadzili. Na-
stępnego dnia wieczorem, rodzina 
odnalazła zwłoki Reitera w rzece 
z uwiązanym kamieniem u szyi” 
(ANN, AK, sygn. 203 /XV/ 9, k. 
170 – 174).

We wsi Gnojno pow. Włodzimierz 
Wołyński miejscowi Ukraińcy 
zamordowali Polkę uciekającą ze 
Swojczowa do Włodzimierza.

W kol. Różyn pow. Kowel Ukra-
ińcy uprowadzili 8 młodych 
Polaków i zamordowali w kol. 

Dobrzyńsk; ciała ofiar były powią-
zane drutem kolczastym.

W kol. Syczycha pow. Kowel 
uprowadzili i zamordowali 1 Po-
laka. 

28 sierpnia  1943 roku:

We wsi Beresk pow. Horochów 
„ukraińscy partyzanci” zamordo-
wali 3-osobową rodzinę polską 
kowala: 60-letniego Grzegorza Pa-
luszyńskiego, jego 60-letnią żonę 
Aleksandrę oraz 20-letnią córkę 
Stanisławę, którą przed śmiercią 
zgwałcili.

We wsi Doszno pow. Kowel ban-
dyci z UPA pochodzący z sąsied-
niego Datynia obrabowali go-
spodarstwa i zabili 54 Polaków. 
„Mordowano szablami, motyka-
mi, siekierami (rozrąbywano gło-
wy i całe ciała) oraz bagnetami. 
Niektóre zwłoki miały wydłubane 
oczy, odcięte języki, były powią-
zane drutem kolczastym, przybite 
do podłóg i ścian bagnetami. Do-
bytek ruchomy pomordowanych 
wywieziono wozami” (Siemasz-
ko..., s. 329).

We wsi Mohylno pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy wzięli 
na podwodę 45-letniego Polaka 
Feliksa Szewczuka i go zamordo-
wali: odrąbali mu ręce i genitalia.

W kol. Radowicze pow. Kowel 
zamordowali 5-osobową rodzinę 
polską.

We wsi Stasin pow. Radziechów 
zamordowali Polaka, byłego pod-
oficera zawodowego WP.

We wsi Turyczany pow. Wło-
dzimierz Wołyński zamordowali 
55-letniego Polaka.

W okresie między marcem a 29 
sierpnia 1943 roku:

Koło kol. Święte Jezioro pow. 
Włodzimierz Wołyński Ukraińcy 
uprowadzili do lasu i zamordowali 
2 Polaków.

W nocy pomiędzy 27 a 29 sierpnia  
1943 roku:

We wsi Zamlicze pow. Horochów 
miejscowi Ukraińcy zamordowali 
około 15 Polaków, którzy po rzezi 
wsi 11 lipca wrócili dokonać żniw.

W nocy z 28 na 29 sierpnia 1943 
roku:

W kolonii Szury  pow. Włodzi-
mierz Wołyński został zamordo-
wany wraz z córkami Lolą lat 11 
i drugą lat 2 przez UPA leśniczy 
leśnictwa Pisarzowa Wola  Jabłoń-
ski . Żona została zamordowana w 
niedługim czasie po tym wydarze-
niu.(Orłowski..., jw.).

29 sierpnia (prawosławne święto 
Wniebowzięcia NMP) 1943 roku:

W kol. Adamówka pow. Kowel 
podczas drugiego napadu Ukra-
ińcy zamordowali co najmniej 14 
Polaków.

W kol. Aleksandrówka pow. Ko-
wel podczas drugiego napadu  za-
mordowali ponad 30 Polaków.

W kol. Antonówka pow. Kowel 

zamordowali co najmniej 15 Pola-
ków, w tym 3 rodziny.

W kol. Augustów pow. Horochów 
zamordowali 7-osobową rodzi-
nę polską. Świadek Kajetan Cis, 
ukryty w kopie zboża złożonej z 
dziesięciu snopków widział nie-
udaną próbę ucieczki rodziny Ma-
linowskich. Rodzina ta liczyła 7 
osób: rodziców, teściową i dzieci 
lat: 2. 3, 4 i 5. „Rozjuszona banda, 
jeszcze okrwawiona i rozgrzana 
we Władysławówce - widłami, 
siekierami, sierpami i kosami - 
zabijała, maltretowała tę rodzinę; 
kobiety, żonę Malinowskiego i te-
ściową, rozebrali do naga i gwałci-
li - chyba gwałcili już nieżywe ko-
biety, bo leżały bez ruchu i co raz 
jakiś ryzun kładł się na nie, były 
całe we krwi. Żywe dzieci podno-
sili na widłach do góry - straszny 
krzyk (...). Kilku ryzunów pozna-
łem - mieszkali w przyległych 
wioskach, sąsiedzi”. (Siemasz-
ko..., , s. 1237).

W kol. Czmykos pow. Luboml 
upowcy razem z chłopami ukraiń-
skimi z okolicznych wsi Czmykos, 
Sztuń, Radziechów, Olesk i Wy-
dźgów wymordowali około 200 
Polaków. Napadem kierował sot-
nik Pokrowśkyj, syn duchownego 
prawosławnego ze wsi Sztuń, oraz 
„Lis”, były gajowy. Rano miej-
scowi Ukraińcy zrobili rozeznanie 
wśród Polaków. Do Stanisława 
i Julii Król przyszedł znajomy 
Ukrainiec pożyczyć chleb, a za 
kilka godzin ten sam mordował 
łopatą ich córkę. Kolonia została 
otoczona pierścieniem strzelców 
UPA, który uniemożliwiał uciecz-
ki. Grupy napastników w liczbie 
10 – 20 na jedno gospodarstwo ro-
zeszły się po kolonii i mordowały 
w okrutny sposób siekierami, wi-
dłami, kosami, drągami i innymi 
narzędziami gospodarskimi – tam, 
gdzie ofiary dopadnięto: w miesz-
kaniach, na podwórkach, na polu. 
Grupę dziewcząt i kobiet spędzo-
no do szkoły, gdzie po zgwałceniu 
i zmaltretowaniu, zwłoki wrzuco-
no do szkolnej ubikacji. Sprzęty, 
wozy, żywność, ubrania, buty oraz 
inwentarz żywy rozgrabili upowcy 
i mieszkańcy sąsiednich wsi ukra-
ińskich. W późniejszym czasie ko-
lonia została spalona. Eugeniusz 
Król, lat 12, został przybity za 
ręce, nogi i szyję do drzwi w kuch-
ni. Helenę Greczkowską, lat 20, 
zarąbał siekierą znajomy Ukra-
iniec ze wsi Czmykos (Siemasz-
ko..., s. 490 – 492). Zofia Wąs z d. 
Król, jako świadek pisze o sobie w 
osobie trzeciej: „Zofia Król, lat 7 i 
Janina Kotas, lat 12 bawiły się w 
sadzie lalkami. Nagle zaczęły do-
chodzić dziwne odgłosy. Starsza 
dziewczynka, Janina Kotas, ziden-
tyfikowała, że są to banderowcy. 
Nagle jeden z nich pojawił się w 
sadzie, gdzie bawiły się dziew-
czynki (znany dziewczynkom, 
gdyż pochodził ze wsi Czmykos, 
gdzie mieszkali w większości 
Ukraińcy). Ten człowiek był tego 
samego dnia rano u państwa Kró-
lów – chciał pożyczyć chleb. Pani 
Julia Król, lat 29, matka Zofii dała 
mu cały bochenek, podziękował i 
wyszedł. W sadzie ów Ukrainiec 
zapytał, czy rodzice są w domu. 
Zofia odpowiedziała, że tak. Dalej 
już nic nie pamięta. Jak się okaza-
ło później, dostała w tył głowy ło-
patą, co spowodowało utratę świa-
domości i wstrząs mózgu. Gdy 

Zofia odzyskała przytomność, 
było jeszcze widno, okazało się, że 
wraz z koleżanką zostały przysy-
pane ziemią w niewielkim rowie. 
/.../ Janina Kotas leżała na Zofii z 
odciętymi w połowie łydek noga-
mi. Dostała przez chwilę drgawek 
i przestała się odzywać, prawdo-
podobnie już nie żyła. Zofia wydo-
stała się z prowizorycznego grobu 
i poszła do domu. Zorientowała 
się, że w domu są jeszcze bande-
rowcy, więc wystraszona schowa-
ła się w konopie. Jak już wszystko 
ucichło, ponownie Zofia wybrała 
się do domu. I co zastała? Mama 
Julia Król, lat 29, z domu Grecz-
kowska, leżała na podłodze cała 
zakrwawiona z nożem w piersi, 
już nie oddychała. Brat, Eugeniusz 
Król, lat 12 został przybity za szyję 
i ręce do drzwi w kuchni, również 
już nie żył. Tata Stanisław Król, lat 
38 leżał koło pasieki, najprawdo-
podobniej przerżnięty piłą, jeszcze 
żył. Jak zobaczył Zofię, zaczął 
krzyczeć, żeby uciekała do babci. 
Zofia pobiegła najpierw do Marii 
Danielak, swojej matki chrzestnej. 
W domu nikogo nie było, na pod-
łodze leżało tylko jakieś dziecko, 
całe porozrywane (głowa, nogi, 
ręce – osobno). Następnie Zofia 
pobiegła do swojej babki Katarzy-
ny Król i dziadka Antoniego króla, 
tam też nikogo nie było, tylko peł-
no krwi wszędzie. Następnie Zofia 
pobiegła do drugiej swojej babki 
Zofii Greczkowskiej i dziadka Fe-
liksa Greczkowskiego. Po drodze 
spotkała swoją koleżankę Amel-
kę, lat 5 i jej siostrę Annę. Lat 3, 
Góral. Za chwilę wyszedł, wyłonił 
się nagle, jakiś Ukrainiec i zaczął 
strzelać. Anna Góral, lat 3 zginęła 
na miejscu. Amelka Góral została 
postrzelona w ręce. Przed kulami 
uchroniła się jedynie Zofia. Zofia 
z ranną Amelką poszły do domu 
Greczkowskich, w którym też ni-
kogo nie było. Po drodze napotka-
ły leżącą, już nie żyjącą, kobietę 
z małym dzieckiem przy piersi. 
Dziecko jeszcze żyło. Następnie 
poszły do domu Amelki Góral i 
tam się schowały w kryjówce pod 
podłogą. Przesiedziały tam całą 
noc. Na drugi dzień poszły do Lu-
bomla, do ciotki Zofii”. Było to 
12 kilometrów, dotarły tam w bar-
dzo złym stanie, do cioci Zofii o 
nazwisku Wichruk z d. Król (Sie-
maszko..., s. 1180).

We wsi Derno pow. Łuck zamor-
dowali 19-letniego Polaka.

W kol. Ewin pow. Włodzimierz 
Wołyński Ukraińcy zamordowa-
li co najmniej 8 Polaków. „ Moja 
Mama Jadwiga oraz tato Jan opo-
wiadali mi osobiście we Włodzie-
mierzu Wołyńskim, że rodzona 
siostra mojej mamy Leokadia z 
domu Kaliniak lat około 30, zo-
stała zamordowana przez czterech 
Ukraińców niedaleko Swojczowa, 
we wsi Ewin. To było podczas 
rzezi ukraińskich w 1943 r. Opo-
wiadali o jej śmierci tak: „Dwóch 
Ukraińców ją trzymało, a dwóch 
przerzynało piłą na pół i tak Lo-
dzię zamęczyli na śmierć!” Leoka-
dia wyszła za mąż i miała swoje 
dzieci, niestety nie pamiętam już 
dziś ile.” Nazywam się Czesław 
Albingier, Urodziłem się 09. 01. 
1931 r. we wsi Sierakówka, gm. 
Werba, powiat Włodzimierz Wo-
łyński.. /.../  W Swojczowie miesz-
kała też Leokadia z domu Kale-
niak, najmłodsza siostra rodzona 
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mojej mamy Jadwigi. Moi rodzice 
opowiadali mi, że Leokodia była 
bardzo piękną kobietą i jeszcze 
przed II wojną światową wyszła 
za mąż. Wraz z mężem mieszkali 
w bliskich okolicach Swojczowa. 
Podczas rzezi także ich dom, zo-
stał napadnięty przez ukraińskich 
nacjonalistów. W trakcie napadu 
zastrzelono jej młodego męża, a 
ją Ukraińcy zabrali do lasu i przez 
miesiąc czasu gwałcili. Potem ją 
okrutnie zamordowali.” (Wspo-
mnienia Wacławy Roch i Czesła-
wa Albingiera ze wsi Sierakówka 
w pow. Włodzimierz Wołyński 
na Wołyniu 1938 – 1944. Wysłu-
chał i spisał Sławomir Tomasz 
Roch, 2009 r. W;  http://wolyn.
freehost.pl/wspomnienia/siera-
kowka-roch_waclawa_i_czeslaw.
html ) „Latem 1943 r. banderow-
cy okrążyli ich wieś, a następnie 
uzbrojeni w przeróżną broń wcho-
dzili do wsi i mordowali dosłow-
nie wszystkich, których spotkali 
na swojej drodze. Mordercy nie 
oszczędzali nikogo, ani kobiet, 
ani dzieci. Kazia opowiadała mi 
osobiście, że także ich dom został 
napadnięty przez ukraińskich na-
cjonalistów. Ona i jej mąż rzucili 
się do ucieczki. Stanisław chwycił 
na ręce malutką jeszcze Alfredę, 
miała wtedy około 1,5 roczku i 
zaczął szybko uciekać, byle da-
lej od domu. Niestety zauważyli 
go oprawcy i celnie posłali mu 
śmiertelną kulę, gdy padał na zie-
mię, albo resztką przytomności, 
albo za przyczyną autentycznego 
cudu, przykrył swoim ciałem nie-
mowlę, nie czyniąc mu przy tym 
większej szkody. Kazimiera tym-
czasem była ukryta w schronie, 
bądź w najbliższej okolicy i prze-
żyła napad. Po odejściu bandzio-
rów odnalazła dziecko pod ciałem 
zastrzelonego męża.” (Sławomir 
Tomasz Roch: Beri szablu, beri 
nyż, spotkasz Lacha taj zariż!; w: 
http://niepoprawni.pl/blog/slawo-
mir-tomasz-roch/beri-szablu-beri-
-nyz-spotkasz-lacha-taj-zarisz ). 
W. i E. Siemaszko na s. 917 poda-
ją, że Ukraińcy siekierami i widła-
mi zamordowali 5 Polaków: Józe-
fa Litwińczuka lat 29, Stanisława 
Traczyńskiego lat 62, jego żonę 
Antoninę lat 60, syna Leona lat 38 
i córkę Feliksę lat 18.

W kol. Głęboczyca pow. Wło-
dzimierz Wołyński „powstańcy 
ukraińscy” razem z chłopami 
ukraińskimi z sąsiednich wsi wy-
mordowali około 250 Polaków – 
„od niemowląt” (np. dziecko Bo-
lesławy Zarzyckiej), „po starców” 
(np. 96-letnia wdowa Kazańska). 
Napad miał miejsce o świcie, 
zabijali siekierami, widłami, no-
żami, szpadlami, drągami itp. 
Ofiary bestialsko torturowali, ob-
cinali języki, ręce, nogi; na wpół 
żywych wrzucali do dołów, które 
zasypywali. Ranną 11-letnią Anię 
Krakowiak zakopali żywcem. Ma-
łemu dziecku Jana i Anieli Sław-
skich roztrzaskali główkę o słup 
(Siemaszko..., s. 872 – 874). „W 
ostatnich dniach sierpnia 1943 
roku w niedzielę przed świtem, 
prawie już wstawał dzień, obu-
dziły mnie odgłosy echa krzyku 
sąsiedzkich gęsi. Zaniepokoiłem 
się bardzo tym rannym donośnym 
hałasem. Zrywam się ze swojego 
legowiska w stodole i wybiegam 
na podwórze. Wpadam do śpiącej 
rodziny w mieszkaniu i stanowczo 
wszystkich głośno budzę. Matka 

bardzo strwożona zabiera z posła-
nia młodsze rodzeństwo, chwy-
ta, co było pod ręką z ich ubrań i 
ucieka w kierunku rzeki Turii. Po 
drodze przed rzeką, na polu zło-
żonego już w kopy zboża, ukrywa 
się z młodszym rodzeństwem w 
tych kopach. Zrozpaczona mówi 
do mnie, żebym uciekał do na-
szego kuzyna Józefa Chojnackie-
go, który mieszkał na wschodniej 
krawędzi wsi Głęboczycy. Było 
to od nas niedaleko, około 1,5 ki-
lometra. Po kilkunastu minutach 
dobiegam do domu Chojnackich. 
W domu kuzyna nikogo nie za-
staję, spostrzegam, że wszyst-
kie drzwi w pomieszczeniach są 
pootwierane i widzę, że zostały 
opuszczone tak samo jak nasze. 
Wtedy nie zastałem z nich niko-
go. Dopiero później dowiedziałem 
się od mojego stryja Stanisława 
Winiarskiego, któremu również 
banda UPA wyrżnęła rodzinę, gdy 
on był wcześniej, wyszedł z domu 
do obrządku inwentarza. Ukryty w 
oborze widział, jak mordują jego 
małoletnie dzieci i rodzinę swoje-
go sąsiada, mojego kuzyna Choj-
nackiego. Twierdził, że w czasie 
rąbania siekierami jego rodziny 
Chojnackiemu z rodziną udaje się 
niepostrzeżenie wypaść z domu 
do dobrze krzewami zarośniętego 
ogrodu. Pod osłoną drzew wbiega-
ją do stojących dziesiątek ze zbo-
żem, w których wszyscy się ukry-
wają. Może byłoby się im udało 
zachować życie, gdyby nie pozo-
stawiony w zagrodzie uwiązany 
na łańcuchu pies, który donośnie 
wył. Bandyci wpadają do miesz-
kania, w którym nie było kogo 
rąbać. Zainteresowali się wyciem 
psa. Chwytają go i wypuszczają 
z uwięzi. Pies wyrywa się bandy-
tom i pogonił do tych ukrytych w 
zbożu. Nie było dla nich ratunku. 
Banda UPA z Ukraińcami z Dulib 
i Turyczan morduje. Samego ku-
zyna Chojnackiego, z wściekłości 
chyba, że się ukrył, przywiąza-
no łańcuchem do uprzęży konia i 
tak go wleczono za galopującym 
zwierzęciem, aż zostały z niego 
tylko nagie strzępy ciała. Od Choj-
nackich, których już nie zastałem, 
wracam w kierunku rzeki. Jadę 
przez pole, w którym ukrywała się 
matka z rodzeństwem. Penetruję 
kilka dziesiątek i widzę, że naj-
droższa mi osoba, moja Matula, 
w jednej z dziesiątek zboża leży 
już nieżywa. Uderzona została 
ostrzem siekiery bardzo głęboko 
przez środek głowy, nie dając żad-
nego ruchu i znaku życia. Rana na 
głowie jest okropnie opuchnięta, 
że głowa rozdwaja się z widocz-
nym na wierzchu zakrwawio-
nym mózgiem zalanym zakrzepłą 
krwią. Nie mogę na ten przeraża-
jący widok patrzeć, na tak straszną 
śmierć mojej Matuli, krwią całej 
zalanej. Z trwogą, że nie mogę jej 
już w niczym pomóc, w przeraże-
niu z obawą zaglądam do innych 
kup zboża za rodzeństwem. Za 
siostrami Danutą, lat 6, Czesławą, 
lat 4 oraz braćmi Janem, lat 14 i 
Albinem, 2 lata. Żadnego z nich 
nie odnalazłem. Okropnie strwo-
żony wracałem do domu. Ubieram 
się w lepszą i grubszą odzież, z 
domu biorę, co jest pod ręką, tro-
chę żywności i bochenek chleba. 
Udaję się za rzekę Turię do swego 
znajomego, Wojtowicza, który za 
żonę ma Ukrainkę. U Wojtowi-
czów ukrywam się w stodole, peł-
nej już zwiezionego z pola zboża. 

Przebywa już tam ukrytych osiem 
osób z pobliskich wsi polskich. 
Niektórzy z nich byli mi znajomy-
mi. Z Głęboczycy naszej Jan Żuk, 
starszy ze Słowikówki, Kraszew-
ski, lat 18 i Wdowiak, parę lat star-
szy ode mnie. U Wojtowicza ukry-
wamy się do paru dni, po których, 
na pewno przez donos jego żony 
Ukrainki, zostajemy wszyscy wy-
kryci. Przyjeżdżają po nas upo-
wcy wozem konnym i zabierają 
wszystkich nas do sądu na śledz-
two. Sąd ten mieści się w lesie w 
opuszczonej gajówce. Jedziemy 
pod nadzorem UPA, przejeżdża-
my po drodze przez pole gęstego 
łubinu. Widzimy, jak łubin ten 
przeszukują upowcy z karabinami 
i kilka grup chłopów z siekierami. 
Niektórzy z nich niosą oprawione 
na trzonkach haki, niby bosaki. 
Widzimy, jak w czasie penetrowa-
nia łubinu wykryto kilka ukrywa-
jących się dzieci. Były to dzieci 
Maszki i Szczepańskiego z Głębo-
czycy. Wszyscy oni w tym łubinie 
na miejscu zostają zarąbani siekie-
rami albo mordowani hakami. W 
gajówce upowcy prowadzą z nami 
śledztwo przez parę dni, każdego 
z osobna pytali o udział nasz w 
armii, czy posiadanie broni. Nikt 
z nas nie mógł odpowiedzieć na 
żadne z pytań, gdyż z tym się nie 
spotkał. Nakłaniają nas, byśmy 
przystępowali do ich organizacji. 
Po kilku dniach śledztwa przewo-
żą wszystkich do Hajek. Zbliżał 
się już wieczór. W Hajkach było 
już ciemno. Umieszczają nas w 
obszernej zamkniętej pustej obo-
rze. Pod osłoną nocy, która tak 
nam się trafiła, że była bardzo 
ciemna i deszczowa, decydujemy i 
szukamy sposobu i możliwości ja-
kiejś, aby się z tej obory wydostać. 
Po północy udaje się nam podwa-
żyć jedną z bel w ścianie chlewu; 
przez kilku z nas podważana ustą-
piła. W ten sposób, jak najszybciej 
udaje się nam prawie czołganiem, 
cicho wydostać poza obręb zabu-
dowań. Pod osłoną nocy udaje się 
całej grupie, po kilku, przejść w 
kierunku na Włodzimierz Wołyń-
ski.” (Józef Winiarski; w: Lucyna 
Kulińska, Dzieci Kresów III, Kra-
ków 2009, s. 349-357; za:  http://
wolyn.btx.pl/index.php/wolyn-
wola-o-prawde/783-w-gboczycy-
w-ostatnich-dniach-sierpnia.html 
).

W kol. Grabina pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy i chłopi ukraiń-
scy z okolicznych wiosek wymor-
dowali ponad 150 Polaków.

W pobliżu wsi Hołuby pow. Ko-
wel zamordowali kilkunastu Pola-
ków.

We wsi Hulewicze pow. Kowel 
zamordowali 7 rodzin polskich 
(25 – 30 Polaków).

We wsi Iwanówka pow. Kowel za-
mordowali 10 Polaków: 7-osobo-
wą rodzinę z 5 dzieci oraz matkę 
z 2 dzieci.

We wsi Jagodno pow. Włodzi-
mierz Wołyński używając siekier, 
noży i wideł zamordowali co naj-
mniej 13 Polaków.

W kol. Janin Bór pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali oko-
ło 30 Polaków, którzy nie opuścili 
swoich domów.

W kol. Jasienówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński wyrżnęli całą pol-
ską kolonię (co najmniej 137 Po-
laków) - chociaż w lipcu upowcy 
zwołali zebrania Polaków z tej wsi 
oraz ze wsi Sokołówka i zapew-
niali, że Polacy mogą spokojnie 
pracować, nie bać się o swoje ży-
cie, bo nad ich bezpieczeństwem 
czuwają.

W kol. Kamilówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński  zamordowali 36 
Polaków, głownie kobiety i dzieci.

We wsi Kohylno pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali 
mieszkające na terenie tartaku  
dwie rodziny liczace 10 osób, w 
tym trzy siostry Wesołowskie: 
10-letnią Aleksandrę, 11-letnią 
Walentynę i 12-letnią Halinę oraz 
ich 71-letnią babkę (od strony 
matki) Antoninę Ryś. „Równo-
cześnie zamordowano 7 rodzin 
, tj. dwadzieścia kilka osób NN, 
mieszkających w budynkach po-
żydowskich byłego właściciela 
tartaku Kaca (Siemaszko..., s. 
923). Prawdopodobnie wśród nich 
była rodzina Drabików: matka, 2 
córki i 2 synów.  „Pamiętam, że 
poszłam w niedzielę rano do ko-
ścioła, tam zobaczyła mnie Weso-
łowska, kiwnęła na mnie głową, a 
gdy wyszłam ze świątyni, pytała 
mnie czy wiem, że był pogrom na 
Teresinie? Ona to właśnie opowia-
dała mi także, jak zginął jej mąż 
i kilku innych Polaków, mówiła 
tak: „Ukraińcy zamordowali mo-
jego męża oraz kilku innych Po-
laków na Tartaku Kohyleńskim. 
Powrzucali Ich do studni, a potem 
rozerwali Ich granatami!”. Dłu-
go z nią nie rozmawiałam, a ona 
jeszcze tylko dodała: „Czy wy 
wiecie, że Twoje siostry, też zo-
stały już zamordowane na Teresi-
nie?” (http://wolyn.btx. pl/index.
php/wolyn-wola-o-prawde/251-
wspomnienia-heleny-wojtowicz-
z-d-karbowiak-z-osady-budki-
kohyleskie-w-pow-wodzimierz.
html).

W kol. Kowalówka pow. Kowel 
zamordowali 15 Polaków, w tym 
8-osobową rodzinę. Inni: „30 
sierpnia 1943 roku Budy Ossow-
skie i kolonia Kowalówka o świcie 
zostały otoczone przez uzbrojone 
bandy, które wyszły ze wsi Woł-
czak i Rzewuszki i dokonały ma-
sowej rzezi na ludności polskiej. 
Rezultat był przerażający: w Bu-
dach Ossowskich ponad dwieście 
osób, w tym ponad osiemdziesię-
cioro dzieci, w Kowalówce na 23 
rodziny 32 osoby zamordowane. 
Rodzina Czarneckich wymor-
dowana cała; ojciec rodziny Jan 
Czarnecki – lat 55, żona Domini-
ka  - lat 53, córka Maria, mężatka 
– lat 23, córka Walentyna lat 19, 
dwaj synowie, bliźniaki Marian i 
Eugeniusz po 14 lat, najmłodsza 
córeczka Marii – Krystyna – lat 3. 
Uratował się tylko syn Staszek – 
lat 21, w tym czasie nieobecny”. 
(Fragment książki Henryka Katy 
„Wojenne Wichry” wydanej dzię-
ki Urzędowi Miasta Otwocka w 
2001 r. Nakład 200 egzemplarzy. 
Przepisany przez Bogusława Szar-
wiło, w: http://27wdpak.btx.pl/pu-
blikacje/435-woy-przed-qburzq ).

We wsi Koźlenicze pow. Kowel 
wymordowali za pomocą bagne-
tów kilka rodzin polskich, liczy 
ofiar nie ustalono, około 20 zwłok 

przywiezionych zostało na dwóch 
wozach drabiniastych do Powur-
ska.

W kol. Laski pow. Kowel wymor-
dowali 8 rodzin polskich, 42 Po-
laków.

We wsi Lityń pow. Kowel zamor-
dowali 20 Polaków; zakłuli matkę 
dwóch zamordowanych trzy dni 
wcześniej synów oraz ich ojczy-
ma; w dole z ich zwłokami znaj-
dowały się 3 inne zwłoki, a obok 
w dole zwłoki 15 osób.

W kol. Ludmiłpol pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy i chłopi 
ukraińscy z Gnojna za pomocą 
siekier, bagnetów i innych narzę-
dzi wymordowali 104 Polaków. 
„Franciszek Walczak mieszkał w 
Ludmiłpolu, on i jego rodzina byli 
Polakami. /.../ Trzech Ukraińców 
wjechało na jego podwórko, wła-
śnie w tym czasie z domu na po-
dwórko wyszła jego żona Gustafa 
lat ok. 22 z malutkim dzieckiem na 
ręku. Wyraźnie nie wiedziała jesz-
cze co jej grozi. Gdy trzej Ukra-
ińcy, każdy uzbrojony w siekierę, 
zobaczyli ją przed domem, szybko 
pojmali ją i wtedy jeden z nich po-
wiedział do niej tak: „O jak ty się 
ładnie ubrałaś. Twoja suknia bę-
dzie dla mojej żony”. Drugi dodał 
zaraz: „Twoje buty będą dla mojej 
żony”. Wtedy trzeci z nich powie-
dział stanowczo: „Prędzej bij!”. 
Ukrainiec uderzył najpierw siekie-
rą dziecko, które Gustka trzymała 
w rękach. Niemowlę wypadło jej z 
rąk i upadło ogłuszone na ziemię, 
jednak ożyło i zaczęło raczkować. 
Jeden z oprawców powiedział za-
raz: „Dobij dziecko, bo ożyło!”. 
Ukrainiec uderzył jeszcze raz sie-
kierą i tym razem skutecznie. Za-
raz potem zarąbali Gustafę, żonę 
Franciszka, który to wszystko wi-
dział i słyszał ze schronu. Przebieg 
tej zbrodni Walczak opowiadał mi 
osobiście we Włodzimierzu Wo-
łyńskim jeszcze w sierpniu 1943 r. 
zaraz po jego przybyciu do miasta. 
Z tego co nam opowiadał, zorien-
towaliśmy się, że napad na Lud-
miłpol był w pierwszych dniach 
sierpnia 1943 r. Franek mówił nam 
także, że rozpoznał znajomych 
chłopów Ukraińców z Kohylna, 
jego zdaniem to oni mordowali 
polskich mieszkańców Ludmiłpo-
la” (Antonina i Kazimierz Sidoro-
wicz, w: www.stankiewicze.com/
ludobojstwo.pl; relację spisał Sła-
womir Tomasz Roch.). „Napad na 
naszą wieś Ludmiłpol był w lipcu 
1943 r. Po wojnie spotkałam się z 
Franciszkiem Walczakiem, /.../ za-
czął mi opowiadać przebieg tych 
tragicznych wydarzeń, mówił tak: 
„Ja i moja żona Gustka schowa-
liśmy się w stodole w schronach. 
Kiedy Ukraińcy przyszli na nasze 
podwórko, szukali także w naszej 
stodole Polaków. Ja siedziałem w 
jednym schronie, a żona z dziec-
kiem w drugim, tuż obok mnie. 
Gdy Ukraińcy przeszukiwali sto-
dołę, odezwało się nasze malut-
kie dziecko, mój syn miał tylko 
1 roczek i nic nie rozumiał. Gdy 
Ukraińcy usłyszeli płacz dziecka, 
znaleźli żonę i kazali jej wycho-
dzić z ukrycia. Jak tylko Gustka 
wyszła do Ukraińców, oni zabrali 
ją na podwórko i tam okrutnie ich 
zamordowali. Oprawcy podczas 
tego napadu zamordowali też mo-
jego ojca, miał wtedy lat ok. 70” 
(Maria Roch z d. Tymoczko, w: 
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www.stankiewicze.com/ludoboj-
stwo.pl ; relację spisał Sławomir 
Tomasz Roch.). W. i E. Siemaszko 
na s. 923 – 924 opisując kolonię 
Ludmiłpol podają jako datę napa-
du 29 sierpnia i nie wymieniają 
powyższej zbrodni. Maria Roch 
dokumentuje także losy każdej 
rodziny polskiej zamieszkałej w 
Ludwilpolu.                           

„PLAN LUDMIŁPOLA STRO-
NA LEWA
DOM 22 Wojciech Puzio lat ok. 
60, był sołtysem i został zamor-
dowany przez Ukraińców. Jego 
syn Franciszek lat ok. 30, w nocy 
został zabrany do sztabu UPA w 
Świniarzynie. Już więcej nie wró-
cił, przypuszczalnie został wtedy 
zamordowany. Drugi syn Broni-
sław lat ok. 25. uciekł.
D 21 Dyjer lat 50 i jego żona lat 
45 i ich dzieci: córka Wacława lat 
ok. 20 i Dyzia lat ok. 18. Wszyscy 
zostali zamordowani przez Ukra-
ińców. /.../
D 15  Myśliński lat ok. 50 i jego 
żona lat ok. 45 oraz ich dzieci: syn 
lat ok. 15. Wszyscy prawdopo-
dobnie zostali zamordowani przez 
Ukraińców.
D 14  Szczepański Stanisław lat 
ok. 50 i jego żona lat ok. 45 i ich 
dzieci: córka lat ok. 10 i druga cór-
ka lat ok. 8. Ta rodzina też została 
prawdopodobnie zamordowana 
przez Ukraińców. Wcześniej na-
siedlona została.
D 13 Tymoczko Monika i Filip 
lat ok. 80, moi ukochani rodzice, 
którzy zaginęli bez wieści, praw-
dopodobnie zamordowani przez 
Ukraińców./.../
D 6 Bolesław Jankowski lat ok. 40 
i jego żona Zofia lat ok. 35 oraz 
ich dzieci. Ta polska rodzina cała 
została zamordowana.
D 5 Helena Sawa lat ok. 30 i jej 
mąż Marian Mikoś lat ok. 35. To 
było polskie, młode jeszcze mał-
żeństwo i wydaje mi się, że oni 
zostali zamordowani. Matka Heli 
lat ok. 60. Słyszałam, że razem z 
nią pobite zostały także inne małe 
dzieci. /.../
D 2 Giemza lat ok. 50 i jego żona 
lat ok. 45 i ich dzieci: córka Euge-
nia lat ok. 23, druga córka Stefania 
lat ok. 18. Polska rodzina zamor-
dowana przez Ukraińców.
D 1 Balicki lat ok. 60 i jego żona 
lat ok. 50 i ich dzieci: córka Jani-
na lat ok. 16 i druga córka lat ok. 
6. Polska rodzina, rodzice zostali 
zamordowani przez Ukraińców. 
Trzecia córka Maria i jej mąż ucie-
kli z domu.
PLAN LUDMIŁPOLA STRONA 
PRAWA
/.../ D 2 Józef Klepaczek lat ok. 60 
i jego żona lat ok. 55 i ich dzie-
ci: córka Halena lat ok. 25, dzieci 
było więcej, ale ich imion nie pa-
miętam. Polska rodzina wszyscy 
zostali zamordowani. Słyszałam 
od ludzi, że podobno chodził ich 
mordować Ukrainiec Waremczuk.
D 3 Umański lat ok. 50 i jego 
żona lat ok. 45 i ich troje dzieci. 
Rodzina polska prawdopodobnie 
zamordowana przez Ukraińców. 
Umański był kierownikiem tarta-
ku u Kaca.
D 4 Józef Feliksiak lat ok. 45 i 
jego żona lat ok. 40 i ich dzieci. 
Polska rodzina prawdopodobnie 
wymordowana przez Ukraińców. 
Józef Feliksiak jeszcze przed na-
padem na wieś został zabrany 
przez Ukraińców do lasu i tam za-
bity. Feliksiakowie mieli jednego 

synka lat ok. 2, został zabity przez 
Ukraińców. /.../
D 15 Wdowiec Walczak lat ok. 60, 
jego żona Hanna umarła wcześniej 
i ich dzieci: syn Wiktor i jego żona 
Katarzyna, przeżyli napad i po 
wojnie uciekli do Jarosławia. Dru-
gi syn Franciszek lat ok. 30 i jego 
żona Augustyna lat ok. 20 oraz ich 
1 roczny synek. Augustyna i jej 
niemowlę zostali zamordowani w 
czasie pogromu przez atakujących 
bandytów ukraińskich. Z pogromu 
uciekł trzeci syn Bronisław lat 18. 
W czasie napadu zginął także oj-
ciec tej polskiej rodziny wdowiec 
Walczak” (Maria Roch z d. Ty-
moczko, w: jw.). „Ilu było Ukraiń-
ców, nie wiem. Gdy tylko zeszli z 
wyżek na dół do obory, posłysza-
łem charczenie podobne do zarzy-
nanego zwierzęcia. Podejrzewam, 
że to właśnie tak charczał mój brat 
Wacek, którego oni zabili zaraz 
w oborze. Zaraz też usłyszałem 
krzyk na podwórku. Ostrożnie 
zrobiłem małą dziurkę w strzesze 
i patrzyłem, co tam się dzieje. Zo-
baczyłem mamę i siostrę, których 
Ukraińcy wyprowadzili z domu. 
One pewnie też już wiedziały, co 
ich czeka z rąk tych„nocnych go-
ści”, dlatego krzyczały, a może 
w ten sposób chciały ostrzec nas, 
nie wiem. Zobaczyłem, że Ukra-
ińcy wrzucają je do studni, która 
była na podwórku. Nie wiem, czy 
przed wrzuceniem zostały one za-
bite, czy też wrzucili je tam żywe. 
Po tym mordzie, ja nie schodziłem 
z tych wyżek, bałem się, czy tam 
gdzieś jeszcze nie ma Ukraińców. 
Przesiedziałem w tej koniczy-
nie na tych wyżkach do rana.” 
(„Wspomnienia Bolesława Sawa 
z kolonii Ludmiłpol w pow. Wło-
dzimierz Wołyński na Wołyniu  
1935 – 1945”, jw.).

W kol. Łany pow. Luboml zamor-
dowali kilka rodzin polskich, licz-
by ofiar nie ustalono.

We wsi Majdan pow. Droho-
bycz zamordowali w leśniczówce 
3-osobową rodzinę polską: ojca z 
23-letnim synem i 20-letnią syno-
wą będącą w 6 miesiącu ciąży.

We wsi Majdan pow. Nadwórna 
zastrzelili Polaka, kierownika ko-
palni.

W kol. Majdan Hulewiczowski 
pow. Kowel zamordowali 16 Po-
laków (5 rodzin).

W kol. Mielnica pow. Kowel za-
mordowali około 40 Polaków i 
spalili wszystkie zabudowania.

W miasteczku Mielnica pow. Ko-
wel zamordowali ponad 105 Pola-
ków: w jednym grobie odkryto 98 
zwłok, w drugim 7 zwłok.

W kol. Mikołajpol pow. Włodzi-
mierz Wołyński wymordowali kil-
ka rodzin polskich, co najmniej 33 
Polaków.

We wsi Mohylno pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali co 
najmniej 73 Polaków. Patrz: „W 
nocy z 29 na 30 sierpnia 1943 
roku”.

W kol. Montówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński prawdopodobnie 
29 sierpnia 1943 roku UPA za-
mordowała ok. 300 Polaków: „Z 
ponad 40 osobową grupą Woły-

niaków i księdzem Puzonem byli-
śmy w zeszłym tygodniu w dwóch 
wioskach: Kolonii Montówka i 
Soroczyn. To teraz szczere pole. 
Dookoła – oprócz nas – ani jednej 
żywej duszy” (Leszek Wójtowicz: 
„Krzyże pamięci”, w: „Dzien-
nik Lubelski” z 25 października 
2005). W. i E. Siemaszko w ogóle 
nie wymieniają tej miejscowości 
w swojej książce.

W kol. Myszno pow. Włodzimierz 
Wołyński zastrzelili uciekającego 
z innej wsi Polaka.

W kol. Niebrzydów pow. Wło-
dzimierz Wołyński zamordowa-
li 6-osobową rodzinę polską z 4 
dzieci lat: 3, 10, 12 i 14.

W kol. Nowojanka pow. Włodzi-
mierz Wołyński zamordowali 2 
Polki: 37-letnią matkę z jej 11-let-
nią córką.

W majątku Nowy Dwór pow. Ko-
wel upowcy i sąsiedzi – Ukraińcy 
obrabowali gospodarstwa i zamor-
dowali 36 Polaków, w tym całe 
rodziny; 17 dzieci i starców zakłuł 
bagnetem upowiec ze wsi Nowy 
Dwór Niunio Jarmuł.

We wsi Nowy Dwór pow. Kowel 
Ukraińcy zamordowali małżeń-
stwo polskie, pozostali Polacy (6 
rodzin) wcześniej zdążyli uciec ze 
wsi.

We wsi Okorsk pow. Łuck upo-
wcy zamordowali nie ustaloną 
liczbę Polaków.

We wsi Olesk pow. Włodzimierz 
Wołyński zamordowali co naj-
mniej 22 Polaków, w tym 4 rodzi-
ny.

W kol. Oseredek Nowy pow. Wło-
dzimierz Wołyński zamordowali 
15 Polaków, w tym uprowadzili 
do lasu i zamordowali 23-letniego 
mężczyznę i 35-letnią kobietę.

We wsi Ozierany pow. Kowel 
zamordowali Polkę uciekającą z 
Aleksandrówki.

W kol. Pniaki pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy w ciągu dwóch 
dni zamordowali co najmniej 41 
Polaków; pierwszego dnia mor-
dowali mężczyzn, drugiego dnia 
kobiety i dzieci; m.in. 10-osobową 
rodzinę z 8 dzieci i 8-osobową z 
6 dzieci.
W kol. Podiwanówka pow. Kowel 
zamordowali około 24 Polaków, 
kilka rodzin.

W kol. Podryże pow. Kowel wy-
mordowali mieszkające tutaj 19 
rodzin polskich, tj. około 96 Po-
laków.

We wsi Połapy pow. Luboml pod-
czas uroczystości odpustowych w 
cerkwi prawosławnej pop poświę-
cił siekiery, noże i inne narzędzia 
zbrodni, po czym Ukraińcy za-
mordowali 1 Polaka, a następnego 
dnia które zostały na „proklatych 
lachiw” następnego dnia podczas 
rzezi ponad tysiąca Polaków we 
wsi Ostrów i Wola Ostrowiecka. 
W kazaniu mówił o „żniwach i 
wycinaniu kąkolu z pszenicy” 
(Siemaszko..., s. 528 – 529).

We wsi Przekurka pow. Luboml 
zamordowali 2 Polaków.

We wsi Przewały pow. Włodzi-
mierz Wołyński Ukraińcy zaatako-
wali ludność polską zgromadzoną 
w kościele i zamordowali 54 Po-
laków; we wsi ofiar było znacz-
nie więcej; „Jeden z Ukraińców 
nadział dziecko polskie na widły i 
podniósł w górę, krzycząc: dywyś, 
polski oroł” (Siemaszko..., s. 879).

W kol. Radowicze pow. Kowel za-
mordowali Polkę bronującą pole, 
żonę Ukraińca.

We wsi Sitowicze pow. Kowel 
zamordowali 4 Polaków, w tym 
80-letnią kobietę.

W kol. Słowikówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy i chłopi 
ukraińscy z okolicznych wsi za-
mordowali około 100 Polaków.

W kol. Sokołówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy i chłopi 
ukraińscy z sąsiednich wsi otoczy-
li wieś i wymordowali około 200 
Polaków „od niemowlęcia po star-
ca”. Karol Chwała opisuje zagładę 
wsi Sokołówka gm. Olesk. Jeszcze 
w lipcu 1943 r. upowcy zwołali ze-
branie Polaków, mieszkańców So-
kołówki i Jasienówki w sąsiedniej 
ukraińskiej wsi Krać i zapewnili, 
że Polacy mogą spokojnie praco-
wać, nie bać się o swoje życie, bo 
nad ich bezpieczeństwem czuwają 
Ukraińcy. Wyjaśniali, że wieści 
jakoby Ukraińcy mordowali Po-
laków są rozpowszechniane przez 
niemiecką propagandę, a Niemcy 
przebierają się za partyzantów 
ukraińskich i mordują Polaków, 
chcąc w ten sposób skłócić Pola-
ków z Ukraińcami. 28 sierpnia po 
zakończonych żniwach Ukraińcy 
kazali wszystkim Polakom zabrać 
swoje zboże i pojechać do wsi 
Stawki i Władynopol aby mleć 
zboże. Tłumaczyli, że w tym dniu 
młyny będą mleć tylko dla Pola-
ków.  Polacy chętnie skorzystali z 
tej wiadomości, namęli mąki i po-
wrócili do domów, kładąc się spo-
kojnie spać i niczego nie przeczu-
wając. Wielu było przekonanych, 
że nastąpiła zgoda między Ukra-
ińcami i Polakami. Rano wioska 
została otoczona, a jej mieszkańcy 
kompletnie wymordowani. Akcją 
dowodził Mikołaj Dembyćki ze 
wsi Krać, a wspomagali go chło-
pi ukraińscy z innych okolicznych 
wsi, w okrutnych mękach zginęło 
blisko 200 osób. Świeża, gotowa 
mąka znalazła się w ukraińskich 
spichrzach. (Siemaszko...,  s. 880-
881).

We wsi Sokół pow. Luboml Ukra-
ińcy zamordowali około 10 Pola-
ków; na drugi dzień cała ludność 
ukraińska tej wsi wzięła udział 
w rzezi Polaków w Ostrówkach i 
Woli Ostrówieckiej.

W kol. Soroczyn pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy oraz chło-
pi ukraińscy z okolicznych wsi 
zamordowali ponad 140 Polaków 
(Siemaszko..., s. 882); „W Soro-
czynie UPA zamordowała ok. 300 
Polaków” (Leszek Wójtowicz: 
„Krzyże pamięci”, w: „Dziennik 
Lubelski” z 25 października 2005; 
podaje on za świadkiem Francisz-
ką Prus z Włodzimierza Wołyń-
skiego).

W kol. Stanisławów pow. Wło-
dzimierz Wołyński  upowcy oraz 

chłopi ukraińscy z okolicznych 
wsi wymordowali około 150 Po-
laków. „Pierwszą ofiarą był Piotr 
Bronicki, któremu jeden upowiec 
usiadł na głowie, drugi na nogach, 
a dwóch przerznęło go pilą. Na-
stępną ofiarą był Józef Pogrzeb-
ski, którego zarąbano siekierą. W 
podobny sposób mordowano po-
zostałych ludzi” (Siemaszko..., s. 
882 – 884).

We wsi Staweczki pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy i miej-
scowi Ukraińcy zamordowali 
głownie za pomocą siekier 27 Po-
laków.

We wsi Sztuń pow. Luboml pop 
Pokrowśkyj dokonał w tamtej-
szej cerkwi poświęcenia noży, 
kos, sierpów i siekier i rozdał te 
narzędzia „wiernym synom pra-
wosławia” do wymordowania 
nimi „Lachów co do łapy”. Tego 
samego dnia narzędzia zbrodni 
zostały użyte podczas rzezi ludno-
ści polskiej w kolonii Czmykos, a 
dzień później w Ostrówkach, Woli 
Ostrowieckiej i innych miejsco-
wościach (Siemaszko..., s. 499).

W kol. Szury pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy siekierami i no-
żami wymordowali kilka rodzin 
polskich, około 35 Polaków.

W kol. Święte Jezioro pow. Wło-
dzimierz Wołyński upowcy za-
mordowali 5 starszych  Polaków, 
w tym przez odrąbanie głów mat-
kę i babkę Ludwika Zalewskiego.

W kol. Świętocin pow. Włodzi-
mierz Wołyński upowcy z miej-
scowymi Ukraińcami siekierami, 
pikami, piłami do rżnięcia drze-
wa itp. wymordowali około 100 
Polaków. „Partyzanci ukraińscy” 
przygotowali do „walki” specjal-
ny rodzaj broni: długie żelazne 
szpice, którymi kłuli „polskich 
okupantów” poukrywanych w sło-
mie lub sianie. Uprowadzali także 
całe rodziny polskie do pobliskiej 
leśniczówki i tam je mordowali. 
”W tejże leśniczówce znajdowa-
ło się wówczas kilkoro małych 
dzieci przybitych do ścian za ręce 
i nogi, już martwych” (Siemasz-
ko..., s. 940).

W kol. Teresin pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy oraz chłopi 
ukraińscy z Kohylna i Gnojna sie-
kierami, bagnetami i innymi na-
rzędziami oraz paląc żywcem wy-
mordowali co najmniej 207 
Polaków;  troje dzieci w wieku: 
1,5 roku oraz 5 i 8 lat Ukrainiec 
zakopał żywcem w ziemi (Sie-
maszko..., s. 941 – 942). „Z rodzi-
ny Antoniaków zginął wtedy Jan 
lat około 40, jego żona Marianna 
lat około 35 oraz obaj synowie 
Witold lat około 11 i Stanisław lat 
około 12. Kazimierz Umański: „Z 
mojej rodziny zginęli wtedy moja 
mama, mój brat Tadeusz i siostra 
Zofia”. Mama Kazika miała chyba 
na imię Anna lat ok. 50, jego brat 
Tadeusz mógł mieć lat około 20, 
natomiast siostra Zosia mogła 
mieć wtedy około 18 lat.  Witold 
Wesołowski: „Raniutko do nasze-
go domu włamało się gwałtownie 
kilku uzbrojonych w siekiery 
Ukraińców. Włamali się przez 
okna i drzwi i bez żadnych słów 
zaczęli mordować moją rodzinę, 
kogo popadli pierwszego. Ja wła-
śnie byłem w kuchni, gdzie spa-
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łem na łóżku. Nagle odczułem, że 
zostałem uderzony w głowę czymś 
twardym, jednak nie straciłem 
przytomności obsuwając się z łóż-
ka, schowałem się za drzwi. W 
tym czasie, w drugim pokoju, 
ukraińscy zbrodniarze siekierami 
rąbali resztę mojej najbliższej ro-
dziny. Bardzo wyraźnie słyszałem 
potworne wręcz piski i krzyki mo-
ich rodziców i rodzeństwa właśnie 
zarzynanych bez litości. Po chwili 
wszystko ucichło, a Ukraińcy wy-
skoczyli z naszego domu i pobie-
gli do drugiego mieszkania za 
miedzę, gdzie mieszkała rodzina 
Topolanków. Z mojej rodziny 
ukraińscy bandyci zamordowali 
tego ranka moją mamę, tatę oraz 
moje rodzeństwo.”  Mama Witol-
da miała lat około 50, a tato lat 
około 55, wydaje mi się także, że 
miał brata lat około 16 oraz siostrę 
lat około 20. Stanisław Bojko opo-
wiadał mi osobiście losy Róży 
Bojko z Teresina, która cudem 
ocalała z rzezi, a którą się później 
troskliwie zaopiekował i długie 
lata wychowywał jak swoje wła-
sne dziecko: „Róża Bojko i jej 
starszy brat byli właśnie w domu, 
gdy nastąpił gwałtowny atak 
Ukraińców na ich dom i rodzinę. 
Ukraińscy bandyci włamali się do 
domu i od razu z miejsca zaczęli 
mordować domowników. Jej tato 
Stefan lat około 35 i mama lat oko-
ło 30 oraz babcia Józefa lat około 
70 byli właśnie razem w kuchni. 
Tam dopadli ich rezuni i zaczęli od 
razu mordować. Róża bowiem 
słyszała straszne krzyki i piski do-
chodzące z kuchni. Zaraz ona i jej 
brat w wielkim strachu schowali 
się za szafę, która stała w ich po-
koju. Ukraińcy wcale jednak nie 
szukali w tym pokoju, ale po skoń-
czonej robocie wyszli z domu na 
dwór. Wtedy jej młodszy brat wy-
szedł z ukrycia na dwór i tam za-
uważyli go oprawcy i na miejscu 
zakatrupili. Ona w tym czasie na-
dal siedziała ukryta za szafą, w 
pewnym momencie zauważyła 
jednak, że do ich domu przyszedł 
sołtys Środa i zaczął rabować ich 
mienie. Kiedy dziecko zobaczyło 
znajomego sąsiada, wyszło z ukry-
cia. Gdy dziewczynka pokazała 
się sołtysowi, w chwilę później 
zobaczyła także ciała swojej po-
mordowanej rodziny, leżały na po-
dwórzu przed domem. Małżeń-
stwo Środów było bezdzietne, 
zabrał więc sierotę ze sobą do 
swojego domu. Od tej pory opie-
kował się nią, a ona pasła dla nie-
go krowy. W tym czasie inne dzie-
ci ukraińskie, wiedząc o tym, że 
Róża jest polskim dzieckiem czy-
nili jej wiele krzywd i upokorzeń. 
Dla przykładu dzieci ukraińskie na 
łące bili ją prętami po nogach oraz 
dosypywali piachu do chleba, któ-
ry jadła. Róża cierpiała wśród 
Ukraińców długo, aż do ponowne-
go wejścia Sowietów na te tere-
ny”. Maria Bojko: „Pamiętam, że 
atak miał miejsce o świcie, ukraiń-
scy bandyci gwałtownie włamali 
się do tego domu i z miejsca za-
częli mordować wszystkich po ko-
lei. Najpierw zginęli ci którzy byli 
w kuchni. Ja w tym momencie by-
łam w pokoju obok, zaledwie za 
jednymi drzwiami, gdy usłysza-
łam nieludzkie wręcz krzyki i pi-
ski brutalnie zabijanych ludzi, do-
chodzące z kuchni. Razem ze mną 
była wtedy moja córeczka Regina, 
która miała wtedy zaledwie 9 mie-
sięcy. Instynktownie chwyciłam 

niemowlę na ręce i ukryłam się z 
nim w małej piwniczce pod podło-
gą, do które wejście było właśnie 
w tym pokoju. Ledwie zdążyłam 
się tam schronić do naszego poko-
ju wpadli Ukraińcy, wyraźnie sły-
szałam ich kroki. Po chwili zaczęli 
mordować także tych ludzi, którzy 
dosłownie przed chwilą byli ze 
mną w pokoju nad nami. To prze-
życie jest nie do opowiedzenia, to 
się działo tuż nad naszymi głowa-
mi. Słyszałam krzyki i jęki konają-
cych, a przecież tak bliskich mi 
osób. Nie zapomnę tego do końca 
mojego życia, tego nie można 
wprost wymazać z pamięci. Po 
chwili wszystko ucichło, a ja po-
słyszałam jak wyciągają ciała po-
mordowanych ludzi z domu na 
podwórze. W czasie tej rzezi za-
mordowano: mojego tatusia Jana, 
moją mamę Kamilę oraz moją ro-
dzoną siostrę Kazimierę i jej synka 
i córkę. Zginęli także Tadeusz 
Świstowski i Zbigniew Świstow-
ski. Słyszałem też od ludzi we 
Włodzimierzu, jak zginęła rodzina 
Terleckich. Podczas napadu Bro-
nisław Terlecki lat około 45, nie 
pozwolił włamać się do swojego 
domu i razem ze swoim synem 
Stanisławem lat około 17 stawiał 
zacięty opór. Ponieważ mieli obaj 
broń ostrą, przez jakiś czas nie do-
puszczali atakujących banderow-
ców do swojego domu, w końcu 
jednak skończyła im się amunicja i 
przestali strzelać. Wtedy Ukraińcy 
podczołgali się pod ich dom i pod-
łożyli ogień, potem spokojnie już 
pilnowali, aby tylko nikt nie uciekł 
z płonącego domu. Obaj dzielni 
obrońcy oraz ich rodzina, zginęli 
w płomieniach, w tym: żona Ter-
leckiego lat około 35 oraz jego ro-
dzice: ojciec lat około 60 i matka 
lat około 57. W naszej kolonii Te-
resin zamieszkał Marian Roch, 
który pochodził z Zastawia nale-
żącego do ukraińskiej, prawosław-
nej wsi Kohylno. Ożenił się z na-
szą dziewczyną Anną Rusiecką. 
Jej mama, z domu Wawrynowicz 
lat około 60, była rodzoną siostrą 
mojej mamusi Michaliny. Niestety 
imion moich dziadków Wawryno-
wiczów dziś już nie pamiętam. Jej 
mama została zamordowana w na-
szej kolonii podczas napadu w 
sierpniu 1943 r. Na kilka tygodni 
przed rzezią do domu Mariana 
Roch przybiegł zupełnie nagi 
mężczyzna w wieku około 30 lat i 
natknął się na jego żonę Annę oraz 
teściową. Gdy go takim ujrzały, 
obie natychmiast narobiły krzyku, 
a on zaczął się tłumaczyć, że zna 
Mariana Rocha i bardzo potrzebu-
je ich pomocy, mówił przy tym 
tak: „Mnie i innych Polaków za-
brali do lasu Ukraińcy. Tam kazali 
nam kopać doły, gdy tylko skoń-
czyliśmy, będąc już bardzo złych 
myśli, oprawcy nakazali nam się 
rozbierać! Gdy i to polecenie po-
słusznie wykonaliśmy, to wtedy 
nakazali nam wchodzić do tych 
dołów. Byłem już niemal pewien, 
że chcą nas tam wystrzelać, w tych 
dołach jak kaczki. Nie mając już 
nic do stracenia, rzuciłem się 
gwałtownie do ucieczki. Zasko-
czeni Ukraińcy strzelali za mną ale 
żadna kula mnie nie trafiła i zdoła-
łem uciec. Teraz jestem u was po-
nieważ znam Mariana i spodzie-
wam się, że mi pomożecie.” 
Marian przyniósł potrzebne ubra-
nie, potem ten człowiek gdzieś 
zniknął. Nie wiem właściwie co 
się stało z rodziną Kasperskich, 

wszelki słuch o nich zaginął ale 
przypuszczam, że tak jak inni leżą 
gdzieś na uświęconej krwią ziemi 
wołyńskiej.” (Eugeniusz Świstow-
ski, w: www.stankiewicze.com/
ludobojstwo.pl ; wspomnienia spi-
sał Sławomir Roch).  „Zbudził nas 
sąsiad. Wybiegliśmy na podwór-
ko. Nasza rodzina liczyła 6 osób. 
Byli to rodzice, ja, brat 12-letni, 
siostra – 1,5 roku i babcia, która 
przyjechała do nas z Włodzimie-
rza w odwiedziny. Zobaczyliśmy 
w odległości około 1 km od strony 
północnej bardzo dużo postaci, 
jakby chmurę, idących w naszą 
stronę. Wszyscy pośpiesznie cof-
nęliśmy się do pokoju, tata za-
mknął drzwi od wewnątrz. Poklę-
kaliśmy i zaczęliśmy się modlić. Z 
nami był sąsiad Kasperski. Tata 
nazywał się Bojko Stefan, mama 
Stanisława z domu Jankowska, 
urodzona w Skale pod Ojcowem, 
brat Edward, siostra Janina, babcia 
Jankowska Anna. Tata wziął sie-
kierę i chciał uciekać przez okno, 
ale dom w szybkim czasie został 
otoczony przez banderowców 
uzbrojonych w kosy, siekiery, ło-
paty i inne narzędzia zbrodni. Wy-
wołano babcię po nazwisku. Od-
powiedziała: „Jestem kobietą i 
boję się wyjść”, ale w końcu po-
szła. Ja za sąsiadem uciekłam na 
strych. Próbowaliśmy schować się 
pod beczkę, ale rozsypała się. 
Wróciłam na dół i ze swoim bra-
tem ukryłam się w piwnicy, która 
była pod komorą. Mama z malutką 
siostrą przy piersi została na drabi-
nie stojącej w komorze i prosiła 
Ukraińca: „Co ja jestem wam win-
na, darujcie nam życie”, ale „had” 
uderzył ją. Usłyszałam jej śmier-
telne chrapanie. Dziecko jeszcze 
wołało mnie „Lula” i prawdopo-
dobnie żywe zostało wrzucone do 
dołu. Jak zginęli tato, sąsiad, bab-
cia – nie wiem. W piwnicy leża-
łam na drewnianej belce, a brat 
mnie sobą zakrywał. Po krótkim 
czasie „had” wszedł na schody 
piwnicy, trzymając główkę ma-
szyny do szycia „Singer” i odwró-
cony do nas plecami krzyknął: 
„Wyłaź”. Brat usłuchał, wyszedł i 
został zabity. Strzałów w tej masa-
krze nie było. Ukraińcy wykopali 
pod oknem dół i wrzucili doń mo-
ich rodziców. Tato miał 43 lata 
(były legionista), mama 33 lata. W 
piwnicy siedziałam długo. Po wyj-
ściu z niej widziałam w domu po-
wyrzucane wszystko z szafy, krew 
na podłodze i ścianach, powybija-
ne okna.” (Rozalia Wielosz z d. 
Bojko; w: Siemaszko..., s. 1241-
1242). „Ci co nie uciekli do mia-
sta, to Ukraińcy zachęcali ich, 
żeby zbierali zboże, co było na 
polach i wszystko zwieźli z pól w 
sterty. I w tą właśnie sobotę 
wszystkim dali po kawale mięsa, 
żeby się jeszcze najedli, a w nocy 
zaszli od strony Włodzimierza 
Wołyńskiego i kogo spotkali, to 
już żywy nie uszedł. Na szczęście 
już od pewnego czasu wszyscy ba-
liśmy się o swoje życie i nie noco-
waliśmy w naszych domach. Ja i 
moi koledzy (w tym chyba Sobo-
lewski), spaliśmy zwykle w naszej 
stodole na wyschniętej koniczy-
nie. Moja żona Maria z naszym 
synkiem Kazimierzem, zaledwie 
6-miesięcznym dzieckiem, Irena z 
córką Celinką oraz Leokadia no-
cowali wszyscy razem, zwykle w 
naszym domu. I tej tragicznej 
nocy, kiedy banderowcy urządzili 
nam rzeź na całym Teresinie, było 

tak samo. Jeszcze była noc, gdy 
obudził nas gwałtowny brzęk bi-
tych szyb oraz straszny, przeraźli-
wy krzyk mojej żony Marii oraz 
obu pozostałych sióstr. Po chwili 
nastąpiła znowu gwałtowna cisza. 
My w tym czasie, zdjęci strachem, 
staraliśmy się głębiej zakopać w 
koniczynie. Baliśmy się bowiem, 
że teraz zaczną szukać także w 
stodole. Do świtu było już jednak 
cicho i spokojnie. Nad ranem, jak 
tylko się rozwidniło, wyszliśmy z 
ukrycia i starannie obszukaliśmy 
nasz dom i podwórko, ale nigdzie 
nie znaleźliśmy ciał pomordowa-
nych, ani nawet śladów krwi. Je-
dynie pobite okna świadczyły, o 
tej tragedii, która się tu dziś wyda-
rzyła, a której byliśmy świadka-
mi.”  (Wspomnienia Heleny Wój-
towicz z d. Karbowiak z osady 
Budki Kohyleńskie w pow. Wło-
dzimierz; spisał Sławomir Tomasz 
Roch; w: http://wolyn.btx. pl/in-
dex.php/wolyn-wola-o-prawde/2-
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wojtowicz-z-d-karbowiak-z-
osady-budki-kohyleskie-w-pow-
-wodzimierz.html ). Wspomina 
pani Leokadia Baumgard z d. So-
bolewska z Teresina: „Usłyszeli-
śmy rano naraz brzęk szyb w 
oknie. Ja i pozostali z rodziny 
Buczkowskich zerwaliśmy się z 
łóżek patrzymy, a w oknie są wi-
dły i siekiery. W sieni była drabina 
na strych, postawiliśmy drabinę i 
uciekamy po niej na górę, jedna 
drugą się pyta: „Co jest?!” Nikt 
nic nie mówi! [...] A matka Bucz-
kowskich, córka, Ola i Genowefa, 
wyszli ze strychu same na ze-
wnątrz, drugą drabiną i innym 
wyjściem i tam je zabili. Gienia 
uciekała koło szkółki do lasu ale 
dopadli ją, zaciągnęli na podwór-
ko i też zabili. Opowiadali nam 
rodzice, którzy byli w stodole i pa-
trzyli przez szpary jak mordują 
dzieci i babcię. My obie z Lodzią 
byłyśmy tymczasem schowane w 
plewach, jak długo nie wiem, 
może godzinę. W pewnym mo-
mencie na strych wlazł Ukrainiec i 
chodził z toporem, słychać było 
jak stukał po podłodze. Pan Bóg 
dał, że nas nie widział, bo oni ban-
dyci byli pijani. Powiedział tak: 
„Chto je nechaj wyjde!!”. Tyle pa-
miętam! Bóg dał, że nas nie zoba-
czył, zszedł na dół i poszli dalej 
mordować, do Krochmala. Sły-
chać było jęki, rąbanie, ile ich zgi-
nęło nie wiem, tak chodzili od 
domu do domu. Zrobiło się cicho. 
[…] Nie wiem co mi przyszło do 
głowy ale powiedziałam do Lodzi: 
„Zmówmy pacierz!!” A po modli-
twie mówię do niej: „Schodzimy 
na dół.” Drabina podstawiona była 
z dworu, po niej właśnie bandyta 
wlazł na strych szukać pozosta-
łych. Powiedziałam do niej: 
„Idziemy do mego domu zobaczyć 
co z moimi rodzicami i rodzeń-
stwem.” Schodzimy po tej drabi-
nie, a pod szczeblami była ziemia 
zmieszana z krwią. Musiała był 
płytka ziemia, bo słychać było 
charczenie, pod drabiną jeszcze 
konali ludzie, a my musiałyśmy 
deptać po nich żeby zejść na dół i 
uciekać. Przeszłyśmy koło Krako-
wiaka, bo chciałam zobaczyć, kto 
żyje, tym bardziej, że u nich był 
schowany mój brat Mieczysław i 
Jan Topolanek. Ale było pełno 
krwi na podwórzu, słychać char-
czenie było, bałam się więc ucie-
kałyśmy dalej koło mojej cioci 
Teresy Klimczak, siostry mojego 

ojca. Moja starsza siostra chodziła 
do niej spać ale było wszystko 
otwarte, drzwi i okno otwarte, 
krew pod drzwiami, też słychać 
było charczenie. Wiedziałam, że 
nie żyją, mogą nas bandziory zo-
baczyć i zabić więc uciekamy da-
lej do mego domu, zobaczyć co się 
dzieje. Wchodzimy na podwórko 
pełne krwi, drzwi otwarte, wołam: 
„Mamo! Mamo!!” W tym czasie 
mój rodzony brat Witold usłyszał 
moje wołanie i wyczołgał się spod 
łóżka, był cały umorusany we 
krwi. Pytam się go: „Gdzie są ro-
dzice?!” A on do mnie, że już nie 
ma nikogo, on sam wyszedł z tego 
ranny w głowę. Został uderzony 
siekierą, ile razy tego już nikt nie 
wie. Wzięłam go na podwórko i 
obmyłam mu głowę, porwałam 
prześcieradło na kawałki i zawią-
załam mu głowę, wzięłam też buł-
ki w koszyk.” (Sławomir Tomasz 
Roch: Wspomnienia Wiktorii 
Baumgard z d. Sobolewska z Tere-
sina na Wołyniu, Zamość 2004 r., 
s. 2-3).

We wsi Tumin pow. Horochów 
Ukraińcy zamordowali 11 Pola-
ków: 8-mioosobową  i 3-osobową 
rodzinę;  m.in. przecięli piłą na pół 
Stefana Uleryka.

We wsi Turia pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy zabrali do lasu 
i rozstrzelali 5 Polaków: rodzinę 
oraz 20-letniego chłopca.
We wsi Turyczany pow. Włodzi-
mierz Wołyński Ukrainiec, syn 
nauczyciela, zarąbał siekierą żonę 
Polkę, nauczycielkę, lat 34; po-
nadto zamordowana została jej 
rodzina oraz kilkunastu innych 
Polaków.

We wsi Twerdynie pow. Horo-
chów Ukraińcy zamordowali 
6-osobową rodzinę polską.

W kol. Wielkie pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy oraz miejscowi 
chłopi ukraińscy siekierami, wi-
dłami i kosami zamordowali oko-
ło 30 Polaków, głównie kobiety i 
dzieci.

W kol. Wiktorówka pow. Włodzi-
mierz Wołyński  podczas drugiego 
napadu Ukraińcy zamordowali 
około 100 Polaków.
We wsi Winiatycze pow. Zalesz-
czyki: „29.VIII.1943. Winiatycze 
pow. Zaleszczyki. Ukraińcy za-
mordowali Węgrzyna Antoniego a 
innego Polaka ciężko ranili. Kiedy 
Węgrzyn z trzema towarzyszami 
wyszedł w tym dniu po południu 
na przechadzkę w pole, otoczyli 
ich w pewnym momencie Ukra-
ińcy uzbrojeni w pistolety i noże. 
Ofiarą padł Węgrzyn Antoni, 
ciężko ranili nożami jego kolegę, 
dwóch innych uciekło” (ANN, 
AK, sygn. 203 /XV/ 9, k. 170 – 
174).

We wsi Władynopol pow. Wło-
dzimierz Wołyński zamordowali 
4 Polaków: babkę, jej synową i 2 
wnucząt.
---
To kolejne kalendarium ludobój-
stwa które nie mieści się w stan-
dardach gazety dlatego na całe ar-
chiwum zapraszany na http://ksi.
btx.pl/index.php/historia/2265-ka-
lendarium-ludobojstwa-sierpien-
-1943r
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Oszmiańskie historie 
– ks. Wacław Michał Grabowski. 
Kapłan, organizator polskiego 
szkolnictwa i społecznik. 
Poseł na Sejm Wileński w 1922 roku
Tomasz Kiejdo

Powiat oszmiański za czasów 
Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dów był największym z powiatów 
w województwie wileńskim. To 
właśnie na jego terenie – w Kre-
wie – zawarto układ, który dał 
początek unii polsko-litewskiej. 
Stąd wywodzi się królewska dy-
nastia Jagiellonów. Tu urodziło 
się i pracowało wielu wybitnych 
artystów, kapłanów, działaczy 
społecznych i obrońców Ojczy-
zny.

W cyklu wspomnień przedsta-
wię osoby i rodziny związa-
ne z przedwojenną historyczną 
„Oszmiańszczyzną”. Niekiedy 
będą to wątki nieznane, innym ra-
zem odświeżone, ale wzbogacone 
o nowe materiały z archiwów lub 
zbiorów prywatnych. Znacznej 
części nigdy nie publikowano. 
Kolejne artykuły pojawiać się 
będą w dwumiesięcznych odstę-
pach.

Ks. Wacław Grabowski przez 
kilkanaście lat probostwa w 
Graużyszkach na Oszmiańsz-
czyźnie odcisnął swoje piętno w 
lokalnej społeczności. Nie tylko 
dzięki posłudze kapłańskiej, ale 
także na niwie społecznej. W 

okresie okupacji niemieckiej, w 
trakcie I wojny światowej, ten 
polski patriota tworzył w gmi-
nie Graużyszki zręby oświaty. 
Zakładał szkoły, dbał o ich wy-
posażenie i warunki material-
ne. Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości nauczał religii, 
był przewodniczącym dozoru 
szkolnego, a w 1922 roku zo-
stał wybrany posłem do Sejmu 
Wileńskiego. Po opuszczeniu 
Graużyszek równie intensywną 
działalność podjął w parafiach 
Mejszagoła oraz Korkożyszki. 
Po wojnie zamieszkał w Toru-
niu.

Urodził się 28 września 1883 
roku w Wilnie. Jego ojciec Józef 
prowadził zakład powozowy, a 
matka Katarzyna z Godwdów zaj-
mowała się domem. Wacław miał 
pięć sióstr. Szkołę średnią ukoń-
czył w Wilnie, a w roku 1900 wie-
czorową szkołę malarską. W 1901 
roku, po złożeniu egzaminów, zo-
stał przyjęty do Wyższego Semi-
narium Duchownego w Wilnie. 
Święcenia kapłańskie przyjął 22 
maja 1906 roku w bazylice kate-
dralnej z rąk biskupa wileńskiego 
Edwarda Roppa. Mszę prymicyj-

ną odprawił 13 czerwca w koście-
le pobernardyńskim w Wilnie. 
Pierwszą posadę – wikariat w Dą-
browie, dekanat sokólski, otrzy-
mał 15 sierpnia. Proboszczem tej 
parafii był wówczas urodzony w 
Oszmianie ks. Czesław Górski. W 
1909 roku ks. Wacław został ad-
ministratorem parafii Żodziszki w 
dekanacie świrskim. O uroczych 
Żodziszkach, położonych nad 
rzeką Wilią, wspominał po latach 
jako o miejscu swojej pierwszej 
samodzielnej pracy duszpaster-
skiej.

W 1910 roku (od 1 maja do 31 
sierpnia) wraz ks. Czesławem 
Górskim odbył czteromiesięczną 
podróż po Europie. Kapłani roz-
poczęli ją od zwiedzenia Lwowa 
i Krakowa. Ogromnych przeżyć 

dostarczył pobyt we Włoszech, a 
zwłaszcza audiencja u Ojca Świę-
tego Piusa X, od którego ks. Gra-
bowski otrzymał błogosławień-
stwo papieskie i krzyż. Nosił go 
przez całe życie. Następnie dotarli 
do Francji, zwiedzili Szwajcarię, 
Belgię, Holandię, Węgry, Niemcy 
oraz Czechy.

Graużyszki – organizator pol-
skiego szkolnictwa, poseł na 
Sejm Wileński w 1922 roku

Wiosną 1915 roku trafił na 
Oszmiańszczyznę, do parafii śś. 
Piotra i Pawła w Graużyszkach, 
która liczyła wtedy 4681 wier-
nych. Wspominał, że do dekana-
tu oszmiańskiego sprowadził go 
przywoływany ks. Górski, który 
od 1912 roku pełnił funkcję pro-

boszcza i dziekana oszmiańskie-
go. Jesienią 1915 roku Niemcy 
wyparli Rosjan z Wileńszczyzny. 
Ks. Grabowski rozpoczął inten-
sywną działalność społeczną. 
Kiedy władze niemieckie wydały 
zezwolenie na nauczanie w języ-
ku ojczystym, podjął trud związa-
ny z odbudową polskiej oświaty. 
Zakładał szkoły, dbał o nauczy-
cieli oraz wyposażenie placó-
wek. W 1916 roku, staraniem 
księdza proboszcza Grabowskie-
go, gmina Graużyszki posiadała 
22 szkółki, w których uczyło się 
1100 uczniów. Niestety, wojna, 
ogólne wycieńczenie ekonomicz-
ne i głód spowodowały w roku 
1918 spadek ich liczby do 10. W 
Graużyszkach założył parafialną 
szkołę katolicką, którą kierował 
osobiście. 

Po zajęciu Wileńszczyzny przez 
gen. Lucjana Żeligowskiego w 
październiku 1920 o jej dalszych 
losach miał zdecydować Sejm 
Wileński, do którego wybory 
przeprowadzono 8 stycznia 1922 
roku. Ksiądz Wacław Grabowski, 
dzięki swojej szerokiej działal-
ności, był na Oszmiańszczyźnie 
postacią rozpoznawalną. Stanął 
w szranki wyborcze. Startował 
z ramienia Rad Ludowych w 
czwartym okręgu wyborczym 
Oszmiana i uzyskał mandat. Ka-
płan stał na stanowisku, podobnie 
jak jego ugrupowanie, iż obszar 
Litwy Środkowej musi być bez-
warunkowo wcielony do Rzeczy-
pospolitej Polskiej i w tym duchu 
brzmiały jego wystąpienia w izbie 
poselskiej. Należał do dwóch ko-
misji sejmowych: weryfikacyjnej 
oraz interpelacyjnej. 20 lutego 
1922 roku Sejm Wileński przy-
jął uchwałę dotyczącą wcielenia 
Wileńszczyzny do Polski przy 96 
głosach za (w tym ks. Grabow-
skiego) oraz 6 wstrzymujących 
się. Czterech posłów było nie-
obecnych. Po zakończeniu posie-
dzenia cały sejm udał się do ka-
tedry wileńskiej, gdzie uroczyście 
odśpiewano „Te Deum”.

W roku 1922 wziął udział w ogól-
nopolskim kursie katechetycz-
nym w Wilnie, a dwa lata później 
odbył wyższy kurs katechetyczny 
w Lublinie.

Po zakończeniu obrad sejmowych 
dalej działał na rzecz rozwoju pol-
skiej oświaty. W 1922 roku z upo-

/  Ks. Wacław Grabowski, zdjęcie wykonane 27 grudnia 1935 r. Fotografia z albumu 
ks. Wacława Grabowskiego, zbiory Tadeusza Szynkowskiego

/ Kościół w Żodziszkach, miejsce pierwszej samodzielnej pracy ks. Grabowskiego. We-
dług opisu zdjęcia, wieża świątyni w trakcie I wojny światowej (w 1915 r), ze względów 
strategicznych została rozebrana. Fotografia z albumu ks. Wacława Grabowskiego, zbiory 

Tadeusza Szynkowskiego
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ważnienia i zatwierdzenia władzy 
kościelnej pełnił obowiązki pre-
zesa Dozoru Szkolnego w gminie 
Graużyszki. Z ramienia władz 
szkolnych był przewodniczącym 
rejonowych konferencji nauczy-
cielskich oraz przewodniczącym 
komisji oświatowej przy sejmiku 
oszmiańskim. Nauczał także re-
ligii w szkołach gminy graużysz-
kiej. 

Mejszagoła – odnowienie ko-
ścioła, obchody dziesięciolecia 
niepodległości Polski, patron 
wielu grup parafialnych

22 marca 1927 roku ks. Wacław 
Grabowski został przeniesiony 
z Graużyszek na probostwo w 
Mejszagole. Początki nowej pa-
rafii kapłana sięgały chrztu Li-
twy. Walki rosyjsko-niemieckie w 
trakcie I wojny światowej mocno 
uszkodziły zarówno świątynię, 
jak i plebanię: „Plebania jak rze-
szoto; w jednym jedynym poko-
iku bez dziur w ścianach gnieź-
dzi się proboszcz. (…) Kościół 
silnie ucierpiał; aż do wnętrza 
powdzierały się mniejszego kali-
bru szrapnele; węgły poobijane; 
dach cały, ale wieża, jak koronka, 
trzyma się iście cudem; w nią też 
zawzięcie celowano” (Czesław 
Jankowski, Z dnia na dzień War-
szawa 1914 – 1915 Wilno, Wy-
dawnictwo Kazimierza Rutskiego 
w Wilnie 1935 r., s. 311-312). W 
roku 1923 ks. proboszcz Tomasz 
Kakareko (w 1895 roku krótko 
wikary oszmiański) przeprowa-
dził najniezbędniejsze prace re-
montowe: zamurowano wyłomy 
w ścianach, odbudowano chór, 

naprawiono dach. Ks. Wacław 
kontynuował renowacje, przede 
wszystkim związane z restaura-
cją wnętrza świątyni i jej wypo-
sażenia. Jego staraniem odno-
wiono ołtarz główny, do którego 
wkomponowano figury śś. Piotra 
i Pawła. Wincenty Januszewski z 
Jody podarował parafii sześcio-
głosowe organy, wykonane przez 
firmę Wacława Biernackiego w 
Wilnie. Po raz pierwszy zagrały 
podczas uroczystej mszy świętej 
z okazji 10. rocznicy niepodle-
głości Polski – 11 listopada 1928 
roku. W kolejnych latach wybu-
dowano nowy betonowy chór i 
odrestaurowano plebanię. 

W 1930 roku, dzięki ofiarności 
parafian, świątynię wzbogacił 
piękny baldachim procesyjny. W 
tym samym roku w prawej nawie 
zawieszono obraz Matki Boskiej 
Bolesnej. Stanowił votum dzięk-
czynne uczniów ze wszystkich 
szkół gminy mejszagolskiej z 
okazji 25-lecia odrodzenia się 
polskiego szkolnictwa, po ukazie 
tolerancyjnym cara Mikołaja II 
z 1905 roku. Ze składek mało-
rolnych chłopów, dla uczczenia 
250. rocznicy odsieczy wiedeń-
skiej króla Jana III Sobieskiego, 
zakupiono i ułożono w kościele 
posadzkę z terakoty w roku 1933. 
Na pamiątkę tego wydarzenia 
proboszcz z darczyńcami posa-
dzili drzewko. 

Dzięki zabiegom proboszcza duże 
wsparcie parafii okazywali wier-
ni. Jednym z najlepszych parafian 
(tak określał go ks. Wacław) był 
Aleksander Lednicki, właściciel 

pałacu w Bortkuszkach, osobi-
sty przyjaciel ks. Grabowskiego. 
Ten polski ziemianin zasiadał w 
pierwszej Dumie Państwowej. 
Po obaleniu caratu stanął na czele 
Komisji Likwidacyjnej do spraw 
Królestwa Polskiego. Wielu Pola-
ków, korzystając z jego pomocy, 
uzyskało dokumenty pozwalające 
opuścić ogarniętą rewolucją Ro-
sję. Wysoko oceniał jego działal-
ność w Rosji Józef Piłsudski, z 
którym zresztą Lednicki spotykał 
się w Pikieliszkach. Parafię wspo-
magała także ziemiańska rodzina 
Houwaltów.

W 1928 roku w Mejszagole pod-
niośle obchodzono 10. rocznicę 
odzyskania niepodległości. Uro-
czystościom patronował gminny 
komitet społeczny, składający się 
z przedstawicieli ziemian, KOP-
-u, nauczycielstwa, rady parafial-
nej, administracji gminnej i chło-
pów. Przed głównymi obchodami 
dokonano ekshumacji szczątków 
żołnierzy poległych w 1920 roku i 
przełożono je do nowych trumien. 
Z miejsc czasowego pochówku 
ekshumowano również szczątki 
dwunastu poległych żołnierzy, 

które przeniesiono na cmentarzyk 
wojskowy. Ustawiono na nim 
okazały krzyż i okolono betono-
wym ogrodzeniem. W pracach, na 
wezwanie proboszcza Grabow-
skiego, brały udział dzieci star-
szych oddziałów mejszagolskiej 
szkoły, młodzież oraz mieszkańcy 
Mejszagoły i okolicznych wsi. 11 
listopada kapłan odprawił mszę 
świętą, po której tłumny pochód 
przeszedł na cmentarz. Ks. Wa-
cław Grabowski poświęcił mogi-
ły, a następnie skierował słowa do 
wiernych. Podkreślał znaczenie 
miłości Ojczyzny, która po miło-
ści Boga zajmuje pierwsze miej-
sce, miłości, która wymaga naj-
większej ofiary, bo ofiary życia. 

W okresie sprawowania funk-
cji proboszcza mejszagolskiego 
przez ks. Grabowskiego na tere-
nie parafii działały prężnie orga-
nizacje katolickie. Niewątpliwie 
było to zasługą kapłana, jego 
osobowości, chęci współpracy z 
dziećmi, młodzieżą i dorosłymi. 
Potrafił przyciągnąć liczne grono, 
poświęcać im czas, wspomagać, 
radzić i patronować. Działało Sto-
warzyszenie Mężów Katolickich, 

które zrzeszało kilkudziesięciu 
mężczyzn. W roku 1932 zawią-
zała się Krucjata Eucharystycz-
na, skupiająca kilkudziesięciu 
uczniów klas początkowych. W 
roku 1927 powstało ognisko Sto-
warzyszenia Młodzieży Polskiej 
im. św. Kazimierza w Mejszago-
le. Jego aktywność przejawiała 
się na płaszczyznach: religijnej, 
społecznej i oświatowej. Należa-
ła do niego młodzież obojga płci. 
Stowarzyszenie posiadało swój 
sztandar i świetlicę. Podejmo-
wało zbiórki publiczne, znacz-
na jego część należała do chóru 
kościelnego, a kilkanaście osób 
tworzyło zespół teatralny. Ogni-
sko podejmowało także organiza-
cję różnych kursów: gotowania, 
przygotowywania przetworów 
domowych, hodowli zwierząt go-
spodarskich, kurs dla zarządów 
SMP sąsiednich parafii, organi-
zowało konkursy. Tadeusz Szyn-
kowski pochodzący z Mejsza-
goły, autor książki o tamtejszym 
kościele „To wszystko Ojczyzna”, 
wskazuje również na istnienie do-
datkowo dwóch innych organiza-
cji: Akcji Katolickiej oraz Stowa-
rzyszenia Kobiet Katolickich.

/ List wierzytelny zaświadczający o wyborze ks. Wacława Grabowskiego posłem na Sejm 
Wileński, Oszmiana 11 stycznia 1922 r. 

Skan zbiory Litewskie Centralne Archiwum Państwowe

/ Wizyta biskupa pomocniczego Kazimierza Michalkiewicza w Mejszagole, listopad 1928 
r. Obok hierarchy gospodarz parafii ks. Wacław Grabowski, po drugiej stronie Aleksander 
Lednicki. Fotografia z albumu ks. Wacława Grabowskiego, zbiory Tadeusza Szynkow-

skiego.

/  Stowarzyszenie Mężów Katolickich, Mejszagoła rok 1932. Ks. proboszcz Wacław Grabowski na pierwszym planie. W tle plebania. 
Fotografia z albumu ks. Wacława Grabowskiego, zbiory Tadeusza Szynkowskiego

/ Pałac w Bortkuszkach, rok 1933. Na ławce ks. Wacław Grabowski z właścicielem pałacu Aleksandrem Lednickiem, jego córką Marylą 
(rzeźbiarką) oraz wnukami Janem i Marią (dziećmi prof. Wacława Lednickiego, ostatniego właściciela Bortkuszek). Za ks. Grabowskim 
ks. Jan Korycki, proboszcz w Korwiu. Ostatni kapłan N.N. Fotografia z albumu ks. Wacława Grabowskiego, zbiory Tadeusza Szynkow-

skiego
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W okresie swojej posługi w parafii 
Wniebowzięcia Najświętszej Ma-
rii Panny w Mejszagole ks. Gra-
bowski udzielał komunii świętej 
dzieciom ze szkół powszechnych 
i nauczał religii. Był wizytatorem 
religii w szkołach powszechnych 
dekanatu kalwaryjskiego. W roku 
1931 brał czynny udział jako de-
legat dekanatu kalwaryjskiego w 
Synodzie Archidiecezji Wileń-
skiej. Z okazji jubileuszu 25-lecia 
kapłaństwa 13 czerwca 1931 roku 
odprawił mszę świętą w kościele 
pobernardyńskim w Wilnie.

Korkożyszki – ostatnia parafia 
na Wileńszczyźnie

W roku 1935 arcybiskup Jałbrzy-
kowski przeniósł ks. Grabowskie-
go z Mejszagoły do parafii pod 
wezwaniem śś. Apostołów Piotra 
i Pawła w Korkożyszkach w de-
kanacie święciańskim. Placówka 
liczyła wówczas 5202 wiernych. 
Również i w niej podjął intensyw-
ną pracę duszpasterską i społecz-
ną. Troską otaczał stan powierzo-
nej świątyni i jej wyposażenie. 25 
sierpnia 1935 roku w Ornianach 
dokonał poświęcenia kaplicy pod 
wezwaniem Najświętszej Maryi 
Panny, która należała do para-
fii korkożyskiej i którą ksiądz 
proboszcz obsługiwał. W roku 
1937, za przyczynkiem ks. Gra-
bowskiego, sporządzono z drewna 
dębowego i jesionowego bogato 
rzeźbioną ambonę do kościoła pa-
rafialnego. Kapłan udzielał pierw-
szej komunii świętej dzieciom ze 
szkół powszechnych, uczył religii 
i uczestniczył w lokalnych uro-
czystościach. Utrzymywał bliskie 

relacje z kierownikiem szkoły Ja-
nem Maciusowiczem. Wspominał 
także, że przez cały okres posługi 
w parafii pełnił funkcję dyrektora 
Związku Młodzieży Polskiej. W 
roku 1938 za pracę oświatową i 
społeczną otrzymał Medal Nie-
podległości oraz honorową od-
znakę „Za służbę graniczną”. We 
własnoręcznym życiorysie, spo-
rządzonym po wojnie, pisał, że 
zarówno w trakcie I, jak i II wojny 
światowej nie ustępował z parafii 
i przed okupantami się nie ukry-
wał. Gdy po wojnie większość 
parafian zdecydowała się opuścić 
swoje dotychczasowe miejsce za-
mieszkania, taką decyzję podjął 
również proboszcz. Uzyskawszy 
zgodę przełożonych wyjechał z 
Wileńszczyzny wiosną 1946 roku. 
W czasie podróży ekspatriacyjnej 
udzielał posługi duszpasterskiej. 
Osiadł w Toruniu.

Na toruńskich Wrzosach

Początkowo zamieszkał przy 
ulicy Reja u swojej siostry. Po 
upatrzeniu sobie opuszczonej pa-
rafii Toruń-Wrzosy zwrócił się 
do miejscowego dziekana ks. dr. 
Janka o jej przydzielenie. Otrzy-
mawszy najpierw 11 września 
1946 roku ustną nominację ks. bi-
skupa – ordynariusza Kazimierza 
Kowalskiego, a 18 października 
zatwierdzenie pisemne na admi-
nistratora parafii św. Antoniego, 
rozpoczął pracę. W wyniku dzia-
łań wojennych budynki kościel-
ne mocno ucierpiały. Nie można 
było odprawiać nabożeństwa w 
kościele ani mieszkać na pleba-
nii. Parafianie odremontowali 

w 1945 roku kościół, a ks. Wa-
cław odmalował oraz wyposażył 
w dwa boczne ołtarze, ambonę, 
chrzcielnicę oraz nowe ławki. Be-
tonowym płotem ogrodził przy-
kościelny plac, a odremontowaną 
plebanię doprowadził do stanu 
mieszkalnego. Założył kronikę 
parafialną z ilustracjami, dzięki 
czemu okres jego posługi jest sto-
sunkowo dobrze udokumentowa-
ny. Po wojnie na nowo zorgani-
zował pracę duszpasterską i życie 
parafialne. Uczył religii w szkole 
podstawowej na Wrzosach. Przez 
wiele lat pełnił również posługę 
spowiednika ss. elżbietanek w 
szpitalu miejskim w Toruniu. W 
roku 1956 ks. Grabowski obcho-
dził złoty jubileusz swojego ka-
płaństwa. 

Po 12 latach pracy kapłańskiej w 
Toruniu przeszedł na emeryturę. 
1 maja 1958 roku biskup ordyna-
riusz przychylił się do prośby ka-
płana i zwolnił go z obowiązków 
administratora parafii św. Anto-
niego, zezwalając na zamieszka-
nie w miejscu dotychczasowej 
posługi. Żywo interesował się 
współczesnymi problemami. Na-
dal pomagał w parafii oraz innym 
kapłanom. 

Zmarł 5 lipca 1961 roku w szpi-
talu miejskim przy ulicy Batorego 
w Toruniu. Mszę świętą żałob-
ną w asyście celebrował infułat 
ks. prałat dr Jank i to on wygło-
sił mowę żałobną. W ostatniej 
drodze zmarłemu towarzyszyły 
tłumy wiernych z całego Torunia 
i długi szpaler księży. Podczas 
ceremonii pogrzebowej śpiewał 

chór bazyliki św. Jana, a mowę 
pożegnalną nad grobem wygłosił 
przedstawiciel Kurii Białostockiej 
ks. prof. Stanisław Bielawski. 
Spoczął jako pierwszy kapłan na 
cmentarzu parafialnym na Wrzo-
sach.

Przed śmiercią ks. Wacław Gra-
bowski przekazał swoją stułę 
pochodzącemu z Mejszago-
ły kapelanowi Stowarzyszenia 
Kombatantów Polskich, ks. płk. 
Aleksandrowi Szyrwińskiemu. 
Została ona wykonana w latach 
30. w Wilnie, w czasach gdy ka-
płan sprawował probostwo w 
Mejszagole. Dziś znajduje się w 
Muzeum ks. Józefa Obrembskie-
go w Mejszagole.

W roku 1946 tak scharakteryzo-
wał ks. Wacława Grabowskiego 
i jego przedwojenną działalność 
oświatową Stanisław Starościak, 
były inspektor szkolny powiatów 
oszmiańskiego i wileńsko-troc-
kiego: „Z wielką przyjemnością 
stwierdzam dziś współpracę i 
współdziałanie księdza probosz-
cza parafii Graużyskiej i Miejsza-
golskiej z władzami oświatowymi 
na terenie powiatów wymienio-
nych. Już po rozpoczęciu pracy 
w powiecie oszmiańskim w roku 
1924 zastałem księdza probosz-
cza na stanowisku etatowego 
prefekta szkół powszechnych w 
gminie graużyskiej. Jego auto-
rytet i wpływ w otoczeniu przy-
czynił się wielce do zdobycia 
środków na zaopatrzenie szkół 
w sprzęt szkolny, pomoce nauko-
we, dostarczenie szkołom odpo-
wiedniego pomieszczenia. Udział 

księdza proboszcza w komisji 
oświatowej sejmiku powiatowego 
w charakterze przewodniczącego 
przyczynił się wiele do podnie-
sienia strony gospodarczej szkół 
i wzmożenia opieki nad dziećmi 
ubogich rodziców, a na stano-
wisku przewodniczącego (dwa 
słowa nieczytelne) w gminie miał 
ksiądz proboszcz sposobność wy-
wierania odpowiedniego wpływu 
na współpracę nauczycieli w gmi-
nie w dziedzinie pedagogicznej 
i przyczynił się do podniesienia 
ideowego ustosunkowania się 
młodych jeszcze niewykwalifiko-
wanych nauczycieli do oczekują-
cych ich wielkich zadań pracow-
ników oświatowych w terenie. 
Powołanie Go do spełniania funk-
cji płatnika rejonu świadczyło o 
wielkim zaufaniu nauczycieli do 
swego kolegi i prefekta, co w du-
żym stopniu ułatwiało realizowa-
nie powyższych zadań kulturalno 
– oświatowych młodego Państwa 
Polskiego wśród ludności terenu”. 
(Stanisław Starościak, pismo do 
Kurii Biskupiej w Pelplinie z dnia 
8 sierpnia 1946 roku, ze zbiorów 
Archiwum Diecezji Pelplińskiej).

Literatura:

Dziennik Urzędowy Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Wileńskiego, 
Wilno, 1 czerwca 1932

Orędownik Diecezji Chełmiń-
skiej, Listopad – Grudzień 1961, 
numer 11 - 12

Srebrakowski Aleksander, Sejm 
Wileński 1922 roku – idea i jej re-
alizacja, Wydawnictwo Uniwer-
sytetu Wrocławskiego, Wrocław 
1993

Red. Szerląg Alicja, Polskie 
Szkolnictwo i oświata na Litwie, 
Wydawnictwo Uniwersytetu 
Wrocławskiego, Wrocław 1998

Szynkowski Tadeusz, To wszystko 
Ojczyzna, Wydawnictwo Polskie 
w Wilnie, 1999

Zgliński Marcin, Kościół para-
fialny p.w. śś. Piotra i Pawła w 
Graużyszkach w: Materiały do 
dziejów sztuki sakralnej na zie-
miach wschodnich dawnej Rze-
czypospolitej, część III, Kościo-
ły i klasztory rzymskokatolickie 
dawnego województwa wileńskie-
go, tom 1, Kraków 2005

http://antoni-torun.pl/waclaw-
-michal-grabowski/ dostęp 
15.05.2023

http://www.oszmianszczyzna.pl/
strona_grauzyszki_historia.html 
dostęp 15.05.2023

Archiwalia:

Centralne Archiwum Państwowe 
Litwy: akta personalne posłów 
1922

Archiwum Diecezji Pelplińskiej: 
teczka personalna księdza Wacła-
wa Grabowskiego.

Album fotograficzny ks. Wacława 
Grabowskiego

/ Kościół w Korkożyszkach. Ostatnie miejsce pracy ks. Grabowskiego na Wileńszczyźnie, 
druga połowa lat 30. Fotografia z albumu ks. Wacława Grabowskiego, zbiory Tadeusza 

Szynkowskiego.
/ Bogato rzeźbiona ambona, wykonana z drewna dębowego i jesionowego staraniem ks. 
Wacława Grabowskiego w kościele w Korkożyszkach w roku 1937. Fotografia z albumu 

ks. Wacława Grabowskiego, zbiory Tadeusza Szynkowskiego.

HISTORIA - WSPOMNIENIA - RELACJE

http://antoni-torun.pl/waclaw-michal-grabowski/
http://antoni-torun.pl/waclaw-michal-grabowski/
http://www.oszmianszczyzna.pl/strona_grauzyszki_historia.html%20dost�p%2015.05.2023
http://www.oszmianszczyzna.pl/strona_grauzyszki_historia.html%20dost�p%2015.05.2023
http://www.oszmianszczyzna.pl/strona_grauzyszki_historia.html%20dost�p%2015.05.2023


www.ksi.btx.pl                                                                                                                                                                                                                            1 sierpnia 2023 - strona 37

Firlejów i Krzyżowice to dwie 
miejscowości nierozłącznie zwią-
zane z moim życiem. Jedne od 
drugiego oddalone przeszło 700 
kilometrów. Łza się w oku kreci, 
gdy wspominam swoje przeżycia 
od momentu kiedy przyszłam na 
świat daleko stąd w Firlejowie na 
Kresach (obecnie Lipiwka obwód 
iwanofrankowski), aż do dnia 
dzisiejszego. Tu w Krzyżowicach 
powiat Brzeg po śmierci męża sa-
motnie mieszkam otoczona rodzi-
ną, wnukami i prawnukami. 

W wyniku zawirowań wojen-
nych, nie z własnej woli, musie-
liśmy uciekać z domu rodzinnego 
w lutym 1944 roku. Była mroźna 
i śnieżna zima. Banderowcy, by 
uniemożliwić Polakom ucieczkę 
główną drogą w kierunku miasta, 
podpalili i wysadzili w powietrze 
drewniany most na rzece Zgniła 
Lipa (dopływ Dniestru). Z liczny-
mi zawirowaniami dość szeroka 
rzeka przepływała tuż koło nasze-
go domu. Tatko (u nas w domu na 
tatę i mamę nie mówiła się inaczej 
jak – tatko, mamcia) znając do-
kładnie każdy dół i kamień w tej 
rzece, pokonał ją w najpłytszym 
miejscu i takim oto sposobem, 
nasza ośmioosobowa rodzina (ro-
dzice + 6 rodzeństwa) na saniach, 
bocznymi polnymi dróżkami do-
tarła do powiatowego miasteczka 
Rohatyn. Po południu dotarli-
śmy do rohatyńskiego Związku 
Caritasu, czyli wcześniejszego 

Związku Katolickich Towarzystw 
i Zakładów Dobroczynnych. Nie 
chciano oczywiście nas przyjąć, 
albowiem takich uciekinierów 
jak my, była niemal setka. Dom 
duży, murowany zapełniony w 
całości ludźmi. Starcy, kobiety i 
dzieci. W większymi problemami 
ulokowano nas w pomieszcze-
niach piwnicznych, gdzie prze-
trwaliśmy półtora tygodnia. Tam 
się nabawiłam mojej pierwszej 
choroby na nogę, od tego zaczęły 
się moje kłopoty zdrowotne. Była 
z nami w Caritasie nieznana nam 
panienka Władzia Madej. Chcąc 
zabawić się z 4,5 letnią dziew-
czynką, wzięła mnie pod pachy 
i zaczęła wkoło kręcić. Dzieci 
tę zabawę nazywały mili mali. 
Ubrana byłam w śliczną jedwab-
ną sukieneczkę, którą mamcia 
(mama) znalazła gdzieś na śmiet-
niku, czy w innym miejscu, bo 
wyrzuconych było wiele takich 
rzeczy. Cieszyłam się jak to małe 
dziecko. Radość nie trwała długo. 
W pewnym momencie wypadłam 
z rąk pocieszycielki i poleciałam 
jak długa po szorstkim betonie. 
Efekt, mocno stłuczona i posi-
niaczona ręka i prawa noga. Zim-
no, brak opatrunku, opatulona 
łachmanami noga coraz bardziej 
dawała znać o sobie. Zrobiła się 
fioletowa, zesztywniała, broczyła 
krwią. W konsekwencji tej przy-
krej kontuzji w nodze wytworzyła 
się potem gruźlica kostno – sta-

wowa.

Minęło półtora tygodnia zanim 
nasz wspaniały proboszcz para-
fii p.w. św. Stanisława Biskupa i 
Męczennika w Firlejowie ks. Sta-
nisław Szatko załatwił wszystkim 
Kenkartę, niezbędną do porusza-
nia się po okupowanej przez hi-
tlerowców Polsce. Był to swoisty 
dokument tożsamości wydawany 
obligatoryjnie przez okupacyjne 
władze niemieckie, na mocy roz-
porządzenia gubernatora Hansa 
Franka. Trwała wojna mimo, że 
ze wschodu wielkimi krokami 
zbliżał się front.

Załadowani w bydlęce odkryte 
wagony na stacji w Rohatynie 
jechaliśmy w nieznane, byle da-
lej od bestialskich banderowców. 
Srogi mróz dokuczał wszystkim 
nie tylko starcom i dzieciom. W 
czasie krótkiego postoju na jed-
nej ze stacji w celu uzupełnienia 
wody w lokomotywie, chłopi 
wypatrzyli żelazny piecyk, zwa-
ny kozą. Bez zbędnych ceregieli, 
piecyk znalazł się w naszym wa-
gonie tylko po to, by ciepło miały 
dzieci. Dachu nie było więc dym 
uchodził skąpą rurą w powie-
trze. Niestety podczas kolejnego 
skrętu wagonu na rozjeździe za-
kręciło wagonem i rozgrzany do 
czerwoności piecyk runął na moją 
kontuzjowaną nogę i stopę brata 
Marcina. Jednak opatrzność Bo-
ska czuwała nade mną. Mamcia 
moją schorowaną nogę poowijała 
na czas transportu czym się tylko 
dało, by dawało to ciepło. Gdyby 
nie to zabezpieczenie noga była-
by jeszcze dodatkowo oparzona i 
to dość sporo. A tak skończyło się 
tylko na kolejnym stłuczeniu, bo 
chłopy migiem piecyk odsunęli.

W czasie dwutygodniowej jazdy 
doszło w naszej rodzinie do ko-
lejnej tragedii. Z powodu wychło-
dzenia zmarła na zapalenie płuc 
moja młodsza siostra Józia, miała 
zaledwie 2 latka. Mamcia pocho-
wała ją po drodze w nieznanym 
obecnie dla mnie miejscu.

Z takimi przygodami dojecha-
liśmy aż do Tarnowa, gdzie na 
bocznicy kolejowej nas rozła-
dowano. Pomimo, że był  to już 
początek marca 1944 roku, zimno 
było niesamowicie. Powiedziano 
nam tak; szczęśliwie Pan Bóg dał 
wam dojechać, a teraz idzie so-
bie do jakiejś wioski i szukacie 
dla siebie ratunku. Tak zawsze 
opowiadała mi o tym mamcia, bo 
tych słów jako dziecko nie pamię-
tam. Wszyscy dorośli mężczyźni 
rozeszli się po okolicy w poszu-
kiwaniu lokum dla swoich rodzin. 
Tak też zrobił tatko ze swoim 
bratem Stanisławem udając się w 
kierunku północnym Tarnowa w 
poszukiwaniu schronienia. Dotar-
li do wsi Krzyż (dzisiejsza część 
miasta od 1958 roku), szukając 
tamtejszego sołtysa, by czegoś 
się więcej dowiedzieć o wolnej 
chacie. Wrócili z niczym. Jed-
nakże zabraliśmy swój niewielki 
dobytek i ruszyliśmy wszyscy 
na poszukiwanie noclegu. Było 
nas siedmioro, mamcia, tatko i 5 
dzieci. Wszędzie gdzie pukaliśmy 
od drzwi do drzwi odpowiadano 
nam, że nie mogą nas przyjąć, 
bo nie ma wolnych miejsc. Pro-
siliśmy nawet o jakieś miejsce 
w piwnicy, mieliśmy już pewne 
doświadczenie z pobytu w Ro-
hatynie. Niektórzy nie chcieli 
nawet z nami rozmawiać twier-
dząc, że nas nie przyjmą, bo wy 
Ukrajcy, wy nas wymordujecie. 

Mamcia tłumaczyła, że my ucie-
kamy, bo nas mordowali. Na nic 
zdały się tłumaczenia, że ucie-
kamy z dziećmi przed mordami 
banderowców. Naszej rozmowie 
z gospodarzami jednej posiadło-
ści przysłuchiwał się pewien sta-
ruszek. Przyjmę was do swojego 
domu - powiedział. Mamcia aż 
podskoczyła z radości, poszliśmy 
za nim. Pan Jarmuła mieszkał w 
tak biednym domku, można by 
rzec, że za chwilę ta chata runie. 
Do chatki przylegała stajnia, a w 
niej stała kobyła i inne ciekawe 
dla mnie zwierzątko – osiołek. 
Z niego byłam najbardziej zado-
wolona, to była moja maskotka. 
Na podwórzu dziadek oznajmił 
nam jednak, że do izby już nas 
nie przyjmie, bo ma już innego 
lokatora i nie ma miejsca, aby nas 
wszystkich tam położyć. Udo-
stępnia nam dużą część stajni. Pa-
miętam doskonale, że moja część 
to był róg stajni ze sianem. Nasza 
część „sypialni” odgrodzona była 
od konia i osiołka wysokimi żer-
dziami. Ciągle bałam się dużego 
konia, zwłaszcza gdy rżał. Nacho-
dziły mnie lęki, że kiedyś mnie 
zje. Nazajutrz gruchnęła wieść, że 
do wsi dotarli Ukrajcy i trzeba im 
w jakiś sposób pomóc przynosząc 
jedzenie. Nie wyglądało to jednak 
tak wesoło. W pierwszych dniach 
pobytu głodowaliśmy strasznie. 
Gdy któregoś dnia jedna z gospo-
dyń podarowała kawałek chleba, 
mamcia nie wiedziała jak go po-
dzielić, by wszyscy byli zado-
woleni i żeby go starczyło przy-
najmniej na dwa dni. Gospodarz 
domu któregoś dnia ugotował 
specjalnie dla mnie wspaniałą 
zupę z otrębów z kilkoma dodat-
kami, smakowała wyśmienicie. 
Ugotował tylko dla mnie, gdyż 
staruszek widział jak się męczę z 
chorą nogą. Nigdzie nie wycho-
dziłam, całe dnie leżałam w stajni 
na sianie w towarzystwie konia i 
osiołka.

Mimo tej strasznej biedy i ubó-
stwa szczęście zaczęło uśmiechać 
się do naszej rodziny. Na obejściu 
pewnego razu zjawiła się pani 
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/ Kościół w Firlejowie rok 1937

Moje Kresy – Anna  
Muszczyńska cz.1
Eugeniusz Szewczuk

/ Anna Muszczyńska w młodości
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Jędryczkowska – miejscowa na-
uczycielka. Potrzebowała dziew-
czyny do opieki nad swoimi dwo-
ma chłopakami w momencie kie-
dy była na zajęciach szkolnych. 
Skorzystały na tym moje dwie 
starsze siostry Marysia (14 lat) i 
Stefcia (12 lat). Obie nauczyciel-
ka zabrała ze sobą. One miały 
u niej bardzo dobrze. Pani Ję-
dryczkowska postawna,  gustow-
nie ubrana kobieta, wykazywała 
się dużą inteligencją. Zadaniem 
dziewcząt była opieka nad malca-
mi. Moje siostry były niezmiernie 
zadowolone z takiej sytuacji. Kie-
dy wracały do domu, nauczyciel-
ka dawała im różne rzeczy. 

Skorzystała też mamcia, która 

przestraszona przez wejście na 
podwórze niemieckiego ofice-
ra została poinformowana przez 
obecnego z nim tłumacza, że ma 
przez tydzień sprzątać w miej-
scowej kantynie oficerskiej. W 
zamian  za sprzątanie otrzyma co-
dziennie menażkę zupy. Ten dzień 
to cud dla naszej rodziny i dla 
mnie – cały czas twierdziła mam-
cia. Kiedy oficer dowiedział się, 
że śpimy w stajni, zaglądnął do 
niej. Zdębiał, gdy zobaczył mnie i 
moją owiniętą łachmanami nogę. 
Zapytał mamcię co mi się stało. 
Mamcia nie rozumiejąc oficera 
nieopatrznie odkryła moją nogę. 
Niemca poruszył niesamowity 
widok, poczuł smród jaki wydo-
bywał się spod łachów. Złapał się 

za głowę i momentalnie wyszedł 
ze stajni. Następnego dnia w staj-
ni zjawił się niemiecki wojskowy 
lekarz. Dzięki temu lekarzowi ja 
żyję po dzisiejszy dzień, uniknę-
łam w ten sposób zakażenia, gan-
greny i amputacji prawej nogi. To 
przecież była stajnia, koń, osioł, 
azot, bakterie. Zaaplikował mi se-
rię zastrzyków, prawdopodobnie 
penicylinę, zostawił mamci całą 

wojskową torbę opatrunków po-
kazując jak praktycznie to robić. 
W taki oto sposób uszłam śmierci.

C.d.n.

Zdjęcia ze zbiorów własnych: 
Anna Muszczyńska

Wspomnień wysłuchał: Euge-
niusz Szewczuk

Osoby pragnące dowiedzieć się 
czegoś więcej o życiu na Kresach, 
nabyć moją książkę pt. „Moje 
Kresy” ze słowem wstępnym 
prof. St. Niciei, proszone są o 
kontakt ze mną tel. 607 565 427 
lub e-mail pilotgienek@wp.pl

/ Miasto powiatowe Rohatyn - budynek Sokoła i kino

/ Tu stał nasz dom w Firlejowie

Obrona Przebraża: Zacięty opór przeciw UPA w czasie rzezi wołyńskiej – Historia
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My gazety tak mamy - uwielbiamy reklamy

Marsz Pamięci w 80. rocznicę ludobójstwa - 11 lipca 2021

Poszukujemy wolontariuszy do 
prowadzenia serwisów. 
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